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K R O N I K A
L. Trzydziestolecie S tow arzyszenia E lektryków  Polskich.

9 czerwca 1919 r. na ogólnopolskim Zjeździe E lek tro
techników  Polskich w W arszawie, którego pierwszy punk t 
program u głosił: „Założenie Związku Elektrotechników ", 
powołano do życia „Stowarzyszenie E lektrotechników  P o l
skich", przem ianow ane w  10 la t później na „Stowarzysze
nie E lektryków  Polskich".

Pow stanie ogólnopolskiego stowarzyszenia poprzedziły 
różne próby organizow ania się elektryków  n a  ziemiach 
polskich. N ajstarsza z początkowych organizacji, k tó rą  h i
storycznie słusznie możemy uważać za zalążek SEPu, da
tu je  się dokładnie z przed pół w ieku: w  1899 r., w  m ro
kach najstraszliw szej niewoli carskiej, udało się stworzyć 
w  W arszawie pierwsze zrzeszenie techników  polskich, po
św ięcających się młodej wówczas, a u  nas staw iającej 
dopiero pierw sze kroki dziedzinie elektrotechniki.

W następnych la tach pow staw ały niezależne 1 w  różny 
sposób zorganizowane skupienia elektryków  polskich 
również w  innych w iększych ośrodkach polskiego życia 
umysłowego i przemysłowego — w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu, Sosnowcu, Łodzi.

Zasługuje na uwagę, że joomimo niewielkiej — niekiedy 
nikłej — liczby elektryków , zrzeszonych w  poszczegól
nych punktach, wszędzie garstka  pionierów  potrafiła  od 
samego początku w ysuw ać najw ażniejsze zagadnienia, na 
k tóre pow inna była być skierow ana praca zbiorowa elek
tryków  w  in teresie k ra ju  i  narodu. A więc spraw y elek
tryfikacji począwszy od ich pierw otnej i prym ityw nej po
staci „koncesji m iejskich", spraw y stw orzenia przem ysłu 
elektrotechnicznego, którego w  k ra ju  nie było, spraw y 
szkolnictw a elektrotechnicznego aż do kursów  m onter
skich w  dół, spraw y stw orzenia i ujednolicenia polskiego 
słow nictw a elektrotechnicznego, bez którego polscy elek
trycy nie mogli się porozum iewać i  stworzyć lite ra tu ry  
elektrotechnicznej, spraw y przepisów  bezpieczeństwa, 
norm  elektrotechnicznych, statystyki, ustaw odaw stw a 
elektrotechnicznego itd. itd.

Jednak  przed pierw szą w ojną św iatową i w  okresie te j ' 
w ojny nie osiągnęli elektrycy polscy w iększych wyników  
przede w szystkim  dlatego, że ówczesne w arunk i politycz
ne i gospodarcze na ziem iach polskich na to nie pozw a
lały.

S tan  uległ popraw ie po odzyskaniu niepodległości 
i stworzeniu ogólnopolskiego Stow arzyszenia E lektryków . 
Ale w ciągu pierwszego dziesięciolecia nie udało- się 
S tow arzyszeniu rozw inąć szerszej działalności, gdyż ówcze
sne form y organizacyjne Stow arzyszenia tem u nie sprzy
jały: mechaniczny zlepek terenow ych „kół" S tow arzysze
nia, k tó re  dążyły niekiedy do u trzym ania swej sam oistno- 
ści;’ b rak  elem entu, k tó ry  by w ytw orzył ścisłą więź m ię
dzy w szystkim i członkami, rozrzuconym i po k ra ju , przez 
w ciąganie ich w  jak  najw iększej liczbie do system atycz
nej pracy zbiorowej; pow stanie innych organizacji e lek 
trotechnicznych zdradzających tendencje do przejęcia 
działalności, k tó ra  nie tylko według s ta tu tu  SEPu, ale 
i z charak te ru  swego pow inna należeć w łaśnie do Stow a
rzyszenia E lektryków  Polskich; rozbicie ogółu elektryków  
na trzy  odrębne stow arzyszenia (elektrycy, teletechnicy, 
radiotechnicy) — wszystko to paraliżow ało najlepsze w y
siłki ludzi, ożywionych ideą stw orzenia Stowarzyszenia,

k tó re  by mogło reprezentow ać i1 wciągać do pracy spo
łecznej cały św iat elektrotechniczny polski.

Przełom  w rozwoju SEPu nastąpił w  1928-29 r. dzięki 
gruntow nej reorganizacji Stow arzyszenia na podstaw ie 
nowego sta tu tu .

Zespolono wówczas w szystkie lokalne organizacje w  
form ie równorzędnych oddziałów Stow arzyszenia; rozsze
rzono obowiązki i  pełnom ocnictw a zarządu głównego 
i zarządów oddziałów; stworzono podstaw y finansowe 
egzystencji Stow arzyszenia przez w prow adzenie kategorii 
członków zbiorowych i uregulow anie opłat członkowskich 
we wszystkich oddziałach; stworzono solidny stały  cen
tra lny  organ roboczy w  postaci sek re taria tu  generalnego; 
wprowadzono powszechne w ybory centralnych w ładz 
Stowarzyszenia; wprowadzono coroczne w alne zgrom a
dzenia dostępne dla każdego członka i w ciągające go w  
w ir rozległych prac Stowarzyszenia; utworzono C entralną 
Kom isję N orm alizacji E lektrotechnicznej do kierow ania 
całokształtem  prac przepisowych; wzmocniono podstawy 
pracy C entralnej K om isji Słownictwa E lektrotechniczne
go; powierzono Stow arzyszeniu współpracę z m iędzynaro
dowymi organizacjam i elektrotechnicznym i' (Międzynar. 
K om isją E lektrotechniczną, M iędzynar. Kom isją W ielkich 
Sieci E lektrycznych, M iędzynar. K om isją Oświetleniową) 
i reprezentow anie Polski w tych organizacjach; połączono 
SEP ze Stowarzyszeniem  Radiotechników  Polskich, które 
przybrało nazw ę Sekcji Radiotechnicznej (w 1939 r. rów 
nież Stowarzyszenie Teletechników  Polskich połączyło się 
z SEPem).

W szystkie wym ienione organy SEP pracow ały in ten 
sywnie. B ujna była działalność SEP w organizacji odczy
tów, wykładów , kursów , w ystaw ; poważna była działal
ność w ydaw nicza Stowarzyszenia. Stworzono piękną b i
bliotekę elektrotechniczną. Liczba członków w zrosła od 
1919 r. z 200 do przeszło 1400.

D ruga w ojna św iatow a zniszczyła cały dorobek m ate
rialny  Stowarzyszenia. W okresie okupacji1 życie S tow a
rzyszenia n ie  zam arło w prawdzie, iecz mogło płynąć je 
dynie zam askow anym , bardzo słabym  nurtem . Przez 6 la t 
z rzędu nie m ieliśm y swych w alnych zgromadzeń. Zbie
ram y się obecnie n a  XV Zgromadzenie, a byłoby to  już 
dwudzieste pierwsze, gdyby n ie wojna.

Pow ojenne prace Stow arzyszenia są znane wszystkim  
czytelnikom  Przeglądu. Podstaw ow e w ypróbow ane m e
tody pracy zachowano w zasadzie dawne. Zaszły jednak 
pow ażne korzystne zmiany. Drzwi SEPu są dziś szerzej 
o tw arte  poza inżynieram i dla dalszych kategorii pracow 
ników technicznych w  dziedzinie elektrotechniki. Mimo 
s tra t w ojennych urośliśm y w  swej liczbie do 2300. Na
stąp iło  niezm iernie ważne zbliżenie S tow arzyszenia do 
w arsztatów  pracy w łasnej polskiej gospodarki państw o
w ej w przem yśle elektrotechnicznym , w energetyce, w te 
lekom unikacji. Dziś Stow arzyszenie bierze udział w  p ra 
cach nad  planow aniem  technicznym  i gospodarczym w  
bezpośrednio go obchodzących działach gospodarki p ań 
stwowej.

W tych w arunkach  najlepiej uczcim y 30-lecie swego 
Stowarzyszenia, jeżeli każdy z nas, bez w zględu n a  swe 
stanowisko, m ając w  swej codziennej pracy na w idoku 
przede w szystkim  najogólniejsze in teresy  państw a, do
łoży ze swej strony starań , aby praca zbiorowa, w  której 
w ypada m u brać udział, była zawsze celowa, fachowa, 
w ydajna, solidna.

Tadeusz Czaplicki



178 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y R. XXV, z. 7/8

XV W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
REFERATY ZJAZDOWE

S. E. P. WARSZAWA 
9-11. IX. 49

PROF. DR IN2. J. L. JAKUBOWSKI
D yre k to r Naczelny 

G łów nego  Ins ły łu tu  E lek tro techn ik i W spółpraca instytutów techniczno™ 
naukowych z gospodarka narodowa

T r e ś ć .  G łów na ro la  in s ty tu tu  techn iczno-naukow ego  polega na  b ad an iach  n au k o w y ch  o raz  na  zb ie ran iu  i rozpow szechnian iu  
d o k u m en tac ji nau k o w ej n a  p o trzeb y  p rzem y słu . D alsze fo rm y  w spó łp racy  z p rzem ysłem  to  doradztw o, pom oc w  zagadn ien iach  
n ien au k o w y ch  j  k sz ta łcen ie  fachow ców  n a  poziom ie po n ad m ag is te rsk im . Om ów iono o rg an izac ję  o środków  d o k u m en tacy jn eg o  i w y 
daw niczego. P odano  ś ro d k i za radcze  na  o b ecn y  b ra k  k a d r  naukow ych .

CoaeMCTBHe TexHHHecxnx (i;!vw :u,[x MHCTHryTOB b pb3b k t k h  naponHoro xo3iiwcT3a. rjiaBH an 3a,aaxa TexHwxeCKoro HayHHOro HHCTwTyTa aaKJiioaaoTCB b Ha- 
yHHO-ncc.acaoBaTe.rrbCKHX pa6orax, a TaKjKe b cocTaBJieHMw w pacnpocTpaHeHwK aOKyMeHTaunu ajia Hymn npoMbiipjiCHHOCTii. ila jibH e ftiiiH e  cf>opMbi coaeitcTBiia — 
9TO KOHCyubrauHM. nOMOtnb b HeHayHHbrx BOnpocax h noaroTCBKa cnauMaaKCTOB Ha ypoBHe Bbirne MarMcrepcKoro. OficyjKaaioTCH Bonpocbi opranm auHM  aosy - 
MeHTaunoHHOro u H3aaTcabCKoro ueHTpoB. a TaxjKR neo(ixoAHMbrfi MRponpWHTHH b cbb3m c negocTaTKOM nay'tH b tx paóoTHHKOB.

C ooperation  of en g in eerin g  re sea reh  in s titu te s  w ith  th e  p lan  of n a tio n a l econom y. T he m a in  ro le  of en g in ee rin g  re se a rc h  in s ti-  
tu te s  is to c a r ry  o u t sc ien tific  re sea rch , assem ble  and  d is tr ib u te  sc ien tific  d a ta  fo r th e  use  of in d u str ie s . F u r th e r  m eans of co o p era
tio n  w ith  in d u str ie s , n am ely  con su lta tio n , assis tan ce  in  c e r ta in  n o n -sc ien tif ic  p ro b lem s and  th e  tra in in g  of specia lists on an aca- 
dem ic s ta tu s . O rgan isa tion  o f d o cu m en ta ry  an d  p u b lica tio n  c e n tre s . R em edies suggested  fo r  o v ercom ing  th e  p re se n t in a d e ą u a c y  of 
sc ien tific  p e rso n u e l.

C ollaboration  des in s titu ts  te c h n ią u e s  e t sc ien tif iąu es  avec  I‘eeonom ie n a tio n a le . Le ro le P rin c ip a l des in s titu ts  teehniqu.es e t sc ien- 
tif ią u e s  est de p ro c ć d e r  a des re ch e rch es  sc ien tif iąu es  ainsi que  de ra ssem b le r  e t de  d if fu se r  la d o cu m en ta tio n  sc ien tif iq u e  ne- 
cessa ire  a 1‘in d u str ie . A u tre s  fo rm es de  co llab o ra tio n  avec 1‘in d u s tr ie : conseils tech n iąu es , a ide  dans des p rob lćm es no n -sc ien ti-  
f iq u es e t fo rm a tio n  de tech n ic ien s a u n  n iv e a u  su p ra -u n iv e rs ita ire . L ‘a u te u r  e tu d ie  1‘o rg an isa tio n  des cen tre s  de d o cu m en ta tio n  e t 
d ‘ed ition . II in d ią u e  les m o y en s de re m e d ie r  au  m a n ą u e  a c tu e l de cad res sc ien tifiąu es .

1. Wstęp.
Zadania p lanu  6-letniego w  dziedzinie techniki są ol

brzymie. Musi ona dokonać wielkiego wysiłku, aby roz
w inąć się zarówno wszerz, jak  i wzwyż, ilościowo i ja 
kościowo. M usi być zorganizowana produkcja nowych 
obiektów, muszą powstać fab ryk i nowego typu, a .pro
cesy produkcyjne muszą ulec daleko posuniętej autom a
tyzacji. Przem ysł pow inien sobie radzić bez licencji za
granicznych. powinien stać się samodzielnym, gdyż bez 
samodzielności trudno planować i p lan  term inow o w yko
nywać.

W system ie kapitalistycznym  duża część postępu tech
nicznego jest realizow ana w  laboratoriach i ośrodkach 
naukow ych w ielkich fabryk  lub koncernów. G ospodarka 
socjalistyczna, planując oszczędnie i celowo, centralizuje 
tak ie ośrodki i laboratoria  w  insty tu tach  techniczno- 
naukowych. W związku z przygotow aniam i do planu 
6-letniego M inisterstw o Przem ysłu powołało do życia 
8 Głównych Insty tu tów : E lektrotechniki, M etalurgii i Od
lewnictw a, M echaniki, Chemii Przem ysłowej, P aliw  N a
turalnych. W łókiennictwa, Lotnictwa, Pracy. .Przy  tym  
Główny in s ty tu t E lektrotechniki (GIE1), łącznie z po
w stałym  przed w ojną Państw ow ym  Insty tu tem  Teleko
m unikacyjnym  (PIT) m ają za zadanie obsłużenie całego 
działu elektryczności i jej zastosowań.

P rzed rokiem  1939 istniało w  Polsce tylko k ilka insty
tutów . Ze względu na bezplanowość ich pow staw ania nie 
można było mówić, jak  obecnie, o sieci instytutów , obej
m ującej wszystkie dziedziny nauk  technicznych. Tylko 
k ilka dziedzin było obsłużonych, inne leżały odłogiem.

Je s t charakterystyczne, że większość instytutów  po
w ojennych pow stała z inicjatyw y oddolnej, a tylko n ie
które z inicjatyw y władz. M inisterstw o Przem ysłu raczej 
usankcjonowało istniejący stan  rzeczy i uporządkowało 
insty tu ty  w edług jednolitego schem atu, uzupełniając luki. 
Spontaniczność pow staw ania insty tu tów  po w ojnie w y
n ika ze zrozum ienia w  szerokich kołach pracowników 
nauki i technik i znaczenia badań naukow ych d la  gospo
darki socjalistycznej. To też insty tu ty  nie są tw oram i 
sztucznymi, ale w ykładnikam i potrzeb nowego ładu go
spodarczego.

S tan  posiadania GIElu i P IT u  w 1945 r., kiedy insty 
tu ty  te rozpoczynały swą pow ojenną pracę, był równy 
zeru. Dziś posiadają one już szereg laboratoriów  (tabl. I) 
i k ilka urządzeń takiej klasy, jaką dysponują k ra je  przo
dujące w  technice. Należy tu  w ym ienić generator ud a
rowy GIElu o napięciu 2,8 m iliona woltów, 32 kW s oraz

w  P.I.T. — wzorce pom iarowe, wyposażenie labora to 
riów  próżniowo-lam powych, piezoelektrycznych, te lew i
zyjnych, elektroakustycznych, stacji kontro li częstotli
wości itd.

Koncepcję zakresu  działania insty tu tów  kształtow ało 
życie. Czasem insty tu ty  w ykonyw ały niesw oją pracę pod

T a b l i c a  I. P laców ki naukow e (zakłady, laboratoria, 
działy) GIElu i P IT u

GIE1 PIT

Zakład Wysokich Napięć Zakład M iernictw a Tele-
„ M ateriałoznaw stw a kom unikacyjnego

Elektrycznego ,, Techniki Ogólnej
,. M iernictw a Elek- ,, E lektroniki

trycznego ,, R adiotechniki Ogól-
„ Maszyn Elektrycz- nej

nych „ R adiotechniki Spe-
,, T rakcji Elektrycz- cjalnej

nej „ Teletransm isji Prze-
,, E lektro term ii wodowej
,, E lek troenergetyk i ,, Techniki Łączenia
,, E lektrotechniki Sam odzielne działy:

M orskiej (w orga- E lek troakustyk i
nizacji). Telew izji

,. Ośw ietlenia elek- Eksploatacji radio-
trycznego wej

postacią norm alnego spraw dzania produkcji, a naw et 
szkolenia robotników  (spawaczy), ale odchylenia te nikną 
na tle ogólnego dorobku organizacyjnego. Dziś już można 
się pokusić o teoretyczne ujęcie koncepcji instytutów  
techniczno-naukow ych. To jest w łaśnie celem niniejszego 
referatu .

2. Zakres działania instytutów techniczno-naukowych.
Błędny byłby pogląd, że określenie ,,techniczny“ do

dane do term inu  „insty tu t" staw ia tak i in sty tu t na d ru 
gim m iejscu w  stosunku do innych insty tu tów  „czysto" 
naukowych. Jak  uczy historia nauki, nie można przepro
wadzić podziału nauk  na czyste i stosowane. N auka jest 
tylko jedna. W yniki badań przyrodniczych najbardziej 
naw et abstrakcyjne, pozornie całkiem  oderw ane od życia, 
znajdu ją zastosowanie dla dobra ludzkości, a więc należą 
do badań techniczno-naukow ych. Technika bowiem, to 
sposób, w edług którego człowiek m odyfikuje przyrodę dla
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swych potrzeb. O kreślenie „techniczny" jest w ięc w  d a
nym  przypadku tylko zwyczajowe i w skazuje na ścisłą 
w spółpracę insty tu tów  z techniką, przem ysłem , życiem 
gospodarczym.

Rozgraniczenie zakresu  działania insty tu tów  i p rze
m ysłu w ydaje się n a  pozór łatw e. In sty tu ty  za jm ują się 
działalnością naukow ą, a przem ysł p rodukcją i eksploa
tacją urządzeń technicznych. Rozgraniczenie to jednak  nie 
wystarcza. P rzede wszystkim  insty tu ty  w ykonują szereg 
prac, k tóre nie są badaniam i naukowym i. N astępnie sam a 
definicja „badań naukow ych" jest n ieustalona i różnie 
form ułowana. Polsko-Czechosłowacka Kom isja W spół
pracy N aukow o-Technicznej zebrała w  r. b. definicje tego 
term inu  od k ilkunastu  w ybitnych specjalistów  obu k ra 
jów i stw ierdziła ogromne rozbieżności w sprawie, zda
w ałoby się, tak  prostej. R ezultatem  porów nania tych w y
powiedzi jest definicja następująca, przyjęta prowizorycz
nie przez Komisję:

„Badanie naukow e jest to działalność, m ająca na 
celu w ykryw anie, spraw dzanie i udow adnianie 
praw , rządzących przyrodą i społeczeństwem ludz
kim  oraz w ypracow anie metod zastosowania tych 
p raw  do budowy społeczeństwa bezklasowego".

B adania techniczno-naukow e mieszczą się częściowo w 
pierwszej części definicji, tzn. m ają na celu poznanie 
praw , rządzących przyrodą w  najszerszym  słowa tego 
znaczeniu, w  tym  przypadku głównie przyrodą zm odyfi
kow aną dzięki technice. P odpadają one również i pod 
drugą część definicji, zwłaszcza gdy m ają  na celu um o
żliw ienie spraw iedliw ego rozdziału korzyści, w yn ikają
cych z postępu technicznego.

D efinicja podana wyżej, może niezupełnie doskonała 
z p unk tu  w idzenia teoretycznego, pozwala przeprowadzić 
dość w yraźnie linię graniczną między badaniam i nauko
wym i a działalnością techniczną.

Tak więc do p r a c  n a u k o w y c h  należą bezsprzecz
nie: b a d a n i e  w ł a s n o ś c i  surowców i układów  
elektrycznych, w  najszerszym  tego te rm inu  znaczeniu, jak 
maszyn, aparatów , urządzeń, sieci elektrycznych itd. oraz 
b a d a n i e z j a w i s k  w  nich w ystępujących, jeśli praw a, 
rządzące tym i w łasnościam i i zjaw iskam i, nie są dotych
czas znane lub są znane częściowo. N o w o ś ć  b a d a ń  
jest cechą k o n i e c z n ą  dla kw alifikacji ich, jako n a u 
kowych.

N atom iast do prac naukow ych n i e  n a l e ż ą :  p r o 
j e k t o w a n i e  i k o n s t r u o w a n i e  ze znanych ele
m entów  układów  elektrycznych, jak  m aszyny, aparaty , 
sieci itd. Je st to dziedzina prac t e c h n i c z n y c h .  Tak 
samo nie są badaniam i naukow ym i p r a c e  p r o b i e r 
c z e ,  m ające na celu określenie n a  podstaw ie is tn ie ją 
cych przepisów  tych własności obiektów  technicznych, 
k tóre są już znane w  odniesieniu do analogicznych obiek
tów.

Prow adzenie przez insty tu ty  prac naukow ych bynaj
mniej nie w yczerpuje ich zadań i obowiązków. Ja k  w ia
domo, badania naukow e mogą być prowadzone tylko przy 
pomocy możliwie kom pletnej d o k u m e n t a c j i  n a u 
kowej. Grom adzenie jej jest podstawowym  elem entem  
działalności insty tu tu . P rzy  tym  in sty tu t nie może ogra
niczyć korzystania ze swego ośrodka dokum entacyjnego 
tylko do potrzeb w łasnych pracowników. Możliwie 
w szechstronne udostępnienie dokum entacji dla w szystkich 
pracow ników  naukow ych i techników  jest drugim , obok 
badań naukow ych, podstawowym  zadaniem  instytutu.

D okum entacja obca jest bardzo często niepełna, często 
celowo nie podaje najw ażniejszych wiadomości, tra k tu 
jąc je jako tajem nicę przem ysłową. Czasem można spo
tkać naw et celowe w prow adzanie korzystającego z doku
m entacji na błędne to ry  — ze względów konkurencyjnych. 
To też spraw dzanie dokum entacji w działach w ażnych dla 
gospodarki narodow ej, spraw dzanie teoretyczne i eks
perym entalne, należy do bardzo istotnych celów pracy 
instytutów . Zwłaszcza w  okresie p lanu  6-letniego, gdy 
nasz przem ysł m usi n a  w ielu punk tach  dogonić zagranicę, 
spraw dzanie tak ie w ysuw a się na p lan  pierwszy. W w ielu 
przypadkach będzie ono miało charak ter badań nauko
wych, gdyż doprowadzi do sform ułow ania nowych praw .

Tak więc badania naukow e, gromadzenie, spraw dzanie 
i rozpowszechnianie dokum entacji wyznaczają form y

w spółpracy insty tu tów  z życiem gospodarczym. Oparcie 
pracy instytutów  tylko na badaniach prowadziłoby do 
fałszywej koncepcji instytutów , oderw anych od życia.

3. Formy współpracy instytutów z gospodarką narodową.
Dodane w  poprzednim  rozdziale elem enty działania 

stw arzają z insty tu tów  pierw szorzędne narzędzie postępu 
technicznego. Torowanie dróg tego postępu, czynna po
moc dla przem ysłu przez opracowywanie nowych dzie
dzin technologii, now ych koncepcji konstrukcyjnych 
i eksploatacyjnych — oto perspektyw y, stojące przed in 
stytutam i. In sty tu ty  polskie, podobnie jak  radzieckie, 
m uszą w ysuw ać nowe rozwiązania, pozw alające na lepsze 
w ykorzystanie technik i dla dobra k lasy  pracującej. Do 
spełnienia tych celów, w ym agających zespołowego w y
siłku pracowników  naukow ych, insty tu ty  w inny p rzystą
pić jak  najprędzej. Jak  najszybciej m usi przyjść chwila, 
gdy powiem y: dany in sty tu t w prow adził całkow ity p rze
w ró t w  odnośnym przemyśle. Od drogi tej in sty tu ty  nie 
pow inny być odciągane do w yręczenia przem ysłu, to też 
ważne jest zanalizow anie głównych form  współpracy 
z życiem gospodarczym. Oto one:

1) dostarczanie w yników  oryginalnych prac nauko
wych,

2) dostarczanie dokum entacji, zebranej przez insty tu t,
3) doradztwo i opiniowanie,
4) pomoc w  zagadnieniach nienaukow ych, k tóre insty

tu t — ze względu n a  laboratoria  lub zespół fachowców — 
może lepiej wykonać niż organy gospodarki narodow ej,

5) koordynacja działalności naukow ej, laboratoriów  
przem ysłu, b iur konstrukcyjnych i politechnik,

6) kształcenie specjalistów  dla przem ysłu na poziomie 
ponadm agisterskim .

Omówimy te  form y w spółpracy kolejno.
B a d a n i a  n a u k o w e  teoretyczne i eksperym entalne 

insty tu tów  mogą być w ykonyw ane bądź z w łasnej in i
cjatywy, bądź z inicjatyw y z zew nątrz, pochodzącej od in 
sty tucji produkcyjnych i eksploatacyjnych. B adania te 
w inny dotyczyć zarówno potrzeb dnia dzisiejszego, jak  
i zagadnień, w ynikających z planów  gospodarczych na 
przyszłość i  przew idyw anych n a  okresy dłuższe, niż bę
dące podstaw ą tych planów. Te badania kró tko- i długo
falowe w inny być zaplanow ane na okresy możliwie n a j
dłuższe, ale w  sposób elastyczny, pozw alający in sty tu 
tom podejm ow anie now ych niespodziew anych zadań stale 
w yłaniających się z potrzeb życia.

Pomoc insty tu tów  w dziedzinie d o k u m e n t a c j i  nie 
ogranicza się tylko do udostępnienia księgozbiorów i in 
nych źródeł dokum entacyjnych, ale obejm uje również 
udostępnienie wiadom ości posiadanych przez wysoko 
w ykw alifikow any personel naukow y insty tu tu . In sty tu t 
w inien pom agać zarówno przez w skazyw anie opracowań 
pew nych zagadnień w  literaturze, jak  i przez w ykonyw a
n ie takich  opracowań na żądanie (referaty, w ydaw nictw a 
monograficzne).

D o r a d z t w o  in sty tu tu  może przybierać różne po
stacie. P rzede w szystkim  należy rozróżnić doradztw o dla 
organizmów produkcyjnych, a więc b iur konstrukcyjnych, 
laboratoriów  przem ysłowych i fabryk, od doradztw a dla 
czynników nadrzędnych, chcących uzyskać bezstronną 
fachow ą opinię o produkcji, oraz dla odbiorców w ytw o
rów  przem ysłu.

Doradztwo opiera się n a  dokum entacji, znajdującej się 
w  instytucie, na dokum entacji zaw artej w  wiedzy p ra 
cowników i na pracach  naukow ych instytutów . Ż tego 
w ynika, iż doradztwo stanow i gospodarcze w ykorzystanie 
głównych elem entów  składow ych instytutu, i jest ko
nieczną form ą jego działania.

Szczególne znaczenie m a doradztw o w  przypadku r a 
cjonalizatorstw a i problem ów  długofalowych takich  jak: 

nowe koncepcje w  dziedzinie elektrotechniki, energe
tyk i i te lekom unikacji,

nowe działy produkcji, opracowyw anie prototypów  spe
cjalnie w ażnych urządzeń, 

pro jek tow anie fab ry k  nowego typu, 
m odernizacja procesów produkcji, 
typizacja (serie m aszyn itp.), 
norm alizacja.
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Doradztwo w  zagadnieniach bieżących, krótkofalow ych 
może zarówno dotyczyć samego procesu produkcji, jak  
również ujm ow ać pod postacią oceny produkt końcowy 
i jego przydatność w  eksploatacji. Ta działalność dorad
cza jest niezbędna zarówno dla ścisłego związku insty
tu tu  z życiem gospodarczym, jak  i dla oddziaływania na 
życie. Nie mniej jednak  zakres te j działalności musi być 
w  praktyce ograniczony do m inim um , gdyż inaczej może 
nastąpić jej przerost i in sty tu t zmieni się na organizację 
kontro lu jącą w ytw ory przemysłowe.

Aby nie dopuścić do przerostu doradztw a, konieczne 
jest ograniczenie się tylko do ocen prototypów  aparatów  
i urządzeń oraz do ich nietypow ych uszkodzeń, czy za
burzeń w  działaniu. Należy tu ta j pam iętać, że celem in 
sty tu tu  jest d o r a d z t w o  n a u k o w e ,  a n i e  k o n 
t r o l a .

'Oprócz doradztw a na potrzeby w ytw órcy bardzo w aż
ne, a często naw et w ażniejsze jest doradztwo na potrzeby 
użytkow nika z innej ' dziedziny. W spółpraca insty tu tu  z 
nim  pod postacią obserw acji i  oceny urządzeń w  eks
ploatacji może być bardzo owocna i dać cenne w skaza
n ia dla przem ysłu wytwórczego.

P o m o c  p r z e z  r o z w i ą z y w a n i e  z a g a d n i e ń  
n i e n a u k o w y c h ,  a więc w kraczanie w  kom petencję 
organizacji przem ysłowych i gospodarczych, w inna być 
udzielana tylko w  w yjątkow ych wypadkach. W ynika to 
zarówno z konieczności w yraźnego rozdziału kom petencji 
i odpowiedzialności, jak  i ze szkodliwości odryw ania p ra 
cowników naukowych od właściwego zakresu  ich dzia
łalności.

W pewnych tylko w arunkach  można uznać za rzecz 
słuszną spełnianie przez insty tu ty  zadań należących do 
zakresu p rac  przemysłu. Będzie to  przede w szystkim  
w tedy, gdy insty tu t posiada urządzenia laboratory jne 
specjalnie cenne, k tóre ze względu na ich wysoki koszt 
nie mogą być zdublowane w  przemyśle. W tych w aru n 
kach prace probiercze przem ysłu muszą być wykony
w ane w  instytutach. Drugi przypadek zachodzi wtedy, 
gdy grono w ybitnych specjalistów  w instytucie jest 
jedynym  zespołem, który potrafi rozwiązać jakieś za
gadnienie przemysłowe pierwszorzędnej' wagi. Zadanie to 
musi być w tedy przejęte przez insty tu t, jako praca zle
cona.

Poniew aż badania naukow e mogą być w nielicznych 
przypadkach także prowadzone przez laboratoria  p rze
mysłowe i b iu ra  studiów, in sty tu t w inien takie b a d a n i a  
k o o r d y n o w a ć .  Dotyczy to także badań w  wyższych 
uczelniach, badań prowadzonych z inicjatyw y tych uczel
ni, in sty tu tu  lub przemysłu. K oordynacja ta k a  w inna do
tyczyć nie tylko problem atyki, ale także i środków ba
dawczych pod postacią inw estycji zespołów labo ra to ry j
nych. Zerw anie z bezplanowością w  rozdziale tem atów  
i ekw ipow aniu laboratoriów  — to czynnik, k tó ry  n iew ąt
pliw ie uspraw ni polską działalność naukow ą.

O statnią form ą w spółpracy z życiem gospodarczym jest 
k s z t a ł c e n i e  f a c h o w c ó w  na poziomie wyższym 
niż m agisterski. Ognisko nauki n a  poziomie tak  wysokim, 
n a  jakim  pow inien znajdow ać się insty tu t, m usi dbać nie 
tylko o szkolenie w łasnych kad r naukow ych, ale i o fo r
m ow anie k ad r w ybitnych specjalistów  dla przemysłu. 
W ielkie środki finansowe, zainw estow ane w  instytucie, 
muszą być w ykorzystane także i w  tym  kierunku.

Działalność szkoleniowa może przybrać dwie form y:
a) p raca w  instytucie kandydatów  do przem ysłu lub in 
żynierów delegowanych z przem ysłu i b) szkolenie na 
kursach  i odczytach. P ierw sza form a jest specjalnie k o 
rzystna, gdyż fachowiec, k tóry  zetknął się praktycznie 
z pracą insty tu tu , będzie po powrocie do życia gospodar
czego um iał korzystać z usług instytutu.

Dla naw iązania dostatecznie skutecznej współpracy in 
sty tu tów  z . życiem gospodarczym, postaw a insty tu tów  
m usi być czynna. In sty tu t nie może czekać, aż problem y 
zostaną przez przem ysł zgłoszone. Przeciw nie, pracownicy 
in sty tu tu  m uszą sam i szukać problem ów. Prow adzą do 
tego stałe w yjazdy terenow e dla osobistego zapoznania 
się ze wszystkim i elem entam i apara tu  wytwórczego i eks
p loatacji oraz stałe w yjazdy '''zagraniczne dla śledzenia 
postępów obcych przemysłów.

Pracow icy naukow i instytutów  w inni brać ponadto 
żywy osobisty udział w  pracach  norm alizacyjnych, w  ży

ciu stowarzyszeń technicznych, w ykładach, odczytach i 
dyskusjach. W ielką usługę dla naw iązania ścisłego kon
tak tu  insty tu tów  z przem ysłem  mogą oddać jeszcze k ró t
kie p rak tyk i pracow ników  insty tu tów  w przem yśle i in 
żynierów przem ysłowych w  insty tu tach.

Do uaktyw nienia insty tu tów  może się przyczynić w pro
w adzenie współzawodnictwa pracy w śród pracowników  
naukowych. Jako  najlepszą organizację tej akcji u w a
żamy punktow anie prac badawczych, doradczych, eks
pertyz, p rac wydawniczych, .inwestycyjnych itd. przez 
ciało zbiorowe w ybrane przez samych pracowników  n au 
kowych. Tylko t a  form a organizacyjna jest dostatecznie 
giętka, aby m ożna było dostosować ją  do oceny w ielkiej 
różnorodności p rac w  instytutach.

4. Organizacja dokumentacji w instytutach.
Decydujące znaczenie, k tóre ma dokum entacja tech- 

n iczao-naukow a w  instytucie, powoduje, że należy po
święcić specjalną uw agę ośrodkowi dokum entacyjnem u.

Form y dokum entacji w insty tu tach  są następujące:
a) biblioteka (książki i czasopisma),
b) w ydaw nictw a dokum entacyjne obce,
c) w ydaw nictw a dokum entacyjne, w ydaw ane przez in 

sty tu t,
d) doświadczfenie zespołu pracowników  naukowych.
Je st jasne, że b iblioteka pow inna być możliwie kom 

pletna, tzn. pow inna zaw ierać wszystkie najw ażniejsze 
książki współczesne i o znaczeniu historycznym  oraz kom 
plety czasopism od początku ich wychodzenia. Je st po
nadto niezbędne, aby insty tu t dysponował kom pletam i 
w szystkich dokum entacji m iędzynarodowych z danej 
dziedziny wiedzy, np. w  dziedzinie elektryczności doku
m entacją Przeglądu Elektrotechnicznego, Science Abs- 
tracts, B ulletin S. E. V., R. G. E., E lectricite, dokum en
tac ją  czechosłowacką, E lektrotechnische Berichte, A nna- 
les des Telecom m unications, W ireless Engineer & E xperi- 
m ental W ireless, Proceedings of the Inst. Radio Eng.

Są to źródła, w  których można w  sposób łatw y i szybki 
znaleźć nie tylko ty tu ły  w szystkich prac naukow ych na 
dany tem at, ale i ich streszczenia i oceny. Poniew aż 
oceny odnoszą się do zainteresow ań techników  danego 
k raju , mogą często w prow adzać w  błąd. To też celowe 
jest, ab y  insty tu t prowadził w łasne w ydaw nictw o doku
m entacyjne z ocenami, przystosowanym i do w arunków  
polskich (są to  np. P rzegląd Bibliograficzny redagow any 
przez GIE1 jako dodatek, do P rzeglądu E lektrotechnicz
nego oraz oddzielne wydaw nictw o P IT u pod ty tu łem  
„Przegląd P rasy  Telekom unikacyjnej").

O pierając się na dokum entacji w łasnej i obcej insty
tu ty  mogą się pokusić o zorganizowanie pełnych cen tra l
nych karto tek  dokum entacyjnych z podziałem na po
szczególne bardzo w ąskie specjalności.

Doświadczenie pracowników  naukow ych, wym ienione 
na ostatnim  miejscu, stanow i w  prak tyce często n a jlep 
sze źródło dokum entacyjne. Je s t ono specjalnie ważne 
przy w spółpracy insty tu tów  z w ynalazcam i wszelkich 
typów, a zwłaszcza w ynalazcam i •—• robotnikam i, m a ją 
cymi u trudniony  dostęp do dokum entacji książkowej lub 
karto tekow ej.

Aby to dokum entacyjne źródło było możliwie obfite, 
m usi być stw orzona w  instytucie atm osfera pracy n a u 
kowej, a pracownicy naukow i całkowicie odciążeni od 
prac adm inistracyjnych. Do podstawowych obowiązków 
tych pracowników  winno należeć śledzenie lite ra tu ry  za
granicznej. W arunki życiowe pracowników  w inny być tak  
ułożone, aby oni mogli całą w ydajność i energię skiero
w ać na prace naukowe. W ynika stąd, że uposażenia w in
ny być takie, aby całkowicie eliminować potrzeby dodat
kowych zajęć.

Dla orientacji nadm ieniam y, że GIE1 i P IT  posiadają 
już dość obficie zaopatrzone ośrodki dokum entacyjne: 
GIE1 7521 tomów książek, 2000 roczników czasopism, 160 
roczników w ydaw nictw  dokum entacyjnych; P IT  3450 
tomów książek, 950 roczników czasopism, 56 roczników 
w ydaw nictw  dokum entacyjnych.
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5. Organizacja wydawnictw instytutu.
Działalność w ydaw nicza jest jednym  z przejaw ów  w y

korzystyw ania dokum entacji. D la insty tu tów  są typowe 
dw a zasadnicze k ierunki: w ydaw anie oryginalnych teo
retycznych i  doświadczalnych prac w ykonanych w  in 
sty tucie oraz w ydaw anie m onografii pew nych zagadnień. 
Pierw szy k ierunek  m a na celu zarówno rozpowszechnia
nie zdobyczy insty tu tu , jak  i podnoszenie ogólnej k u l
tu ry  -technicznej oraz zachęcanie do twórczości naukowej. 
W ydaw nictw a m onograficzne w inny być n a  najwyższym  
poziomie (magisterskim ) i ujm ow ać ostatnie zdobycze 
danego odcinka nauki. Pow inny one, jako narzędzie p ra 
cy, dostać się do rąk  w szystkich inżynierów  pracujących 
twórczo poza insty tu tam i i  w  insty tu tach.

Uważamy natom iast, że popularyzacja wiedzy tech
nicznej na poziomie średnim  i niższym należy nie do in 
stytutów,- lecz do stowarzyszeń technicznych, organizacji 
szkoleniowych i innych.

6. Zagadnienie kadr naukowych.
Z dwóch elementów, k tó re  są potrzebne do utw orzenia 

in sty tu tu  techniczno-naukow ego — środków m ateria l
nych i kad r ludzkich — zdobycie pierwszego jest bez po
rów nania łatw iejsze. P lan  6-letn i zapewnia środki f inan 
sowe, to też nie m a obaw o m ateria lne w yekw ipow anie 
instytutów . N aw et trudności zakupów zagranicznych, 
spowodowane dyskrym inacyjną polityką państw  im peria
listycznych, nie są istotne, bo skutki u trudn ień  będą m a
lały w m iarę w zrostu potencjału  naszego przemysłu.

N atom iast zagadnienie k ad r naukow ych jest trudne  do 
rozw iązania i przez to sta je się kluczowe dla spełnienia 
roli instytutów  w planie 6-letnim .

II

INŻ. SZYMON GERSON k i  . . I . ✓ I i •Nowe asortymenty w planie o-letmm 
produkcji przemysłu elektrotechnicznego

T r e ś ć .  W yszczególnienie  ty c h  a r ty k u łó w  e le k tro te c h n ic z n y c h  z dziedziny  m aszyn, kab li, ak u m u la to ró w , ap ara tó w , lam p, te le - 
i ra d io tech n ik i, k tó ry c h  w y tw arzan ie  po lsk i p rzem y sł e le k tro te c h n ic z n y  zam ierza  p o d jąć  w  na jb liższy m  sześcio leciu  n a  p o trzeb y  
en e rg e ty k i, h u tn ic tw a , gó rn ic tw a , kolei, te le k o m u n ik a c ji i in n y c h  dzia łów  gospo d ark i naro d o w ej.

HoBbifi nposi3BoaCTBeai!uii accopTHSieirr b  6 -jicthcm im ane ajieKTpoTexmi>iccxoń npoMBiiujiemiocTH. n e p e n e m ,  Tex 3jiexTpoTexHMnecKHx npeaMeTOB n p o m - 
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N ew  l-ange of m a n u fa c tu re s  in  th e  6 -year p lan  of th e  e lec tr ica l in d u s try . S p ec if ica tio n  o f such  item s o f  e le tr ica l eq u ip m e n t in  
re sp ec t of m ach ines, cables, b a tte r ie s , sw itc h g ea r an d  o th e r  a p p a ra tu s , lam ps an d  te le -  an d  rad io -ap p lian ce s, th e  m a n u fa c tu re  of 
w h ich  th e  P o lish  e lec tr ica l in d u s try  in te n d s  to ta k e  up  in  th e  co u rse  o£ th e  n e x t s ix  y e a rs  fo r pow er, m e ta llu rg ic a l, m in ing , ra il-  
w ay, te le -co m m u n ica tio n  an d  o th e r  re q u ire m e n ts  o f n a tio n a l econom y.

A sso rtim en ts  n o u v eau x  dans le p la n  se x en n a l de p ro d u c tio n  dans 1‘in d u s tr ie  e le c tro te c h n ią u e . E n u m e ra tio n  des a r tic le s  e lec tro -  
te c h n iq u e s  du  dom aine  des m achines, cables, accu m u la teu rs , app are ils , lam pes, tele- e t  rad io tech n iq u e , d o n t l ‘in d u s tr ie  e lectro - 
te c h n iq u e  po lonaise  a ł ‘in te n tio n  d ‘e n tre p re n d re  la p ro d u c tio n  dan s les s ix  an n ees a v en ir , p o u r  les beso ins de  la  p ro d u c tio n  e t 
d u  tr a n sp o r t de  1‘e lee tr ic ite , des m ines, de la  m e ta llu rg ie , des chem ins de  fe r, des te leco m m u n ica tio n s et d ‘ a u tre s  dom aines de 
1‘óconom ie natio n a le .

1. Uwagi ogólne.
W planie 6-letn im  przed przem ysłem  elektrotechnicz

nym  postaw ione jest Izagadnienie rozszerzenia aso rty 
m entu  produkcji we w szystkich dziedzinach.

Obok takich  zagadnień, jak  powiększenie produkcji, 
polepszenie jakości, m odernizacja procesów w ytw arzania 
itd., rozszerzenie asortym entu  artykułów  elektrotechnicz
nych produkow anych w  k ra ju  jest zadaniem  czołowym, 
od którego spełnienia zależeć będzie w  znacznej m ierze 
w ykonanie założeń planu  6-letniego w  tak  zasadniczych 
dziedzinach gospodarki narodow ej, jak  energetyka, h u t
nictw o, górnictwo, elek tryfikacja kolei, telefonizacja 
k ra ju . Rozwój inw estycji w  tych dziedzinach oparty  jest 
w  poważnym stopniu na imporcie z krajów  zachodniej 
Europy artykułów  elektrotechnicznych nie w ytw arzanych 
u  nas. Rozszerzenie asortym entu  produkcji k rajow ej 
i przestaw ienie .się na w spółpracę z ZSRR i k ra jam i de
m okracji ludowej oto droga do pokrycia zapotrzebow ania 
gospodarki narodow ej w okresie p lanu  6-letniego.

2. Przemysł maszyn elektrycznych.
Przem ysł m aszyn elektrycznych m a do spełnienia 

w  planie 6-letn im  szczególnie w ażkie i trudne zadanie. 
W ystarczy przytoczyć, że n a  przestrzeni 1950—1955 r. 
w skaźnik w zrostu produkcji wynosi 4,64. P rzy  tym  zało
żonym średnim  wzroście, w zrost p rodukcji np. dla sil
ników o mocy od 10—50 kW  jest ośm iokrotny, dla siln i
ków od 50—300 kW  12-krotny, powyżej 300 kW — 4-k ro t-  
ny. Duży w ięc nacisk położony będzie na produkcję jed 
nostek średniej i w ielkiej mocy dla energetyki, h u tn i
ctwa i górnictw a oraz trak c ji elektrycznej.

Zaplanow ana jest produkcja następujących m aszyn i 
urządzeń dotąd nie produkow anych w k ra ju :

1) Turbogeneratory  o mocy 2,5—3,5 MW dla przem ysłu, 
o mocy 25 i 50 MW dla energetyki (badana jest rów 
nocześnie spraw a zastosow ania m aszyn rzędu 25 MW 
jako silników synchronicznych do popraw y cos <p);

Ja k  wiadomo, stworzenie z absolw enta politechniki p ra 
cownika naukowego w ym aga w ielu  la t p rak tyk i i s tu 
diów. Ponadto  jest to możliwe tylko w  stosunku do k an 
dydatów  specjalnie uzdolnionych. To też konieczne jest 
rozpoczęcie szerokiej akcji w yszukiw ania ludzi zdolnych 
i szkolenia ich.

Duże ograniczenia w  w ym ienionej wyżej akcji pow staną 
w  zw iązku z w ielkim  zapotrzebowaniem  k ad r przez 
przemysł. G ospodarka planow a pow inna jednak  p rze
widzieć kierow anie ludzi o specjalnych uzdolnieniach 
i zam iłowaniach naukow ych do instytutów . Ludzie 
ci bardzo często nie w ykazują swej w artości w  
przem yśle i  n ie stanow ią tam  pracowników  spe
cjalnie cennych, gdyż zagadnienia produkcji lub  eks
ploatacji nie pociągają ich. Naszym zdaniem  politechniki 
w inny sygnalizować, jeszcze przed ukończeniem  studiów, 
o w ybitnie uzdolnionych kandydatach  na pracowników 
naukow ych i o kandydatach  na konstruktorów  i kierow ać 
od razu pierwszych do instytutów , drugich do b iu r kon
strukcyjnych. Tylko w  ten  sposób uda się zaspokoić zapo
trzebow ania k ad r naukow ych niezbędnych do realizacji 
p lanu  6-letniego.

7. Zakończenie.
Przedstaw iliśm y w  niniejszym  referacie koncepcję in 

sty tu tu  techniczno-naukow ego, pow stałą na tle  w łasnych 
doświadczeń organizacyjnych w G IE l-u oraz obserw acji 
innych instytutów . K oncepcja ta  odpowiada dość ściśle 
obecnem u stanow i GIEl-m Być może, że obraz dany tu ta j 
jest jednostronny, praw ie wyłącznie u jm ujący spraw y 
w spółpracy z p u nk tu  w idzenia pracow nika insty tu tu . 
K ry tyka ze strony kolegów z przemysłu, użytkowników 
pracy insty tu tu , będzie niew ątpliw ie cennym przyczyn
kiem  do lepszego zorganizowania w spółpracy nauki z te 
chniką.
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2) silniki p rąd u  stałego wyciągowe i walcownicze 
o mocy 15>00i——'5000 kW, 50 obr./m in.; 1000—3080 kW, 
300' obr./m in.; 1500—2500 kW, 750 obr./min.;

3) turbosilniki o mocy 3500 kW na 1500—3000 obr./min.;
4) silniki trakcyjne do lokomotyw elektrycznych o mocy 

ciągłej ok. 450 kW  i do wozów motorowych o mocy cią
głej ok. 120 kW;

5) silniki o mocy „ułam kow ej";
6) przełączniki zaczepów pod obciążeniem (do tra n s

form atorów ) dla napięć 30 kV, 60 kV i 110 kV;
7) wózki akum ulatorow e o nośności 1 t i 2 t;
8) prostow niki rtęciowe jednoanodowe na 750 V, 500 A 

dla tram w ajów ;
9) prostow niki rtęciowe o mocy 2,5—4 MW;
10) piece indukcyjne niskiej częstotliwości;
11) dławiki na 6 kV, 600 A i  1500 A.
Zrealizow anie powyższych zam ierzeń przy b raku  do

statecznej liczby specjalistów  konstruktorów  u w aru n 
kow ane jest w  dużej m ierze uzyskaniem  licencji zagra
nicznych. I tu  s ta ran ia  idą głównie po linii współpracy 
z ZSRR i k ra jam i dem okracji ludowej.
• Należy zaznaczyć, że w  nowych konstrukcjach  maszyn 

elektrycznych Związek Radziecki osiągnął olbrzym ie suk
cesy zarówno w  rozszerzeniu asortym entu  do jednostek 
najw iększych, jak  również w  dziedzinie oszczędności m ie
dzi i zm niejszenia w agi maszyn.

Równolegle z rozszerzeniem  asortym entu  prowadzone 
będą usilne prace w  k ierunku  unowocześnienia dotych
czasowej produkcji opartej na przestarzałej dokum entacji. 
Głównie dotyczy to:

a) silników  asynchronicznych m ałej i  średniej mocy,
b) transform atorów  o mocy 2000'—6300 kVA,
c) spaw arek transform atorow ych.
Pow ażna część zagadnień rozw iązana będzie w łasnym i 

siłami przez rozszerzenie zakresu  prac centralnych b iur 
konstrukcyjnych.

3. Przemysł kablowy.
Jednym  z głównych zadań przem ysłu kablowego jest 

opanowanie produkcji dru tów  [nawojowych w  izolacji 
odpornej n a  w ysokie tem peratury . W ykonanie tego zada
nia umożliwi naszem u przem ysłowi m aszyn elektrycz
nych polepszenie jakości produkcji, a w  szczególności bu 
dowę nowych typów silników  o dużej przeciążalności i 
odpornych n a  w arunk i zewnętrzne.

Przew idziane są następujące nowe asortym enty:
_ 1) d ru ty  naw ojow e w izolacji z azbestu,

2) d ruty  naw ojow e w  izolacji z w łókna szklanego,
3) d ruty  naw ojow e w  izolacji z sylikonów.
W dziedzinie drutów  em aliowanych prowadzone będą 

prace nad  polepszeniem jakości dotychczasowej p roduk
cji przy użyciu krajow ych lakierów  oraz nad  rozszerze
niem  asortym entu celem zastąpieńia drutów  naw ojo
w ych w  oprzędzie w łóknistym  w  n iektórych konstruk 
cjach silników, transform atorów  i aparatów  drutam i 
em aliowanymi. Przew idziane są następujące rodzaje w y
robów:

4) d ru ty  płaskie em aliowane,
5) d ru ty  oporowe em aliowane.
Dla przem ysłu obrabiarkow ego i maszynowego w yko

nyw ane będą:
6) przewody w  opancerzeniu wężowym giętkim,
7) przewody głębinowe.
Dla przem ysłu telekom unikacyjnego przem ysł kablowy 

będzie w ykonyw ał:
8) sznury telefoniczne rozciągalne,
9) sznury telefoniczne chronione przed zrywaniem ,
10) przewody z izolacją o m ałej stratności (dla p rze

wodów w ielkiej częstotliwości),
11) kable telefoniczne koncentryczne.
Z innych dziedzin wykonyw ane będą następujące nowe 

w  polskiej produkcji asortym enty:
12) kable bagrowe,

13) kab le rentgenow skie,
14) kable zapłonowe lotnicze,
15) kable górnicze bezpieczne,
16) sprzęt dla kabli i szyn aluminiowych.
Będą czynione usiłow ania opanow ania produkcji kabli 

olejowych. Zadaniem  dużej wagi jest dla przem ysłu k a 
blowego przejście w  całym  szeregu w ykonań z miedzi 
deficytowej na alum inium , co pociąga za sobą szereg 
zm ian konstrukcyjnych szczególnie w  sprzęcie. W dzie
dzinie izolacji kabli i przewodów nastąpi w tym  okresie 
gruntow ne przestaw ienie się n a  izolacje odporne na tem 
pera tu ry  i całkowicie niehigroskopijne. Jak  wspom niano 
wyżej, w  grę wejdzie azbest, w łókno szklane i sylikony. 
Wobec jednak  dodatnich w yników  osiągniętych ostatnio 
przez nasz przem ysł chemiczny w  dziedzinie mas poli
winylowych te ostatnie mogą odegrać w  przem yśle k a 
blowym ogrom ną rolę.

Z dziedziny m ateriałów  izolacyjnych wprowadzone 
będą następujące nowe artykuły:

17) taśm a izolacyjna z ju ty  dla zastąpienia taśm y na- 
gum owanej do m uf i przewodów,

18) taśm a z paragum y do m uf silnoprądowych,
19) taśm a z p łótna i papieru  olejowego — do maszyn 

elektrycznych,
20) ru rk i „bougie",
21) pręty  i ru ry  gumoidowe profilowe,
22) gum oitekst batystowy,
23) w yroby z drzewa bakielizowanego.

4. Przemysł akumulatorowy.
Należy stwierdzić, że fab ryk i akum ulatorów  i baterii 

sto ją u  nas na niskim  stopniu organizacyjnym  i pracu ją 
nie ty lko przestarzałym i m etodam i, lecz również w  w a
runkach  nie odpowiadających potrzebom  higieny i bez
pieczeństw a pracy. Przebudow a i rozbudowa tych zak ła
dów oraz unowocześnienie procesów będą głównymi za
daniam i przem ysłu akum ulatorow ego w  najbliższym  
6-leciu. Równocześnie jednak  prowadzone będą prace 
w  k ie runku  opracowania nowych typów akum ulatorów  
i baterii niezbędnych dla przem ysłu polskiego:

1) akum ulatory  Fe-N i dla górnictwa, sprzętu łączności 
i  ośw ietlenia pociągów,

2) akum ulatory  niewylew ne — nowy typ akum ulato
rów  zabezpieczony przed w ylew aniem  się kw asu akum u
latorowego,

3) baterie  brausztynow e o m ałych w ym iarach,
4) baterie dla radioodbiorników  przenośnych o spe

cjalnie m ałych W3’’m iarach i w ielkiej pojemności,
5) baterie odporne na działanie czasu,
6) ogniwa specjalne z depolaryzaforem  z tlenku  rtęci.

5. Przemysł aparatów elektrycznych.
Obok przem ysłu m aszyn elektrycznych przem ysł apa

ratow y m a do w ykonania w  6-leciu zadania specjalnej 
w agi zarówno ilościowe, jak  i asortym entowe. D otych
czas przem ysł aparatow y, m ając zadanie w  czasie możli
w ie najszybszym  zaopatrzyć k ra j w  najniezbędniejsze 
asortym enty, rozw ijał się w  sposób nie zawsze odpowia
dający współczesnym w ym aganiom  technicznym . W w ielu 
w ypadkach wobec pilności zagadnień w ym agających n a 
tychm iastowego uruchom ienia produkcji oparto się na 
przestarzałych konstrukcjach ; poza tym  urucham iano 
często produkcję bez dostatecznego przygotow ania doku
m entacji technicznej.

P rzem ysł aparatow y nie rozw iązał dotąd całego sze
regu zagadnień konstrukcyjnych niezm iernie w ażnych 
dla gospodarki narodow ej. N iektóre z tych zagadnień już 
zostały uwieńczone częściowym sukcesem, inne są w  tr a k 
cie rozw iązyw ania i  zrealizow ane będą w  6-cioleciu. Roz
budow a b iu r konstrukcyjnych, k on tak t z zagranicą, b u 
dowa nowych nowocześnie wyposażonych fab ryk  — oto 
drogi, po k tórych przejść m usi przem ysł aparatow y dla 
spełnienia zadań, przypadających m u w udziale w planie 
6-letnim .
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Om awiając nowe asortym enty, k tóre będą produkow ane 
w  k ra ju , należy szczególną uw agę poświęcić aparaturze 
wysokiego i niskiego napięcia.

W dziale aparatów  wysokiego napięcia będzie w  ciągu 
6-ciolecia uruchom iona następująca produkcja:

1) wyłączniki na napięcia 60 i 110 kV,
2) odłączniki na napięcia 60 i 110 kV,
3) transfo rm ato ry  miernicze na napięcie 60 i 110 kV 

(pod koniec 6-ciolecia uruchom iona będzie produkcja 
tych aparatów  na napięcie 220 kV),

4) przełączniki zaczepów pod obciążeniem dla tran s
form atorów  na 30 kV — 1000 A, 30 kV — 400 A, 60 kV — 
4-00 A,

5) urządzenia rozdzielcze wysokiego napięcia w  w yko
naniu  przeciwwybuchowym  dla górnictwa.

W dziale aparatów  niskiego napięcia uruchom iona bę
dzie następująca produkcja:

1) ap a ra t MB i CB polskiej konstrukcji odpowiadający 
m iędzynarodowym  norm om  C.C.I.F.,

2) łącznice telefoniczne autom atyczne abonenckie typu 
ALD,

3) łącznice autom atyczne m iejskie typu  „crossbar",
4) łącznice ręczne CB lam pkow e w edług now ych prze

pisów M inisterstw a Poczt i Telegrafów  i M inisterstw a Ko
m unikacji,

5) łącznice ręczne dyspozytorskie typu  kolejowego,
6) urządzenia sygnalizacyjne przeciwpożarowe,
7) urządzenia sygnalizacyjne przeciwwłam aniowe i inne 

alarm owe,
8) wzm acniaki telefoniczne końcowe i przelotowe,
9) telefonia nośna w ielokanałow a na linie napow ietrzne 

i kablowe.

6) w yłączniki p rądu  zmiennego do 4000 A p rądu  zna
mionowego,

7) ap a ra tu ra  trakcy jna dla potrzeb elektryfikacji kolei,
8) ap a ra tu ra  przeciw w ybuchow a dla górnictwa,
9) ap a ra tu ra  p rądu  stałego dla potrzeb stoczni,
10) w yłączniki bardzo szybkie do elektrolizy.
W dziale aparatów  i przyrządów  pom iarowych w pro

wadzone będą do produkcji:
11) w atom ierze, fazomierze, częstościomierze,
12) induktory  do badania izolacji,
13) regulatory  tem peratur,
14) przyrządy re jestru jące  i przyrządy do w skazań na 

odległość,
15) precyzyjne m ostki pomiarowe,
16) liczniki energii elektrycznej jednofazowe nowego 

typu  (masowa produkcja),
17) liczniki trójfazow e dw u-i trzyukładow e mocy czyn

nej (masowa produkcja już w  roku  bieżącym),
18) liczniki mocy biernej oraz n iektóre liczniki spe

cjalne,
19) stacje cechownicze dla liczników elektrycznych,
20) stacje  do badania przekaźników.
W dziale aparatów  elektrom edycznych:
21) lam py kwarcowe,
22) nowe typy diaterm ii,
23) nowe typy aparatów  rentgenowskich.
W dziedzinie sprzętu instalacyjnego przeprow adzone 

będzie unowocześnienie konstrukcji, w  dziedzinie grzej- 
n ic tw a uruchom iona będzie na skalę m asową produkcja 
aparatów  użytku domowego.

W przem yśle oświetleniowym  opracowane będą nowe 
konstrukcje opraw  oświetleniowych przemysłowych, 
m orskich oraz domowych.

6. Przemyśl telekomunikacyjny.
P rodukcja dotąd opanow ana w  Polsce ogranicza się 

jedynie do podstawowego prym ityw nego asortym entu. 
O lbrzymi rozwój w  ostatnich la tach  w szystkich dziedzin 
gospodarki narodow ej i  konieczność nadążania za nim  
staw iają  przed przem ysłem  telekom unikacyjnym  zadania 
tym  trudniejsze, że w ykonanie ich uw arunkow ane jest 
stw orzeniem  silnej podstawy o charak terze naukow o- 
badawczym  w  postaci w yspecjalizow anych b iu r kon
strukcyjnych i laboratoriów , wyposażonych w  najnow o
cześniejszą ap ara tu rę  i operujących nowoczesnymi m e
todam i badań.

R ealizacja p lanu  6-letniego, a  więc rozszerzenie i uno 
wocześnienie produkcji telekom unikacyjnej, najbardziej 
w  chwili obecnej w  Polsce zacofanej dziedziny elek tro
techniki, oparta  musi być w  dużej m ierze na w ykorzy
staniu  doświadczeń osiągniętych na tym  polu za granicą. 
Zachodzi konieczność nabycia całego szeregu licencji 
i w ysłania fachowców na przeszkolenie. W spółpraca z 
ZSRR na tym  polu niew ątpliw ie odegra pow ażną rolę.
T e l e - t e c h n i k a .

Czołowym zagadnieniem  jest te lefonizacja k ra ju . W tej 
dziedzinie przew iduje się w  planie 6-cioletnim  w prow a
dzenie następujących asortym entów :

R a d i o t e c h n i k a .
Szeroko pom yślana radiofonizacja k ra ju  znajdu je swój 

w yraz w  planie 6-letn im  przem ysłu radiowego i urządzeń 
elektroakustycznych. Zaopatrzenie k ra ju  w  okresie 6-cio
letnim  w  ponad m ilion odbiorników  m a być osiągnięte 
przez produkcję popularnego i taniego odbiornika. Rów
nocześnie jednak  produkow ane będą odbiorniki wysokiej 
klasy.

A sortym ent przedstaw ia się w  ogólnych zarysach jak  
następuje:

1) odbiorniki radiow e popularne,
2) odbiorniki wysokiej k lasy dla szkół i świetlic,
3) odbiorniki radiow e o m odulacji częstotliwości,
4) patefony elektryczne,
5) głośniki dynamiczne,
6) m ikrofony,
7) wzm acniacze radiofoniczne,
8) centrale W zmacniakowe radiofoniczne,
9) anteny odbiorcze i nadawcze,
10) radiolatarnie,
11) radiofonia nadbrzeżna i kutrow a,
12) radiow e stacje nadaw cze o mocy do 100 kW.

7. Przemysł lampowy.
W przem yśle lam powym  już w  roku 1950 produkow ane 

będą lam py fluoryzujące. P rodukcja lam p radiow ych bę
dzie znacznie rozszerzona.

8. Zakończenie.
Problem y w  dziedzinie nowych asortym entów  łączą się 

nierozdzielnie z ogólnymi zadaniam i stojącym i przed p rze
mysłem elektrotechnicznym  w  planie 6-cioletnim , albo
w iem  przy rosnącym  zapotrzebow aniu k ra ju  i rosnących 
w ym aganiach powiększenie (2,6-krotne) produkcji n as tą 
pić może tylko przy jej unowocześnieniu i rozszerzeniu 
zakresu. Dotychczasowy stan  w  elektrotechnice, jak  i w  
innych dziedzinach przem ysłu państwowego, znam ienny 
tym, że znaczna liczba zakładów  kluczow ych p racu je m e
todam i raczej rzemieślniczymi, bez dostatecznie ściśle 
opracowanej dokum entacji i opracow anych procesów 
technologicznych, m usi zm ienić się w 6-cioleciu w sposób 
bardzo radykalny.

K rajow a narad a  oszczędnościowa dała przem ysłow i pol
skiem u wytyczne, w  m yśl k tórych  dla osiągnięcia tego 
celu m usi być uczyniony jak  najw iększy w ysiłek tech
ników, inżynierów  i organizatorów  dla przejścia na pro
dukcję potokową, w ielkoseryjną i masową. Na te j n a ra 
dzie m inister Minc rzucił hasło naszym  inżynierom  i kon
struk torom  — by więcej w iary  było we w łasne zdolności, 
by więcej odwagi było w  samodzielnym rozwiązywaniu 
problem ów, by silniej zadzierzgnęła się w spółpraca ze 
św iatem  technicznym  ZSRR i k rajów  dem okracji ludo
w ej. W oparciu o te  w ytyczne szeroko pojęta w spół
praca inżynierów, techników  i robotników rac jonaliza
torów  przyniesie w nadchodzącym  sześcioleciu rozwoju 
i przebudowy gospodarczej Polski rozwiązanie n a j
trudniejszych problem ów  technicznych.
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T r e ś ć .  W obec znacznego zw iększen ia  p ro d u k c ji w  o k resie  p la n u  6-letn iego u legną zm ian ie  p ro cesy  techno log iczne , będzie  sze
ro k o  w p row adzony  sys tem  p ro d u k c ji taśm ow ej, m ech an izac ja  ob ró b k i b ędzie  znaczn ie  pow iększona, a m aszy n y  o obsłudze ręcznej 
b ę d ą  zastąp io n e  p rzez  o b ra b ia rk i sam oczynne. Z rozum iałe  je s t, że i m e to d y  k o n tro li jakościow ej u leg n ą  całkow icie  zm ian ie . K on tro la  
jakościow o m u si b y ć  d o k onyw ana na  podstaw ie  b ardzo  szczegółow ych  p rzep isów  p rzy  pom ocy  sp e c ja ln y ch  p rzy rz ąd ó w  k o n tro ln y ch , 
p rzy sto so w an y ch  do szybkiego sp raw d zan ia  w  sposób p ew n y  i m a n ip u la c y jn ie  p ro s ty . Z w iększen ie  w y dajności o raz  m ech an izac ja  
o b ró b k i w y m ag ają  d o b ry ch  narzędzi, p rzy rz ąd ó w  i m aszyn , n a  k tó re  rów nież  n a leży  rozciągnąć  k o n tro lę  jakościow ą, żeby n ie do 
p uśc ić  do używ ania  n ieodpow iedn ich  p rzy rz ąd ó w  i narzędzi i w ycofać z ru c h u  m aszyny  w y m ag ające  rem o n tu , n im  zaczną one p ro 
d ukow ać z b rak am i. W zw iązku  ze zw iększen iem  p ro d u k c ji n iezbędna je s t o k reso w a k o n tro la  w y ro b ó w  (pew ien p ro c e n t z p ro 
dukcji) , p o leg a jąca  n a  w szech stro n n y ch  i d o k ład n y ch  b ad an iach  ich  w łaściw ości techn icznych .

M ero jtu  KaiecTBeHHoro kohtpojih TexHojiorHHecKHx npoąeccoB no 6-jieTHeaiy n .iaiiy . B puny  3HaHnrejibHoro paciunpeHHH npoH3BOACTBa b nepnon 6-aeT nęro 
nuaH a 6yąyT H3MeHeHbi TexHOJiorwHeCKiie npoueccbi, 6 y n er Baeaeiia jieHTOHHafl cmctomb npon3BOflCTBa, 6yaeT pacuw peH a o6jiacTb MexaHM3HP0BBHH0H oópa- 
6otkm, pyHHbie CT3HKH 6yayT 3aMeHeHbi aBTOMBTaMM. IIOHnTHO, mto h MeToabi KasecTBcnnoro kohtpojih 6 y ay r ocHOBaTejibHO H3MeHeHbl. KoHrpojib tbkoh aoa - 
jKen npon3BOmiTbCH Ha oCHOBarout o sen b  noapo6nbix npaBHji npn  homoiuh cneuHajibHbix KOHTpojibHbix npuGopoB, aonyCKaioiHJix 6bicTpyio. TOHHyto w npo- 
CTyio npoBepKy y  BCJiMHeHue npoM3BOjurre.nbHOCTM w MexaHH3aiiHH oSflejiKH rpeny io r xopom nx HHCTpyMeHToa, npatoopoa h MauiMH, KOTOpbie tojkc aoJUKHbi 
óbiTb noaBcprnyTbi ko'lecTBPHHOMy KOHTpoaio. MToSbi npeaoTBpaTiiTb npHMeHOhmg nenoaxoaaiiB ix  npn6opoB h UHCTpyueHTOR h H3'HTb MauiHHbi, Tpe6yiomMe 
peMOHTa. paubLUe, bom ohm HaMHyT BbinyęKaTb HeyaPBjieTBopiiTCabHbBi npoa.yKT B CBH3H c yBeaiiMeiiueM npop3BOaCTea neo6xoaMM nepHOAMHecKMft koh- 
opo.nb H oaiaPP (H3BeCTHoro npoueHTa npoM3BoacTBa). coctohoimm bo BceCTODowneM h tohhom HccjioaoBaiimi nx  TexiinyecKHx kobcctb.

M ethods of q u a lita tiv e  co n tro l in m a n u fa c tu rin g  p rocesses in  re sp ec t of raw  m ate ria ls , sem i-m an u fac tu re s an d  read y  goods w ith in  
th e  scope of th e  6 -year p lan . In  v iew  of th e  co n sid erab le  in c rease  in  o u tp u t in  th e  co u rse  o f th e  6 -year p lan , m a n u fa c tu rin g  p rocesses 
w ill h av e  to  be  am ended , th e  co n y ey o r system  o f m a n u fa c tu re  ex ten s iv e ly  in tro d u c ed , th e  m ech an isa tio n  o f m a n u fa c tu re  ex ten d ed  
and  au to m atic  o p e ra tio n  su b s titu te d  fo r  m an u a ł o p era tio n . I t  is  obv ious th a t  also th e  m eth o d s o f q u a lita tiv e  co n tro l w ill hav e  to 
be  ra d ic a lly  am ended . Q u alita tiv e  co n tro l w ill hav e  to  b e  c a r r ie d  o u t on th e  basis o f  m o st d e ta iled  sp e c ifica tio n s and  b y  m ean s of 
specia l co n tro l a p p a ra tu s  ad ap ted  to  ra p id  te s tin g  an d  b o th  in fa llib le  an d  sim ple. T h e  in c re a se  in  o u tp u t an d  th e  m ech an isa tio n  
o f w o rk  re ą u ire  su p e rio r  tools, app lian ces an d  m a c h in e ry  w h ich  m u st also b e  su b je c t to q u a lita tiv e  con tro l, in o rd e r  to  p re y e n t th e  
use  o f  u n su ita b le  ap p lian ces  an d  tools an d  to w ith d raw  fro m  o p e ra tio n  m ac h in e ry  re ą u ir in g  re p a irs  b e fo re  it  s ta r ts  to  d e liy er 
d e fec tiv e  P rod u c ts . W ith  th e  in c re a se  in  o u tp u t, p e rio d ica l c o n tro l o f m a n u fa c tu re s  becom es im p e ra tiy e  (on p e rc e n ta g e  batches) 
invo lv in g  th o ro u g h  an d  a c c u ra te  te s tin g  o f th e ir  tech n ica l p ro p e rtie s .

M ethodes de con tró le  q u a lita tif  dans les p roeessus techno log iques to u c h a n t au x  m a tie re s-p re m ie re s , d em i-p rodu its e t p ro d u its  
fin is  dans le p lan  sexennal. fitan t donnę la n o tab le  au g m en ta tio n  de la p ro d u c tio n  d u ra n t  le  p la n  sexennal, les p roeessus technolo- 
g iques se ro n t m odifićs , le  system e de p ro d u c tio n  a la  ch a in e  se ra  la rg em en t in tro d u it, le  tra y a il  m ecan iq u e  se ra  n o tab lem en t au- 
gm ente , les m ach in es a com m ande m an u e lle  se ro n t rem p laceesp a r des m ach ines-ou tils  au to m atiq u es. II e s t co m p rćh en sib le  que  les 
m e th o d es d e  con tró le  ą u a li ta t if  s e ro n t e n tie re m e n t m odifiees. Le co n tró le  q u a lita tif  d o it e tre  e x ecu te  su r  bases de reg les  trćs  expli- 
c ites, a 1‘aide  d ‘in s tru m e n ts  d e  c o n tró le  ad ap te s  a u n  co n tró le  ra p id e  e t d ‘u n e  faęo n  c e r ta in e  e t sim ple. L ‘au g m en ta tio n  du  ren d e m e n t 
ainsi que  la m ecan isa tio n  d u  t ra y a il  n e cess iten t d e  bons outils, In s tru m e n ts  e t m ach ines, qui d o iy en t g tre  aussi con tró les d u  p o in t 
de  v u e  q u a lita tif , au x  fin s d e  n e  pas p e rm e ttre  1‘em ploi d ‘o u tils  e t d ‘in s tru m e n ts  in ad eq u a ts , e t r e t i r e r  d u  se ry ice  les m ach in es  ne- 
cessitan t des rem ises a n e u f  a v a n t q u ‘e lles n e  co m m en cen t ś  p ro d u ire  de p ro d u its  su scep tib les  d ‘ e tr e  reb u te s . E n  lia ison  avec 
T au g m en ta tio n  de la  p ro d u c tio n  u n  co n tró le  p e r io d ią u e  d es p ro d u its  est n ecessa ire  (un c e r ta in  p o u rc e n ta g e  de  la  p roduction ), 
qu i do it co n siste r en  des ć tudes p rec ise s  e t  sous tous les ang les de  le u rs  p ro p rie te s  tech n iq u es .

1. Wstęp.
Obecnie przem ysł państw ow y przygotow uje się do p la 

nu 6-letniego, którego celem jest znaczne powiększenie 
produkcji przemysłowej w  Polsce. W artość produkcji 
w  roku 1955 powiększy się w skali ogólnej przeszło dw u
krotnie w  stosunku do produkcji w  roku 1949. W zrost 
produkcji w  niektórych gałęziach przem ysłu będzie w y
nosił znacznie więcej, gdyż przewidywany jest w zrost 
3- lub 4-krotny. Taki poważny w zrost produkcji musi 
w  w ielu w ypadkach zmienić całkowicie system y p roduk
cyjne. P rodukcja grupowa (brygadowa) zostanie zastą 
piona produkcją taśm ow ą; obróbka ręczna zostanie 
zm niejszona do niezbędnego m inim um  i zastąpiona przez 
obróbkę maszynową; obecnie pracujące m aszyny o obsłu
dze ręcznej lub półautom atycznej zostaną w yparte przez 
odpowiednie autom aty. W zw iązku z tym  procesy techno
logiczne surowców, półwyrobów i wyrobów gotowych 
ulegną gruntow nym  zm ianom przez zastosowanie innych 
m etod obróbki i montażu, jak  również zastosowanie n a j
nowszych zdobyczy techniki.

Wobec tak  daleko idących zm ian pow staną zupełnie 
nowe zagadnienia dla kontroli jakościowej, k tórej zna
czenie n a  sku tek  zwiększenia w ydajności, skrócenia 
czasu produkcji i zm ian metod obróbki poważnie się pod
nosi. Nie należy zapominać, że w  planie 6-letn im  operu
jem y już bardzo dużym i ilościami wyrobów przem ysło
wych i że te duże ilości m uszą odpowiadać norm alnym  
wym aganiom  co do własności technicznych, jak  również 
co do trwałości.

Duża produkcja wyrobów w  złym gatunku  jest n ie
racjonalna, gdyż pozornie zaspakaja rynek na kró tk i 
okres czasu, ale w  następnym  etapie zapotrzebowanie jest 
znów duże ze względu n a  konieczność rychłej w y
m iany uszkodzonych lub zużytych wyrobów. Można 
stwierdzić, że zła produkcja mimo dużych cyfr, obrazu
jących przekroczenie planu, nie może nigdy zaspokoić 
rynku  w skutek zbyt szybkiego zużyw ania się wyrobów. 
Czas trw an ia  w yrobu dobrego jest znacznie dłuższy niż 
p roduktu  złego, a w ięc w yrobam i w  dobrym  gatunku 
możemy szybciej zaspokoić rynek oraz zyskać bardzo 
duże oszczędności przez zm niejszenie w ydatków  na kon
serw ację i wymianę.

Poza tym  w  w ielu  w ypadkach produkty  jednych za
kładów  wytwórczych, np. surowce, są przerabiane przez 
inne zakłady. Dostarczenie nieodpowiedniego surowca 
zakładowi pociąga za sobą duże trudności produkcyjne, 
zwiększenie kosztów w ytw arzania i odbija się na jakości 
wyrobów tego zakładu.

Jeżeli w prow adzenie współzawodnictwa pracy dało do
bre w yniki w postaci większej wydajności, to w prow a
dzenie współzawodnictwa w  jakości produkcji we wszy
stkich zakładach w ytw órczych w inno dać jako w ynik 
ogólne podniesienie jakości wyrobów.

Ze względu na w prost oczywistą ważność zagadnienia 
jakości wyrobów w  naszej gospodarce narodow ej posta
w ienie kontro li technicznej, jako czynnika mającego 
nadzór nad  jakością produkcji w  ciągu ca łeg o '  procesu 
technologicznego, na wysokim poziomie, jest obowiązkiem 
każdego zakładu, przedsiębiorstw a i centralnego zarządu 
przem ysłu.

Często słyszy się narzekania, że kontro la ham uje p ro 
dukcję, że przeszkadza we współzawodnictwie pracy, że 
w  ogóle jest niepotrzebna, szkodliwa itp. Owszem, kon
tro la  techniczna jest ham ulcem , ale dla produkcji złej, 
niedbałej. P rak ty k a  w ykazuje, że w ypadki rzeczywistego 
ham ow ania produkcji przez kontro lę techniczną są spo
radyczne, a w większości spornych spraw  zawsze chodzi 
o pokrycie lub przepchnięcie przez kontrolę jakiegoś n ie
dopatrzenia czy błędu. K ontrola techniczna jest po to, 
aby w ynajdyw ać cudze błędy lub niedopatrzenia, a więc 
jest jasne, że nie może się cieszyć specjalną sym patią 
u w ykonawców i że byw a często przedm iotem  ataków  
o osobistym podłożu. W stanow isku personelu p rodukcyj
nego jeszcze można zrozumieć niechęć do kontro li, ale 
bywa i tak, że kierow nictw o przedsiębiorstw a czy zak ła
du wytwórczego patrzy  niechętnym  okiem n a  kontrolę 
techniczną, a naw et ham uje jej działanie, trak tu jąc  ją 
jako czynnik u trudn ia jący  w ykonanie planu. Takie s ta 
nowisko kierow nictw a jest całkowicie błędne i szkodliwe. 
Zwolnienie nacisku kontroli technicznej na oddziały p ro 
dukcyjne może dać pozornie dodatni efekt, bo chwilowo 
np. osiągnie się przekroczenie p lanu  w  w ykonaniu po
szczególnych części, ale nie należy zapominać, że m ontaż 
całych urządzeń czy mechanizm ów ze złych części w y-
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m aga znacznie w ięcej czasu i w ysiłku niż m ontaż z do
brych części.

K ontrola techniczna m usi mieć w  swoich racjonalnych 
poczynaniach całkow ite poparcie ze strony kierow nictw a, 
czynnika społecznego i czynnika party jnego danego za
k ładu  wytwórczego. N atom iast wszelkiego rodzaju  obja
w y rzeczywistego ham ow ania produkcji przez kontrolę 
techniczną w inny być jak  najostrzej piętnow ane i likw i
dowane. Celem uspraw nienia sam ej kontro li technicznej, 
ja k  również um ożliw ienia spraw dzania jej działalności 
muszą być opracowane szczegółowe przepisy spraw dzania 
surowców, półwyrobów i w yrobów  gotowych. Przez 
przepisy spraw dzania kontroli technicznej należy rozu
mieć wszelkiego rodzaju w arunk i techniczne, instrukcje 
do spraw dzania, instrukcje organizacyjne itp. Istn ienie 
tych przepisów  spraw dzania w ykluczy praw ie całkowicie 
sabotow anie produkcji przez czynniki nieuświadom ione 
o roli kontroli, nieodpowiedzialne, czy też w rogie obecnej 
rzeczywistości.

P rodukcję naszego przem ysłu możemy podzielić pod 
względem ilościowym na produkcję jednostkową, m ało- 
seryjną, w ielkoseryjną i masową. Ten sam podział do
tyczy zarówno produkcji surowców, jak  i produkcji w y
robów, tylko przy surow cach operujem y kilogram am i lub 
m etram i, a przy w yrobach sztukam i. W zależności od ro 
dzaju produkcji m am y do czynienia z różnym  podejściem  
do przepisów spraw dzania dla kontro li technicznej. O pra
cowanie tych przepisów, jak  każda czynność w  przem y
śle, m usi się gospodarczo opłacać tzn. koszt opracow ania 
musi być mniejszy od zysków, k tóre osiągniemy przez ich 
stosowanie. Poza tym  w  niektórych w ypadkach, jak  przy 
produkcji jednostkow ej i m ałoseryjnej, opracowanie prze
pisów  jest niemożliwe, gdyż do opracow ania szczegóło
wych przepisów kontro li technicznej potrzebna jest s ta 
tystyka błędów, k tó ra  przy produkcji jednostkow ej czy 
m ałoseryjnej jest bardzo skąpa i przypadkowa. P rzy  p ro 
dukcji jednostkow ej bardzo często sztuka modelowa jest 
sztuką produkcyjną i  konstruk to r urządzenia jest zm u
szony dawać dyspozycje popraw ek już przy sam ym  m on
tażu. N atom iast przy produkcji w ielkoseryjnej i masowej 
m am y możność w prow adzenia bardzo szczegółowych 
przepisów  kontroli, gdyż opracow anie ich zawsze się 
opłaci i  zawsze jest do dyspozycji bogaty m ateria ł s ta ty 
styczny błędów pow stających przy produkcji. W obecnym 
stadium  rozw oju przem ysłu m amy do czynienia z bardzo 
dużym i seriam i, np. w  przem yśle elektrotechnicznym  za
planow ana na rok 1955 liczba w yłączników samoczynnych 
wynosi 270 000 szt., głośników 570 000 szt., radioodbior
ników  350 000 szt., żarówek norm alnych 33 000 000 szt. 
Wobec tego w niniejszym  referacie są dużo dokładniej 
om awiane m etody kon tro li p rodukcji w ielkoseryjnej, czy 
m asow ej, natom iast spraw a kontro li p rodukcji jednostko
w ej czy m ałoseryjnej je s t po trak tow ana raczę ogólnie.

2. Zadania kontroli technicznej w procesie technologicz
nym.

K ontrola techniczna w  swoim założeniu jest organem  
kierow nictw a zakładu wytwórczego, k tóry  kontro lu je 
działalność oddziałów produkcyjnych w  ciągu całego pro
cesu technologicznego półfabrykatów  i w yrobów  goto
wych. Wobec tego kontro la techniczna m usi być jednostką 
całkowicie sam odzielną zależną jedynie od dyrekcji za
kładu, w  żadnym  w ypadku n ie może być mowy o zależ
ności od kierow nictw a produkcji.

K ontrola techniczna w  zakładzie w ytw órczym  m a n a 
stępujące zadania:

a) dopilnowanie, aby produkow any sprzęt był jedno
rodny i  zgodny z odpowiednim i danym i technicznym i, jak  
rysunki techniczne, k a r ty  technologiczne, w arunk i tech
niczne itp.;

b) w spółpracę przy opracow yw aniu w arunków  technicz
nych na produkow any przez dany zakład  w ytwórczy 
sprzęt;

c) analizę przyczyn braków  produkcyjnych i rek lam acji 
co do jakości ze strony odbiorców; w spółpracę z biuram i 
fabrykacyjnym i i konstrukcyjnym i przy opracowyw aniu 
środków zaradczych;

d) opracow anie szczegółowych in strukc ji w  spraw ie 
spraw dzania części składowych, półwyrobów i wyrobów 
gotowych n a  podstaw ie w arunków  technicznych; in stru k 

cji w  spraw ie ogólnych kontro li i w yników  analizy braków  
produkcyjnych oraz reklam acji jakościowych;

e) opracowanie i budowę specjalnych przyrządów  kon
trolnych, służących do szybkiego i pewnego spraw dzania 
sprzętu produkowanego w ielkosefyjnie lub masowo;

f) opiekę nad  w zoram i pom iarowym i mechanicznym i 
i elektrycznym i będącym i w  posiadaniu zakładu;

g) wzorcowanie przyrządów  pom iarowych i  kon tro l
nych, używ anych w  zakładzie.

Poza tym  w  specjalnych w ypadkach lub  n a  żądanie 
b iu r konstrukcyjnych albo fabrykacyjnych kontro la tech 
niczna może staw iać w nioski co do sam ej konstrukcji 
sprzętu, stonowania surowców zastępczych lub też zm ie
nionych metod fabrykacyjnych.

Ja k  w idać z wyżej podanych punktów , zadania kontro li 
technicznej w  zakładzie w ytw órczym  są bardzo poważne 
i odpowiedzialne. Aby zadaniom  tym  kontro la techniczna 
m ogła sprostać, m uszą być spełnione pew ne w arunki.

3. Warunki dobrej kontroli.
Aby zadania postawione w poprzednim  rozdziale mogły 

być wypełnione, kon tro la techniczna zakładu wytwórczego 
m usi posiadać:

a) odpowiednio dobrany personel,
b) odpowiednie wyposażenie w  przyrządy pom iarowe,
c) odpowiednie m ateria ły  pomocnicze w  postaci w a

runków  technicznych norm , ogólnych instrukcji kontro li 
itp.

D o b ó r  p e r s o n e l u  k o n t r o l i .  K ontrola tech
niczna przy produkcji w ielkoseryjnej lub  masowej jako 
całość nie w ym aga zbyt dużej liczby fachowców. P ra k 
tyka w ykazuje, że przy dobrym  opracow aniu szczegóło
wych in strukc ji spraw dzania i w yposażeniu personelu 
w  dobre przyrządy kontro lne nie potrzebni są fachowcy 
na każdym  stanow isku kontroli. P raw ie w szystkie stano
w iska w  procesie technologicznym  mogą być obsadzone 
przez pracow ników  przyuczonych, którzy  trzym ając się 
ściśle odpowiednich instrukcji i p racu jąc naw et na skó rn i 
plikow anych przyrządach o dość prostej m anipulacji, 
przeprow adzają typow e brakow anie tzn. dzielenie spraw 
dzonego sprzętu n a  sztuki dobre i złe. Mogą naw et prze
prow adzać selekcję złych sztuk tw orząc k ilka  grup w  za
leżności od rodzaju  błędu. W ten  sposób ci pracownicy 
kontro li tzn brakarze dostarczają odpowiedniego m ate
r ia łu  do oceny i decyzji kierow nictw a kontroli. Na b ra - 
karzy  potrzebni są ludzie bardzo sum ienni, obowiązkowi 
i pracowici. N atom iast kierow nictw o kontroli technicznej 
w raz z pomocniczym personelem  technicznym  m usi być 
obsadzone przez bardzo dobrych fachowców, k tórzy na 
podstaw ie danych otrzym anych od b rakarzy  oraz wyników  
z przeprow adzonych dodatkowych prób po trafią  w ycią
gnąć odpowiednie w nioski co do konstrukcji sprzętu, sto
sowanych m etod produkcyjnych oraz stosowanych in 
s trukcji spraw dzania i przyrządów  kontrolnych. Do obo
wiązków tej grupy fachowców w  kontroli technicznej n a 
leżałoby opracow anie szczegółowych in strukcji spraw dza
nia oraz umieszczenie stanow isk kontro li w  odpowiednich 
m iejscach, procesu technologicznego półwyrobów i w yro
bów gotowych. Ze w zględu n a  to, że przy produkcji w iel
koseryjnej lub m asowej n ie  m am y częstej zm iany asor
tym entu , ta  g rupa fachowców n ie potrzebuje być zbyt 
liczna.

Zagadnienie personelu kontro li technicznej przy pro
dukcji jednostkow ej lub m ałoseryjnej jest nieco odm ien
ne, gdyż wobec b rak u  szczegółowych in strukcji spraw 
dzania pracownicy kontro li m uszą posiadać dość wysoki 
poziom techniczny, aby na podstaw ie w arunków  technicz
nych n a  w yrób gotowy i ogólnych in stru k c ji mogli spraw 
dzić w szystkie fazy pośrednie w yrobu w  toku procesu 
technologicznego.

W y p o s a ż e n i e  w  p r z y r z ą d y  p o m i a r o w e  
i k o n t r o l n e .  K ontrola techniczna, k tó ra  m a dobrze 
spełnić postaw ione jej zadania, m usi być wyposażona 
w  odpowiednie przyrządy do pom iaru własności m echa
nicznych i elektrycznych surowców, półwyrobów i w yro
bów gotowych. Te sam e przyrządy m uszą służyć do bu 
dowy i  spraw dzania specjalnych przyrządów  kontroli, 
k tó re  ze w zględu n a  b rak  możności dostania ich n a  rynku  
m usi budować każdy zak ład  w łasnym i siłami. Oczywiście, 
bez przyrządów  pom iarow ych żaden fachowiec nie w y-
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pełni włożonego nań  zadania. N iew ątpliw ie można cza
sam i przy bardzo szczupłym wyposażeniu w przyrządy 
pom iarowe robić naw et skom plikowane pom iary, ale ob
m yślenie m etody zastępczej, przygotowanie przyrządów 
pomocniczych trw a najczęściej bardzo długo, tak  że czas 
fachowców w  zakładzie wytwórczym , którzy  mogą dać 
dużo dla polepszenia produkowanego sprzętu jest zasad
niczo w  dużym stopniu stracony n a  rozwiązywanie zar 
gadnień zupełnie z innej dziedziny tj. pom iarowej, nie 
wchodzącej w cale w  zakres zadań danego zakładu w y 
twórczego. Rozwiązanie zagadnienia przyrządów  pom iaro
wych jest bardzo pilne i należałoby dążyć do rozwinięcia 
produkcji norm anych przyrządów  pom iarowych, elek
trycznych i  mechanicznych.

M a t e r i a ł y  p o m o c n i c z e .  Do opracowania szcze
gółowych instrukcji w  spraw ie spraw dzania lub planów 
operacyjnych kontro li potrzebne są odpowiednie m ate
riały  w  postaci w arunków  technicznych na surowce i w y
roby gotowe, norm y i ogólhe in strukcje  spraw dzania, 
opracowane w  ram ach branż czy centralnych zarządów. 
Całkowicie niepożądane jest obecnie spotykane zjawisko, 
gdy w  zakładach, gdzie kontro la techniczna usiłuje stanąć 
n a  wysokości zadania, są opracowywane w arunk i tech 
niczne na surowce, jak  np. w arunk i techniczne n a  blachę 
stalow ą dwa razy dekapowaną, d ru t naw ojow y itp. Je st 
to niepotrzebne m arnow anie czasu fachowców. Poza tym  
opracow ują te  w arunk i ludzie, k tórzy  nie posiadają zbyt 
dużego w  tych dziedzinach doświadczenia, tak  że opraco
wyw anie to trw a długo i n ie  zawsze jest właściwe.

Nie są to w ypadki odosobnione, zdarzają się dosyć czę
sto. W danym  razie fachowcy, którzy powinni poświęcać 
czas n a  popraw ienie produkcji w łasnych zakładów, tracą  
czas na opracowyw anie dziedzin nie wchodzących w za
k res zadań zakładu wytwórczego, w  k tórym  pracują. W 
skali ogólnopaństwowej są to bardzo duże stra ty  — straty , 
których nie da się obliczyć, ale stra ty  istotne i często zda
rzające się. Ja k  najszybciej pow inny być opracowane 
i  rozpowszechnione w arunk i techniczne, norm y na w y
roby w szystkich zakładów  wytwórczych w  k ra ju . O pra
cowane w arunk i techniczne i norm y pozwolą na w zajem ną 
kontrolę poszczególnych zakładów  w ytwórczych i znacz
ne podniesienie jakości produkcji całego przem ysłu w 
k raju .

4. Metody pracy i kontroli dostaw.
Dla danego zakładu wytwórczego surowcem  jest w szyst

ko, co w pływ a do niego, a służy do jego produkcji, choć 
ten  surowiec jest produktem  gotowym innego zakładu 
wytwórczego. K ontrola dostaw  ma zadanie spraw dzić ja 
kość dostawy tzn. zgodność surowca pod względem jako
ściowym z w arunkam i zamówienia. P raca  kon tro li dostaw  
zasadniczo nie zależy od tego, czy zakład ma produkcję 
jednostkową, w ielkoseryjną, czy też masową. Mogą być 
tu  różnice co do ilości spraw dzanego surowca, a  przy m a
sowej produkcji jest potrzebna w iększa ścisłość spraw 
dzania. P rzy  produkcji jednostkow ej n a tu ra ln ie  w  pew 
nych w ypadkach są dopuszczalne niewielkie odchylenia 
od w arunków  technicznych, natom iast przy produkcji 
w ielkoseryjnej czy masowej nie może być mowy o żad
nych różnicach, gdyż m asowa produkcja posługuje się 
p raw ie wyłącznie przyrządam i produkcyjnym i, a odchy
lenie w ym iarow e lub jakościowe surow ca może wywołać 
bardzo poważne trudności produkcyjne aż do zniszczenia 
niektórych przyrządów.

Celem ścisłego określenia m ateriałów , jednoznacznego 
dla dostawcy i odbiorcy, konieczne je st w prow adzenie 
ogólnopolskiego spisu m ateriałowego. Dotąd zdarzają się 
bardzo duże różnice między nazwam i, nadaw anym i tem u 
sam em u m ateriałow i przez poszczególne zakłady. Poza 
tym  ten  sam spis m ateriałów  musi służyć do operowania 
jednoznacznym i nazw am i w ew nątrz zakładu. Często zda
rza się, że przy zm ianie m agazyniera ten  sam  m ateria ł 
dostaje w  tym  sam ym  zakładzie dwie różne nazwy, albo 
dwa różne m ateria ły  dostają tę  sam ą nazwę. Taki n ie 
porządek pow oduje bardzo duże trudności w  produkcji, 
gdyż do produkcji poszczególnych półwyrobów bardzo 
często używa się nieodpowiedniego surowca, co powoduje 
dużą ilość braków . Ja k  wiadomo, tak i spis m ateriałow y 
jest obecnie opracowyw any i m a być stosowany w  planie 
6-letnim . Z takim  spisem muszą być związane ścisłe od
powiednie w arunk i techniczne, k tó re  będą określały jed 
noznacznie własności poszczególnych m ateriałów  (surowce

■i w yroby gotowe). W ten  sposób dopiero będziemy mogli 
tw ierdzić, że poszczególne m ateriały  są określone jedno
znacznie i wykluczone są nieporozum ienia między do
staw cam i a  odbiorcami, oraz będą usunięte w ew nętrzne 
kłopoty zakładów  wytwórczych przy w ydaw aniu m ate
riałów  do produkcji.

Zasadniczo praca kontroli dostaw opiera się na w aru n 
kach technicznych. Możliwe są dodatkowe wym agania, 
narzucone przez biura konstrukcyjne. Ale te właściwości 
specjalne surowców m uszą być jednoznacznie określone 
w  zamówieniu. K ontrola dostaw  spraw dza w edług w a
runków  technicznych zam ówienia wszelkie podane w  
nich własności m ateriału . N aturaln ie w w ielu w ypadkach 
nie potrzeba spraw dzać całej partii, w ystarczy sp raw 
dzenie pewnego procentu sztuk lub paru  próbek. P rocent 
partii, podlegający próbom, w inien być ściśle określony 
w  w arunkach  technicznych. Jednak  z chw ilą pow stania 
wątpliw ości co do jakości dostawy kontro la dostaw m a 
praw o ten procent powiększyć lub zbadać w iększą liczbę 
próbek, albo też polecić w ykonanie próby praktycznej, 
tzn. w ykonanie z danego surow ca według normalnego 
procesu technicznego m ałej serii próbnej części składo
wych czy półfabrykatów .

K ontrola dostaw  w inna przechowywać w yniki przepro
wadzonych prób nad  dostarczonym  m ateriałem , segregu
jąc go w edług oznaczeń podanych w  spisie m ateriałow ym . 
Zbieranie tak ich  danych ma bardzo duże znaczenie, gdyż 
umożliwia porównyw anie ze sobą poszczególnych partii 
dostarczonego m ateria łu  i wyciągnięcie wniosków, k tóre 
będą interesow ały dostawcę. Poza tym  w yniki prób, uzu
pełnione reklam acjam i ze strony oddziałów produkcyj
nych i  innych kom órek kontro li danego zakładu, mogą 
służyć za podstaw ę do wniosków o zm ianę w arunków  
technicznych lub naw et samej konstrukcji sprzętu p rodu
kowanego przez zakład.

K ontrola dostaw pow inna posiadać, prócz kom pletu 
w arunków  technicznych, wyszczególnienie, na jakie części 
czy półwyroby jest przeznaczony dany surowiec. Umoż
liwi jej to zaopiniowanie, czy przy pewnych odchyleniach 
od w arunków  technicznych dana p artia  surow ca nie może 
być wyzyskana do produkcji innych części czy półw yro
bów, gdzie nie zależy na ścisłym dotrzym aniu własności, 
np. przekroczenie to lerancji w ym iarow ej grubości blachy 
może nie mieć wpływ u na w ykonanie pokrywy czy pod
staw y do prostow nika. W tych w ypadkach p artia  surowca 
może być przy ję ta z zastrzeżeniem , a w  m agazynie m usi 
być zaznaczone, że ta  p artia  surow ca nada je  się tylko do 
w ykonania tych, ą nie innych części. N iewątpliwie, tak ie 
załatw ienie spraw y nie jest wygodne dla zakładu, ale n a 
leży w  ten  sposób postępować, aby bez koniecznej po
trzeby nie odrzucać możliwego do w yzyskania surowca.

K ontrola dostaw  jest odpowiedzialna za jakość przy
jętego surowca, tj. za jego zgodność pod względem jakę- 
ści z w arunkam i technicznym i i decyduje o. dopu
szczeniu do produkcji surow ca w  dobrym  gatunku. J e d 
nocześnie kontro la dostaw stanow i kom órkę kon tro lu 
jącą działalność kontro li wyrobów gotowych zakładu w y
twórczego, k tóry  ten  surowiec dostarczył. Je s t to m o
m ent bardzo ważny, k tó ry  może odegrać pow ażną rolę 
w podniesieniu jakości wyrobów całego naszego p rze
mysłu.

Z  powyższych rozw ażań w ynika, że kontro la dostaw  
w zakładzie w ytw órczym  w inna posiadać:

a) kom plet w arunków  technicznych n a  surowce i w y
roby dostarczane do zakładu;

b) odpowiednie wyposażenie w  przyrządy pom iarowe, 
um ożliw iające przeprow adzenie prób w edług w arunków  
technicznych w ym ienionych w  punkcie a);

c) w ykazy zastosow ania poszczególnych surowców w raz 
z kom pletem  ak tualnych rysunków  sprzętu  produkow a
nego przez zakład;

d) odpisy zamówień w ysłanych do dostawców.
N atom iast p raca kontro li dostaw  polega:
a) na w ykonyw aniu w szystkich prób technicznych zgod

nie z w arunkam i technicznym i i w arunkam i zam ówienia;
to) na kom pletow aniu wyników  prób w edług punk tu  a) 

i rek lam acji z oddziałów produkcyjnych oraz innych ko
m órek kontro li;

c) n a  w yciąganiu wniosków z zebranego m ateria łu  
i  przesyłanie ich do dostawców lub w łasnego biura kon
strukcyjnego.
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5. Metody kontroli półwyrobów.
Ja k  zaznaczono we wstępie, m etody kontroli półw yro

bów przy produkcji jednostkow ej różnią się znacznie od 
m etod kontroli półwyrobów przy produkcji masowej. 
Wobec tego, że przy produkcji jednostkow ej trudne jest 
ustalenie ogólnych zasad, omówimy zasady, k tó re  w inny 
być stosowane przy kontro li produkcji w ielkoseryjnej 
czy m asowej. Oto główne z nich:

a) Samo spraw dzenie sprzętu czy też próbek wykonywa 
personel przyuczony.

b) Każda operacja spraw dzenia jest bardzo szczegółowo 
opracowana z w ym ienieniem  wszystkich potrzebnych 
przyrządów i przyborów  (m ierniki, spraw dziany, uchw y
ty itp.).

c) Dla każdej operacji kontro li m a być ustalone, jaki 
procent podlega spraw dzeniu lub też ile sztuk i co jaki 
czas należy pobierać. P rzy spraw dzaniu przez pobieranie 
próbek należy określić wielkość próbki, sposób jej po
bierania, oraz odstępy czasu, w  których należy pobierać 
próbki.

d) Na każdym  stanow isku kontro li prowadzi się wykazy 
braków  w  sposób jak  najbardziej uproszczony.

e) Do każdej operacji, jeżeli zachodzi tego potrzeba, 
jest opracowany spraw dzian lub przyrząd, um ożliw iający 
szybkie i pew ne spraw dzenie przy jak  najprostszej m an i
pulacji. P rzy każdym  przyrządzie w inna być przewidziana 
możność spraw dzenia jego działania przy pomocy wzoru 
lub dodatkowych m anipulacji.

f) Każdy pracow nik kontroli (brakarz) w inien posiadać 
na stanow isku wszystkie potrzebne m u przybory, ułożone 
w kolejności przeprow adzania czynności. Prócz tego w i
nien posiadać odpis treści operacji oraz wzór spraw dza
nego półwyrobu, który służy do porów nania ze spraw dzo
nym i sztukam i.

K orzystanie z personelu przyuczonego jest ważne, gdyż 
czas fachowców jest dla poszczególnych zakładów  n ie
w spółm iernie cenniejszy niż w ypadłoby z proporcjonal
ności zarobków. Poza tym  przy pow tarzających się stale 
tych sam ych czynnościach fachowiec znacznie szybciej 
się zmęczy i będzie pracow ał dużo mniej dokładnie niż 
personel przyuczony, gdyż zawsze będzie chciał dołożyć 

• trochę w łasnej inicjatyw y w postaci rozszerzania granic 
tolerancji, k tóre jego zdaniem  nie będą miały w pływ u na 
działanie całego urządzenia. P racow nik  kontro li (brakarz) 
w inien być przede w szystkim  pracow nikiem  obow iązko
wym, sum iennym , rozum iejącym  swoją odpowiedzialność.

D ruga z poważnych zasad, polegająca na tym , że każda 
operacja spraw dzania m usi być dokładnie i bardzo szcze
gółowo opracowana, m a n a  celu przede w szystkim  sk ró 
cenie czasu szkolenia pracow ników  oraz pozwala na 
uw zględnianie wyników  analizy braków  w  następnych 
etapach procesu technologicznego półw yrobu lub naw et 
całego w yrobu gotowego. Często w  procesie technologicz
nym  zdarza się, że określona część, choć jest w ykonana 
zgodnie z rysunkiem , nie zawsze się nadaje, gdyż w ym aga 
drobnych popraw ek przy m ontażu, np . może się okazać, 
że niezbędne jest bardzo dokładne zdjęcie zadzioru na 
określonej kraw ędzi lub też że dwa otwory muszą być 
dokładnie współosiowe. Te dodatkowe w ym agania, które 
z reguły n ie  są podane n a  rysunkach, muszą być w łą
czone do operacji spraw dzania, aby skrócić czas m ontażu 
półw yrobu i w yrobu gotowego. N iew ątpliw ie takie w y
m agania nie zawsze mogą być przewidziane przed roz
poczęciem produkcji, najczęściej pojaw iają się one do
piero po rozpatrzeniu w yników  próbnej serii lub naw et 
później w  trakcie w ykonyw ania serii norm alnej. Celem 
uniknięcia zbędnej pisaniny, tzn. pow tarzania tych sa
m ych punktów  z niew ielkim i uzupełnieniam i przy każdej 
części i każdym  podzespole, należy opracować ogólne in 
strukcje spraw dzania, obejm ujące poszczególne grupy 
półwyrobów, produkow anych w  danym  zakładzie w y
twórczym. P rzy opracow yw aniu operacji dla określonego 
półw yrobu w ystarczyłoby powoływać się na odpowiedni 
p u n k t instrukcji ogólnej, uzupełniając go przez specjalną 
uw agę dla danej części. Pracow nicy kontro li opanują 
ogólne in stru k c je  w  dość k ró tk im  czasie tak , że zbędne 
będzie przy spraw dzaniu naw et zaglądanie do nich. W ypa
dnie im  zapoznać się jedynie ze specjalnym i dla danego 
półw yrobu uwagam i. Jako  ogólne instrukcje spraw dzania 
mogą być trak tow ane następujące: instrukcja spraw dza
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nia części po obróbce mechanicznej (toczenie, w iercenie, 
krępow anie itp.), in strukcja  spraw dzania cewek naw ija 
nych m asowp na karkasach  bez rdzeni itp. Ogólne te  in 
strukcje powinny być opracowane już nie przez poszcze
gólne zakłady, ale na szczeblu branż lub centralnych za
rządów poszczególnych przemysłów.

Równie ważne jak  treść operacji kontro li je s t w łaściwe 
umieszczenie tej operacji w  procesie technologicznym. 
P rzesadni zwolennicy kontro li dla kontro li u siłu ją w pro
wadzać kontro lę po każdej operacji w arsztatow ej i żądają 
stuprocentow ego spraw dzenia poszczególnych części czy 
podzespołów. Takie stanowisko jest niewłaściwe, “ gdyż 
niepotrzebnie zwiększa koszty kontroli. Na błędy pow sta
jące przy dobrym  stanie m aszyn i przyrządów  w  określo
nej części m a w pływ  bardzo w iele czynników, np. zm ia
n a  m ateriału , udział obsługi w  nastaw ieniu  przyrządów  
łub maszyny, możliwość zm ian w ym iarów  w skutek  stę
pienia narzędzi, możliwość nieodpowiedniego zam ocowa
n ia  części w  czasie operacji itp. Wobec niemożności 
uchw ycenia tych wszystkich czynników przed urucho
mieniem produkcji przy u sta lan iu  m iejsca operacji kon
tro li należy oprzeć się na statystyce pom iarów w ykona
nych na skończonych częściach lub podzespołach podczas 
serii próbnej. Analiza tej sta tystyk i wykaże praw ie wszy
stkie punkty  new ralgiczne w  procesie technologicznym 
danego półw yrobu tzn. w yjaśni, gdzie należy postaw ić po
szczególne operacje kontro li i co należy w  nich spraw 
dzać. Spraw dzanie wszystkich części i podzespołów, prze
chodzących przez poszczególne stanow iska kontro li, jest 
także nie zawsze w łaściwe. P rzy produkcji masowej po
sługujem y się przyrządam i, półautom atam i i autom atam i, 
obróbka ręczna jest sprowadzona do niezbędnego m in i
mum. W tym  w ypadku spraw dzanie wszystkich półwy
robów jest bezcelowe, w ystarczy spraw dzać okresowo n a 
staw ienie m aszyny i  przyrządu przy pomocy spraw dzania 
niewielkiego procentu  ogólnej liczby produkow anych 
sztuk. P rocent oraz sposób pobierania sztuk lub próbek 
do spraw dzenia jest różny —• zależnie od rodzaju  maszyny 
i półwyrobu. P rzy autom atach, produkujących drobne 
części, można pobierać po parę sztuk co kw adrans lub co 
pół godziny ze względu na możliwość zm iany w ym iarów  
w skutek tępienia się narzędzi. N atom iast przy tłoczniach, 
gdzie przyrząd w ycinający lub krępu jący  zużyw a się rza
dziej, m ożna tworzyć p artie  ,o określonej liczbie sztuk, 
z k tórych  w ybiera się na w yryw ki znów określony p ro 
cent sztuk do spraw dzenia. Ostateczne ustalenie sposobu, 
jak  1 procentu, może nastąpić dopiero podczas norm alnej 
serii produkcyjnej n a  podstaw ie sta tystyki braków , 
stw ierdzonych na poszczególnych operacjach kontroli. 
Oczywiście, zawsze możemy opierać się na danych z po
przedniej serii, jeżeli ncwy p roduk t jest zbliżony do po
przedniego.

Ja k  w idać z powyższych rozum owań, w ażną rzeczą dla 
usta len ia treści i  m iejsca operacji kontro li jest p row a
dzenie ew idencji braków  n a  każdym  stanow isku kontroli. 
Poniew aż prowadzenie ew idencji braków  ppciąga za sobą 
stra tę  czasu pracow nika kontroli, raporty  ze stanow isk 
muszą być tak  opracowane, aby przez proste staw ianie 
kresek mieć w szystkie potrzebne do analizy braków  dane. 
Konieczne jest w tedy opracowanie specjalnych b lank ie
tów  na raporty  i symboliczne oznaczenie błędów przy po
mocy liczb lub  liter.

P rzy opracow yw aniu operacji spraw dzania i po trzeb
nych przyrządów  kontrolnych należy szeroko stosować 
spraw dziany albo przyrządy działające podobnie jak  
spraw dziany. Należy unikać przyrządów, na k tórych  m u
szą być odczytywane wyniki. Stanowisko kontro li pow in
no w  sposób m ożliw ie szybki i pewny, w ykluczający om ył
ki, dzielić p rodukcję na sztuki dobre i  złe. Bezpośred
nie pom iary potrzebne do analizy braków  pow inny być 
w ykonyw ane nie n a  stanow isku kontro li w  przebiegu pro
dukcyjnym , lecz w  laboratorium , żeby nie ham ować n o r
m alnego biegu produkcji. Zakw alifikow anie „w to leran 
cji" lub „poza to lerancją" jest zawsze szybsze niż odczyt. 
Poza tym  jeżeli spraw dzian lub przyrząd  jest dobrze n a 
staw iony, w yklucza on całkowicie sporadyczne omyłki. 
Ta sam a zasada dotyczy przyrządów  m echanicznych, jak  
i  elektrycznych, przy k tórych budowie należy dążyć do 
jak  najłatw iejszych m anipulacji pom iarowych, łatw ości 
wzorcowania, pewności pracy i dużej trwałości. Należy 
unikać budowy przyrządów  uniw ersalnych, k tó re  z reguły 
posiadają m anipulację bardzo skom plikowaną, duże
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prawdopodobieństwo błędnych odczytów oraz są, ze 
względu n a  swoją uniw ersalność, bardziej podatne na 
wszelakiego rodzaju  uszkodzenia. P rzy  budowie tych 
przyrządów  należy brać pod uw agę niewrażliw ość ich 
w skazań na zachodzące w  czasie pracy zm iany w arunków  
pom iaru. Stosowanie m etody porównawczej ze wzorcem, 
w ykonanym  z tego samego m ateria łu  i  zm ierzonym  labo
ratory jn ie , w inno mieć szerokie zastosowanie w  budowie 
przyrządów  kontrolnych, używ anych na stanow iskach 
kontroli. W ten  sposób unikam y w pływ u zm ian w aru n 
ków  otoczenia, możliwości om yłek i uzyskujem y prostszą 
budowę przyrządów. Celem w yczerpania spraw y przyrzą
dów kontrolnych należy jeszcze dodać, że każdy przyrząd 
w inien być zaopatrzony w dodatkowy wzorzec, przy po
mocy którego można by w  norm alny sposób sprawdzić 
działanie przyrządu. Takie spraw dzenie winno być do
konyw ane przynajm niej dwa razy dziennie na początku 
i na zakończenie pracy.

D obre opracowanie kontro li półwyrobów — co do tre 
ści operacji i  jakości przyrządów  kontrolnych — zapew 
n i odpowiednią jakość zarówno części, jak  i podzespołów. 
M ontaż z podzespołów dobrych jest bardzo szybki i łatw y, 
a tym  sam ym  również w yrób gotowy będzie dobrej jako
ści, jeżeli n ie  posiada w ad konstrukcyjnych.

6. Metody kontroli wyrobów gotowych.
Rodobnie jak  w  kontroli półwyrobów m etody kontro li 

wyrobów gotowych przy produkcji jednostkow ej różnią 
się od m etod kontro li stosowanych w  produkcji w ieiko- 
seryjnej czy masowej. Różnice te są tu  jednak  nieco od
mienne.

W yroby gotowe, produkow ane jednostkowo lub m ało- 
seryjnie, są najczęściej w yrobam i o skom plikow anej bu
dowie, tak  że operowanie w arunkam i technicznym i może 
okazać się ‘niew ystarczające, gdyż w arunk i techniczne 
podają próby odnoszące się do całego urządzenia, nato 
m iast tu  konieczne są często próby w  trakcie procesu pro
dukcyjnego dla uniknięcia zbędnej w ym iany części itp. 
W tym  w ypadku bardzo pożądane je st opracowanie, n a 
w et dla pojedyńczej sztuki w yrobu gotowego, in strukcji 
spraw dzania, gdyż koszt opracow ania będzie już najczę
ściej m ały w  stosunku do kosztu całego urządzenia. N ie
zależnie od opracow ania instrukcji spraw dzania należy 
opracować i  wykonać pew ne prowizoryczne układy, um o
żliw iające przeprow adzenie prób w ym ienionych w  w arun 
kach  technicznych. Spraw dzania tego typu wyrobów go
towych w inien dokonywać personel fachowy.

P rzy spraw dzaniu wyrobów gotowych, produkow anych 
w ielkoseryjnie lub masowo, n ie  jesteśm y w  stanie p rze
prowadzić w szystkich prób zgodnie z w arunkam i tech
nicznym i ze w zględu na to, że niekiedy przewidziane p ró
by w ym agają dużo czasu oraz że konieczne są specjalne 
przyrządy pom iarowe, k tó re  zasadniczo nie pow inny być 
sta le używ ane przy produkcji. N astępnie przy produkcji 
m asowej, gdzie czas produkcji staram y się zm niejszyć do 
m inim um , również kontro la w yrobu gotowego musi ogra
niczać się do niezbędnych prób np. n a  działanie lub do 
zm ierzenia jednej lub  dwóch w ielkości charak terystycz
nych. Natom iast żeby wiedzieć, czy produkow any sprzęt 
odpowiada w arunkom  technicznym , należy niew ielki p ro 
cent produkcji poddaw ać próbom  przewidzianym  w aru n 
kam i technicznym i, a naw et bardzo pożądane jest ich roz
szerzenie, aby mieć dokładny obraz odchyleń dla poszcze
gólnych serii. Ja k  widać z powyższego, kon tro la w yrobu 
gotowego m usi być podzielona na dwie części: kontro lę 
ostateczną, k tórej podlega każda wyprodukowana^ sztuka 
gotowej produkcji, i  okresową kontrolę serii, k tó ra  jest 
przeprow adzana zupełnie niezależnie od norm alnego bie
gu produkcji nad  sztukam i w ybranym i na w yryw ki. U sta
lenie procentu, sposobu pobierania sztuk lub  próbek 
i długości okresu między poszczególnymi kontro lam i se
rii należy przeprow adzić praktycznie n a  podstaw ie już 
sam ych w yników  tych badań, trudno  bowiem podać ogól
ną regułę. Okresowa kon tro la serii m usi być przeprow a
dzona w  laboratorium  kontroli, natom iast kontro lę osta
teczną, jak  przy kontro li półfabrykatów , w inien przepro
w adzać personel przyuczony przy pomocy specjalnych 
przyrządów  kontrolnych na podstaw ie szczegółowo opra
cowanych instrukcji. Te sam e zasady, co przy dokonyw a
n iu  kontro li półfabrykatów , obow iązują i  tu  przy kontro li, 
ostatecznej, a w ięc ścisłe sprecyzowanie czynności p ra 
cownika kontroli, p raca na specjalnych przyrządach kon

tro lnych o bardzo prostej m anipulacji, posługiwanie się 
w zoram i porównawczymi, prowadzenie sta tystyki b ra 
ków  itp.

P rzy  produkcji surowców zasadniczą rolę odgrywa kon
tro la  serii. K ontroli ostatecznej często nie m a w cale lub 
też ogranicza się ona do stosowania oględzin zew nętrz
nych. Szczególnie, że w  tym  w ypadku może nie być stałej 
kontro li półwyrobów, lecz również, ograniczam y się do 
przeprow adzenia prób okresowych nad  próbkam i pobie
ranym i w  różnych fazach procesu technologicznego.

T ak  samo w czasie przebiegu m ontażu w yrobu goto
wego mogą być dokonywane operacje kontroli, k tóre 
przew idują spraw dzanie w yrobu gotowego, częściowo 
zm ontowanego. W ybór m iejsc dla tych operacji, jak  ich 
treści, będzie w  dużym stopniu zależny od wyników  kon 
tro li ostatecznej i okresowej kontro li serii. Tak samo 
w yniki okresowej kontro li serii będą m iały w pływ  n a  
czynności kontro li półwyrobów.

Sposób dokonyw ania okresowej kon tro li serii w inien 
być opracowany n a  podstaw ie w arunków  technicznych, 
uzupełnionych przez w łasne doświadczenie, reklam acje 
odbiorców i użytkowników  danego sprzętu. Poza tym  
podczas dokonyw ania okresow ej kon tro li serii należy 
zdejm ować wszelkiego rodzaju  charakterystyki. Porów 
nanie wyników  tych badań w  poszczególnych okresach 
może dać nam  bardzo pożyteczne wskazówki do polepsze
nia jakości produkcji, a  naw et konstrukcji danego sprzętu.

7. Metody kontroli narzędzi, przyrządów i urządzeń.
W poprzednich rozdziałach były omówione działy kon

troli, k tó re  stykają się bezpośrednio ze sprzętem  p rodu 
kow anym  przez zakład. Jednak  do sprawnego funkcjono
w ania oddziałów produkcyjnych konieczne jest dostarcze
n ie im  dobrych przyrządów  produkcyjnych, narzędzi, m a
szyn i urządzeń. Poniew aż duża część narzędzi, praw ie 
w szystkie przyrządy produkcyjne oraz rem onty m aszyn 
i urządzeń są w ykonyw ane praw ie w  każdym  zakładzie 
wytwórczym  w łasnym i siłami, potrzebny je st dział kon 
troli, k tó ry  będzie zajm ow ał się spraw dzaniem  tej strony 
wytwórczości zakładu. Konieczność kontro li nowych n a 
rzędzi, przyrządów  czy m aszyn po rem oncie jest całkow i
cie uzasadniona, tym  bardziej że w  bardzo w ielu w ypad
kach  przyczyną braków  w  norm alnej produkcji zakładu 
są nieodpowiednie narzędzia, przyrządy lub  maszyny". 
N ieodpowiedni p rzyrząd  lub zuzyta m aszyna mogą być 
przyczyną w ielu  braków  i to braków, trudnych  do stw ie r
dzenia w  bezpośredniej procentow ej kontroli.

M etody kontro li narzędzi, przyrządów  i m aszyn są nieco 
odm ienne od m etod kontro li półfabrykatów  i wyrobów 
gotowych. Po pierwsze, dom inuje tu  spraw dzenie każdej 
sztuki osobno, n ie  może być mowy o tym, aby  przepro
wadzać kontro lę procentow ą, czy też n iekom pletną; gdyż 
b łąd  w  jednej sztuce narzędzia lub przyrządu może po
ciągnąć za sobą setki lub  tysiące źle w ykonanych części 
lub  podzespołów. Następnie każde specjalne narzędzie, 
przyrząd lub  m aszyna poza dokonaniem  pom iarów  m usi 
podlegać próbie wykonawczej, tzn. że przyrząd p roduk
cyjny np. w ykro jn ik  m usi w  obecności.kontro lera w yko
nać kilkanaście lub k ilkadziesiąt części, k tóre są specjal
n ie  dokładnie m ierzone, aby ocenić jakość przyrządu. 
P rzy  ocenie dobroci przyrządu lub narzędzia należy brać 
pod uwagę to, czy w ym iary w ykonanej części lub w yko
nanego podzespołu nie są bliskie granicy to lerancji w  ten 
sposób, że po niew ielkim  zużyciu się narzędzia lub p rzy 
rządu  części będą m iały w ym iary  poza granicam i to le
rancji.

Poza przyjm ow aniem  now ych przyrządów  i narzędzi 
kon tro la w inna przeprow adzać również okresowe spraw 
dzanie wszelkiego rodzaju  sprawdzianów, przyrządów  
i maszyn. Należy przyjąć za zasadę, że spraw dzian, narzę
dzie specjalne lub  przyrząd  produkcyjny wypożyczony 
z wypożyczalni narzędzi, nie może do niej wrócić, jeżeli 
nie był sprawdzony przez kontro lę narzędzi. M a to n a  
celu uniknięcie późniejszego w ydania nieodpowiednich 
przyrządów  lub spraw dzianów  do produkcji. Poza tym  
dla spraw dzianów  w inien być ustalony okres, po k tórym  
spraw dzian używ any w  produkcji m usi być sprawdzony. 
Spraw dzian zbyt długo używ any jest praw dopodobnie w y
tarty , a więc nie jest spraw dzianem  tylko czynnikiem  po
w odującym  brak i produkcyjne. To samo dotyczy przyrzą
dów produkcyjnych, tylko już może w  m niejszym  stopniu,
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gdyż istnieje kontro la półwyrobów. Podobny system  n a 
leży wprowadzić dla m aszyn i urządzeń produkcyjnych, 
tzn. m aszyny lub urządzenia produkcyjne muszą być co 
pew ien czas dokładnie spraw dzane w edług opracowanych 
instrukcji lub norm. Takie okresowe spraw dzanie maszyn 
czy urządzeń pozwoli na w ykrycie maszyn, w ym agają
cych rem ontu, nim  zaczną się pokazywać b rak i w  p ro 
dukow anych częściach czy podzespołach. Poza tym  okre
sowa kontro la m aszyn lub urządzeń nie dopuści do zby t
niego ich zużycia i koszt poszczególnych rem ontów  będzie 
znacznie mniejszy, a  czas postoju m aszyn znacznie k ró t
szy.

Wobec wprow adzenia obecnie współzaw odnictw a pracy 
konieczne jest, aby pracownicy produkcyjni dysponowali 
zawsze dobrym i narzędziam i, przyrządam i, m aszynam i 
i urządzeniam i, gdyż w tedy można mówić, że zwiększenie 
wydajności nie może odbić się na jakości produkcji. P ra 
cownik, biorący udział we współzawodnictwie, nie może 
nadrab iać braków  m aszyny przez odpowiednie indyw idu
alne  jej prowadzenie.

Ja k  w  kontroli produkcji, tak  i w  kontroli narzędzi m u 
si być prowadzona ew idencja braków  w przyrządach, n a 
rzędziach, spraw dzianach i maszynach. Pozwoli to na 
racjonalne ustalenie okresu kontroli, jak  również pozwoli 
na ocenianie w artości konstrukcji przyrządów  i narzędzi.

Z powyższego w ynika, że kontro la narzędzi pow inna 
posiadać:

a) kom plet norm , w arunków  technicznych na wszystkie 
m aszyny i urządzenia, znajdujące się w  zakładzie;

b) odpowiednie wyposażenie w  przyrządy pomiarowe, 
um ożliw iające dokonywanie prób w edług danych, w ym ie
nionych pod a);

c) ogólne instrukcje, dotyczące spraw dzania spraw dzia
nów, przyrządów, narzędzi itp.

N atom iast p raca kontro li polega:
a) na spraw dzaniu narzędzi, sprawdzianów, przyrządów 

i maszyn, zgodnie z odpowiednim i instrukcjam i, norm a
m i itp.,

b) na okresowym spraw dzaniu spraw dzianów , przyrzą
dów produkcyjnych i m aszyn w  okresach przewidzianych 
osobnymi instrukcjam i;

c) n a  kom pletow aniu w yników  prób przyrządów, 
sprawdzianów, m aszyn i urządzeń;

d) n a  w yciąganiu wniosków z zebranego m ateria łu  
i przesyłaniu ich do b iura konstrukcyjnego narzędzi lub 
do działu ruchu  zakładu.

8. Metody analizy i statystyki braków.
K ontrola sprzętu bez prow adzenia wykazów ilości i ro 

dzajów błędów jest całkowicie niewłaściwa, gdyż b rak  
tych danych uniem ożliw ia racjonalne badanie przyczyn 
braków . Dane te pozwolą na rew izję konstrukcji i proce
sów technologicznych co do stosowanych m etod p roduk
cyjnych, jak  również um ożliwią usta len ie w łaściw ych 
m iejsc kontroli w  przebiegu produkcyjnym  i w łaściwej 
treści operacji spraw dzania.

Zasadniczo należy unikać przerostu  kontroli, gdyż zbyt 
szczegółowa kontro la poza w zrostem  kosztu w yrobu nie 
da bezpośredniego sku tku  w  polepszeniu jakości p roduk
cji. Czynności kontro li m uszą być racjonalnie opracowane, 
aby daw ały zm niejszenie ilości braków  i polepszenie jako 
ści w yrobów  przy m inim um  kosztów kontroli. Racjonalne 
opracowanie czynności kontro li może nastąpić jedynie 
iprzy pomocy istatystyki 'braków  z pewnego dłuższego 
okresu  czasu produkcji tego samego sprzętu. P rzy  pro
dukcji jednostkow ej czy m ałoseryjnej sta tystyka braków  
jest również potrzebna, ale pożytek z niej jest mniejszy; 
może ona służyć jedynie jako m ateria ł porównawczy przy 
opracow yw aniu kon tro li podobnego co do konstrukcji 
sprzętu.

Zatrzym ajm y się na paru  wytycznych, k tóre należy sto 
sować przy prow adzeniu sta tystyki braków . Poniew aż 
pracow nik  kontroli, tzw. brakarz, m usi prócz spraw dzania 
prowadzić w ykaz ilości i rodzajów  braków , więc celem 
skrócenia tego czasu należy w prowadzić symboliczne ozna
czanie rodzajów  uchybień lub też specjalne b lankiety  w y
kazów, w  których  są w ydrukow ane już rodzaje najczę
ściej zdarzających się uchybień. Do obowiązków brakarza 
należałoby staw ianie k resek  w  odpowiednich rubrykach. 
Liczba k resek  oznaczałaby wówczas liczbę uchybień d a

nego rodzaju. Na tym  blankiecie w inna być oznaczona 
jeszcze rub ryka liczby sztuk sprawdzonych przyjętych, 
odrzuconych całkowicie lub  do poprawki. W ykaz tak i 
m usi być robiony n a  każdym  stanow isku kontro li i  n a  
każdy rodzaj półw yrobu czy w yrobu gotowego. W zależ
ności od tem pa produkcji w ykaz tak i może być robiony 
jeden na dzień, lub np. co dwie — trzy godziny. Na każ
dym w ykazie pow inny być podane data, rodzaj półwyrobu, 
num er operacji kontroli, nazwisko brakarza. W ykazy te 
powinny być zbierane z końcem okresu objętego wykazem  
i przesłane do odpowiedniej kom órki kontroli, k tó ra  za j
m uje się analizą i  sta tystyką braków . N astępnie wykazy 
te  są obliczane i wciągane na k a rty  zbiorcze tygodniowe, 
dekadowe lub miesięczne. Analiza k a r t zbiorczych, doty
czących określonego półwyrobu, pozwoli na w yprow adze
nie wniosków, czy operacje kontro li są umieszczone we 
właściwych m iejscach w  przebiegu produkcyjnym  oraz 
czy treść  ich jest w łaściwa. Jednakow o in teresu jące są 
pozycje o najw iększym  procencie braków , jak  i o n a j
mniejszym. Najw iększy procent b raków  w skazuje n a  to, 
że proces produkcyjny m a pewne uste rk i i należy zbadać 
przyczynę braków , albo że konieczna jest dodatkow a ope
rac ja  kontroli. N atom iast najm niejszy procent braków, 
a czasami zero braków  dowodzi, że w  danym  układzie 
m aszyn i personelu produkcyjnego jakaś operacja kon
tro li jest zbędna lub  że można ograniczyć się do spraw 
dzania procentowego. Zawsze m usim y się liczyć, że pewne 
operacje kontroli mogą i m uszą ulegać przesunięciu, li
kw idacji lub też dodaniu w  trakcie biegu produkcji. 
Zm iany te mogą zachodzić nie tylko na podstaw ie w yn i
ków  sta tystyki uchybień, ale również przy zm ianie m etod 
produkcji, zm ianie m ateria łu  lub też na skutek  analizy 
rek lam acji oddziałów m ontażowych albo w yników  kon
tro li w yrobu gotowego. S tatystyka braków  dobrze p row a
dzona jest tą  k lapą bezpieczeństwa, k tó ra  zabezpiecza za
k ład  przed znacznymi stratam i, gdyż sygnalizuje, gdzie 
jest proces technoligiczny zagrożony, i określa rodzaj b ra 
ku. S tatystyka braków  jest u  nas jak  dotąd mało ceniona. 
N iew ątpliw ie zorganizowanie tak ie j kom órki w  kontro li 
technicznej w ym aga nak ładu  pracy  i kosztów, ale zyski są 
z tego poważne, gdyż zaoszczędzi ona w iele surowców 
i robocizny oraz podniesie jakość produkcji.

9. Organizacja kontroli technicznej w zakładzie wytwór
czym.

Istn ie ją  dw a rozw iązania organizacyjne kontro li tech 
nicznej, a  mianowicie:

A) K ontrola techniczna, jako jednostką organizacyjnie 
i terenow o odrębna od oddziałów produkcyjnych, bada 
tylko ostateczne produkty  tych oddziałów, nie biorąc oso
bowego udziału w  spraw dzaniu między poszczególnymi 
operacjam i. Spraw dzanie m iędzyoperacyjne na danym  
oddziale w ykonyw ają specjalnie przeszkoleni pracownicy 
oddziału produkcyjnego n a  podstaw ie szczegółowych in 
strukcji, spraw dzania i przy pomocy przyrządów  kon tro l
nych. Instrukcje  spraw dzania, jak  i przyrządy kontro lne 
są opracowywane i dostarczane przez kon tro lę techniczną. 
To rozw iązanie jest zbliżone do organizacji procesów pro
dukcyjnych, gdzie oddział produkcyjny, otrzym aw szy p la 
ny operacyjne i przyrządy z innych kom órek organizacyj
nych, produkuje samodzielnie.

B) K ontrola techniczna też jest jednostką organizacyj
nie odrębną, ale m a wspólny te ren  z oddziałam i p roduk
cyjnymi, W tym  rozw iązaniu pracownicy kontro li tech 
nicznej przeprow adzają na oddziale produkcyjnym  w szel
kiego rodzaju spraw dzanie m iędzyoperacyjne, lotne na 
m aszynach i ostateczne. M am y w tedy n a  jednym  terenie 
dw ie jednostki organizacyjne tj. oddział produkcyjny 
i kontro lę techniczną, k tóre w zajem nie się przenikają.

Każde z powyższych rozw iązań m a swoje zalety i wady.
K oncepcja A posiada następujące zalety: oddzielenie te 

renowe kontro li technicznej od w arszta tu  produkcyjnego, 
b rak  w pływ u pracowników  produkcyjnych na pracow ni
ków kontroli, znacznie lepszy dozór pracowników  ze stro 
ny kierow nictw a kontroli, w iększą samodzielność w  pracy 
i odpowiedzialność za b rak i oddziału produkcyjnego, k tó 
ry  w  tym  w ypadku jest jakby dostawcą określonych pół
wyrobów i w yrobów  gotowych dla kontro li technicznej, 
wreszcie personel kontro li w  tym  w ypadku, jako mniej 
liczny i  o wyższym poziomie technicznym , stanow i bardziej 
zw artą  całość. N atom iast koncepcja ta  będzie m iała wady, 
jak  zwiększenie w  n iektórych w ypadkach kosztów spraw -
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dzania w skutek  w prow adzenia niejako podw ójnej kon tro 
li; poza tym  w gląd kontroli w  sam e. procesy produkcyjne 
je st w ięcej u trudniony z tego powodu, że oddział p roduk
cyjny jest terenow o odrębny od kontroli technicznej. 
Prócz tego w skutek dwóch różnych kierow nictw  mogą 
być trudności w  szkoleniu i  instruow aniu  pracowników 
w ykonyw ających kontrolę.

N atom iast koncepcja B, kiedy oddział produkcyjny 
i kontro la techniczna przenikają się w zajem nie, m a n a 
stępujące zalety: jednolitość kierow nictw a nad pracow ni
kam i spraw dzającym i, trochę mniejsze koszty spraw dza
nia, kontrola ma lepszy w gląd w  procesy produkcyjne, 
gdyż w  praktyce kontrola techniczna prowadzi w  sp ra
w ach technicznych oddział produkcyjny. Tymczasem w a
dy koncepcji B są następujące: oddział produkcyjny staje 
się mało samodzielnym w  spraw ach technicznych, daje 
bowiem się ślepo prowadzić kontro li; istn ieje łatwość 
przerzucania odpowiedzialności na kontrolę, znacznie 
trudniejszy  jest dozór k ierow nictw a kontro li nad podle
głymi pracownikam i, ułatw iony jest wpływ pracowników  
produkcyjnych na decyzję pracowników  kontroli w skutek  
bezpośredniego sąsiedztwa, niepożądane jest stałe przeby
w anie na terenie oddziałów produkcyjnych pracowników  
nie podległych ich kierow nictw u.

Zestaw iając wady i zalety dwóch rozwiązań organiza
cyjnych kontroli technicznej, można dojść do wniosku, że 
koncepcja A jest jednak lepszym rozwiązaniem, gdyż m i
mo może trochę większych kosztów zostawia oddziałowi 
produkcyjnem u większą samodzielność, pracownicy kon
tro li są oddzieleni od wpływów oddziałów produkcyjnych 
oraz ułatw iony jest ich nadzór ze strony kierow nictw a 
kontroli. W tym  w ypadku celem u trzym ania wyżej omó
wionych m etod spraw dzania oddział produkcyjny musi 
przesyłać do kontroli wykazy braków  ze stanow isk spraw 
dzających.

Wobec powyższego możemy obecnie wymienić następu
jące kom órki (sekcje) w  dziale kontro li technicznej za
kładu:

a) kontro la dostaw,
b) kon tro la oddziałowa (półwyrobów i wyrobów goto

wych),
c) kontro la narzędzi, m aszyn i urządzeń,
d) kom órka analizy i sta tystyki braków,
e) laboratorium  kontroli.
U w a g a .  K ontrola oddziałowa często może być podzie

lona na dwie grupy ze względu na szerokość zagadnienia 
lub też ze względu na charak ter specjalności, np. w  zak ła
dach w ytwórczych urządzeń elektrycznych może być ko
nieczny podział na kontrolę oddziałową m echaniczną, 
spraw dzającą oddziały m echaniczne i wykończalnie, i kon
tro lę  oddziałową elektryczną, spraw dzającą oddziały m on
tażowe.

D otąd były omówione m etody pracy w pierw szych czte
rech kom órkach, natom iast dla laboratorium  kontroli, 
którego m etody pracy jest trudno  ująć, ograniczymy się 
do podania jego zadań. Można je u jąć w  sposób następu
jący:

a) okresowe badanie jakości sprzętu (pewien procent 
z produkcji) polegające na próbach specjalnych, nie p rze
prow adzanych przez kontro lę półfabrykatów  czy w yro
bów gotowych, jak  próby na zużycie (trwałość), starzenie 
się, czułość w  specjalnych w arunkach, przeciążalność n a 
pięciowa czy prądow a, p raca w specjalnych w arunkach  
itp.;

b) dokonywanie badań specjalnych koniecznych w 
zw iązku z analizą braków , reklam acjam i odbiorców, za
stosowaniem  m ateriałów  zastępczych lub też nowymi m e
todam i produkcyjnym i;

c) opracowanie szczegółowych in strukcji spraw dzania 
półfabrykatów  i wyrobów gotowych na podstaw ie w aru n 
ków  technicznych, norm  lub instrukcji ogólnych;

d) opracowanie i budowa specjalnych przyrządów  kon
trolnych dostosowanych do spraw dzania sprzętu produko
wanego przez zakład;

e) opieka nad  elektrycznym i i m echanicznym i wzoram i 
pom iarowym i i konserw acja przyrządów  pom iarowych 
i specjalnych kontrolnych;

f) opiniowanie w arunków  technicznych na w yroby go
towe zakładu;

g) zorganizowanie badań jakości sprzętu, produkow a
nego przez zakład, przez instytucje o charak terze nauko
wo-badawczym .

Zadania laboratory jne są bardzo poważne i zasadnicze 
dla jakości sprzętu produkowanego przez zakład. Jako 
najw ażniejsze zadania należy wym ienić okresowe badanie 
sprzętu oraz opracowanie i  budow ę specjalnych przyrzą
dów kontrolnych.

O kresow e badania um ożliw iają utrzym anie produkcji 
na jednakow ym  poziomie technicznym , jak  również dają 
jasny pogląd na w artość poszczególnych konstrukcji.

Budowa specjalnych przyrządów  kontrolnych jest sp ra
w ą bardzo w ażną, gdyż przyrządy tak ie  znacznie skracają 
czas kontro li i pozw alają na użycie personelu przyuczo
nego. Specjalnych przyrządów  kontrolnych nie można 
kupić, gdyż w ym agają one każdorazowo osobnego dostoso
w ania do określonego sprzętu. Żaden zakład wytwórczy, 
p rodukujący przyrządy pomiarowe, nie podejm ie się w y
konania pojedyńczych sztuk przyrządów  ze względu na 
bardzo duże koszty i niemożność ich seryjnej produkcji. 
W w ielu  przypadkach przyrządy tak ie w ykonyw a się bez 
dokum entacji technicznej, w  sposób Irzemieślniczy,, na 
podstaw ie szkicu i schem atu połączeń.

Poniew aż zakłady wytwórcze często m ają bardzo duże 
trudności z w ykonaniem  takich przyrządów  ze względu 

, na brak  potrzebnych podzespołów i odpow iednich. fa - 
chowców-rzemieślników, jest bardzo pożądane, aby w 
branżach, jako jednostkach skupiających zakłady w y
twórcze o podobnym charak terze produkcji, tworzono 
m ałe w ytw órnie tego rodzaju przyrządów. Branżowe w y
tw órnie przyrządów kontrolnych zajm owałyby się n a tu 
raln ie produkcją przyrządów  bardziej skom plikowanych, 
prostsze nadal byłyby w ykonyw ane w  laboratoriach kon
troli zakładów. W ytwórnia taka byłaby jednocześnie b ran 
żową bazą przyrządową w  ogóle, k tó ra  by prócz pro
dukcji nowych przyrządów  zajm ow ała się również kon
serw acją i  napraw ą w szystkich przyrządów  pom iarowych 
i kontrolnych, będących w  posiadaniu zakładów, należą
cych do danej branży. Taki dział przyrządowy m usiałby 
być dobrze wyposażony we wszelkiego rodzaju  wzorce, 
układy pom iarowe wyższej k lasy itp. Opracowanie po
szczególnych przyrządów  kontrolnych odbywałoby się w 
ścisłym kontakcie ze wszystkim i kontrolam i technicznym i 
poszczególnych zakładów. Celem zm niejszenia kosztów 
adm inistracyjnych tak i dział przyrządowy m ógłby być 
zw iązany na zasadach samodzielności z jakim ś większym 
zakładem  wytwórczym . Konieczność |istnienia takiego 
działu przyrządowego zdaje się być rzeczą bezsporną 
szczególnie przy obecnym  b raku  przyrządów  pom iaro
wych.

10. Zakończenie.
Zadania kontro li technicznej w zakładzie w ytwórczym  

są poważne i m ają zasadnicze znaczenie dla jakości p ro 
dukowanego sprzętu. K ontrola techniczna pow inna być 
prowadzona przez dobrych fachowców i dobrze wyposażo
na w  odpowiednie dla danej produkcji przyrządy pom ia
rowe. Nie należy żałować pieniędzy na inw estycje p rzy
rządowe, gdyż zawsze to  się opłaci przez zm niejszenie 
braków  i podniesienie jakości produkcji. N astępnie należy 
przeprow adzać system atycznie doszkalanie pracowników  
kontroli, w pajając w nich sumienność w  pracy i poczucie 
odpowiedzialności. Duże usługi w  spraw ie szkolenia p ra 
cowników może oddać odpowiednie uśw iadom ienie poli
tyczne, gdyż socjalistyczny pogląd na spraw ę jakości p ro 
dukcji da znacznie lepsze w yniki niż strach  przed odpo
wiedzialnością lub k arą  za niedbałą pracę. W naszej go
spodarce narodow ej w ażną rzeczą jest zarówno ilość pro
dukcji, jak  i jej jakość; m usim y produkować szybciej, ta 
nie i lepiej, a tym  prędzej zaspokoim y rynek  w ew nętrzny 
i osiągniemy wyższą stopę życiową społeczeństwa.

Na zakończenie należy w yjaśnić, że tem at kontro li tech 
nicznej je s t bardzo obszerny i nie może być u ję ty  w  jed 
nym  artyku le czy referacie. N iew ątpliw ie w iele spraw  zo
stało wyżej pom iniętych naw et z zakresu  sam ych tylko 
m etod kontroli. Nie podano np. żadnych wzorów druków, 
ani też wyników  stosowania tych czy innych m etod kon
troli, gdyż jest to  zw iązane już ściśle z charak terem  i ro 
dzajem  produkcji. Spraw y te  mogą być tem atem  kilku  
rów nie dużych referatów , ale już o znacznie węższym 
zakresie.
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11. Wnioski.
1. Konieczne jest przy produkcji w ielkoseryjnej lub 

masowej opracowyw anie szczegółowych instrukcji spraw 
dzania lub treści operacji spraw dzania dla wszystkich 
półwyrobów i wyrobów gotowych.

2. Konieczne jest istnienie w  każdym  zakładzie w y
twórczym  kom órki analizy i sta tystyki braków . .

3. Konieczne jest istnienie w  każdym  zakładzie w y
twórczym  laboratorium  kontroli, k tóre będzie przepro
wadzało okresowo szczegółowe badania jakości wyrobów.

4. Konieczne jest przy produkcji w ielkoseryjnej lub 
masowej korzystanie ze specjalnych przyrządów  kon tro l

nych, przystosowanych ściśle do sprawdzanego sprzętu.
5. Konieczne jest opracowanie ogólnopolskiego spisu 

m ateriałowego i odpowiednich w arunków  technicznych 
lub norm  na wszystkie wyroby produkow ane przez p rze
mysł.

6. Konieczne jest istnienie w  poszczególnych branżach 
baz przyrządowych, k tó re  by zajm ow ały się budow ą spe
cjalnych przyrządów  kontrolnych.

7. Konieczne jest wprow adzenie współzawodnictwa 
w  zakresie jakości p rodukcji na wszystkich poziomach 
organizacyjnych jako czynnika, m ającego duży wpływ na 
podniesienie jakości produkcji.

IV

Tomaszkiewicz Q 0sp0Jar^a cieplna w elektrowniach
INŹ. J. WOJCIECHOWSKI ^  1

i jej usprawnienie
T r e ś ć .  C h a ra k te ry s ty k a  sp raw n o śc i ogó lnej e lek tro w n i n a  tle  w yn ik ó w  ru ch o w y ch  w ie lk ich  now oczesnych  e lek tro w n i zag ra 

n iczn y ch  o raz  obecne d ążen ia  do p o lepszen ia  o b iegu  parow ego . A naliza w ażn ie jszy ch  p o zy c ji s tr a t  w  b ilan s ie  c iep ln y m  p rz y k ła d o 
w ej e lek tro w n i o sp raw ności 20%. S posoby  zm n ie jszen ia  s t r a t  c iep ln y ch  siłow ni ilu s tro w a n e  p rzy k ład am i. M etody  p ro ste j k o n tro li 
ru c h u  e lek tro w n i paro w ej z p o d an iem  no to w ań  p o m ia ro w y ch  n iezb ęd n y ch  do spo rząd zen ia  p ełnego  b ilan su  cieplnego. P ro je k t  sk ró 
conego sp raw ozdan ia  c iep lnego  z ru c h u  e lek tro w n i i  w pro w ad zen ie  tzw . „w skaźn ika  p ra c y "  e lek tro w n i, k tó ry  m oże służyć za Pod
sta w ę  do w spółzaw odnic tw a n a  p o lu  tech n iczn y m  siłow ni, ró żn iący ch  s ię  m ięd zy  sobą p o d  w zględem  w y posażen ia  i  w aru n k ó w  
p ra c y .

Tcn ionoe x03hhctbo b 5jieKTpocTaniwHX h ero yconepuieiicTBoBamfe. XapaKTepnCTHKa oomero noJie3Horo AewCTBMfl BJieKTpoCTaHUHfi Ha
oCHOBaHtiM 3KcnjioaTaunoHHbix pe3yjibTaTOB b C0BpeMeHHbix KpynHbix ycTaHOBKax 3a rpaHMuew h HbiHemHMe ctpcmjIChhh k yjiyanieHMio napoBoro UHKjia. 
AnajiM3 BajKHGMiunx noTepb b TenJiOBOM 6ajiaHce npMMepHofi sjiGKTpocTaHUMM c K03ct><i>mjMCHT0M noji63Horo aeUcTBun b  20°/o. CnocoSbi yMGHbtiiGHMH tgeuio- 
Bbix noTepb CTaHUMM. BbiHCHenHbie Ha npwMepax. MeTOflbi npocToro kohtpojih poBaHMH sKcruioaTauMM napoBOit ycraHOBKH c yKa3aHMCM HaSjiioaeHMjł, koto- 
Pbix OTM6TKM HG06x0flMMbI flJIH COCTaBJIGHMfl riOJIHOrO TGnJIOBOrO SaJiaHCa. npOCKT COKpaiUGHHOrO 3KCnJI0aTaLlI10HH0r0 OTHGTa SJIGKTpOCTaHUHM H BBGflGHHC 
TaK Ha3bIB. „yKa3aTGJIJ? paSOTbl” 3JI6KTpOCTaHI4MM, KOTOpblM MOJKGT CJiy>KHTb OCHOBaHMGM flJIH 0IJ6HKH pG3yJIbTaTOB COpGBHOBaHMH B TGXHHHGCKOM 0TH0UI6HHH 
3JiGKTpocTaHUMH, OTJiMHaioinMXCH flpyr ot flpyra oSopyaoBaHHGM w ycjioBMHMH pa6oTbi.

T h e rm a l p rac tice  in  e lec tr ic  p lan ts  an d  m eans o t im p ro y in g  it. C h a rac te ris tic s  o t  g en e ra ł e ffic ien c y  o t  an  e lec tr ic  p la n t  in  th e  
lig h t o t  o p e ra tin g  re su lts  o t la rg e  m o d ern  e lec tr ic  p o w er p la n ts  in  fo re ig n  co u n tr ie s  an d  p re se n t  ten d en c ie s  to  im p ro v e  steam  cycle. 
A nalysis o t  th e  m ain  item s o t  losses in  th e  th e rm a l b a lan ce  o t  a ty p ic a l e lec tr ic  p la n t  w ith  an  e ffic ien cy  o t  20%. T h e  m ean s o t  
red u c in g  th e rm a l losses in  th e  e lec tr ic  p la n t  a re  il lu s tra te d  b y  exam ples. M ethods o t  s im ple co n tro l o t th e  o p e ra tio n s  o t  a th e rm a l 
e lec tric  p lan t, spec ify in g  m e te r in g  reco rd in g s , n ecessa ry  fo r  th e  com pila tion  o f  a com p le te  th e rm a l b a la n c e  sheet. P ro je c t  fo r  an  
ab b rey ia ted  th e rm a l re p o r t  on th e  o p e ra tio n  o f e lec tr ic  p la n ts  a n d  in tro d u c tio n  o f an  „o p e ra tio n  in d e x "  in te n d e d  to  se rv e  as basis 
for tech n ica l co m p etitio n  am ong  p la n ts  d iffe r in g  in  re sp e c t o f b o th  eq u ip m e n t and  o p e ra tin g  condilions.

L ieconom ie th e rm ią u e  dans les ce n tra le s  e lec tr iq u es e t  1‘am e lio ra tio n  de son re n d e m e n t. C a ra c te r is tią u e  d u  re n d e m e n t g en e ra ł de 
la  c e n tra le  su r  base  des re su lta ts  du  fo n c tio n n em en t des g ran d es cen tra le s  m o d ern es  e tra n g e re s . T en d an ces ac tu e lles  dan s 1‘am ćlio- 
ra tio n  du  cycle  de la  y ap eu r. A nalyse  des p rin c ip a le s  so u rces de  p e r te s  d an s le  b ila n  th e rm ią u e  d ‘u n e  c e n tra le  ty p e  d e  re n d e 
m e n t egal a 20%. M oyens de  d im in u e r les p e r te s  de c h a leu r d ‘une c e n tra le  avec  exem p les a l 'a p p u i. M ethodes d ‘u n  co n tró le  sim ple 
d u  fo n c tio n n em en t d ‘u n e  c e n tra le  a  v ap eu r, avec  in d ic a tio n  des re lev es de  m e su re  in d isp en sab les p o u r d re sse r  u n  b ila n  th e rm ią u e  
com plet. P ro je t  d ‘u n  b r e f  co m p te -ren d u  th e rm ią u e  d u  fo n c tio n n em en t d ‘u n e  c e n tra le  e t in tro d u c tio n  d u  „co e ffic ien t de  t r a v a il“ de 
la  cen tra le , qu i p e u t  se rv ir  de  base  dan s la  c o m p śtitio n , dan s le  dom aine  te c h n ią u e , de  c en tra le s , d if fś re n te s  e n tre  elles d u  p o in t 
de v u e  de  T eąu ip em en t e t d es co n d itio n s de tray a il.

I. SPRAWNOŚĆ OGÓLNA ELEKTROWNI
W ielkością charak teryzującą gospodarkę cieplną elek

trow ni jest jej ś r e d n i a  s p r a w n o ś ć  o g ó l n a  
w  c i ą g u  p e w n e g o  o k r e s u  (np. roku), w yrażona 
w  procentach:

•% =
860-W 
B - H 100%,

gdzie W — energia oddana do sieci w  ciągu obranego 
okresu w  kW h,

B — ilość zużytego w  tym  okresie paliw a w kg, 
H — średnia dolna w artość opałowa paliw a w 

kcal/kg.
Je st to więc stosunek ilości energii, oddanej do sieci pod 
postacią energii elektrycznej, do ilości energii doprow a
dzonej pod postacią ciepła w paliwie.

W m iarę postępu techniki — spraw ność ta  szybko w zra
sta ła i obecnie — cały szereg elektrow ni osiąga spraw no
ści zbliżone do teoretycznie możliwych.

W arto sobie uprzytom nić, że średnia ogólna sprawność 
elektrow ni za pewien okres jest uzależniona od w ielu 
czynników, spośród których w ym ienim y najw ażniejsze:

1) jakość urządzeń m aszynowych, zainstalow anych 
w  w ytw órni (param etry  pary, typ  kotłów  i tu rb in , obieg 
cieplny itd.),

2) stan  urządzeń w ytw órni (stopień zużycia poszczegól
nych jednostek),

3) charak te r pracy w ytw órni (przebieg obciążenia),
4) sposób prow adzenia ruchu  w ytwórni.
Sprawność ogólna elek trow ni w yraża się iloczynem

spraw ności całego łańcucha urządzeń, k tó re  um ożliw iają 
przem ianę energii cieplnej w  energię elektryczną.

11o =  Rłc • Tir • h t • hm • hg * he • h tr * hc 
gdzie =  spraw ność kotła;

ilr  =  spraw ność rurociągów  parow ych;
rjt =  spraw ność term odynam iczna tu rb iny ;
h m =  spraw ność m echaniczna turbiny;
hg =  spraw ność generatora (ze wzbudnicą);
h e =  sprawność elektryczna siłowni (napędy elektr.);
h tr =  spraw ność transform atorów ;
vjc =  spraw ność obiegu cieplnego.

P rzy ciśnieniu pary  dolotowej 170 ata, tem peraturze 
pary  przegrzanej 350° C, w tórnym  przegrzaniu (pod ciś
nieniem  50 ata) do 550" C oraz przy pięciokrotnym  pobo
rze pary  zaczepowej do podgrzewania w ody zasilającej 
możemy uzyskać według G. A. G afferta:

spraw ność obiegu cieplnego ric =  43%, 
spraw ność ogólną, elektrow ni r)0 =  31%.

Są to w artości osiągalne przy podanych założeniach w  ide
alnych w arunkach  ruchu; dane statystyczne nowoczesnych 
elektrow ni w ykazują sprawności bardzo zbliżone do po
wyższych. X

W Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  średnia roczna sp raw 
ność w szystkich elektrow ni podległych m inisterstw u 
elektrow ni w yniosła w  r. 1946 21,2b/o (0,579 kg/kW h w ę
gla umownego o 70001 kcal/kg). (Przeciętna spraw ność 
E lektrow ni K aszyrskiej w yniosła w  I kw arta le  1947 r. 
25 °/o przy ciśnieniu kotłów  29 atm.

D otąd b rak  publikacji w skaźników  elektrow ni radziec
kich wyposażonych w kotły  i tu rb iny  n a  ciśnienie 
100 atm./90 atm . W edług opisu tu rb iny  wysokoprężnej
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jej sprawność wynosi ok. 36%; jeżeli przyjąć dodatkowe 
stra ty  cieplne w  maszynowni w edług przeciętnych s tra t 
radzieckich tj. 1%, to  sprawność m aszynowni wyniosłaby 
35% (wobec 30% w Elektr. Kaszyrskiej), a  w ięc spraw 
ność ogólna elektrow ni w yniosłaby ponad 29°/o.

W W i e l k i e j  B r y t a n i i  najwyższe osiągnięte 
sprawności ogólne elektrow ni w  1947 r. były:

E lektrow nia B attersea (rzeka) t]0 =  26,82%,
E lektrow nia Hams H all „B“ (chłodnia 

kominowa) il0 =  26,39%.
Ogólna średnia roczna- sprawność w szystkich elektrow 

ni produkujących zawodowo energię elektryczną w  W iel
kiej B rytanii wyniosła w  1947 r. ok. 21%, przy średnim

p .
współczynniku w yzyskania - — ok. 45%.

* i n s t
W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  średnia roczna 

sprawność ogólna k ilku  nowoczesnych elektrow ni (1 ko
cioł . +  1 tu rb ina) w  1947 r. przekroczyła n aw et 30%. 
Ogólna średnia roczna spraw ność w szystkich elektrow ni 
zawodowych na terenie Stanów  osiągnęła ok. 23% przy 
średnim  współczynniku w yzyskania ok. 55%.

W P o l s c e  średnia roczna sprawność ogólna elek trow 
ni zawodowych dosyć znacznie odbiega od podanych w y
żej liczb, bo wynosi 14,5%. Większość istniejących u  nas 
elektrow ni posiada całkowicie lub częściowo przestarzałe 
urządzenia (elektrownie o dw u i trzech ciśnieniach), zni
szczone przy tym  przez rabunkow ą gospodarkę okupanta.

Nowe — projektow ane i budow ane — siłownie będą 
odpowiadać wym aganiom  obecnej techniki, s ta re  — zm u
szone do pracy, w skutek powojennego b raku  mocy, jeszcze 
przez szereg la t —• stanow ią pole dla drobnych ulepszeń, 
k tóre w  ogólnej sumie mogą dać poważne oszczędności 
na węglu.

Zatrzym ajm y się chwilę nad w ażniejszym i sposobami 
podniesienia średniej sprawności ogólnej elektrow ni p a 
rowych, stosowanymi obecnie w  praktyce.

Pierw szym  czynnikiem, prowadzącym  do lepszej spraw 
ności obiegu parowego, są możliwie w ysokie param etry  
pary  dolotowej, a więc wysokie ciśnienie i w ysoka tem 
pera tu ra . Z w ykresu  I—S widać, że zwiększenie ciśnienia, 
przy zachow aniu tej samej tem peratu ry  pary  dolotowej 
i  tej sam ej próżni w  kondensatorze, prowadzi do w ięk
szych wilgotności pary  wylotowej. Zjawisko to w pływ a 
niekorzystnie n a  spraw ność term odynam iczną tu rb iny  
oraz powoduje nadm ierną erozję ostatn ich  kół łopatko
wych. Zatem  ciśnienie pary  jest ściśle zw iązane z tem pe
ra tu rą , a podwyższenie param etrów  pary  jest uzależnione 
od stanu  produkcji odpowiednich stali na części kotłowe 
i  turbinow e. Ja k  wspomniano, praktycznie zastoso
w ano już w  elektrow niach parow ych ciśnienie 170- ata 
i tem peraturę 550° C. Nie zatrzym ując się dłużej nad  tym  
zagadnieniem , szeroko opracowanym  w  litera tu rze  tech 
nicznej, pragniem y podkreślić, że uzyskiw ane polepsze
nie sprawności je s t coraz m niejsze w  m iarę tego, jak  
przesuw am y się w  k ie runku  wyższych param etrów  pary, 
a realizacja p raktyczna w ym aga kosztownych i skom pli
kow anych urządzeń.

W zagadnieniu produkcji energii elektrycznej strona 
techniczna w iąże się ściśle z gospodarnością i należy zaw 
sze rozważyć, co w  istniejących w arunkach  ekonom icz
nych jest gospodarczo uzasadnione. W zrost ceny węgla 
na rynku  św iatowym  zm ienił pod tym  względem  ogólną 
sytuację i obecnie opłaca się budować siłownie n a  znacz
nie wyższe ciśnienia i  tem peratury , niż to było przed 
wojną.

P lan  rozbudowy e n e r g e t y k i  r a d z i e c k i e j  p rze
w iduje ustaw ienie w  la tach  1946—1950 około 80 tu rb o 
zespołów i ponad 140 kotłów  o ciśnieniu powyżej 60 atm . 
o ogólnej mocy ponad 3 miliony kW, przy  czym ponad 
80% te j mocy n a  ciśnienie 80 atm . i wyżej. Te inw estycje 
pozwolą oszczędzić 12—14% węgla. Obecnie nowoczesne 
kotły  i  tu rb iny  w  Związku Radzieckim budow ane są na 
ciśnienie 100 atm. (90 atm.).

Dalszym czynnikiem w pływ ającym  n a  opłacalność sto
sow ania wysokich param etrów  pary  jest spółczynnik w y
zyskania w ytwórni.

W okresie pow ojennym  w  W i e l k i e j  B r y t a n i i  
przy spółczynniku w yzyskania ponad 40% ekonomiczne

param etry  pary  wynoszą ok. 63 ata i ok. 482° C; mimo to 
aż 60% zakładów  buduje się na ok. 42 a ta  i ok. 453° C. 
Je st to spowodowane dużym  obecnie brakiem  mocy 
w  Anglii, zm uszającym  do możliwie szybkiego zwiększe
nia mocy zainstalow anej elektrow ni. Budowa nowych lub 
rozbudow a istniejących już zakładów  bez zm iany p a ra 
m etrów  pary  nie stw arza dodatkowych trudności dla. p ro 
ducentów  oraz dla obsługi ruchow ej.

W arto nadm ienić, że dla te renu  angielskiego, gdzie 
olbrzym ią większość stanow ią kotły  rusztowe, ciśnienie 
63 ata jest graniczne. P rzy  tym  ciśnieniu tem peratu ra  
pow ietrza podwiewowego dochodzi do 162° C, co jest 
górną granicą dla palenisk rusztowych.

W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  istn ie ją  również 
podobne tendencje. Około 40% budow anych obecnie elek
trow ni m a posiadać parę o param etrach  ok. 60 a ta  i ok. 
482° C, przy tym  w  olbrzym iej większości stosowane są 
kotły  na pył węglowy. Chłodzenie praw ie wyłącznie 
rzeczne w  przeciw ieństw ie do te renu  angielskiego, gdzie 
większość zakładów pracu je na chłodnie kominowe.

W P o l s c e  p ro jek tu je się stosowanie następujących 
param etrów  pary:

na kotle 
80 ata, 500° C

i 40 ata, 450° C

na wlocie do tu rb iny  
68 ata, 485° C — w ielkie elektrow nie 

zawodowe
35 ata, 435° C — elektrow nie typu  

przemysłowego.

Z wysokim i param etram i pary  więżę się ściśle zagad
nienie w tórnego przegrzania. Przechodząc do wysokich 
ciśnień pary  odlotowej znajdujem y się po rozprężeniu 
w  obszarze dużych w ilgotności pary  wylotowej. W tórny 
przegrzew  w  w ykonaniu  praktycznym  (przegrzewacz spa
linowy lub parowy) powoduje poważną kom plikację in 
sta lacji cieplnej, a  w ięc i w iększe trudności ruchowe. Ta 
okoliczność w  pewnej m ierze zm niejsza korzyści, płynące 
z polepszenia spraw ności term odynam icznej tu rb iny  
i podniesienia ogólnej spraw ności obiegu cieplnego. (We
dług A. E. K now ltona w tórny  przegrzew  pary  daje 
oszczędność na paliw ie dochodzącą do 5%).

Obecnie zastosowanie specjalnych urządzeń d ren u ją 
cych w  części niskoprężnej tu rb iny  oraz dobranie w łaś
ciwego m ateria łu  łopatkowego pozwala posunąć się z w il
gotnością pary  do 14—15% i w  granicach do 100 a ta  
i 500° C nie zachodzi potrzeba stosowania wtórnego p rze
grzania.

W Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  zdecydowanie odrzu
cono w tórny przegrzew  pary  ze w zględu n a  kom plikacje 
w  budowie, a  szczególnie w  eksploatacji. N atom iast w y
siłki idą w  k ie runku  podniesienia tem peratury  pary  do
lotowej i w ybran ia m ateria łu  na ostatn ie rzędy łopatek, 
pozwalającego n a  pracę z wilgotnością 14—15%.

W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  typow ym i elek
trow niam i, stosującym i od w ielu la t obieg z w tórnym  
przegrzew em  pary , są P o rt W ashington i Twin Branch. 
Jednak  najnow sza rozbudow a tej ostatniej przew iduje 
prosty obieg kondensacyjny. Z drugiej jednak  strony bu 
duje się na terenie S tanów  Zjednoczonych w iele nowych 
elektrow ni z w tórnym  przegrzew aniem  pary.

Na terenie W i e l k i e j  B r y t a n i i  m am y tylko dwie 
elektrow nie tego typu  w  trakcie budowy; są to L ittle- 
brock „B“ i D unston „B“.

W N i e m c z e c h  w tórny  przegrzew  pary  był stoso
w any bardzo szeroko, ale decydujący w pływ  m iały tu ta j 
w arunk i gospodarki w ojennej.

Dalszym czynnikiem w ybitnie w pływ ającym  na spraw 
ność w ytw órni je s t przegrzew anie wody zasilającej parą  
upustow ą z tu rb in  i technika nowoczesna stosuje ten  
sposób powszechnie. Sprawność obiegu cieplnego w zrasta  
tu, gdyż zm niejszam y ilość ciepła odprowadzoną w  sk ra 
placzu turbiny, a w  praktycznych rozw iązaniach dochodzi 
się do tem peratu ry  wody zasilającej ok. 200° C, przegrza
nej w  5—6 stopniach.

W Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  now obudow ane tu r 
biny na 90 atm. posiadają 5 upustów  pary  grzejnej.

W W i e l k i e j  B r y t a n i i  istnieje obecnie silna ten -
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dencja norm alizacyjna w  tym  k ierunku, k tó rą  można 
u jąć  w  poniższe zestaw ienie:

ciśnienie tem pera tu ra  
pary  pary

42 a ta  455° C
63 ata  482° C
84 ata  510° C

127 a ta  538° C

próżnia w  skraplaczu liczba upus-
chłodnia rzeka tów  pary

grzejnej
95,5% 97,0% 4

>» ,, 4
>> 5

6

W ykresy na rys. 1 i 2 ilu s tru ją  polepszenie sprawności 
i oszczędność ciepła w skutek podgrzewania wody zasila
jącej parą  upustow ą z tu rb in .

Dla lepszego zdania sobie spraw y z roli, k tó rą  w  gospo
darce cieplnej siłowni odgrywa podgrzewanie skroplin 
parą upustow ą, podajem y poniższe przybliżone obliczenie 
w  założeniu jednokrotnego poboru pary  dla danych:

-wartość opałowa węgla 
ciśnienie pary  
tem peratu ra  pary  
ciśnienie w  skraplaczu 
tem peratu ra  skroplin  
wilgotność pary  odlotowej 
cieplik pary  dolotowej 
cieplik pary  odlotowej 
spadek adiabatyczny 
spraw ność kotła 
tem peratu ra  pary  nasyconej 
ciśnienie pary  grzejnej 
cieplik pary  grzejnej

6 200 kcal/kg 
40 ata 
450° C 
0,05 ata 
32,5° C 

8%
795 kcal/kg 
565 kcal/kg 
290 kcal/kg 

80% 
249,2° C 
2,5 ata 

670 kcal/kg

1) B i l a n s  c i e p l n y  b e z  p o b i e r a n i a  p a r y  
u p u s t o w e j .

Ciepło wyzyskane w  kotle: 6200X0,8 =  4960 kcal/kg.
4960 „ „ , „

Ilosc otrzym ane: pary: ^  S 3 2 5  =  6,5 kg ' kg Wl?gla

Ciepło zam ienione na 
pracę w  turbinie:

6,5X(795 — 565) =  1 500 kcal/kg węgla 
Ciepło stracone 

w  skraplaczu:
6,5 X (565 — 32,5) =  3 460 kcal/kg węgla

4 960 kcal/kg węgla
Sprawność term odynam iczna tu rb iny : 

7 9 5 -  565
Ot = ---- -------- =  6.80290

Sprawność ogólna turbiny:
Rys. 1. Zależność sprawności cieplnej tu rb iny  od ciśnie
nia pary  dolotowej (z podgrzewaniem  i bez podgrzewania 

wody zasilającej parę upustową)

Rys. 2. Oszczędność ciepła, uzyskana przy podgrzewaniu 
w ody zasilającej parą  upustow ą (para dolotowa 36 ata 

i  450°C)
N apisy  cy fro w e p rz y  k rzy w y ch  p o d a ją  liczbę  u p u stó w

N ajkorzystniejszą różnicę tem peratu r A  t, o k tó rą  n a 
leży w każdym  stopniu podgrzać wodę zasilającą, obli
czymy ze wzoru:

At ^k,
n  +  1

gdzie t s — tem p era tu ra  pary  nasyconej w  °C,
t k — tem p era tu ra  skroplin  w  °C, 
n  — liczba stopni podgrzew ania.

Np. ciśnienie w  kotle p =  20 ata, t s =  211,4 °C, 
tk =  30 °C, n  =  2. W tedy

211,4 — 30At
2 +  1

=  60,5 °C,

pierw szy stop ień : t ’ =  t k +  A t  =  30° +  60,5° =  90,5 °C, 
d rugi stopień: t ” =  t ’ +  A t =  90,5 +  60,5 =  151,0 °C.

h o
1500
4960

0,30

Sprawność zespołu kocioł +  tu rb ina : 
1500

h z  = 6200
0,24

2) B i l a n s  c i e p l n y  z j e d n o  s t o p n i o w y m  p o 
b i e r a n i e m  p a r y  u p u s t o w e j .

N ajkorzystniejsza różnica tem peratu r w  podgrzewaczu: 
t s — tk _  249,2— 32,5 
~ n + T ~  2At 108,5 °C.

T em peratura końcowa wody zasilającej:
t w =  t k +  At =  32,5 +  108,5 =  141°C.

Ilość ciepła potrzebna do ogrzewania 1 kg skroplin: 
is =  At =  108,5 kcal/kg.

Ilość pary  grzejnej na 1 kg skroplin:

6701—’i4 l  =  0,205 kg/kg skropl- 
Ilość otrzym anej pary  z 1 kg  węgla:

4QfiO
795=141 =  7,6 kg/kg Węgla- 

Ilość pary  grzejnej (g) odniesioną do 1 kg w ęgla obli
czymy z następującego rów nania:

(7,6 -  g) • 0,205 =  g ;

stąd  9 =  r r w  =  1>3 kg/kg w ęgla-
Ciepło doprowadzone w kotle:

7,6 x  (795 — 141) =  4 960 kcal/kg węgla 
Ciepło zamienione na pracę w turbinie:

6.3 x  (795 — 565) =  1 450 kcal/kg  w ęgla
1.3 x (795 — 670) =  160

S .=  1610 kcal/kg  węgla 
Ciepło stracone w  skraplaczu:

6.3 x (565 — 32,5 ) =  3 350 „ „
1 =  4 960 kcal/kg węgla 

Spraw ność term odynam iczna tu rb iny :
1610

11ł — 7,6 x  290
0,73.
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Sprawność ogólna turbiny:

"o  -  Ś  -
Sprawność zespołu kocioł +  tu rb ina :

-  = S  -
Zatem  przy jednostopniowym  poborze pary  upustow ej 

dla podgrzewania skroplin  uzyskaliśm y podwyższenie 
sprawności ogólnej tu rb iny  i polepszenie sprawności ca
łego zespołu kocioł +  tu rb ina  o 2°/o.

II. ANALIZA BILANSU CIEPLNEGO ELEKTROWNI

Przejdziem y obecnie do bardziej szczegółowego rozpa
trzenia b ilansu cieplnego elektrow ni i możliwości usp raw 
nienia gospodarki energetycznej z p unk tu  w idzenia inży
n iera ruchu. W większości zakładów  istniejących w  k ra ju  
m am y m aszyny starszego lub naw et przestarzałego typu. 
M amy szereg elektrow ni budow anych w  okresie p ierw 
szej w ojny św iatowej, w  których kotły  i tu rb iny  p rzepra
cowały już ok. 30 la t i  są w  stan ie pozostaw iającym  
w iele do życzenia. W tych w arunkach  polepszenie 
gospodarki cieplnej w  dużej m ierze zależy od załogi tech
nicznej w ytw órni.

Doświadczenia radzieckie w ykazały, że 4/5 ogólnej rocz
nej oszczędności w ęgla w  elektrow niach osiągnięto dzięki 
um iejętnej organizacji eksploatacji urządzeń elektrow ni 
i uśw iadom ieniu każdego pracow nika, jak i w pływ  na ca
łość pracy zakładu w yw iera zm iana ustalonych w skaźni
ków  na jego odcinku pracy. Oto jaką drogą osiągnięto 
tam  pom yślne w yniki:

a) Przede wszystkim  zdjęto dokładnie charak terystyk i 
wszystkich urządzeń elektrow ni, a następnie pom iary te  
w ielokrotnie sprawdzono i  w  razie potrzeby poprawiono.

b) Opracowano dokładne norm y w skaźników  i w yni
ków pom iarów d la każdego urządzenia i stanow iska ru -

około 900 elektrycznych przyrządów  pom iarowych, w  tym  
150 sam ych liczników. Zainstalow anie tak iej ilości przy
rządów pom iarowych wym aga, oczywiście, doświadczone
go personelu w  laboratorium  cieplnym  do kontro li p ra 
widłowości w skazań przyrządów.

d) N astępnie przy pomocy instrukcji, n a ra d  w ytw ór
czych, w yjaśn ian ia skutków  w adliw ej pracy, współza
w odnictw a pracy, a wreszcie odpowiedniej prem ii osiąg
nięto tak ą  dyscyplinę pracy, że unorm ow ane w skaźniki 
w  olbrzym iej większości w ypadków  utrzym yw ane były 
w wyznaczonych granicach.

e) W yniki pracy każdej zm iany i każdego stanow iska 
tej zm iany są w  elektrow niach radzieckich zaraz oblicza
ne i personel, przychodząc do pracy  n a  następną zmianę, 
m a możność sprawdzić, jak  pracow ał w  poprzedniej zm ia
nie, czy i jaką oszczędność w  zużyciu paliw a osiągnął, 
czy powiększył szanse zwycięstwa w  racjonalistycznym  
w spółzawodnictw ie pracy, czy zm arnow ał w ysiłek innych 
zmian.

Ekonomiczne prowadzenie ruchu, a więc rozkład obcią
żenia na poszczególne jednostki maszynowe zgodnie 
z krzyw ym i ich sprawności, troskliw y nadzór nad  stanem  
w szystkich instalacji (rurociągi, napędy pomocnicze itd.), 
w reszcie drobne ulepszenia w  obiegu cieplnym  lub też 
polepszenie procesu spalania — w szystko to  może w y
raźn ie w płynąć n a  zm niejszenie zużycia paliw a, a więc 
n a  w zrost sprawności elektrowni.

Nie biorąc pod uw agę elektrow ni specjalnych, w  k tó 
rych dzięki skom plikow anem u obiegowi cieplnemu, dzięki 
stosowaniu w ielkich zespołów (1 kocioł +  1 turbina) przy 
dużym w spółczynniku w yzyskania osiągnięto bardzo w y
sokie sprawności, rozpatrzym y zestawiony w  tabl. I i na 
w ykresie Sankey‘a (rys. 3) bilans s tra t nowoczesnej elek
trow ni parow ej o ogólnej sprawności ą 0 =  20%>.

Sposób określenia sprawności ko tła  m etodą s tra t jest 
znacznie prostszy i wygodniejszy, niż na podstaw ie ciepła

T a b l i c a  I. Zestaw ienie bilansowe s tra t elektrow ni parow ej w edług C. W. P riesta

Paliwo W artość opałowa w stanie nadesłanym 6 200 kcal/kg 100,00%

Kotły S tra ty : w  suchych gazach spalinowych 360 5,80
na wilgotność paliw a 93 1,50
n a  zaw artość w odoru w  paliw ie 205 3,30
n a  niespalony w ęgiel w  popiele 155 2,50

* na prom ieniow anie itp. 187 3,02

W yzyskano w  kotle b ru tto 5 200 83,88
S tra ty  na rozpalanie i rezerw ę ruchow ą 175 2,82

Wyzyskano w  kotle netto 5 025 81,06

P ara S tra ty : n a  prom ieniow anie rurociągów 42 0,67
na nieszczelności i zdm uchiwacze popiołu 157 2,54
n a  pomocnicze napędy parow e 14 0,23

Turbiny S tra ty : w  skraplaczu tu rb iny 3 413 55,06
i generatory na tarcie, chłodzenie itp. 43 0,69

w generatorach i w zbudnicach 54 0.87

W yprodukowano w  postaci energii elektrycznej 1 302 21,00
Urządzenia

pomocnicze W szystkie s tra ty  elektryczne 62 1,00

Dostarczono netto  do sieci 1 240 20,00

chowego oraz granice, w  których  mogą się one w ahać, 
aby utrzym ać sprawność ogólną elektrow ni na właściwym  
poziomie.

c) K ierownictwo m iało obowiązek zaopatrzyć elektrow 
nię w  potrzebną ilość przyrządów  pom iarowych w skazu
jących i zapisujących, pozw alających dokładnie śledzić 
przebieg pracy urządzeń z każdego stanow iska ruchow e
go oraz określić ich udział w  gospodarce cieplnej w y
twórni.
W jednej tylko dużej elektrow ni radzieckiej za instalow a
no 2250 przyrządów  pom iarowych do kontro li cieplnej,

dostarczonego i wyzyskanego. Przybliżone oszacowanie 
s tra t można opierać na poniższych w artościach o rien ta
cyjnych:

stra ty  na niespalony węgiel w  popiele 3°/o
stra ty  na prom ieniow anie itp. 2—5 +
stra ty  w  obiegu w odnym  i par. (rurociągi) 2—3°/o-

razem  7—ll°/o
Do obliczenia pozostaje zatem  tylko s tra ta  kom inowa, 
obejm ująca 3 pozycje z naszego bilansu: 1) w  suchych 
gazach spalinowych; 2) na wilgotność paliw a i 3) na za
w artość w odoru w  paliw ie, k tó rą  w  w arunkach  rucho-
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w ych najłatw iej otrzym ujem y ze w zoru Siegerta:
o  _ ti 2̂
Sk -  0 • CO« ’

— tem peratu ra  gazów w ylotow ych w  0 C,
— tem p era tu ra  otoczenia w  0 C,
— zaw artość dw utlenku węgla w  gazach w  °/o, 

- spółczynnik, k tó ry  dla węgli kam iennych
w aha się w  granicach 0,65—0,72. 

N iew ątpliw ie jedną z najw ażniejszych cech ekonomicz
nej gospodarki cieplnej w  kotłow ni jest praw idłow e spa

gdzie ti 
12

CO>2 
8

w tórne, k tó re  stało się nieodłącznym  w yposażeniem  no
woczesnych kotłów  ta k  rusztowych, jak  i pyłowych.

W istniejących n a  naszym  teren ie kotłach starszego 
typu, opalanych węglam i płom iennym i (zawartość części 
lotnych 30—40°/o), korzystne jest dokonanie niew ielkich 
przeróbek celem zastosow ania w  nich pow ietrza wtórnego.

Z obszernej lite ra tu ry  technicznej na tem at pow ietrza 
w tórnego podajem y m etodę K. B adera dla kotłów  ze 
sklepieniem  w  alternatyw ach: bez podwiewu (rys. 4) 
i z podwiewiem (rys. 5).

lanie w ęgla w  kotłach. S tra ta  kom inow a jest zawsze n a j
poważniejszą pozycją w  bilancie stra t, a często w pływ a 
decydująco n a  niską spraw ność kotłów . Np. w  założeniu: 
H =  I56°C; t 2 =  20°C; C 0 2 =  13% i w ęgla śląskiego m am y

Sk =  0,685 • =  7,2%;

dopuszczając zaś C 0 2 =  7%, m am y Sk =  13,3%.
Zaw artość CO2 w  gazach spalinowych jest p rak tycz

nym  w skaźnikiem  jakości procesu spalania, a w ięc 
i  spraw ności kotła. Należy jednak  uważać, aby następo
w ało całkow ite spalanie. Jeśli bowiem  w skutek  niezupeł
nego spalania, wywołanego niedostateczną ilością pow ie
trza, otrzym am y w  gazach l°/o CO, to  s tra ta  tym  spowo
dow ana w yniesie już 5—6%, a tem peratu ra  w  palenisku 
wzrośnie o ok. 80° C, prowadząc do szybszego zażużlenia 
kotła.

Celem przyspieszenia i zakończenia jeszcze w kom o
rze paleniskowej procesu spalania zastosowano pow ietrze

W pierw szym  w ypadku pow ietrze w tórne jest dopro
w adzane tylko pod ciśnieniem, panującym  w  kom orze 
paleniskow ej, w ięc szczelina m usi mieć dosyć znaczny 
przekrój, np. szerokość rów ną wysokości w arstw y  węgla. 
P łom ienie tw orzą się szybciej, a zwiększone prom ienio
w anie ciepła kom pensuje ochłodzenie sklepienia przez 
zim ne powietrze.

W drugim  w ypadku doprowadzam y powietrze, odga
łęzione od w en ty la to ra  podwiewu, pod ciśnieniem  do 
w arstw ow nicy zbudow anej w  kształcie skrzynki. Oczy
wiście, rezu lta t zastosow ania pow ietrza w tórnego będzie 
znacznie lepszy niż poprzednio (kocioł bez podwiewu). 
W arto dodać, że dobre w yniki daje naw ilżanie pow ietrza 
w tórnego przez doprowadzenie doń rozpylonej wody.

K otły starszej konstrukcji są często wyposażone w  in 
stalacje pow ietrza w tórnego niedostosowanego do tych 
gatunków  w ęgla, k tórym i dysponujem y dla produkcji 
energii elektrycznej. N iewielkim  nakładem  pracy i m atę-
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riału  można by tu ta j uzyskać w yraźne oszczędności gos
podarki cieplnej elektrow ni. Chodzi nam  o zwrócenie

Rys. 4. Pow ietrze w tórne dla kotłów  ze sklepieniem  (bez 
podwiewu)

uw agi na trzy zasadnicze wielkości, charakteryzujące 
skuteczną instalację pow ietrza wtórnego:

1) Ilość — dla węgli płom iennych (ca 36°/o części lo t
nych) do 25% całej ilości pow ietrza doprowadzanego do 
kom ory paleniskowej.

Rys. 5. Pow ietrze w tórne dla kotłów  ze sklepieniem  
(z podwiewem)

2) Jakość — szybkość w lotow a do kom ory paleniskowej 
v  =  80 m/s, a więc ciśnienie w  skrzynce zbiorczej ok. 
400 m m  sł. wody.

3) Rozkład — położenie i k ą t nachylenia dysz oraz jed 
nakow e ciśnienie w  całej skrzynce zbiorczej (np. zasila
nie dwoma sym etrycznie 'ustaw ionym i w entylatoram i).

Dla przykładu podajem y in teresujące nas wielkości 
dla kotła rusztowego typu  Babcock & W ilcox uruchom io
nego w  1947 r.

Dane kotła: ciśnienie pary  45 atm ,
tem peratu ra  pary  455° C, 
w ydajność kotła 68/82 t/h, 
pow ierzchnia rusztu  43 m 2, 
sprawność cieplna (netto) 84,56/84,31%, 
s tra ta  kom inow a 9,20/9,85%.

D ane instalacji pow ietrza w tórnego: 
liczba w entylatorów  — 2 szt. (umieszczone sym etrycz

nie po obu stronach kotła),
moc silników napędowych 2X25 kW  (400 V, 1470 

obr./min.),
ciśnienie w  skrzynce zbiorczej 355 mm  sł. wody, 
prędkość w lotowa 75 m/s, 
tem pera tu ra  pow ietrza 180° C,
ilość pow ietrza w tórnego ok. 25% ogólnej ilości dopro

wadzonego powietrza.
Węgiel spalany:
w artość opałowa 6000 kcal/kg, popiół i woda 24%, 
zaw artość części lotnych 30%,
sortym ent: m iał 0—18 mm  (zawartość frakcji 0—3 mm 

35%).

Ogólnie biorąc, skuteczna instalacja powietrza w tó r
nego pow inna posiadać ciśnienie rzędu 300—400 mm  sł. 
wody. (Np. dla długości rusztu  4 m ciśnienie 200 mm  sł. 
wody jest niewystarczające). R egulacja musi umożliwiać 
zm ianę ilości pow ietrza w tórnego w  dość szerokich g ra
nicach (w zależności od gatunku  w ęgla i w ydajności 
kotła).

Bardzo w ażny jest rozkład pow ietrza w tórnego w  ko
morze paleniskowej tj. położenie dysz (możliwie nisko 
nad  rusztem , aby wykorzystać pełną wysokość paleniska), 
k ą t nachylenia względem powierzchni rusztu, rów no
m ierny rozkład ciśnień statycznych w  skrzynce zbiorczej, 
średnica w ylotow a dysz i ich ilość.

W szystkie te czynniki w pływ ają na dobre przem ieszanie 
gazów w  kom orze paleniskowej i doprowadzenie pow ie
trza w tórnego tam , gdzie jest istotnie niezbędne do szyb
kiego i całkowitego spalenia lekkich węglowodorów. (Np. 
K. Cleve zaleca stosowanie dysz o różnych średnicach).

Przykładow o podajem y poniżej dane kotła, w  którym  
instalacja  pow ietrza w tórnego była zbyt słaba:

ciśnienie pary  14 ata
tem pera tu ra  pary  350" C
w ydajność 63/70 t/h
pow ierzchnia rusztu  46,6 m2
spraw ność cieplna netto  81 %
stra ta  kom inow a 12 %.

Dane instalacji pow ietrza w tórnego:
liczba w entylatorów : 1 szt. (zasilanie skrzynki zbior

czej — jednostronne),
moc silnika napędowego 18 kW  ,(120/210 V, 2920 

obr./min.),
ciśnienie w  skrzynce zbiorczej do 200 m m  sł. wody,
prędkość w lotow a 57 m/s,
tem p era tu ra  ok. 20° C,
ilość pow ietrza w tórnego ok. 6%  ogólnej ilości dopro

wadzonego pow ietrza.
W ykres na rys. 6 przedstaw ia rozkład ciśnień statycz

nych w  skrzynce zbiorczej. Widać z niego, że średnie 
ciśnienie w  skrzynce zbiorczej wynosiło zaledwie ok. 140 
m m  słupa wody, a  nierów nom ierny rozkład powietrza 
w tórnego zm niejszał poważnie jego wpływ. W ykonana 
przeróbka, polegająca na dołączeniu drugiego (sym etrycz
nie ustawionego) w en ty lato ra o te j sam ej w ydajności 
oraz na zwiększeniu przekro ju  dysz wlotowych, podnio
sła niem al dw ukrotnie ilość i ciśnienie pow ietrza w tórnego 
oraz w yrów nała ciśnienie statyczne na całej szerokości 
kom ory paleniskowej. E fektyw nym  w ynikiem  było 
zwiększenie o 20%  osiągalnej w ydajności kotła, popraw a 
CO2 (z 8% na 12%) oraz przeszło 6-k ro tne przedłużenie 
czasu pracy ko tła wobec wolniejszego procesu zażużlania 
pierw szych rzędów opłomek.

D rugą poważną pozycją w  bilansie s tra t kotłow ni jest 
s tra ta  n a  niespalony węgiel w  popiele, zależna głównie 
od stanu  rusztów  i od um iejętności prow adzenia ognia. 
W nowoczesnych paleniskach (np. na pył węglowy) s tra 
ta  ta  może zejść n aw et poniżej 1%, natom iast w  s ta r
szych konstrukcjach  rusztów  w ędrow nych wynosi za
zwyczaj 3—-5%, a często i więcej.

Zatrzym am y się nad  zasadam i prawidłowego spalania 
na rusztach  w ędrow nych, jako najczęściej spotykanych 
w  k raju .

Przez odpowiednie dobranie grubości w arstw y węgla, 
prędkości posuw u rusztu, w ielkości ciągu i  podwiewu n a 
leży zapew nić rów nom ierne w ypalanie się w ęgla, n a to 
m iast tzw. „gracow ania" należy w  m iarę możności u n i
kać. W w ypadku specjalnych trudności dobre w yniki dają 
płaskow niki żelazne, umieszczone przed w arstw ow nicą 
i dzielące w arstw ę w ęgla n a  ruszcie na szereg podłużnych 
pasów. Zm iana ich liczby i położenia um ożliw ia regu la
cję spalania w  dość szerokich granicach. P rzez szerokie 
i sym etryczne zsypy z bunkrów  unikam y niekorzystnego 
w ysortow ania się w ęgla, co szczególnie jest ważne przy 
sortym entach o dużej rozpiętości ziarna (np. m iał 0—18 
mm). Dobre w yniki dają tu ta j także rynny  wędrowne.

N ierów nom ierne doprowadzenie paliw a można polep
szyć przez częściowe przestaw ienie w arstw ow nicy (np. 
dodatkowo zam ocowana blacha o specjalnym  wykroju).

Zły stan  rusztow in oraz zbyt duże boczne szczeliny 
wzdłuż rusztów  zw iększają znacznie ilość przesypu. P o-



K
om

or
a 

pa
le

ni
sk

ow
a 

y/
Ą

 
jx

)b
ez

'c
bd

at
K

ou
ej

 z
as

uu
tj 

■ 
b)

 z
 d

oc
/a

th
ou

ą 
za

su
uą

21. VIII. 49 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 197
*

sy/oy m dUDMOjnumycz ojddij
i > i i ± ►> ca i•ri > O “Z 'r* O0 f t 0  ^ g Oj G

r i .n WI

nieważ przesyp ten  sk łada się głównie z w ęgla w ysu
szonego i częściowo odgazowanego, stra ty  mogą być n a
w et poważne. Zwrócenie pilnej uw agi n a  w ym ianę uszko
dzonych rusztow in oraz zm niejszenie bocznej szczeliny 
przez dopasowanie w kładki lub też popraw ki obm urza 
dają natychm iastow ą oszczędność na węglu. Przesyp n a 
leży bezw arunkow o ponownie spalać i to dobrze prze
mieszany ze świeżym węglem.

Grubość w arstw y w ęgla należy dostosować do jego 
ziarnistości i zaw artości części lotnych. Grubszy węgiel 
zawsze w ym aga grubszej w arstw y. Zapłon w inien w ystę
pować zaraz za w arstw ow nicą (wykorzystanie możliwie 
całej długości rusztu). Jednak  węgle w ybitn ie spiekające 
się w ym agają pewnego opóźnienia zapłonu.

Podajem y poniżej dane orientacyjne dla spalania w ę
gli gazowych, jako najpopularniejszych na terenie k ra 
jowym:

gatunek  węgla — m iał O—-10 mm, 
wysokość w arstw y 70—120 mm, 
w artość opałowa ok. 6 000 kcal/kg, 
natężenie rusztu: a) bez podwiewu 130 kg /m 2h 

b) z podwiewem 160 kg/m 2h. 
ciąg w  komorze: a) bez podwiewu 5 mm sł. wody,

b) z podwiewem 2 m m  sł. wody, 
szerokość szpary między rusztow inam i:

a) bez podwiewu 2—4 mm,
b) z podwiewem  2—3 mm.

P rzy rusztach bez bocznych belek chłodżących należy 
dbać o okresową napraw ę obm urza nad rusztem . W czasie 
ruchu  należy stale strącać tworzące się narosty  żużlowe, 
k tóre zm niejszają pow ierzchnię użytkową rusztu.

Palen iska z rusztem  w ędrow nym  zaopatrzone w  pod- 
w iew  na ogół stw arzają dobre w arunk i do uzyskania p ra 
widłowego spalania. Należy pam iętać o konieczności d ła 
w ienia przednich i tylnych s tra t podmuchu. Przy zgar
niaczach żeliwnych spalan ie w inno być zakończone n a  
0,5 m  przed końcem  rusztu. P rzy zgarniaczach wiszących 
można, oczywiście, w ykorzystać całą długość rusztu. Przy 
w ęglach spiekających się dla otrzym ania dobrego w ypa
lenia należy nieco zgarniać węgiel. Żużel spuszcza się 
od czasu do czasu przez szybkie podniesienie zgarniaczy 
wiszących, ale tak, aby zawsze trochę żużla pozostało 
przed zgarniaczam i; na ten  żużel będzie następnie n a 
garniany węgiel.

D la osiągnięcia dobrego w ypalenia i d la  polepszenia 
zaw artości COo w  gazach zaleca się przy spalaniu węgli 
spiekających się w budow anie w  poprzek rusztu  ru ry  
zgarniającej, chłodzonej wodą.

Jeśli palim y m iałem  o dużej zaw artości frakcji 0—3 mm, 
dobre w yniki daje zw ilżanie (np. w  koszach nadruszto- 
wych). Wówczas m iał ten  w ykazuje skłonność do spieka
n ia  się w  niew ielkie placki, zm niejszając ilość przesypu.

Szczelność obm urza kotłów, ścian kanałów  spalino
wych i kom ina jest również spraw ą w ażną, aby możliwie 
uniknąć dostania się powietrza niewłaściwego. Należy 
okresowo dokonywać kontro li płomieniem świecy i mieć 
w  pogotowiu uszczelnienia. Drzwiczki kom ory palenisko
w ej, otwory w ziernikow e itp. w inny być zawsze szczelnie 
zam knięte. W m iarę posuw ania się z biegiem spalin  ciąg 
rośnie i s tra ty  w skutek  nieszczelności mogą być coraz 
większe.

Duże stra ty  mogą być w yw ołane nieszczelnością pod
grzewacza powietrza. Należy periodycznie spraw dzać 
aparatem  O rsata skład spalin przed i za podgrzewaczem  
pow ietrza i w  w ypadku otrzym ania rozbieżnych wyników  
analizy nieszczelność usunąć.

Przejdźm y teraz do s tra t na rozpalanie i trzym anie ko 
tłów  w  rezerw ie ruchow ej. Pożądane jest posiadanie ilo
ściowych danych zużycia w ęgla w  obu tych w ypadkach 
dla każdego ko tła  oddzielnie. Zużywamy tu ta j paliw o nie 
n a  produkcję energii elektrycznej i należy zdać sobie 
sprawę, co jest w  danych w arunkach  ruchow ych bardziej 
ekonomiczne: czy prowadzenie ko tła  z m ałą wydajnością, 
a w ięc i  n iską sprawnością, czy też wyznaczenie go do 
rezerw y ruchow ej lub wygaszenie.

Jeśli kocioł jest nam  niepotrzebny do produkcji na 
okres p a ru  godzin, to nie je s t rzeczą ekonom iczną w yga
szanie go zupełnie i ponowne rozpalanie. W tym  w ypadku 
z reguły zam ykam y klapy  kominowe i podwiewowe i 
przeznaczam y kocioł do rezerw y ruchow ej. Ciśnienie,
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oczywiście, będzie spadać i  zajdzie co pew ien czas po
trzeba urucham iania rusztu  i dostarczania niew ielkich 
ilości paliw a, aby utrzym ać kocioł w  stanie nagrzanym  
i  z ciśnieniem nieco niższym od znamionowego. Z tego 
względu szczelność k lapy  kominowej m a znaczenie za
sadnicze, aby stra ty  cieplne możliwie zmniejszyć. Zaleca 
się zainstalow anie dodatkowej zasuw y kom inowej (cał
kowicie o tw arte j podczas pracy kotła), odcinającej m o
żliwie szczelnie kocioł od k ana łu  kominowego. W ykres 
n a  rys. 7 ilu s tru je  poszczególne pozycje s tra t w skutek  
ochłodzenia zewnętrznego i w ew nętrznego kotła oraz po
daje efek t dodatkowej zasuwy kom inowej.

Na rys. 8 naszkicowano całkowicie szczelną dodatkową 
zasuwę kom inową, sprzężoną z zaworem  powietrznym .

Rys. 8. Urządzenie do szczelnego odcięcia ko tła od p rze
w odu kominowego

P rzy  zam ykaniu zasuw y zaw ór pow ietrzny otw iera się 
i w  w ypadku pow stania pew nych nieszczelności ciąg ko
minowy zasysa jedynie pow ietrze z otoczenia (przez za
wór), kocioł zaś pozostaje szczelnie odcięty.

Rozpalanie kotłów  po rem oncie i w  ogóle ze stanu  
zimnego jest zawsze połączone z poważnym i stratam i, 
k tórych  uniknąć niesposób. Jedyną radą na zm niejszenie 
tych  s tra t jest dbałość o w łaściw ą ilość doprowadzanego 
pow ietrza, którego często je st zbyt wiele. P rzy  rusztach 
w ędrow nych z podwiewem osiągamy m inim um  s tra t przy 
zam knięciu (możliwie szczelnym) podw iew u w  tylnych 
strefach oraz przez zgrom adzenie sporej ilości żużla przed 
zgarniaczami.

P rzy rusztach  bez podwiewu pozostaje, oczywiście, ty lko 
w spom niany drugi sposób. U nikając w  ten  sposób chło
dzenia pow ierzchni ogrzewalnych przez zbędny nadm iar 
pow ietrza, skracam y czas rozpalania kotła. Oczywiście, 
przedłużanie okresów pracy kotła dzięki dokładnem u w y
konaniu oczyszczenia i rem ontu  zm niejsza liczbę rozpa
leń w  roku, a więc i  sum ę s tra t  z tego powodu.

W razie zatrzym ania ko tła  n a  czas dłuższy, np. na po
stój niedzielny, ze spadkiem  tem peratu ry  łączy się całko
w ity  spadek ciśnienia pary  i jej skroplenie się. Wówczas 
przez zawsze istniejące nieszczelności dostaje się do kotła 
(w k tórym  po skropleniu się pary  istnieje już niedom iar 
ciśnienia) pow ietrze z zew nątrz, k tó re  doprow adza do n a 
tlenienia wody kotłowej, a więc i do korozji. P rzyk ład  ten  
w skazuje, jak  należy zw racać uw agę na zjaw iska zw ią
zane z program em  pracy kotłów, aby un iknąć n ie tylko 
stra ty  węgla, ale też i zbyt szybkiego zużycia części ko 
tłowych. Nie jest spraw ą ła tw ą określenie ilości węgla 
potrzebnego n a  rozpalanie lub na trzym anie ko tła w  re 
zerw ie ruchow ej. Jedyną w artościow ą liczbą jest średnia 
z dużej ilości prób ruchowych. W arto zaznaczyć, że 
zm niejszenie s tra t na rozpalanie i  u trzym yw anie kotłów  
w  rezerw ie ruchow ej daje często w iększe oszczędności w 
gospodarce cieplnej, niż polepszenie w yzyskania ciepła 
w  czasie właściwego okresu  pracy kotła.

S tra ty  n a  odm ulanie kotłów  w  granicznych w arunkach  
w yrażają się dwojako. Z jednej strony nadm ierne odm u
lanie prow adzi do zbytecznych s tra t w  obiegu wodnym, 
k tóre musim y pokrywać przez przygotowanie większej 
ilości wody dodatkowej (straty  cieplne oraz s tra ty  na 
chem ikalia dla preparow ania wody). Z drugiej strony

niedostateczne odm ulanie prow adzi do w zrostu gęstości 
wody kotłowej, pienienia się, plucia kotłów  i tym  podob
nych szkodliwych ruchow o zjawisk. W prak tyce k ra jo 
w ej spotykam y dość często jedną z w ym ienionych osta
teczności i dlatego w arto  zatrzym ać się nad nią.

W ielkością norm ującą ilość wody odmulonej je s t za
w artość soli i liczba alkaliczności w  wodzie kotłow ej. Gdy 
w artości te przekroczą dopuszczalne granice, uzależnione 
głównie od ciśnienia i typu  kotła, to natychm iast w ystę
pu ją  szkodliwe zjaw iska np. pienienie się wody kotłowej 
i tym  samym zasolenie przegrzew acza i przewodów p a 
rowych.

O rientacyjne w artości dopuszczalnej gęstości w ody ko 
tłowej są podane w tabl. II. S tra ty  cieplne związane z od- 
m ulaniem  kotłów  ilu s tru je  w ykres na rys. 9, w edług k tó 
rego np. przy ilości odm ulin równej 5fl/o i przy tem peraturze

T a b l i c a  II. Dopuszczalna gęstość wody w  kotle

Typ kotła
Płomiennico- 
w y i wodno- 

rurkow y
W odnorurko-

wy
W odnorurko- 
w y i opromie- 

niow any

Ciśnienie 
w  kotle (ata) 1 — 15 ata 15 — 25 ata > 25 ata

Dopuszczal
na gęstość 
w ody kotło
wej 1,0° Be' 0,5° Be' < 0,2° Be' •

odm ulin 200°C stra ty  na odm ulańie w yniosą ok. 1,7%. Za
stosowanie w ym iennika ciepła pozwala odzyskać część 
ciepła, lecz naw et przy ochłodzeniu do 50°C pozostaje 
jeszcze s tra ta  ok. 0,5%. Należy zwrócić specjalną uw agę 
n a  szczelność zasuw spustowych, a przede w szystkim  zdać

2

Rys. 9. S tra ty  na odm ulanie kotłów w zależności od ilo
ści i  tem peratu ry  wody odmulonej

sobie jasno spraw ę z tego, ile i z jakiego powodu odm u- 
lam y wodę kotłową.

P rzy jm ując zgodnie z p rak tyką, że stra ty  obiegu w od
nego elektrow ni wynoszą około 5% ogólnej ilości wody, 
m usim y n a  ich pokrycie doprowadzić odpowiednią ilość
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w ody dodatkowej. S tra ty  te  możemy podzielić na dwie 
zasadnicze części:

1) stra ty  w  odm ulinach 1—2 %
2) s tra ty  w  rurociągach, turbin ie, zdm uchi-

waczach popiołu itd. 4—3%
razem  5 %.

S tra ty  na prom ieniow anie i nieszczelności w  ru roc ią
gach parow ych w  dobrze dozorowanym ruchu  elektrow ni 
są stosunkowo niewielkie. Często jednak  w  elektrow niach 
krajow ych w ykraczają one poza dopuszczalne granice, 
chociaż popraw a tego stanu  jest bardzo łatw a.

Z uw agi na wysoką tem peratu rę parociągów muszą być 
one z reguły  izolowane, co się ogólnie stosuje. N atom iast 
izolowanie kołnierzy nie jest tak  bardzo rozpowszech
nione i w arto  zdać sobie sprawę, jak  w ielkie pow stają 
z tego powodu straty . W rurociągu, na p rzykład  o śred 
nicy 100 mm, przez k tó ry  przepływ a para przegrzana o 
ciśnieniu 10 ata i tem peraturze ok. 225°C, połączenie koł
nierzow e przy tem peratu rze  otoczenia 20°C, w yprom ie- 
n iow uje ok. 450 kcal/godz. W założeniu stałego ruchu, 
spraw ności ko tła =  70% oraz w artości opałowej w ę
gla 6 000 kcal/kg s tra ta  powyższa w yw ołuje niepotrzebne 
zużycie w ęgla ok. 940 kg  w  ciągu jednego roku. Po p ra 
w idłowym  zaizolowaniu połączenia kołnierzowego stra ta  
ciepła spadnie do ca 70 kcal/godz., a roczna oszczędność 
na w ęglu w yniesie 85% czyli ok. 800 kg dla jednego połą
czenia kołnierzowego.

S tra ty  na nieszczelności w  przew odach parow ych nie 
w ym agają dodatkowych kom entarzy. Należy tylko p a 
m iętać, że w  tym  w ypadku tracim y nie tylko ciepło, ale 
również cenne skropliny, k tórych  ubytek  m usim y pokry
wać produkcją wody dodatkowej.

Zm niejszenie s tra t p a ry .w  rurociągach, wodooddziela- 
czach itd. w ym aga żmudnego w yszukiw ania i usuw ania 
drobnych nieszczelności, poddania krytyce celowości za
instalow anych garnków  kondensacyjnych i zorganizow a
n ia  periodycznej kontro li tych  garnków , k tóre uznano za 
niezbędne, itd.

W jednej z radzieckich elektrow ni (Gres N r 4, Mose- 
nergo) s tra ty  skroplin  w ynosiły stosunkowo niewiele, bo 
2,5—3%. Mimo to zajęto się dalszym uspraw nieniem : 
usunięto szereg istniejących jeszcze nieszczelności oraz

Rys. 10. Teoretyczna oszczędność pary  przy polepszaniu 
próżni w -skraplaczu (para dolotowa: 12 a ta  i  3€0nC)

zmniejszono do m inim um ' liczbę garnków  kondensacyj
nych. W w yniku uzyskano zm niejszenie stra ty  konden
satu  o 60%.

N ajw iększą pozycją s tra t w  bilansie cieplnym  elek
trow ni jest zawsze ilość ciepła oddana wodzie chłodzącej 
w  skraplaczu. S tra ta  ta  jest nieodłączną cechą obiegu pa
rowego i naszym  zadaniem  jest utrzym anie jej w  g ran i
cach właściwych.

Rozpatrzm y bliżej, w  jak i sposób nienorm alne w arunk i 
p racy tu rb in y  (zła próżnia, n iska tem p era tu ra  pary  dolo
towej i niskie ciśnienie) w pływ ają na zwiększenie zuży
cia ciepła.

a) S t r a t y  w s k u t e k  z ł e j  p r ó ż n i  w  s k r a 
p l a c z u .

'Przy złej próżni w  skraplaczu autom atycznie w zrasta 
ciśnienie i tem pera tu ra  u  w ylotu  turbiny. W założeniu 
stałej jakości pary  dolotowej w yzyskujem y mniejszy spa
dek adiabatyczny (wykres I—S), wobec tego n a  pokrycie 
stałego zapotrzebowania mocy musim y zużyć więcej pary.

Zakładając jako param etry  pary  dolotowej 25 a ta  i 
400°C oraz ciśnienie nom inalne w  skraplaczu 0,04 ata, 
zestawiono w  tabl. I II  w ielkość zysków i  s tra t (w parze 
i w  węglu) w  zależności od rzeczywistej próżni w  konden
satorze.

Na rys. 10 m am y przedstaw ioną w ykreślnie teoretyczną 
oszczędność pary  przy polepszaniu próżni w  skraplaczu 
w  założeniu param etrów  pary  dolotowej: 12 a ta  i 300°C.

Zdając sobie spraw ę z w pływ u, k tó ry  n a  zużycie pary  
w yw iera dobra próżnia, n ie  powinniśm y zapominać o w il-

Rys. 11. P różnia w  skraplaczu tu rb iny  w  zależności od 
tem peratu ry  wody chłodzącej

gotności pary  wylotowej, k tó ra  nie pow inna przekraczać, 
ze w zględu na erozję łopatek, dopuszczalnych w artości. 
Poza tym  należy pam iętać, że przekroczenie granicznej 
w artości próżni, dla k tórej została tu rb in a  skonstruow ana, 
nie daje już dalszych oszczędności, natom iast zwiększa 
s tra ty  ogólne przez zbędne obniżenie tem peratury  
skroplin.

Dla rozpatryw anego przykładu możemy przyjąć, że 
zm iana tem peratu ry  pary  w ylotow ej o 1°C w yw ołuje 
zm ianę zużycia pary  o 0,6%, a w ęgla o 0,5%.

W w arunkach  ruchow ych wielkość próżni w  skraplaczu 
tu rb in y  zależy od następujących czynników: a) czystości 
pow ierzchni ru re k  skraplacza, b) spraw ności ejek tora 
próżniowego, c) tem peratu ry  w ody chłodzącej, d) ilości' 
wody chłodzącej. P ierw sze dwa, zrozum iałe dla każdego 
inżyniera ruchu, nie w ym agają dodatkowych w yjaśnień. 
Zajm iem y się bliżej tem p era tu rą  i ilością wody chło
dzącej.

Na rys. 11 m am y przedstaw ioną zależność osiągalnej 
próżni w  skraplaczu od tem peratu ry  wody chłodzącej. 
Zaznaczone punk ty  przedstaw iają w arunk i typowe: przy 
chłodzeniu wodą z rzeki (15° i 95% próżni) oraz wodą 
z chłodni kom inowej (27° i 92,5% próżni).

P rzy  chłodzeniu rzecznym  n a  tem pera tu rę  w ody chło
dzącej w pływ u, oczywiście, nie m am y, natom iast przy  
chłodni kom inowej możemy obrać tem peratu rę  wody 
chłodzącej tylko przed jej zaprojektow aniem  i zbudow a
niem. T em peratura wody ochłodzonej, m ierzona w  zbior
n ik u  pod wieżą, jako efek t chłodzenia charak teryzuje 
p racę chłodni i n a  jej w ybór w pływ ają względy ekono
miczne.

D rugą w ielkością charak terystyczną dla chłodzenia 
obiegowego jest tzw. „strefa chłodzenia", tj. różnica tem 
p e ra tu r  w ody na wlocie i na wylocie z chłodni równa, 
oczywiście, nagrzan iu  w  skraplaczu turbiny.
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Podstaw ow ą zależnością dla chłodzenia obiegowego jest 
wzór następujący:

gdzie m  — przek ładnia tj. stosunek ilości wcdy chłodzą
cej do ilości skroplin, 

i — cieplik pary  odlotowej w  kcal/kg, 
t k  — tem p era lu ra  skroplin  w  °C, 
t a — tem p era tu ra  wody chłodzącej za skraplaczem  

w  °C,
t e — tem p era tu ra  wody chłodzącej przed  skrapla- 

. czem w  °C.
t a — fe — strefa  chłodzenia.

Ponieważ przy obciążeniu znamionowym turb iny  w ar
tość różnicy (i — tk) jest, praktycznie biorąc, wielkością 
sta łą (ok. 520 kcal/kg), więc szerokość strefy  chłodzenia

uzyskujem y dla m  =  80—100, przy tym  powyżej m  =  60 
zysk jest już bardzo nieznaczny. Dlatego też większość 
istniejących tu rb in  ze względów ekonomicznych została 
zbudow ana na m  =  60 (przy pełnym  obciążeniu).

Tak więc przy pełnym  obciążeniu tu rb iny  (m =  const.) 
nie m am y wpływ u na pracę chłodni, tj. na efekt chłodze
nia (tem peraturę wody ochłodzonej). N atom iast przy ob
ciążeniach m niejszych m ożna uzyskać pewne oszczędno
ści przez um iejętne prowadzenie ruchu.

Z w ykresu  na rys. 14 w ynika, że przy obciążeniu tu r 
biny rów nym  50°/o znamionowego opłaca się zatrzym ać 
jeden z zespołów kondensacyjnych. P rzy tym  obciążeniu 
i przy pracy obu pomp wody chłodzącej obciążenie hy 
drauliczne chłodni w yniesie 100%>, a  niedociążenie te r 
miczne da nam  zysk ok. 1°C. S tre fa  chłodzenia spadnie 
wówczas z 10°C do 6°C, a  więc o 4°C. Zysk ogólny na

T a b j  i c a III. W pływ próżni w  skraplaczu na zużycie pary  i węgla

Ciśnienie u  w ylotu turbiny
(ata) 0,02 0,03 0,04 0,06 0,08 0,10

T em peratura u  w ylotu tu r-
biny (°C) 17,1 23,7 28,6 35,8 41,1 45,4

Spadek cieplika (kcal/kg) 289,0 278,7 271,0 259,5 251,5 254,0
Zysk (+ ) lub s tra ta  (—)

w  odniesieniu do w arun-
ków nom inalnych (0,04
ata) (kcal/kg) +  18,0 +  7,7 0 — 11,5 — 19,5 — 26,0

„ (°/o) +  6,64 +  2,84 0 — 4,24 - 7 , 2 — 9,6

Różnica w  zużyciu pary  (%) — 3,8 — 2,84 0 +  4,24 +  2,98 +  2,4

Różnica w  zużyciu węgla 
(%>) — 3,2 — 2,4 0 +  3,6 +  2,55 +  1,9

zależy wyłącznie od przekładni. P rzy  zm ianie m  wielkość 
t e dla rzeki jest stała, a dla chłodni kom inowych ulega 
drobnym  tylko w ahaniom . Zatem  zm iana przekładni bę-

Rys. 12. P różnia w  skraplaczu tu rb iny  w  zależności od 
ilości wody chłodzącej

dzie nam  w pływać bezpośrednio na tem peratu rę fa, k tó ra  
w arunku je  wysokość próżni.

Na rys. 12 m am y krzyw ą zależności próżni w  skraplaczu 
od przekładni dla t e =  27°C. Podobne krzyw e dla tem pe
ra tu r  wyższych od 27°C przebiegają powyżej, dla tem pe
ra tu r  niższych — poniżej krzyw ej przedstaw ionej na w y
kresie.

Ze w zrostem  ilości wody chłodzącej wiąże się większe 
zużycie mocy na napęd pomp i w  danych w arunkach  
pracy istn ieje pew ne optim um  sprawności ogólnej ze
społu (turbina +  kondensacja), przedstaw ione na rys. 13. 
Z w ykresu  tego widać, że najlepszą spraw ność zespołu

tem peraturze wody za skraplaczem  wyniesie 1° +  4° =  5°C. 
Po zatrzym aniu  jednego zespołu pomp — obciążenie te r
miczne będzie równe 100%>. W skutek niedociążenia h y 
draulicznego zyskam y 4°C na tem peraturze t e, obniżając 
tym  sam ym  ta o 4°C, a dodatkow a oszczędność energii 
elektrycznej stw arza bardziej ekonomiczne niż poprzednio 
w arunk i ruchu.

Jeśli m am y w  elektrow ni k ilka chłodni, pracujących 
równolegle, to pow inniśm y dbać o rów nom ierne obciąże
nie poszczególnych jednostek, gdyż, jak  w ynika z omó
wionego powyżej w ykresu  (rys. 14), s tra ta  przy chłod
niach przeciążonych hydraulicznie je s t znacznie w ięk-

2'łoić Kg uodg chłodzącej na 1 Kg pargfmj

Rys. 13. Zależność sprawności zespołu „turb ina +  kon
densacja" od różnych przekładni m  (dla h — 20 m)

sza niż zyski płynące z niedociążenia pozostałych. W bi
lansie ogólnym sum aryczne stra ty  będą większe.

Zagadnienie racjonalnego ruchu  i dozoru chłodni kom i
now ych (kontrola kory t i talerzyków ) w inno przyciągnąć 
uw agę obsady technicznej elektrow ni ze w zględu na 
wpływ, jak i m a efekt chłodzenia n a  spraw ność ogólną. 
Poniew aż chłodnie nie stw arzają na ogół trudności rucho
w ych i mogą przepuścić, praktycznie biorąc, każdą ilość
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dostarczanej wody, w  w ielu elektrow niach zbyt m ało 
uw agi zw raca się n a  to  zagadnienie.

+°c
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’C  obciąż, hi/draul. k/ó
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Strefa chłodzenia (obciążenie termicznej
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Rys. 14. Popraw ki do gw arantow anej tem peratu ry  wody 
ochłodzonej przy zm ianie obciążenia hydraulicznego lub 

term icznego chłodni kominowej

b) S t r a t y  w s k u t e k  z b y t  n i s k i e j  t e m p e r a 
t u r y  p a r y  d o l o t o w e j .

Rozpatrzm y na podanym  poprzednio przykładzie wpływ 
zm iany tem peratury  pary  dolotowej na zużycie pary  przez 
turbinę.

Znam ionowe param etry  pary: 26 ata, 400“C, p =  0,04 ata, 
h t =  271 kcal/kg. Dla 26 a ta  i 350"C z w ykresu  i — S 
m amy li’t =  256,7 kcal/kg.

Przy obniżeniu się tem peratu ry  pary  dolotowej o 50"C 
m amy m niejszy rozporządzalny spadek cieplika, a więc 
i s tra tę  mocy

• 100 =  5 ’ 2 7 6 % >

zatem  spadek tem peratu ry  o 10“ C zwiększa nam  zużycie 
pary o l°/o. Uwzględniając zm niejszenie się sprawności 
term odynam icznej turbiny, otrzym am y ogólne zwiększenie 
zużycia pary  przy spadku tem peratu ry  pary  dolotowej o 
10“C ok. 1,5%.

Ja k i wpływ w yw iera zm iana tem peratu ry  pary  dolo
tow ej na zużycie węgla?

Niech będzie tem pera tu ra  wody zasilającej tz =  70°C, 
spraw ność ko tła =  0,80.

P rodukując parę na 26 a ta  i  400°C zużywamy 
773,8 _— _70 

0,80
P rodukując parę  na 26 ata i 350°C zużywamy 

747,4 — 70
— 5So“  =  1 S~

M ając do. dyspozycji 880 kca l wytworzym y
1,04 kg pary  o niższej tem peraturze.

c) S t r a t y  w s k u t e k  n i s k i e g o  c i ś n i e n i a  p a r y  
d o l o t o w e j .

W zakresie ciśnień 21—42 a ta  zm iana ciśnienia pary  
dolotowej w  stosunku do w arunków  znamionowych o 
± 10%  (inne wielkości ■— stałe) powoduje zm ianę spraw 
ności tu rb iny  o =F 0,3%, a spadku adiabatycznego H t o 
± 1%, wobec czego zużycie pary  zm ienia się o +  0,7%.

Z estaw iając tę  w artość z poprzednio podaną dla zbyt 
niskiej tem peratu ry  pary  dolotowej widzimy, że dla go
spodarki cieplnej zachowanie w  ru ch u  znamionowej tem 
pera tu ry  pary  przegrzanej jest znacznie w ażniejsze niż 
zachowanie znamionowego ciśnienia.

S tra ty  na urucham ianie i  zatrzym yw anie tu rb in  paro 
wych zależą w ybitnie od w arunków  lokalnych, zwycza
jów obsługi (np. czas w prow adzenia turbozespołu na 
obroty) itp. Dlatego też trudno  jest podać w artości o cha
rak terze  bardziej ogólnym, a obliczenie szacunkowe musi 
być oparte  na w arunkach  ruchu  rozpatryw anej jednostki.

Na zakończenie niniejszego rozdziału, omawiającego 
główne pozycje s tra t w  bilansie cieplnym  elektrow ni i 
sposoby ich zm niejszenia, podam y z bieżącej p rak tyk i 
krajow ej k ilka przykładów  uzyskania oszczędności w  go
spodarce cieplnej siłowni.

I) W elektrow ni „A“, posiadającej część niskoprężną 
(15 ata) i część w ysokoprężną (60 ata), odmuliny z kotłów  
wysokoprężnych po przejściu przez rozprężacz były k ie- 

' row ane do kanałów  ściekowych, w yw iązana zaś p a ra  — 
do atmosfery.

Ilość odm ulin wynosiła ok. 6 t/h, tem p era tu ra  ich ok. 
275l'C. Z w ykresu  na rys. 15 odczytujemy, że dla 60 ata 
po rozprężeniu do 1 a ta  otrzym am y 37% pary  i  63% 
wody, tj. 2,2 t/h  pary  i 3,8 t/h  wody w naszym przykładzie, 
co powodowało znaczne s tra ty  cieplne.

W kotłow ni niskoprężnej m am y zainstalow ane dwa 
wodooczyszczacze: sta ry  n a  w ąpno-sodę oraz nowy (rów
nież na wapno-sodę) do zasilania nowej insta lacji w ypa
rek. Zgodnie z p ierw otnym  pro jek tem  odm uliny z kotłów  
wysokoprężnych m iały oddaw ać swe ciepło wodzie dodat
kow ej w  nowym  wodooezyszczaczu, a następnie spływać 
do kanału  ściekowego. Zbudowane jednak w ym ienniki 
ciepła nie były w  stan ie pomieścić odm ulin ze wszystkich 
kotłów  wysokoprężnych.

Ponadto sposób preparow ania w ody dodatkowej został 
od dłuższego już czasu całkowicie zmieniony. M ianowicie

=  880 kcal/kg.

880
847

Zatem  produkując z te j sam ej ilości paliw a parę na 26 a ta  
i 350“ C otrzym am y moc rów ną

(1 — 0,075) X (1 +  0,04) =  0,962 
mocy osiągalnej przy parze na 26 ata i 400"C. Celem otrzy
m ania tej samej mocy tu rb iny  przy 50°C spadku p rze
grzania pary  dolotowej m usim y zużyć więcej w ęgla o 
(X — 0,962) . 100% =  3,8%. Zużycie węgla w zrasta  zatem  
(przy zachow aniu tej samej mocy turbiny) o 1%, gdy tem -

50p era tu ra  pary  spadnie o -  =f= 13°C (oczywiście, w  gra-
0,0

nicach tem peratu r 350°—400°C).
P rzykład  ten  w yraźnie w skazuje, że stra ty  i zyski należy 

zawsze odnosić do węgla, gdyż w tedy dopiero mam y w ła
ściwy obraz gospodarki cieplnej.

Ciśnienie u kotle ■ ata.
Rys. 15. Ilości oparów i wody uzyskane przy rozprężeniu 
w ody kotłow ej do 1 ata, w  zależności od ciśnienia w kotle

kotły  w ysokoprężne zasilano wyłącznie skroplinam i (z do
datkiem  PgOg i NaOH), a w ydajność starego w.odooczy- 
szczacza, prowadzonego na ług-sodę, w  zupełności pokry 
w ała całkow ite zapotrzebowanie wody dodatkowej w  si
łowni.

W tych w arunkach  przy nieczynnym  nowym wodooczy- 
szczaczu i instalacji w yparek  pow staw ały znaczne stra ty  
cieplne w  odm ulinach kotłów  w ysokoprężnych. Podczas 
badania tego zagadnienia zwrócono uw agę n a  analizę od
m ulin  kotłów  w ysokoprężnych, z  k tórej okazało się, że 
woda ta  o pozostałości po w yparce zaledwie 150 mg/1, 
zaw ierając głównie P 2O5 i  NaOH, jest znacznie lepsza 
jakościowo od norm alnej wody zmiękczonej.

Dokładne rozpatrzenie istniejącego stanu nasunęło dwie 
alternatyw y w ykorzystania odmulin, równoznaczne pod 
względem  cieplnym.

I
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1) K ierujem y odmuliny kotłów wysokoprężnych do roz- 
prężacza, po czym w ytw orzoną parę odprowadzam y do 
odgazowywaczy wody zasilającej kotły  wysokoprężne, a 
uzyskaną wodę — do zbiornika wody zasilającej kotły 
niskoprężne. W ten sposób oszczędzamy około 1,32 t/h  
pary  wysokoprężnej, norm alnie branej na podgrzewanie 
odgazowywaczy, nie tracąc dobrej jakościowo wody z od
m ulin kotłów  wysokiego ciśnienia.

2) D rugie rozwiązanie, pociągające swą prostotą, zostało
praktycznie zastosowane w  om awianym  przykładzie. P o
lega ono na w trysk iw aniu  odm ulin kotłów  wysokopręż
nych do rurociągu zasilającego kotłow nię niskiego ci
śnienia. W danym  w ypadku również nie tracim y nic z 
obiegu wodnego, a poza tym  uzyskujem y podniesienie 
tem peratury  wody zasilającej kotłownię niskiego ciśnie
nia o At, k tó ra  to wielkość, oczywiście, zależy od obcią
żenia kotłów  niskoprężnych. Dla przepływ u 240' t/h  m amy 
A t =  6"C, dla przepływ u 80 t/h  A t =  19°C.

W w yniku dokonana przeróbka dała nam  następujące 
oszczędności:

a) w ykorzystanie ciepła zaw artego w  odm ulinach,
b) zm niejszenie ilości wody dodatkowej dla kotłów  n i

skiego ciśnienia,
c) zm niejszenie zużycia chem ikalii do zm iękczenia od

powiedniej ilości wody dodatkowej,
d) w ykorzystanie chem ikalii zaw artych w  odm ulinach 

do korygowania wody kotłowej niskiego ciśnienia,
e) zm niejszenie zużycia energii elektrycznej do pom 

pow ania odpowiedniej ilości wody zasilającej kotły n isko
prężne.

II) W elektrow ni „B“ jedna z tu rb in  wysokoprężnych 
(60 ata, 500°C) posiada 3 regulow ane upusty  pary  grzej
nej:

I -  szy — 25 ata, 325°C, 35 t/h, zasilanie podgrzewaczy 
w ysokoprężnych;

I I -  gi — 7,5 ata, 220°C, 9 t/h, zasilanie odgazowaczy lub 
w yparki;

I I I -  ci — 1,07 ata, 10'5°C, 12 t/h, podgrzewanie skroplin 
z turbiny.

U pust II  był od dłuższego czasu już nieczynny w skutek 
uszkodzenia regulatora typu „Askania", a do zasilania od
gazowaczy używano wyłącznie pary  świeżej w ysokopręż
nej. Dokonane przeliczenie cieplne wykazało, że w  istn ie
jących w arunkach  ruchu  (tem peratura wody zasilającej 
kotły  125°C) naw et pełny pobór pary  grzejnej z Il-go  
upustu  (9 t/h) nie wystarcza, stw arzając konieczność do
prowadzenia dodatkowej ilości pary  świeżej. Wobec po
wyższego. uruchom iono upust I l-g i bez regulatora, uzy
skując znaczną oszczędność ciepła.

Oto porów nanie bilansów cieplnych w stanie p ierw ot
nym  i po dokonanej zmianie.

1) S tan  przed uruchom ieniem  II upustu:
Qi • hi +  Q3 • h2 ' h3 

Qp “  _  hp ’
gdzie Q j — ilość pary  świeżej w  t/h  (doprowadzanej 

przez reduk to r do odgazowywaczy);
hp —• ilość ciepła pary  świeżej (61 ata, 490pC) od

dana w odgazowywaczach, przy tem pera
tu rze w ody zasilającej =  125°C (813 — 125 =  
688 kcal/kg);

Qt — ilość skroplin z tu rb iny  wysokoprężnej o 
tem peraturze 80"C (17 t/h);

hj — ilość ciepła potrzebna do podgrzania skro
p lin  od tem peratury  80°C do 125°C (45
kcal/kg);

q , — dodatkowa ilość skroplin  pobierana z tu r 
bin niskoprężnych (270 — 170 — 35 — 12,7 
=  52,3 t/h);

h2 — ilość ciepła potrzebna do podgrzania skro
plin  z tu rb in  niskoprężnych od tem peratury  
40°C do 125°C (85 kcal/kg);

Q3 — ilość skroplin z podgrzewaczy w ysokopręż
nych (35 t/h);

hs — ilość ciepła oddana w  odgazowywaczach 
przez skroplm y z podgrzewaczy wysoko
prężnych (25 ata, 220°C): 220 — 125 =  95 
kcal/kg;

Q — całkow ita ilość wody zasilającej kotły  w y
sokoprężne rów na 270 t/h  (Q =  <21 +  Q„+Q3 + 
+  QP).

Stąd
170 ■ 45 +  52,3 • 85 — 35 • 95

Qp =  --------------- ----------------------=  12,7 t/h.

2) Po uruchom ieniu Il-go  obecnie nieregulowanego 
upustu  tu rb iny  wysokoprężnej otrzym aliśm y 9 t/h  pary  
grzejnej i ty lko resztę potrzebnego ciepła m usim y dopro
wadzić w postaci pary  świeżej. W tym  stanie z b ilansu 
cieplnego odgazowywaczy mamy:

_Q \  * hi -j- Q 2 ■ h-2 Qa • h3 Qz • hz
Q p  hp ........ ’

gdzie Q’p —• ilość pary  świeżej w  t/h  przy pracy upustu  
Il-go ;

Q'i —■ ilość skroplin z tu rb iny  wysokoprężnej o 
tem peraturze 80°C przy pracy upustu  Il-go  
rów na 166,1 t/h;

Q’.2 — dodatkowa ilość skroplin  z tu rb in  nisko
prężnych rów na 270 — 166,1 — 35 — 9 —
5,5 =  54,4 t/h ;

Qz — ilość pary  z Ii-go  upustu  tu rb iny  (9 t/h);
hz — ilość ciepła pary  upustow ej oddana w  od

gazowywaczach przy tem peraturze wody 
zasilającej 125°C (680 — 125 =  555 kcal/kg);

Q — całkow ita ilość wody zasilającej kotły  w y
sokoprężne rów na 270 t/h  (w tym  w ypadku 
Q — Q’i +  Q’s +  Q3 + Qp +  Qz)-

Stąd
166,1-45 +  54,4 -85 — 35-95 — 9 • 555

Q p = -------------------------ess---------- :--------------=  5>5 /̂h -
Zatem  całkowite zużycie pary  świeżej po uruchom ieniu 

Ii-go  upustu  wynosi:
a) n a  zasilenie odgazowywaczy 5,5 t/h
b) na u trzym anie tej samej mocy tu rb iny

przy pracy  z upustem  II 5,1 t/h
razem  10,6 t/h,

czyli o 2,1 t/h  mniej niż poprzednio. Je st to bezpośrednio 
uzyskana oszczędność. Poza tym  w skutek doprowadzenia 
do skraplacza m niejszej ilości pary  odlotowej (166,1 t/h 
zam iast 170 t/h) polepszy się próżnia w  skraplaczu i ogól
ne zużycie pary  w  kg/kW h spadnie, a więc sprawność 
obiegu będzie wyższa.

III) W elektrow ni ,,C“ pracującej przy ciśnieniu pary 
14 a ta  m am y zainstalow ane kotły  i tu rb iny  o znam iono
w ej tem peraturze pary  przegrzanej na wlocie do turbiny:

a) ok. 30O°C dla starszych jednostek, ..
b) ok. 350°C dla nowszych jednostek.

Podczas dotychczasowej pracy kotłów  na wspólny ru 
rociąg zbiorczy, ze względu na niebezpieczeństwa zw ią
zane z p racą  starszych tu rb in  przy zbyt wysokiej tem pe
ra tu rze  pary  dolotowej, utrzym yw ano średnią tem pera
tu rę  przegrzania tylko około 310°C, co powodowało zna
czne stra ty  cieplne w  p racy  tu rb in  nowszego typu (tem 
pera tu ra  p ary  niższa od znamionowej).

Celem uzyskania lepszej sprawności elektrow ni w  da
nych w arunkach  ruchow ych dokonano podziału ru roc ią
gów zbiorczych na dwie części, k ie ru jąc  parę  ze stare j 
kotłow ni do tu rb in  starszego typu, a  parę z nowej kotło
w ni do nowszych jednostek. W ten  sposób zapewniono 
znamionowe w arunk i p racy dla każdej z tu rb in , a uzy
skaną oszczędność w ęgla można łatw o obliczyć w  sposób 
omówiony już wyżej.

Poniew aż kotły  nowe mogą produkować parę  o tem pe
ra tu rze  ok. 385"C, a większość kotłów  w stare j kotłow ni 
parę o tem peraturze 350°C, nasuw a się myśl dalszego po
lepszenia spraw ności ogólnej rozpatryw anego obiegu. 
P ro jek t ten polega na prow adzeniu kotłów  przy m ożli
wie najwyższym  dopuszczalnym przegrzaniu pary  i za
stosowaniu bezpośrednio przed każdą z tu rb in  prostych 
instalacji do w strzykiw ania wody. R ezultatem  tego bę
dzie lepsza sprawność kotłów  i w iększa ilość pary  dolo
towej (dodatkowa ilość pary  w yw iązana z w strzykniętej 
wody) przy jednoczesnym  zapew nieniu znamionowych 
w arunków  pracy każdej turbiny.

III. RUCHOWA KONTROLA GOSPODARKI 
CIEPLNEJ ELEKTROWNI

Zajm iem y się obecnie łatw ym i i praktycznym i m etodam i 
kontro li sprawności cieplnej poszczególnych urządzeń 
w  elektrow ni.
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Najlepszym  w skaźnikiem  zanieczyszczenia powierzchni 
ogrzewalnych kotła parowego jest w ykresow e p rzedsta
w ienie całkowitej s tra ty  ciągu w  kotle (mierzonej np. 
ru rk ą  ,,U“) w  zależności od ilości godzin pracy. Na rys. 16 
m am y podany przebieg typowej krzyw ej. Je s t rzeczą w a
żną, aby odczyty były dokonywane zawsze w  m niej więcej 
jednakow ych w arunkach  obciążenia, a m ałe odchylenia 
elim inowane przez przeprow adzenie krzyw ej średniej.

P odstaw ą porów nania w inna być s tra ta  ciągu w  w a
runkach zupełnej czystości pow ierzchni kotłowych (np.

mm HzO

Rys. 16. S tra ta  ciągu w  kotle na sku tek  zanieczyszczenia 
kanałów  spalinowych

stra ta  ciągu przy próbie odbiorczej). W tym  w ypadku 
krzyw a nasza przedstaw ia nie tylko w zrost zanieczysz
czenia ruchowego, ale również stopień dokładności oczy
szczenia kotła, gdyż w  w ypadku idealnym  stra ta  ciągu 
w inna spaść do w artości początkowej.

W arto zanotować, że 10°/o pozostałości zanieczyszczeń 
zm niejsza aż o 40% liczbę osiągalnych godzin pracy kotła, 
a n iew ielka liczba godzin pracy ko tła  w  stanie znacznego 
zanieczyszczenia pow ierzchni ogrzewalnych (kraniec 
krzyw ej stra ty  ciągu) może s tra tę  ciągu podwoić i spowo
dować duże trudności przy czyszczeniu.

Posługując się ru rk ą  „U“ możemy łatw o podzielić cał
kow itą stra tę  ciągu na stra ty  w poszczególnych częściach

ko tła  i w  ten  sposób w ykryć m iejsca najbardzie j zanie
czyszczone (np. przegrzewacz, podgrzewacz wody lub po
wietrza).

Bardzo przydatna do kontro li ruchu  jest krzyw a poda
n a  na rys. 17. Je s t to zależność ilości spalonego w ęgla od 
obciążenia kotła. Sposób jej w ykreślania podam y na 
przykładzie z prak tyk i. '

Z pom iaru cieplnego ko tła (np. próby odbiorczej) m am y 
następujące wielkości:

obciążenie kotła D 47 63 73 t/h
i) a ł> 66 100 115 %

spraw ność kotła •<] 90,0 90,5 85,0 %
stra ta  kom inowa 5,3 5,0 8,0 %
inne stra ty 4,7 4,5 7,0 %
odparowalność 7,95 8,0 7,5 kg/kg
ilość spalonego w ęgla B 5,9 7,9 9,75 t/h

Na podstaw ie tego zestaw ienia kreślim y krzyw ą B = f  (D), 
a następnie dobieram y linię p rostą  o zbliżonym przebiegu 
w edług rów nania

B =  a +  b . D,
gdzie a i b — wielkości stałe dla rozpatryw anej jednostki 
ko tłow ej:
a — 0,4 . T  (gdzie T  — czas pracy ko tła w  godzinach) 

jest zużyciem w ęgla n a  pracę ko tła bez ob
ciążenia (pomierzone lub oszacowane), 

b — obliczam y przez W stawienie do naszego rów nania 
w artości liczbowych, np. 7,9 =  0,4 X. 1 +  b . 53, skąd

Zależność:
B =  0,4 . T  +  0,12 . D

daje nam  z w ystarczającą dla kontroli ruchu" dokładno
ścią w łaściw e zużycie w ęgla dla wszystkich obciążeń. 
Możemy teraz łatw o spraw dzić bilans cieplny ko tła  i w y
kryć poważniejsze odchylenia od normy.

Podane wyżej w artości liczbowe dotyczą dużego kotła 
oprom ieniowanego za rusztem  wędrownym . D la innego 
ko tła — starszej konstrukcji (1928 r.) o w ydajności 22 t/h  
— ta  sam a zależność w yraża się wzorem

B =  0,2 -T  +  0,14 . D.
Przechodząc z kolei do kontro li pracy tu rb in  parow ych 

podam y sposób w ykreślenia tzw. „linii W illansa11 (rys. 
18), k tó ra  jest w  ruchu  bardzo dogodna. Wychodzimy z

Rys. 18. Zużycie pary  przez tu rbogenerator o mocy n a j
większej trw ałej 30 MW

krzyw ej jednostkowego zużycia pary  dla rozpatryw anej 
tu rb iny  i obliczamy całkow ite zużycie pary  dla k ilku  
obciążeń. O trzym ane punkty, w  granicach do 80% mocy 
znam ionowej, będą leżały na prostej, k tó ra  przetnie oś 
rzędnych, dając nam  zużycie pary  przez tu rb inę  biegnącą 
bez obciążenia.

M atem atycznie zależność, powyższą możemy u jąć wzo
rem

D =  D0 +  c • P,

gdzie D — całkowite zużycie pary  w  t/h,
D0— zużycie pary  n a  bieg luzem w  t/h, 
c — sta ła  w  t / l W ,
P  — moc elektryczna w  MW.
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Z wniesionych na w ykres (rys. 18) punktów  znajdu
jem y w artości D0 i c:

56 =  D0 +  c • 12 
80 =  D0 +  c • 18

skąd c =  ^  ™ =  4; D0 — 80 4- 18 =  ^

a więc D =  8 +  4 ■ P (t/h)
lub d =  4 +  p  (t/MWh).

Powyżej 80% obciążenia zależność ta  nie jest ścisła i n a 
leży ją  skorygować. Na w ykresie m am y zacienioną róż
nicę pomiędzy krzyw ą rzeczywistą a „linią W illansa" 
(między 80% a 100% obciążenia). Dla celów praktycznych 
wygodnie jest tę  różnicę skompensować dodatkową po
praw ką.

Dla ak tualne j krzyw ej m am y zużycie pary  przy 100% 
obciążenia 4,51 t/MWh, a z naszej prostej tylko 4,17 
t/MWh. W danym  więc w ypadku popraw ka przy 30 MW

Rys. 19. Pogorszenie zużycia pary  przy pełnym  obciążeniu 
tu rb iny  na 85 000 kW, 1500 obr./min. (G. K. W. K lingen- 

berg) w  zależności od czasu pracy

wynosi 0,34 t/M W h lub 10.2 t/h . Poniew aż popraw ka na 
zużycie pary  dotyczy tylko obciążenia przekraczającego 
moc ekonomiczną (w naszym  w ypadku 80% =  24 MW),

10,2
przeto 30 — 24 — 6 MW i jej wielkość będzie —— =  1,6o
t/MW h (po przekroczenrii 24 MW), a nasza zależność 
(z uw zględnieniem  poprawki) w yraża się wzorem :

D =  8 +  4 . P  +  1,7 (P — 24)
(przy tym  człon ostatn i stosuje się tylko do obciążeń po
nad 24 MW).

Rys. 20. P raktyczne pogorszenie próżni poniżej w artości 
• optym alnej, w  zależności od czasu pracy tu rb iny

W zależności tej w idać w yraźnie efekt spadku sp raw 
ności tu rb iny  po przekroczeniu obciążenia ekonomicznego. 
Z akładając teraz znamionowe w arunk i dla pary  doloto
wej, próżni itp., możemy w  sposób prosty obliczyć całko

w ite zużycie pary  (dzienne, miesięczne itd.), k tóre będzie 
sum ą następujących składników:

a) zużycie pary  na bieg luzem  X czas ruchu tu rb iny  
w godzinach,

b) energia w yprodukow ana w  MWh X c (=  4 w  n a 
szym przykładzie),

c) energia w  MWh w yprodukow ana ponad moc ekono
miczną X popraw ka (=  1,7 w przykładzie),

d) liczba uruchom ień X przyjęte zużycie pary  na jedno 
uruchom ienie,

-f) czas ruchu w godzinach X przyjęte zużycie pary  na 
ejektory  itd.

W w arunkach ruchow ych ciśnienie i tem peratu ra  pary, 
próżnia itd. różnią się od znamionowych, m usim y więc 
uwzględnić pew ne pbpraw ki. O sposobach ich obliczenia 
dla odchyleń ciśnienia, tem peratu ry  i próżni — już po
przednio była mowa, teraz należy wspom nieć o pogorsze
niu się sprawności tu rb iny  w skutek jej wieku.

W łaściwe dane można uzyskać tylko z dokładnego po
m iaru. W ykres na rys. 19 podaje przykładowo pogorsze
nie, zużycia pary  w  zależności od czasu pracy dla jednej 
z tu rb in  w Niemczech. O rientacyjnie nadm ienim y, że po
p raw ka 0,25% na rok (zwiększenie zużycia pary  w 
kg/kW h) nie będzie zbytnio odbiegać od rzeczywistości 
dla przeciętnej turbiny, przeciętnej dobroci wody kotło
wej i przeciętnego utrzym ania maszyny. W w arunkach 
kontro li ruchow ej możemy śmiało wszystkie te  popraw ki 
dodać algebraicznie i stosować popraw kę ogólną.

Specjalnego zwrócenia uw agi przy tu rb inach  parow ych 
w ym aga skraplacz i tu ta j może być dogodny w ykres po
dany n a  rys. 20. Je st to zależność w ielkości próżni od cza
su pracy tu rb iny  (od chwili uruchom ienia po oczyszcze
niu). M ając ciągłą krzyw ą zm iany próżni, łatw o zauw a
żymy wszelkie odskoki, k tórych  przyczyną może być np. 
nieszczelność lub zła p raca ejektora. Wiedząc z góry, że 
zanieczyszczenie skraplacza nie mogło nam  aż tak  b a r
dzo pogorszyć próżni, dużo łatw iej odszukam y isto tną 
przyczynę. Nadto stała kontro la postępu zanieczyszczenia 
skraplacza pozwala nam  w  czasie określić dolną granicę, 
do k tó rej wolno nam  zejść przed ponownym oczyszczeniem 
rurek.

P ragniem y jeszcze dorzucić słów parę o zużyciu ener
gii na potrzeby w łasne elektrow ni. W ykres na rys. 21

Rys. 21. Zużycie w łasne energii elektrycznej w  zależności 
od obciążenia elektrow ni

może oddać w ruchu  spore usługi. M ianowicie zużycie 
energii na wszelkie elektryczne napędy w  elektrow ni, 
odniesione do obciążenia w ytw órni, zestaw iam y w  k rzy 
wą, k tó ra  od razu pozw ala stw ierdzić Wypadek nadm ier
nych potrzeb własnych.

Natychm iastow e stw ierdzenie stanu  odbiegającego od 
norm y pozwala doraźnie w yszukać i usunąć przyczynę. 
Duży w pływ  na spraw ność ogólną elektrow ni m a dosto
sowanie odpowiedniej liczby kotłów  i tu rb in  do zadanego 
lub spodziewanego obciążenia. Prow adzenie, szczególniej 
kotłów, przy m ałej w ydajności m a poważny w pływ  n a  zu
życie węgla, gdyż spraw ność ich jest w  takich  w aru n -



/

2-1. VIII. 49 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y  205

T a b l i c a  IV. Zestaw ienie pozycji charakteryzujących ruch  elektrow ni

L. p W y s z c z e g ó l n i e n i e Jednostka Wartość
liczbowa

1 Energia elekryczna w ytw orzona kWh
2 Energia elektryczna oddana do sieci kWh
3 Energia elektryczna zużyta na potrzeby w łasne (w °/o energii wytworzonej) %
4 Ogólna ilość pary  wytworzonej w  kotłach t
5 Ogólna ilość pary  doprowadzona do tu rb in t
6 Ilość węgla zużytego na produkcję energii elektrycznej t
7 Ilość w ęgla zużytego na rozpalanie i rezerw ę ruchow ą kotłów t
8 Całkow ita ilość spalonego węgla t
9 Średnia w artość opałowa spalonego węgla keal/kg

10 Zużycie w ęgla (bez rozpalania i rezerw y ruchow ej) na kW h w ytw orzoną kg/kW h
11 Zużycie węgla (bez rozpalania i rezerw y ruchow ej ) na kW h oddaną do sieci kg/kW h
12 Zużycie w ęgla ogólne (z rozpalaniem  i rezerw ą ruchu) na kW h oddaną do sieci kg/kW h
13 Zużycie pary  na kW h w yprodukow aną kg/kW h
14 Zużycie pary  na kW h oddaną do sieci kg/kW h
15 Odparowalność netto  tj. bez uwzględnienia rozpalan ia i rezerw y ruchow ej kg/kg
16 Odparowalność b ru tto  tj. łącznie z rozpalaniem  i rezerw ą ruchow ą kg/kg
17 (Sprawność kotłow ni netto %
18 Spraw ność kotłow ni b ru tto %
19 Zużycie ciepła na kW h oddaną do sieci (bez rezerw y ruchowej) kcal/kW h
20 Zużycie ciepła na kW h oddaną do sieci (z rezerw ą ruchową) kcal/kW h
21 Sprawność cieplna w ytw órni n a  kW h oddaną do sieci (bez rezerw y ruchowej) %
22 Sprawność cieplna w ytw órni na kW h oddaną do sieci (z rezerw ą ruchową) %

E n e r g i a  e l e k t r y c z n a
23 Energia zużyta na potrzeby w łasne podczas pracy elektrow ni kWh
24 E nergia zużyta na potrzeby w łasne elektrow ni bez obciążenia kWh
25 Największe obciążenie elektrow ni (łącznie ze zużyciem własnym) kW
26 N ajw iększe obciążenie elektrow ni (bez zużycia własnego) kW
27 ' Spółczynnik w yzyskania elektrow ni %

T u r b i n y  (oddzielnie dla każdej jednostki oraz w artości średnie)
28 Czas w ruchu godz.
29 Ilość energii w yprodukow anej kWh
30 Całkow ita ilość dostarczonej pary ton
31 Zużycie pary  na kW h w ytw orzoną kg/kW h
32 Ciśnienie pary  dolotowej ata
33 T em peratura pary  dolotowej °C «.
34 Próżnia sprowadzona do ciśnienia 760 mm  sł. rt. %
35 T em peratura w ody zasilającej kotły °C
36 Spółczynnik w yzyskania turbozespołu %

K o t ł y  (oddzielnie dla każdej jednostki oraz w artości średnie)
37 Czas w  ruchu godz.
38 Czas w  rezerw ie ruchow ej godz.
39 Liczba rozpaleń —
40 Ilość wody odmulonej t
41 Ilość pary  w yprodukow anej t
42 Ciśnienie pary  w yprodukow anej ata
43 T em peratura pary  w yprodukow anej "C
44 T em peratura wody zasilającej na. wlocie do ekonom izera °C
45 T em peratura spalin za podgrzewaczem pow ietrza °C
48 T em peratura spalin za ekonom izerem °C
47 T em peratura pow ietrza przed podgrzewaczem powietrza °C
48 T em peratu ra pow ietrza za podgrzewaczem pow ietrza °C
49 CO2 w  czopuchu %

W ę g i e l  i p o p i ó ł
50 Całkow ita ilość w ęgla spalonego w  kotłow ni t
51 Ilość węgla zużytego na rezerw ę ruchow ą t
52 Ilość w ęgla zużytego na rozpalenie kotłów t
53 Ilość węgla zużytego na inne cele (poza produkcją) t
54 Ogólna ilość w ęgla n a  w ytw arzanie energii elektrycznej t
55 Całkowita ilość wywiezionego popiołu t
56 Ilość popiołu w  % w ęgla spalonego %
57 Zaw artość w ęgla w  popiele %

W o d a  d o d a t k o w a
58 Całkowita ilość wody odmulonej z kotłów t
59 Ilość wody odmulonej z w yparek t
60 Ilość wody zużytej do napełnienia kotłów t
61 S tra ty  w  parze [62 — (58 +  59 +  60)] t
62 Całkow ita ilość wody dodatkowej dostarczonej do obiegu t
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L .p . W y s z c z e g ó l n i e n i e Jednostka W artość
liczbowa

63

64

65

66 

67

R o z c h ó d  p a r y  (w tonach i  w  kg/kg węgla) 
Ilość pary  dostarczonej do tu rb in

Ilość pary  dostarczonej do napędów  pomocniczych

Ilość wody odzyskanej z odwodnień

S tra ty  w  parze (jak poz. 61)

Całkowita ilość pary  w ytworzonej w  kotłach

t
kg/kg

t
kg/kg

t
kg/kg

t
kg/kg

t
kg/kg

kach bardzo niska. Za granicą (np. w  W ielkiej Brytanii) 
położono duży nacisk na to zagadnienie i osiągnięto zna
czne oszczędności w  gospodarce cieplnej elektrow ni. Np. 
w jednej dużej (ponad 100 MW) elektrow ni angielskiej 
(dwuciśnieniowej) regularn ie codziennie zatrzym ują całą 
część niskoprężną, złożoną z trzech turbozespołów po 12,5 
MW i ośm iu kotłów, z k tórych zazwyczaj 2 turbozespoły 
i 6 kotłów  są potrzebne do pokrycia szczytu obciążenia. 
Zatrzym yw anie na niedzielę jednej z trzech dużych w y
sokoprężnych tu rb in  (ok. 35 MW) i odpowiedniej liczby 
kotłów  jest również sta łą prak tyką.

Określone w  tych w arunkach  zużycie w ęgla i  pary  jest 
znacznie m niejsze niż przy pędzeniu zbędnych kotłów  
i tu rb in  w  okresach dolin obciążenia. O m awiana tu ta j 
elektrow nia zużywa 0,6 kg/kW h węgla o w artości opało
w ej ok. 5800 kcal/kg, a więc tylko 3500 kcal/kW h, a jej 
m iesięczna sprawność ogólna dochodzi do 25% przy spół- 
czynniku w yzyskania ok. 65%.

IV. SPRAWOZDANIE Z GOSPODARKI CIEPLNEJ 
ELEKTROWNI

-Sporządzanie spraw ozdań z ruchu  elektrow ni jest sto 
sowane powszechnie. Poniew aż spraw ozdania te są pod
staw ą do wszelkich obliczeń cieplnych (np. zestaw ienie 
bilansu cieplnego siłowni), przeto w inny zaw ierać dane, 
względnie odczyty przyrządów  pom iarowych, niezbędne 
do tych celów.

Zestaw ienie zaw arte w  tabl. IV obejm uje w ykaz n a j
w ażniejszych danych z ruchu  elektrow ni.

Ekonomicznie uzasadnione rozplanow anie obciążeń w  ze
społach elektrow ni pracujących równolegle w ym aga po
rów nania uzyskanych wyników  ruchow ych z uzwględnie- 
n iem  w ieku i wyposażenia technicznego każdej elektrow ni.

Schem at porównaw czy pow inien być tak  zaprojektow any, 
aby obejm ow ał wszystkie elektrow nie (duże i małe), aby 
zaw ierał proste przeliczenia i w ym agał możliwie mało po
p raw ek przy  zachow aniu jednak  dostatecznej dokładności.

System przytoczony poniżej za C. W. P riestem  jest oparty 
(z m ałym i zm ianami) na zasadach w ysuniętych przez Bilesa 
i Maxt'ielda. P rzy  przeglądaniu poniższego zestaw ienia na
leży pam iętać, że ew entualne błędy w  w artości opałowej 
i ilości w ęgla mogą odbić się na bezwzględnej dokładności 
obliczeń, ale nie obciążają zbytnio wielkości porównawczych.

System, o którym  m owa, w ym aga ustalenia najwyższej 
praktycznie osiągalnej spraw ności rozpatryw anej kotłow ni 
ńkm- Do tego celu można użyć w yników  próby odbiorczej 
lub w artości gw arancyjnych, jeśli paliwo nie uległo zm ia
nie. Należy jednak  pam iętać o uw zględnieniu wszelkich 
napędów pomocniczych, zw iązanych z kotłownią.

Następnie dla każdego z turbozespołów  kreślim y „linię 
W illansa“, przy czym w ystarczy obecnie przyjąć, że linia 
ta  jest p rostą w  zakresie 0—100% mocy znamionowej.

Skalę w ykresu oznaczam y w  kcal. P opraw ki na próżnię, 
ciśnienie, tem pera tu rę  itd. można pom inąć, lecz dobrze 
jest np. co 6 miesięcy w prow adzać popraw kę na zużycie 
ciepła, która uwzględni wszelkie ważniejsze zm iany w  w a
ru n k ach  p racy  elektrow ni.

Z „linii W illansa" łatw o jest otrzym ać d la każdej 
z tu rb in :

a) zużycie ciepła na bieg luzem,
b) zużycie ciepła na produkcję energii elektrycznej, n a

leży tylko znaleźć stałe w  naszym uproszczonym rów naniu:
D =  D0 +  c. P,

gdzie D — całkow ite zużycie ciepła w  kcal/h,
D0 ■— zużycie ciepła na bieg luzem  w  kcal/h,
P  — obciążenie generato ra  w  kW, 
c — stała w  kcal/kW h.

R aporty ruchow e siłow ni zaw ierają  liczby godzin pracy  
tu rb in  oraz ilości w yprodukow anej energii elek trycznej; 
przeprow adzając zatem  obliczenie dla pewnego okresu 
(np. miesiąca), m am y:

a —- zużycie ciepła na bieg luzem =  godziny p ra 
cy X D0 (w kcal),

b — zużycie ciepła n a  produkcję energii elek
trycznej =  kW h X c (w kcal).

Całkow ite zużycie ciepła: Dt =  a +  b (w kcal).
Ogólna ilość ciepła, dostarczonego do m aszynow ni w  cią

gu rozpatryw anego okresu, będzie sum ą poszczególnych 
pozycji, obliczonych dla każdej jednostki:

Dm =  D, +  D2 +  . ' . . . .  w  k c a l .
Z kolei obliczam y ogólną ilość ciepła Q, dostarczonego 

do elektrow ni w  ciągu rozpatryw anego  okresu:
Q = B ■ H  (w kcal),

gdzie B — ilość spalonego węgla w  kg,
H  — w artość opałowa w ęgla w  kcal/ kg.

Ilość tę  m ożem y rozbić n a  dwie części:
Q — Qr Qe>

gdzie Qr — ciepło stracone n a  rozpalanie i rezerw ę ru 
chową kotłów,

Qe — ciepło dostarczone do kotłow ni wyłącznie na 
produkcję energii elektrycznej.

Qr obliczymy na podstaw ie omówionych poprzednio 
wielkości szacunkowych oraz ilości rozpaleń kotłów  i ilości 
godzin rezerw y ruchow ej, podanych w  rapo rtach  kotłowni; 
stąd  Qe =  Q — Qr (kcal).

O trzym ane powyżej w ielkości możemy zestawić w  za
leżność :

- 1 =  ’lkm X Wp,
Oe

gdzie Wp — „wskaźnik p racy” elektrow ni, a więc

Wp =  ---------------------
(Q — Qr) • rikm

We wzorze tym  po p raw ej stronie wszystkie w ielkości 
są nam  już znane (obliczone lub-ustalone) i w  rezultacie 
otrzym ujem y w artość liczbową tzw. „w skaźnika pracy” 
elektrow ni. W artość ta  zazwyczaj zaw iera się w  granicach 
70 — 90%.

P r z y k ł a d  l i c z b o w y  o b l i c z e n i a  w s k a ź n i k a  
p r a c y  e l e k t r o w n i .  Z ałożen ia:

^Jkm =  80%;
w maszynowni znajdują się trzy  jednakow e turbozespoły;
D0 =  2 500 000 kcal/h ;
c =  2 500 kcal/kW h;
W =  30 000 000 kWh (wyprodukow ana energia elektryczna);
T  =  1 600 godz. (ogólna liczba godzin ru ch u  tu rboze

społów).
O bliczen ie:
Dm =  D, +  D„ +  D3 =  1 600 • 2,5 • 10° +  2 500 • 30.10° =  

=  4 000 • 10° +  75 000 • 10° =  79 000 • 10° kcal,
B '=  21 000 000 kg,
H  ’=  6 000 kcal/kg,
Q >= 21 • 10° • 6 000 =  126 000 • 10° kcal.
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S tra ty  ciepła na rozpalanie i rezerw ę ruchow ą kotłów 
p rzy jm u jem y :

Qr =  4,8% Q =  6 000-10° kcal; 
s tą d :

Qe =  Q — Qr =  120 000 • 10° kcal, 
a „w skaźnik p racy” elektrow ni w yn ies ie :

Dm _  79 000 • 10°
Qe • v]km 7  120 000 • 10° • 0,8

0,824.

W propozycji posługiwania się term inem  i w artością 
liczbową „w skaźnika pracy", jako podstaw ą do zestaw ie
nia na jednej płaszczyźnie w yników  ruchow ych rozm a
itych  elektrow ni, unikano celowo w prow adzenia term inu 
„sprawność ruchow a". W artość „w skaźnika pracy" elek
trow ni jest bowiem również zależna od szeregu czynni
ków, leżących poza zakresem  wpływów załogi w ytw órni.

Z drugiej jednak  strony m ała przestarzała elektrow nia, 
p racująca np. tylko na dwie zm iany (16 godzin na dobę)

zdolna jest osiągnąć „wskaźnik pracy" liczbowo bardzo 
zbliżony do „w skaźnika pracy" np. w ielkiej nowoczesnej 
siłowni.

Okoliczność ta  może być im pulsem  do współzawodnic
tw a na polu technicznym , prowadząc obie w ytw órnie do 
lepszych wyników  gospodarki cieplnej.
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!n ż . k . k on w ersk a  Podstawowe założenia rozbudowy publicznej
INŻ. J. MOŻEJKO . . \

sieci telekomunikacyjnej w planie sześcioletnim
1. Wstęp.

O pracow ując p lan  sześcioletni m usim y sobie przede 
w szystkim  zdać dokładnie spraw ę z tego, w  jakim  k ie
ru n k u  pow inny iść nasze założenia.

W państw ie dem okracji ludow ej m usim y rozw ijać te le
kom unikację w  sposób właściwy, a m ianowicie zapewnić 
łączność tam, gdzie jest ona niezbędna z punk tu  w idzenia 
życia gospodarczego, społecznego i kultu ra lnego  państw a, 
a względy dochodowości nie mogą tu  być czynnikiem  de
cydującym.

Telekom unikacja spełnia dwie zasadnicze role:
1) Jest elem entem  gospodarki narodow ej i przyśpiesza 

oraz uspraw nia procesy gospodarcze; jest środkiem  za
pew niającym  szybką łączność adm inistracji państw owej, 
jednostkom  gospodarczym i  społecznym, wreszcie jest 
ważnym  czynnikiem  z p unk tu  w idzenia obronności k ra ju .

2) Łączność, w yrażona w  form ie upowszechnienia 
telefonu, jest w ykładnikiem  k u ltu ry  m ateria lnej i  dobro
bytu  narodowego.

P ierw sza teza jest podstaw owa i m usi być przede 
wszystkim  wypełniona, a istn iejące w  tej dziedzinie po
trzeby pow inny być bezwzględnie zaspokojone. D ruga 
teza w iąże się ściśle z dobrobytem  m ateria lnym  całego 
społeczeństwa i realizacja jej pow inna być dostosowana 
do przewidywanego w zrostu tego dobrobytu, z zastrzeże
niem  jednali, że zapew nienie tej łączności m usi być t r a k 
tow ane w  drugiej kolejności, w  m iarę możliwości f inan 
sowych i środków technicznych.

M usimy sta le  pam iętać, że sieć te lekom unikacyjna w 
Polsce poniosła szczególnie dotkliw e s tra ty  w  okresie 
ostatniej w ojny, dochodzące np. w  radiokom unikacji do 
100°/o w  stosunku do stanu  przedwojennego. Sytuację tę 
pogarszał jeszcze fak t, że również i przem ysł telekom u
nikacyjny m usiał dźwigać się niem al od podstaw, a n a 
kłady inw estycyjne, przew idyw ane na telekom unikację, 
były niew spółm iernie m ałe w  stosunku do jej potrzeb. 
Poważną trudność odbudowy telekom unikacji stanow ił 
i stanow i nadal b rak  dostatecznej ilości personelu facho
wego, którego kadry  zostały katastro faln ie  przerzedzone 
w  w yniku wojny.

Nowy, sześcioletni p lan  inw estycyjny nazyw am y P la 
nem  Rozwoju i Przebudow y Gospodarczej, jednakże w  
odniesieniu do telekom unikacji m usim y stwierdzić, że jej 
odbudowa rozciągnie się częściowo n a  okres p lanu  sze
ścioletniego. Dlatego m usim y postawić w yraźne wytyczne 
k ie runku  rozwojowego naszej te lekom unikacji i ustalić 
zadania, k tóre należy w ypełnić w tym  okresie.

2. Założenia ogólne.
R ozpatrując pilność zaspokajania potrzeb w  dziedzinie 

telekom unikacji, można jej zadania uszeregować w  spo
sób następujący:

a) Z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  j e d n o s t e k  g o s p o 
d a r c z y c h  w  d z i e d z i n i e  ł ą c z n o ś c i  o d p o 
w i e d n i o  d o  t e m p a  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o

p a ń  s t w  a
W w yniku realizacji p lanu  trzyletniego nastąp ił rozwój 

przem ysłu oraz w zrost obrotów ta k  w  hand lu  w ew nętrz
nym, jak  i w  zagranicznym . W w yniku realizacji p lanu 
sześcioletniego rozwój ten  będzie niepom iernie wyższy, 
a ponadto nastąp i pow ażne zm niejszenie dysproporcji 
istniejącej pomiędzy bardziej rozw iniętym i zachodnimi, 
a zacofanym i wschodnim i i  środkowym i częściami k ra ju .

W ynika stąd  konieczność znacznego rozgałęzienia sieci 
telefonicznej m iędzym iastowej oraz rozbudowy istn ie ją
cych i budowy now ych urządzeń stacyjnych i sieci-m iej
scowych. Wszędzie tam , gdzie pow staje nowy ośrodek 
życia gospodarczego, rąusi być przygotow ana łączność 
telekom unikacyjna i dlatego szczegółowe plany inw esty
cji te lekom unikacyjnych m uszą być oparte n a  regional
nych planach rozw oju naszego życia gospodarczego. A k
cja ta  n ie  będzie prowadzona pod kątem  widzenia docho
dowości zainstalow anych urządzeń, lecz będzie m iała 
głównie n a  względzie zyski pośrednie, k tóre pow stają w 
gospodarce ogólnopaństwowej dzięki istnieniu dobrych 
środków  łączności. Nie znaczy to  jednak, by czynnik re n 
towności nie odgrywał w łaściw ej roli w  zam ierzeniach 
inw estycyjnych w  tej dziedzinie.

N ależy stw ierdzić, że bez zapew nienia jednostkom  go
spodarczym  należytej łączności telekom unikacyjnej tem po 
pracy w  tych jednostkach byłoby ham owane, a  w  kon
sekwencji powodowałoby opóźnienie rozw oju gospodar
czego naszego państw a. Dlatego też wielkość nakładów  
inw estycyjnych, przew idyw anych na telekom unikację, 
pow inna być harm onijn ie dostosowana do tego rozwoju, 
a istniejące brak i jak  najszybciej wyrów nyw ane.
b) Z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  a d m i n i s t r a c j i ,  o r 
g a n ó w  i n f o r m a c y j n y c h  p a ń s t w a  o r a z  j e d 
n o s t e k  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i k u l t u r a l n e g o

Je s t to drugie za d an ie— rów nie ważne jak  i pierwsze.
A dm inistracja m usi posiadać możność jak  najszybszego 

porozum iew ania się na obszarze całego państw a. Szybka 
łączność zapew nia jej należytą spraw ność w terenie, 
a jednocześnie jest poważnym czynnikiem, zwalczającym  
skutecznie biurokrację.

Nowy p lan  inw estycyjny jest planem  budow y fu n d a
m entów  socjalizm u w  Polsce. Ta budow a fundam entów  
będzie polegała z jednej strony na dalszej przem ianie 
naszego życia gospodarczego w  k ie runku  jego socjaliza
cji, a z drugiej na pow iększeniu sił dem okracji w  Polsce 
Ludowej. Proces ten  będzie odbyw ał się między innym i 
przez rozwój życia społecznego, uśw iadam ianie szerokich 
m as pracujących oraz przez należyte inform owanie ich 
o wszelkich przejaw ach naszego życia politycznego, gospo
darczego i kulturalnego.
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W tych w arunkach  jest oczywiste w ielkie znaczenie 
telekom unikacji w  .ogólności, a telefonu i dalekopisu w 
szczególności.

e) U p o w s z e c h n i e n i e  t e l e f o n u  n a  w s i * )
Zagadnienie telefonizacji wsi pojawiło się dopiero o sta t

nio. Należy pam iętać, że instytucje telekom unikacyjne na 
wsi były u  nas z reguły deficytowe i dlatego w łaśnie 
dopiero w  Polsce Ludowej telefonizacja w si wchodzi na 
realne tory.

P lan  sześcioletni m a przynieść telefonizację wszystkich 
gm in oraz dalszych 10 000 gromad, tak  iż pod koniec no
wego p lanu  będziemy posiadać około 20 000 stelefonizo- 
w anych grom ad tj. połowę w szystkich istniejących w 
Polsce.

W celu zapew nienia telefonu we w łaściwej kolejności 
gromadom, zaaw ansow anym  gospodarczo i rozw ijającym  
spółdzielczość, akc ja  telefonizacji wsi będzie nadal p ro 
wadzona w  ścisłej współpracy z czynnikam i sam orządo
wymi i ze Związkiem Samopomocy Chłopskiej.

W pierwszej fazie będziemy uw ażali, iż w ieś jest stele- 
fcnizowana, jeżeli posiada choćby jeden  telefon. Ten co 
najm niej jeden telefon na w si nie pow inien być, instalo
w any w  sposób dowolny. Jeżeli w ieś nie posiada placówki 
pocztow o-telekom unikacyjnej, to telefon pow inien zn a j
dować ^ ię  przede wszystkim  w  spółdzielni produkcyjnej 
lub stacji obsługi maszynowej, tj. w  miejscach, gdzie jest 
on najbardziej potrzebny i gdzie istnieje sta ła obsługa 
aparatu .

D la zrealizow ania założonego wyżej tem pa telefonizacji 
wsi ze strony p. p. PPT  i T będą przedsięwzięte nas tę 
pujące środki: stałe powiększanie sieci placówek pocz- 
tow o-telekom unikacyjnych i w prow adzenie ulg ta ry fo 
wych, zwłaszcza w  opłatach wstępnych.

d) Z a p e w n i e n i e  t e l e f o n u  a b o n e n t o m ,  z w i ą 
z a n y m  z ż y c i e m  g o s p o d a r c z y m  i s p o 

ł e c z n y m  p a ń s t w a
W okresie .planu sześcioletniego nastąp i znaczny w zrost 

dobrobytu m aterialnego, polepszenie w arunków  życio
wych oraz podniesienie k u ltu ry  szerokich m as p racu ją 
cych, co oczywiście odpowiednio w płynie na zwiększenie 
popytu na telefon. P am iętać jednak  musimy, że teleko
m unikacja w  Polsce była i jest nadal bardzo zacofana 
pod względem powszechności telefonu i za jm uje jedno 
z osta tn ich  m iejsc w  Europie. Tem at ten  był już w ielo
k ro tn ie  poruszany, w ystarczy jednak  wspomnieć, że np. 
pod względem liczby aparatów  telefonicznych, p rzypa
dających na 100 mieszkańców, nasz współczynnik zaco
fan ia w ynosił w  1947 r. — 3,7 ■ w  stosunku do Czecho
słowacji.

Założony n a  koniec p lanu  sześcioletniego przyrost liczby 
aparatów  telefonicznych o 64°/o, a przew idyw any łącznie 
z aparatam i, k tóre stanowić będą własność użytkow ni
ków  w iększych cen tral abonentowych, n a  90%, w ydaje 
się n a  tle  powyższego naśw ietlen ia niewygórow any; obok 
pokrycia potrzeb, w ynikających z zadań poprzednio w y
m ienionych, w ystarczy on n a  zapew nienie łączności te le 
fonicznej tym  osobom, dla k tórych  łączność ta  posiada 
istotne znaczenie wobec ich pow iązania z życiem gospo
darczym, społecznym i ku ltu ra lnym  państw a.

oraz budow a innych n a  now ych szlakach kablow ych bę
dzie jednym  z głównych zadań p. p. P PT  i T.

Ten w kład  inw estycyjny sowicie się opłaci, gdyż w ar
tość jego stanow ić będzie zaledwie ok. 10%  w artości is t
niejących kab li dalekosiężnych.

Poza uruchom ieniem  istniejących kabli, P rzedsiębior
stwo w ybuduje pew ną ilość kabli dalekosiężnych na no
wych trasach, które uzupełnią i popraw ią poważnie naszą 
łączność m iędzym iastową, p rzy  czym potrzeby nowopo
w stających ośrodków gospodarczych będą zaspokajane 
w  pierwszej kolejności. Istn iejąca sieć kablow a zostanie 
zam knięta pew nym i brakującym i ogniwam i celem stw o
rzenia dogodnych dróg łączy obejściowych i  zastępczych, 
co pow ażnie podniesie stopień pewności naw iązyw ania 
łączności.

Równolegle zaś — choć w  znacznie skrom niejszym  za
kresie — będą rozbudow ane .także kable okręgowe, co 
pozwoli n a  uruchom ienie trzech dalszych sieci okręgo
wych i rozbudowę istniejących. Na koniec p lanu  sześcio
letniego będziemy posiadali, n iestety, bardzo mało zau to
m atyzow anych sieci okręgowych w  Polsce.

Z zagadnieniem  tym  wiąże śię ściśle spraw a zapew nienia 
24-godzinnej obsługi telefonicznej w  k ra ju . Większość 
naszych cen tral telefonicznych, rozsianych n a  terenie 
całego państw a, stanow ią m ałe i średnie centrale ręczne 
miejscowej baterii. W zględy ekonomiczne nie pozw alają 
n a  u trzym anie w  tych m iejscowościach stałej obsługi 
telefonicznej i w  godzinach wieczornych oraz nocnych 
ty lko jeden . lub  k ilka  aparatów  może korzystać nadal 
z obsługi telefonicznej.

S tan  ten  może być popraw iony jedynie przez przepro
wadzenie autom atyzacji urządzeń stacyjnych oraz budowę 
rozgałęzionej sieci kab li okręgowych. Zagadnienie to bę
dzie rozwiązane w  p lanie sześcioletnim  tylko częściowo, 
a przede w szystkim  w  odniesieniu do cen tral ręcznych 
średniej pojemności całkowicie dojrzałych do zautom a
tyzowania z p unk tu  w idzenia technicznego, jak  i eks
ploatacyjnego.

A utom atyzacja sieci w iejskich, w ym agająca sprzętu 
specjalnych typów, rozbudowy sieci kabli okręgowych 
i zw iązanych z tym  poważnych nakładów  pieniężnych, 
nie wchodzi w  grę n a  szerszą skalę i pierw sze k rok i w  tej 
dziedzinie — poza instalacjam i doświadczalnym i — będą 
poczynione pod koniec p lanu  sześcioletniego.

Równolegle z odbudową kablow ej sieci .telefonicznej 
rozbudow ana będzie napow ietrzna sieć drutow a. Roz
m iary  inw estycji będą tu ta j jednak  znacznie skrom niej
sze. Należy wziąć pod uwagę, że w szystkie potrzebne w 
chwili obecnej dłuższe połączenia, tj., pomiędzy cen tra
lam i węzłowymi lub  zbiorczymi, zostały już w ybudow ane; 
toteż w  okresie sześcioletnim  rozbudow a sieci drutow ej 
dotyczyć będzie głównie połączeń pomiędzy cen tralam i 
zbiorczymi i końcowymi oraz końcowymi i miejscowymi.

Jeśli w  poważniejszych relacjach  zajdzie potrzeba po
większenia liczby łączy telefonicznych, wówczas p ro jek 
tu je  się uruchom ienie telefonii nośnej na istniejących tam  
łączach napow ietrznych. Instalacje  te będą miały raczej 
charak ter przejściowy do czasu w ybudow ania w  odnośnej 
re lacji kab la  międzymiastowego,

W chwili obecnej przypada w  Polsce w  ciągu doby 
średnio 18 rozmów m iędzym iastowych na 1 zainstalow ane 
łącze. Je s t to wysoka liczba i chcąc poważnie skrócić czas 
oczekiwania w  godzinie największego ruchu, zm niejszym y 
tę liczbę pod koniec nowego planu  do 13 rozmów n a  łącze 
w  ciągu doby. Poniew aż liczba łączy m iędzym iastowych 
wynosi około 17 000, otrzym am y 17 000 X 300 X  13 =  
67 m ilionów rozm ów m iędzym iastowych rocznie.

P rzy koncentracji ruchu  =  15% otrzym am y w  godzinie 
największego ruchu  ok. 2 rozmów n a  łącze, co przy  zało
żeniu czasu trw an ia  połączenia =  6 m inu t oznacza, iż 
średnie w ykorzystanie w yniesie 20%.

W przypadku najniekorzystniejszym , tj. gdybyśmy 
m ieli na sieci wyłącznie w iązki jednołączowe, odczytu
jem y w  krzyw ych M alina, że przy w ykorzystaniu =  20% 
oraz w  czasie trw an ia  połączenia =  6 m inut czas oczeki
w ania n a  rozmowę międzym iastową, zała tw ianą ruchem  
przyśpieszonym, będzie krótszy od 21 m inu t dla 99% 
zgłoszeń (p =  0,01).

Szacując ostrożnie oraz biorąc pod uw agę rozmowy 
tranzytow e, należy stw ierdzić, że w  1955 r. publiczna sieć 
i cen tra le  m iędzym iastowe będą zdolne załatw ić co n a j
m niej 67 milionów telefonicznych rozmów m iędzym iasto-

3. Planowanie usług i inwestycji.
W niniejszym  rozdziale będzie omówiony rozwój usług 

i rozbudow a urządzeń telekom unikacyjnych. Zaspokoje
nie potrzeb wyszczególnionych w  poprzednim  rozdziale, 
wym aga w ydatnego zwiększenia zdolności „w yprodukow a
nia" usług telekom unikacyjnych oraz popraw y jakości 
i pewności działania urządzeń.

Rozpatrzm y, jak  zagadnienia te  w yglądają w  poszcze
gólnych działach łączności te lekom unikacyjnej.

a) T e l e f o n i c z n a  ł ą c z n o ś ć  m i ę d z y m i a s t o w a
Zadaniem  naczelnym  jest tu  pełna odbudowa is tn ie ją 

cej sieci kablow ej (posiadamy obecnie w  Polsce około 
8 500 km  lin ii kablowych), k tó ra  do końca br. będzie 
w  zasadzie napraw iona i odbudowana. Jednakże n a  tych 
liniach b rak  jest w ielu  stacji wzmacm akowych, zniszczo
nych całkowicie przez okupanta. Odbudowa tych stacji

*) P o r. r e fe ra t  inż; W. M irkow skiego  ,,T elefon izac ja  w si w  p la 
n ie  6-letnim “ n a  s tr . 220 n in ie jszego  zeszytu . (P rzyp . red .)
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wych, .przy czym średni czas oczekiwania na rozmowę, 
zamówioną w godzinie największego ruchu  nie p rzekro 
czy 30 m inut.

Oznacza to, że w  1955 r. będziemy zdolni w ypracow ać
0 50% więcej rozmów m iędzym iastowych i zmniejszymy 
jednocześnie średni czas oczekiwania do, 21%  w stosunku 
do stanu z końca 1949 r.

Większość kabli międzym iastowych, zakupyw anych w 
okresie p lanu  sześcioletniego, stanow ią norm alne kable 
dalekosiężne. Jednocześnie jednak  uruchom im y pierwsze 
instalacje telefonii w ielokrotnej, co pozwoli, m iędzy in 
nymi, na znaczne obniżenie zużycia miedzi. Pierw sze 
cztery kom plety telefonii 12-k ro tne j zakupim y za granicą 
d uruchom im y w  la tach  1951 i 1952, w ykorzystując depu- 
pinizację pew nych odcinków zw ykłych kabli w" izolacji 
papierow ej, względnie budując nowe kable ty p u  m iesza
nego to jest o łączach akustycznych i w  system ie w ielo
krotnym .

W końcu planu sześcioletniego zam ierza się uruchom ić 
pierw szy doświadczalny odcinek telefonii w ielokrotnej 
na kab lu  współosiowym.

Zasadniczo rozbudow a publicznej sieci te lekom unika
cyjnej w  p lanie sześcioletnim  przeprow adzona będzie 
sprzętem  krajow ej produkcji.

Zakupy zagraniczne będą ograniczane do sprzętu je 
szcze nieprodukow anego, lecz niezbędnego w  pierwszych 
dwóch la tach  planu, oraz do urządzeń o charakterze do
świadczalnym.

b) T e l e f o n i c z n a  ł ą c z n o ś ć  w  s i e c i a c h  
m i e j s c o w y c h

W określonych w arunkach  społecznych i  gospodar
czych stosunek liczby rozm ów m iejscowych do m iędzy
miastowych, przeprow adzonych w  ciągu poszczególnych 
lat, w aha się nieznacznie. W Polsce przedw ojennej ten 
stosunek w yrażał się liczbą 20, a obecnie je s t dw ukrotnie 
m niejszy i wynosi około 10. D la ilu stracji można podać, 
że w  roku 1947 stosunek ten  w ynosił dla W ęgier 24, Cze
chosłowacji 9, F ran cji 2,6, W ielkiej B ry tan ii w raz z pół
nocną Irland ią  12.

Przyczyn poważnych zm ian omawianego współczynnika 
w  Polsce w  stosunku do okresu przedwojennego należy 
szukać w  następujących czynnikach:

a) przed w ojną istniały w  Polsce poważnie zaniedbane
1 ubogie dzielnice wschodnie k ra ju , gdzie liczba przepro
w adzanych rozmów, szczególnie m iędzym iastowych, była 
znikoma;

b) obecny rozwój przem ysłu i zm iana s tru k tu ry  gospo
darczej państw a spowodowały i powodować będą znaczne 
wzmożenie ru ch u  międzymiastowego;

c) decentralizacja przem ysłu na obszarze państw a;
d) w  pewnych m iejscowościach stosuje się z koniecz

ności ograniczenia w  przyłączaniu abonentów  mniej w aż
nych, tj. w łaśnie tych, k tórzy prow adzą głównie rozmowy 
miejscowe.

Należy więc obecnie liczyć się z dwoma czynnikami, 
w pływ ającym i n a  stosunek liczby rozmów miejscowych 
do m iędzym iastowych; a mianowicie z jednej strony 
z dalszym poważnym  rozwojem  przenąysłu oraz jego de
centralizacją, a z drugiej ze w zrostem  liczby tych abo
nentów, k tórzy zainteresow ani są głównie w  przeprow a
dzaniu rozmów miejscowych.

Pierw szy czynnik jest, oczywiście, decydujący, ale będą 
rów nież robione w ysiłki w  celu możliwie szerokiego udo
stępnienia telefonu przynajm niej tym  wszystkim  osobom, 
które, jak  powiedziano wyżej, są szczególnie powiązane 
z życiem gospodarczym państw a. Dlatego też spodziewa
my się raczej nieco silniejszego w zrostu rozm ów m ie j
scowych niż m iędzym iastowych i przew idujem y zała tw ie
nie 750 m ilionów  rozmów miejscowych w Polsce w  roku 
1955.

Pod koniec p lanu  6-letniego na naszych sieciach praco
w ać będzie ok. 440 000 aparatów  telefonicznych łącznie 
z aparatam i, które będą stanow iły w łasność użytkow ni
ków central abonentowych.

Z przytoczonych w ielkości w ynika, że średnia dzienna 
liczba rozmów, przeprow adzonych przez ap a ra t te lefo
niczny w  Polsce, w yniesie w  1955 roku:

750 000 000 : 300 . 440 000 =  5,7.
Obniżenie tego w skaźnika świadczy o zwiększeniu upo

wszechnienia telefonu, k tóry  pow inien przestać być ro 

dzajem  rozmównicy obsługującej dużą liczbę m ieszkań
ców. W Czechosłowacji w skaźnik ten  w ynosił w  1947 roku 
3,8, a  w  Polsce przedw ojennej w ynosił i obecnie u  nas 
wynosi 6,5.

Liczby 5,7 rozmów na apara t telefoniczny i n a  dobę 
oraz 1,7 aparatów  na 100 m ieszkańców w Polsce w  1955,r. 
nie są, oczywiście, zbyt pocieszające. Szczupłe kredyty  
inw estycyjne nie pozw alają jednak  na poważniejszą po
praw ę w  k ie runku  upow szechnienia telefonu.

W szystkie nowe apara ty  telefoniczne w  liczbie około 
215 000 sztuk będą zakupione wyłącznie w  k raju , przy 
czym znacznie zwiększymy zakup aparatów  głównych 
z dodatkowym i oraz w prow adzim y na sieć pew ną liczbę 
aparatów  w rzutowych, przystosowanych do żetonów za
m iast m onet obiegowych.

W szystkie centrale miejscowe, zaiństalow ane w  okresie 
p lanu  sześcioletniego będą zapew niały należytą szybkość 
i pewność realizow ania połączeń orąz pozwolą centralom  
abonentow ym  na wyposażenie ich w  praw idłow ą lićzbę 
obwodów połączeniowych odpowiednio do pojemności 
cen trali abonentow ej (przeciętnie 1 obwód n a  7 num e
rów).

P rzy  tych założeniach przew iduje się, że w  roku  1955 
średni współczynnik zapełnienia cen tral miejscowych w  
Polsce wzrośnie do 70% wobec 62% w  roku  1949. Trzeba 
jednak  stwierdzić, że obecnie m am y szereg m ałych i śred
nich central, k tórych w ielkość była kiedyś uspraw iedli
wiona, a obecnie pojemność ich jest wygórowana. W okre
sie p lanu  sześcioletniego będzie odbywał się proces zw ięk
szenia w spółczynnika zapełnienia w  tych centralach, co, 
oczywiście, podniesie również wielkość średniego w spół
czynnika w  całej Polsce.

Równolegle z rozbudow ą telefonicznych cen tral m ie j
scowych postępować będzie rozbudow a sieci miejscowych. 
W końcu nowego planu  będziemy posiadali o 83% więcej 
km  łączy kablowych oraz o 133% więcej km  łączy d ru 
towych. Tak wysoki stopień w zrostu łączy drutow ych 
tłum aczy się poważnym i nakładam i n a  telefonizację wsi, 
k tórej sieć posiada, oczywiście, charak ter sieci m ie j
scowej.

Należy podkreślić, że wszystkie inw estycje w  tej dzie
dzinie będą oparte  wyłącznie na dostaw ach krajow ych.

c) C e n t r a l e  a b o n e n t o w e
W planie sześcioletnim  przew iduje się pow ażny. w zrost 

cen tral abonenckich do liczby około 100 000 num erów. 
C entrale te  będą praw ie w  całości w yprodukow ane przez 
przem ysł krajow y.

d) T e l e g r a f i a  p r z e w o d o w a
N ależy zauważyć, że w  okresie p lanu  sześcioletniego 

przewidywany jest znaczny rozwój abonentow ej sieci 
telegraficznej, co zapew ni Szybką łączność dalekopisową 
tak im  instytucjom , jak  prasa, cen tralne zarządy i duże 
ośrodki przemysłowe.

P rzew iduje się, że centrale te  będą zainstalow ane we 
wszystkich naszych węzłowych cen tralach  m iędzym iasto
wych, a abonenci dalekopisowi b ędąm og li w  sposób au to
m atyczny w ybrać dowolny dalekopis, przyłączony do jed
nej z tych  central i naw iązać łączność telegraficzną. Zało
żone inw estycje w  dziedzinie te legrafii przewodowej po
zwolą na przesłanie w 1955 r. o  93% więcej telegram ów  
niż w  roku  bieżącym  (w liczbie bezwzględnej). Jednocześ
nie nastąp i poważne skrócenie czasu przebiegu telegram u, 
a  m ianowicie do 150 m inut, licząc od m om entu nadania 
przez nadaw cę do chwili doręczenia telegram u adresa
towi, co stanow i 75% w stosunku do 1938 r. i 31% w  sto
sunku do 1949 r.

e) R a d i o k  o m u n i k a e j  a
Obok łączności przewodowej rozbudow ana będzie po

w ażnie w  okresie nowego p lanu  również i łączność na 
drodze radiowej. Celem tej rozbudowy będzie prócz spro
stan ia  zadaniom, -wynikającym  z norm alnego ruchu rad io
kom unikacyjnego i dążności do pozyskania tranzytu , za
pew nienie możliwości przesyłania wiadomości prasow ych 
przynajm niej do najw ażniejszych ośrodków na kuli 
ziemskiej.

W łaściwe inform owanie opinii publicznej poprzez 
prasę wielom ilionowych rzesz Polaków, rozrzuconych 
niem al po w szystkich k ra jach  św iata, jak  również in for
m ow anie niezależnej opinii olbrzym ich m as św iata pokoju
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o osiągnięciach Polski ludowej jest tu jednym  z pow aż
nych celów realizacji p lanu  sześcioletniego.

Analiza celów rozbudowy m iędzynarodowej radioko
m unikacji w  Polsce w ykazuje, że należy liczyć się z ko
niecznością u trzym ania łączności radiow ej z około 30 
państw am i, co wym agać będzie zapew nienia pracy na 
126 falach.

D rugim  ważnym  zadaniem  radiokom unikacji w  okresie 
nowego planu  będzie zapew nienie bezpośredniej łączno
ści radiow ej lądu  z jednostkam i w łasnej i obcej floty 
dalekom orskiej i przybrzeżnej.

4 Postęp techniczny.
.- Przy p lanow aniu inw estycji m usim y mieć na względzie 
nie tylko sam fak t zapew nienia państw u dobrej łączno
ści telekom unikacyjnej, -|ale równocześnie należy dbać 
o to, by łączność tę  otrzym ać przy użyciu lepszych, nowo
cześniejszych oraz gospodarczo najw łaściw szych środków 
technicznych. W okresie realizacji p lanu  sześcioletniego 
ten  postęp techniczny zostanie osiągnięty w  telekom uni
kacji przez urzeczyw istnienie szeregu zam ierzeń, k tóre 
pokrótce wymienimy.

a) K a b l o w a n i e  p o ł ą c z e ń  m i ę d z y m i a s t o 
w y c h

W końcu 1949 r. będziemy posiadali około 327 000 km  
czynnych obwodów międzym iastowych, z czego około 
198 000 km  stanow ić będą łącza kablow e; oznacza to, iż 
w  1949 r. procent skablow ania telefonicznych łączy m ię
dzym iastowych w  Polsce wynosi około 60%; procent ten  
wzrośnie do 77%> w  1955 r.

b) W p r o w a d z e n i e  t e l e f o n i i  w i e l o k r o t n e j
n a  l i n i a c h  k a b l o w y c h

Początkowo będą to instalacje  o m niejszej w ielokrot
ności i pierwsze urządzenia telefonii 12-kro tne j; pod ko
niec p lanu 6-letniego nastąp i zwiększenie liczby instalacji 
telefonii 12-kro tne j i budow a doświadczalnego odcinka 
kabla współosiowego.

c) A u t o m a t y z a c j a  c e n t r a l  t e l e f o n i c z n y c h  
ł ą c z n i e  z k a b l o w a n i e m  s i e c i  m i e j s c o w y c h

Stopień autom atyzacji cen tral miejscowych w  Polsce 
wynosić będzie w  końcu 1949 r. 65%. Stopień ten  wzrośnie 
w  1955 r. do ok. 73°/o.

Inaczej jednak  przedstaw iać się będzie spraw a ze stop
niem  skablow ania sieci m iejscowej. W roku 1949 odnośny 
procent wynosić będzie 89, a pod koniec sześcioletniego 
planu  spadnie do 87. Ten niewielki w praw dzie spadek 
procentow y tłum aczy się poważnymi inw estycjam i, p rze
widzianymi na telefonizację wsi, k tórej sieć ze względu 
na jej charak ter musi być zaliczona do typu  sieci m ie j
scowych i jest z reguły budow ana przy pomocy linii n a 
pow ietrznych drutowych. Koszty telefonizacji wsi, k tó ra  
w łaściwie dopiero teraz w kroczy na poważne tory, w y
niosą około 35% w ydatków  przewidzianych n a  sieci 
miejscowe.

Ponadto  przew iduje się próbną autom atyzację pew 
nych miejscowości w iejskich, a uzyskane doświadczenie 
pozwoli w  dalszych etapach n a  szeroką autom atyzację 
m ałych łącznic od 10 do 50 NN, z czym zw iązane jest za
gadnienie 24-godzinnej obsługi telefonicznej.

d) U n o w o c z e ś n i e n i e  c e n t r a l  m i ę d z y m i a 
s t o w y c h  z w p r o w a d z e n i e m  n a  n a j w a ż n i e j 
s z y c h  k i e r u n k a c h  w y b i e r a n i a  z d a l n e g o

Należy podkreślić, że now ozakupywane stanow iska 
m iędzym iastowe będą przystosowane do ruchu  przyśpie
szonego, jak  również do w ykonyw ania połączeń przy za
stosowaniu w zm acniaków  końcowych. W szczególności 
w  W arszawie będzie zainstalow ana cen trala  m iędzym ia
stow a wyposażona w  autom at m iędzym iastowy oraz 
pocztę pneum atyczną i będzie pierw szą w  Polsce cen
tra lą , um ożliw iającą 4-drutow e przejście.

Równocześnie n a  k ierunkach  najbardzie j żywotnych 
będzie zainstalow ane w ybieranie zdalne. Na tychże k ie
runkach telefonistka m iędzym iastowa będzie mogła w 
sposób autom atyczny w ybrać pożądanego abonenta, p rzy 
łączonego do cen trali m iejskiej, odległej, o k ilkaset k ilo 
metrów.

e) C a ł k o w i t e  p r z e j ś c i e  s i e c i  t e l e g r a f i c z 
n e j  n a  d a l e k o p i s y  i w p r o w a d z e n i e  w  s z e 

r o k i m  z a k r e s i e  i n s t a l a c j i  t e l e g r a f i i
w i e l o k r o t n e j

M usimy stwierdzić, że w  dziedzinie te leg rafii nastąp i 
dalszy poważny rozwój. P rzed  w ojną w  1939 r. posiada
liśm y zaledwie 21 dalekopisów na ogólną sumę 1 470 róż
nych typów  aparatów  telegraficznych, co oznacza, że 
dalekopisy stanow iły wówczas zaledwie l7*°/o ogólnej 
liczby aparatów .

W okresie p lanu sześcioletniego liczba dalekopisów 
znacznie wzrośnie, rugując z sieci publicznej wszystkie 
inne typy aparatów  telegraficznych i tw orząc dość po
w ażną sieć abonencką, co będzie znaczną popraw ą w  tej 
dziedzinie w  stosunku do stanu  przedwojennego w  Polsce.

Równocześnie rozbudow ana będzie poważnie sieć łączy 
telegraficznych.

f) R o z w ó j  t e l e g r a f i i  a b o n e n t o w e j  o p a r t e j  
n a  a u t o m a t y c z n y c h  ł ą c z n i c a c h  t e l e g r a 

f i c z n y c h
Będzie to, oczywiście, poważniejsze uspraw nienie dla 

naszej gospodarki narodow ej z punk tu  w idzenia szyb
kości przesyłania dyspozycji i inform acji.

g) P o d n i e s i e n i e  k l a s y  n a d a j n i k ó w  i o d 
b i o r n i k ó w  r a d i o k o m u n i k a c y j n y c h

Pozwoli to na uniknięcie przerw  w  łączności oraz pod
niesie stopień jakości przekazyw ania; dzisiejszy stan  ce
chuje zbyt niska moc zespołów nadaw czych i nienowocze- 
sność urządzeń radiokom unikacyjnych.

h) W p r o w a d z e n i e  p i e r w s z y c h  r a d i o w y c h
ł ą c z y  p r z e k a ź n i k o w y c h

Tego rodzaju  łącza na falach bardzo k ró tk ich  m ają być 
całkowicie równorzędne pod względem pewności i jakości 
przesyłanych sygnałów ze zwykłym i łączam i kablowym i, 
a z punk tu  w idzenia gospodarczego są w  pew nych w aru n 
kach  opłacalne.

W Polsce nie były one do te j pory ani stosowane, ani 
tym  bardziej produkowane. Dla celów doświadczalnych 
zakupim y w  la tach  1951, 52, 53 k ilka  kom pletów  tych 
łączy za granicą, a ponadto spodziewamy się. że w  roku 
1955 otrzym am y pierwszy kom plet produkcji krajow ej.

W ymienione tu  zostały główne i typowe czynniki po
stępu technicznego w  telekom unikacji. Prócz tego p la 
now any jest szereg drobniejszych udogodnień i ulepszeń, 
jak  np. wyposażenie sieci m iejscowych w  aparaty  w rzu 
tow e lub w prow adzenie pierwszych urządzeń ko lek tyw 
nych d la  mniej ruchliw ych abonentów.

Postęp ten  jest możliwy i będzie osiągnięty przy h a r 
m onijnej w spółpracy eksploatacji z produkcją oraz czyn
nikiem  naukow o-technicznym , tj. Państw ow ym  In s ty tu 
tem  Telekom unikacyjnym .

5. Uwagi końcowe.
P lan  sześcioletni publicznej sieci te lekom unikacyjnej 

będzie realizow any przy jak  najszerszej koordynacji z 
przem ysłem  oraz- innym i resortam i, zainteresow anym i 
bezpośrednio w  rozbudowie i eksploatacji urządzeń te le 
kom unikacyjnych.

Celem jak  najlepszego w ykorzystania łączy telekom u
nikacyjnych, m ateriałów  oraz sił fachowych, należy dążyć 
do u tw orzenia jednej w ielkiej sieci międzym iastowej 
i dlatego należy zm ierzać do scalenia szeregu oderw a
nych sieci. W yjątkiem  od tej zasady mogą być sieć PK P  
oraz sieć energetyki n a  liniach wysokiego napięcia.

Same środki finansowo-techniczne nie w ystarczą i m u
si być prowadzona równolegle szeroka akcja szkole
n i  nowego personelu fachowego na w szystkich szcze
blach i k ierunkach  w ykształcenia telekom unikacyjnego. 
Obok bowiem poważnego ubytku  personelu w ykw alifiko
wanego, spowodowanego działaniam i w ojennym i, is tn ie 
jące zacofanie techniczne W te lekom unikacji wytworzyło 
również zacofanie w dziedzinie w yszkolenia k ad r zaw o
dowych.

Z tego powodu trzeba stwierdzić, że zadania, które 
m ają być wypełnione, są bardzo poważne zarówno co do 
ilości, jak  i zakresu. Do w ykonania ich jest konieczny 
zbiorowy i stały  w ysiłek w szystkich pracowników  tech 
nicznych i eksploatacyjnych oraz ścisłe powiązanie pracy
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czynników adm inistracyjno-technicznych z w ykonaw czy
mi przy należytym  współudziale czynnika społecznego.

Pow ażną dźw ignią w  działalności przy realizow aniu 
p lanu  sześcioletniego będzie współzawodnictwo i rac jo 

nalizacja pracy oraz powszechne ugruntow anie poczucia 
w szystkich pracowników  telekom unikacji, że są oni 
w spółgospodarzam i n a  powierzonej im części m ienia n a 
rodowego i budowniczym i silnej gospodarczo Polski.

VI
INŻ. W. MIRKOWSKI T  I f • • . I . ✓  I . .S elefomzacja wsi w planie o-leimm

T r e ś ć .  P lan  M in is te rs tw a  P ocz t i T eleg ra fó w  p rzew id u je  op rócz p rzy łączen ia  w szystk ich  gm in  do p u b liczn e j sieci te le fo 
n icznej ta k ż e  zap ew n ien ie  łączności d la  około 10 ty s ię c y  g ro m ad . W ybór w łaściw ego sy s tem u  te le fo n izac ji, odpow iadającego  
w spółczesnym  w ym aganiom  i m ożliw ego do szybkiego  zrea lizow ania  w  n aszych  w aru n k ach . Jed n o czesn a  m o d ern izac ja  ju ż  istniei- 
ją c y c h  u rząd zeń  te le fo n iczn y ch  na  wsi. Z ag ad n ien ie  ja k  n a jb a rd z ie j oszczędnego b u d o w an ia  sieci te le fo n iczn e j. U sta len ie  n o 
w y ch  zasad  w  d z iedzin ie  p o b ie ran ia  o p ła t za in s ta la c ję  te le fo n ó w  w iejsk ich .

C c jib C K a n  T e jiec jb o o H an  cbh3 i> no 6 -nem ejfly  n n a i i y .  r iJ ia H  MMHHCTepcTBa fioht w T ejie rp acfco B  n p ea y cM aT p M B a eT  npn co e flH H e H M e k o 6 m e i i  TejiecfcoH H ofi ceru  
K poM e B c e x  B O JiocTeft e m e  10 T bicflH  cejieHM fó. B b i6 o p  H a /u ie jK a m e fó  cncT C M bi, o T B e n a io in e f t  coB peM eH H biM  TpeSoBaHM HM  w B03M 0?KH0ft k  ocym ecT B JieH M io  b h b i-  
h6 luhmx y c jio B H H x . O flH O B peM eH H oe M O A epH M 3npoB aH ne ycT pow cT B  y x c e  c y m e c T B y K > m n x  B flep e B H e. B o n p o c  H a w ó o jie e  skohomhom: no cT p o fiK H  TejiecfcjOHHOij 
ceTM. y cT aH O B JieH w e HOBbix npnH U M noB  b o ó J ia c T n  B3MMaHMH n j ia T b i  ot c e j ib C K n x  Tejie<i>OHHbix ycTaHOBOK.

R u ra l te lep h o n e  se rv ice  w ith  th e  6 -year p lan . T he p la n s  o f th e  M in is try  of P o sts  an d  T eleg rap h s p ro v id es, a p a r t fro m  lin k in g  of 
all ru ra l com m unities to  th e  p ub lic  te lep h o n e  system , fo r  m a k in g  te lep h o n e  se rv ice  av a ilab le  to ' som e te n  th o u sa n d  m in o r  ru ra l  
se ttlem en ts . S elec tion  o f a p ro p e r  te lep h o n e  sys tem  to  com ply  w ith  m o d ern  re q u ire m e n ts  an d  o ffe rin g  p ro sp e c ts  o f rap id  rea lisa -  
tio n  u n d e r  p re v a le n t conditions. S im u ltan eo u s m o d ern iz in g  of r u ra l  te lep h o n e  e ą u ip m e n t a lre a d y  in  ex is ten ce . P ro b le m  of m o st 
econom ic c o n s tru c tio n  o f te lep h o n e  lines. N ew  p rin c ip le s  of c h a rg e  ta r iffs  fo r  r u ra l  te lep h o n e  in sta lla tio n s .

D eve lo p p em en t du  re sea u  te le p h o n ią u e  ru ra l  dans le  p lan  sexen n a l. Le p la n  du  M in is te re  des P o stes e t T e leg raphes p rev o it. o u tre  
la  liaison de to u te s  les com m unes au  re sea u  te le p h o n ią u e  p u b lic , 1‘e tab lissem en t de  la  lia ison  p o u r  en v iro n  d ix  m ille  bourgs. 
Choix du  sy s tem e te le p h o n ią u e  a d e ą u a t, re p o n d a n t a u x  ex igences m o d ern es e t su scep tib le  d ‘e tre  rea lise  ra p id e m e n t dans nos con 
d itions. M odern isa tion  para lló le  des in s ta lla tio n s  te lep h o n iąu es  ru ra le s  deiik ex is ta n te s . P ro b le m e  d ‘u n e  c o n s tru c tio n  d u  rć sea u  te le-
p h o n ią u ę  la p lu s  eco n o m iąu e  possib le. fitab lissem en t de n o u v eau x  
la tio n  de te lep h o n es ru ra u x .

1. Stan obecny.
Na tle ogólnego n iedostatku urządzeń te lekom unika

cyjnych w  naszym  k ra ju  szczególnie jaskraw o uw ydatnia 
się b rak  telefonów  na wsi.

Przyczyn tego stanu rzeczy nie można tłum aczyć zni
szczeniami ostatniej w ojny, gdyż w  Polsce przedw ojennej 
wieś także nie korzystała z telefonu. Raczej należy przy
jąć, że jej ogólny stan  m ateria lny  nie pozwalał na finan 
sowanie kosztownych inw estycji technicznych, a Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon — m ając obowiązek w pła
cania znacznych sum do skarbu  państw a — unikała n ie
rentow nych instalacji, do których zaliczano telefony 
na wsi.

S tąd  rozbudow a telefonów obejm ow ała przede w szyst
kim  m iasta, dalej okolice podm iejskie, szczególnie o cha
rak terze przem ysłowym  lub uzdrowiskowym, sięgając co 
najwyżej — i to pojedynczym i zw ykle aparatam i — 
do agencji pocztowych, rzadziej do gm in wiejskich.

Z tych przyczyn stan  naszej sieci po w ojnie (przy końcu 
roku 1947) był w edług opinii rzeczoznawców następujący: 
„Polska sieć telekom unikacyjna jest rozbudow ana w  spo
sób „powierzchowny", to znaczy, że nie sięga ona do 
m niejszych miejscowości, w  szczególności do wsi. Dotyczy 
to zwłaszcza ziem centralnych Rzeczypospolitej. Z ogól
nej liczby 30.06 gm in w iejskich około 570 gmin, a więc 
około 19% nie posiada w  ogóle telefonu. Poniew aż ilość 
ludności w iejskiej w  Polsce wynosi około 16,2 milionów, 
a więc na jedną gminę przypada średnio 5400 m ieszkań
ców, w ynika z tego, że ponad 3 m iliony obyw ateli w ie j
skich nie posiada telefonu w  obrębie w łasnej gminy. 
Pozostałe około 2440 gmin m ają w  większości w ypadków  
po jednym  telefonie, a ilość grom ad w iejskich posiadają
cych telefony jest znikomo m ała.“

Przyjm ując, że m inim alne usługi telefoniczne są św iad
czone wtedy, gdy przynajm niej każda grom ada w iejska, 
licząca przeciętnie około 400 osób, posiada 1 telefon, 
otrzym ujem y, że obecnie około 30 000 grom ad nie posiada 
telefonu, w skutek  czego ponad 12 milionów obywateli, 
a w ięc około 50 procentów  całej ludności k ra ju  jest po
zbawione w  ogóle usług telefonicznych.

Dla całości obrazu naszego opóźnienia w  rozw oju te le 
fonów należy jeszcze dodać, że w  gm inach i grom adach, 
k tó re  już posiadają telefony, jakość usług nie odpowiada 
zwykle współczesnym w ym aganiom , gdyż telefony w iej
skie działają najczęściej tylko w  określonych godzinach 
i tym  sam ym  nie jest zapew niona ciągłość usług podczas 
całej doby.

W ynika to stąd, że połączenia telefoniczne na terenach 
w iejskich są w ykonyw ane u nas z reguły sposobem ręcz
nym. Poniew aż gęstość aparatów  na tych terenach jest 
m ała, m ałe są także i sieci miejscowe oraz obsługujące 
je  łącznice ręczne.

p rin c ip es  dans le  dom aine  de  la  p e rc e p tio n  des ta x e s  p o u r  insta ł-

Z zestaw ienia ilości telefonicznych sieci miejscowych, 
czynnych na terenie całego k raju , w ynika, że około 80Vo 
sieci należy do grupy I-szej, to znaczy, że obsługuje nie 
więcej niż 20 abonentów.

Te m ałe łącznice są zainstalow ane z reguły w  urzędach 
i agencjach pocztowo-telekom unikacyjnych, k tórych  p e r
sonel w ykonyw a potrzebne połączenia tylko w  godzinach 
pracy urzędu.

Takie rozwiązanie było od daw na przyjm ow ane dla 
uniknięcia znaczniejszych deficytów, gdyż, jak  w ynika 
z doświadczeń w ielu krajów , wpływ y z m ałych sieci pu 
blicznych przy obsłudze ręcznej nie pokryw ają zwykle 
kosztów ruchu  wobec stosowanych na tym  terenie ta ry f 
zniżkowych. Tym  bardziej byłoby z punk tu  w idzenia 
finansowego uciążliwe utrzym yw anie w  ruchu  m ałych 
łącznic ręcznych przez całą dobę — pomimo że technicznie 
nie stw arza to żadnych trudności — i tym  sam ym  dodat
kowe opłacanie personelu w  godzinach, kiedy urząd lub 
agencja są nieczynne.

S tąd  w  znacznej większości tych łącznic połączenia są 
w ykonyw ane tylko w  godzinach pracy miejscowego 
urzędu — najczęściej od 8 do 15-ej — a w ięc zaledwie 
przez 7 godzin na dobę.

W pozostałych natom iast godzinach m niejsze osiedla 
i gm iny są pozbawione w łaściw ie usług telefonicznych, 
ponieważ tylko nieliczne aparaty  mogą być — na czas n ie
obecności obsługi w  łącznicy — połączone n a  stałe, bądź 
bezpośrednio ze sobą, bądź też z najbliższą łącznicą wyż
szego rzędu, k tó ra  posiada obsługę 24-godzinną.

Dotychczasowe w ysiłki M inisterstw a Poczt i Telegrafów, 
aby usunąć lub częściowo przynajm niej zm niejszyć te 
braki, koncentrow ały się głównie na budowie linii do 
gmin w iejskich. Celem tych w ysiłków było udostępnienie 
telefonu mieszkańcom wsi przynajm niej w  obrębie w ła 
snej gminy.

W ram ach  skrom nych — w stosunku do potrzeb — k re 
dytów inw estycyjnych zainstalow ano lub uruchom iono na 
wsi w  ubiegłych la tach  około 14 400 aparatów , w  w yniku 
czego obecnie tylko 220 gmin w iejskich nie posiada jesz
cze telefonu. W roku bieżącym będzie zainstalow anych 
na wsi dalszych około 650 aparatów , tak  że nie będzie już 
ani jednej gminy bez telefonu.

Jednocześnie została rozpoczęta p ionierska praca zapew 
nienia łączności grom adom  wiejskim . Dzięki inicjatyw ie 
obyw. M inistra Poczt i Telegrafów  i przy jego stałym  
poparciu przeprow adzona została w ubiegłym  roku te le 
fonizacja pierw szej gminy w  Polsce (gmina Bąków koło 
Łowicza) oraz pierwszej gminy na Ziemiach Odzyskanych 
(gmina Bogdaniec koło Gorzowa).

W w yniku inw estycji powojennych udział gm in w iej
skich posiadających telefon wzrósł z 81 na 93°/o, liczba zaś
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grom ad wyposażonych w  telefon przekroczyła już cyfrę 
9 000, co stanow i około 24% w szystkich grom ad w  Polsce.

U ruchom ienie tych urządzeń nie tylko udowodniło, jak  
bardzo telefon jest potrzebny gromadzie w iejskiej i jak  
pożyteczne oddaje on usługi, ale pozwoliło także na ze
branie cennego m ateria łu  doświadczalnego — tak  tech
nicznego, jak  i eksploatacyjnego — który  ułatw i zorgani
zowanie dalszych prac w większej skali.

2, Rola i znaczenie telefonu na wsi.
W skutek b raku  telefonów na wsi i ograniczonego czasu 

ich działania m amy poważne straty  w  gospodarstwie n a 
rodowym, jak  np. nieekonomiczne w ykorzystanie cennego 
czasu ludzkiego, trudności w  adm inistrow aniu rozległymi 
terenam i w iejskim i oraz trudności w  racjonalnym  wyko
rzystaniu nielicznych jeszcze m aszyn rolniczych. Poza tym  
w ystępują także straty  w yw ołane powodzią, pożaram i 
lasów i budynków  oraz s tra ty  ludzkie — w skutek  n ie
szczęśliwych w ypadków  — których niejednokrotnie moż
na by  uniknąć, lub których wielkość można by. znacznie 
zmniejszyć, gdyby wieś posiadała szybki środek łączności.

Telefon zainstalow any na wsi uspraw ni niew ątpliw ie 
w ym ianę tow arów  pomiędzy w sią i m iastem , usunie wiele 
przestojów  w  taborze kolejowym  przez uspraw nienie za
ładowania i w yładow ania wagonów, ułatw i bardziej sku 
teczną ochronę cennego m ienia, u ła tw i należyte zorgani
zowanie służby zdrowia, u ła tw i pracę organizacjom  spo
łecznym i ku ltu ra lnym , zbliży wieś do m iasta i tym  sa
mym wywrze w ielki w pływ  na stosunki gospodarcze 
i społeczne ludności w iejskiej. W w yniku więc telefon 
stanie się jednym  z w ażnych narzędzi w przebudowie 
u stro ju  wsi. Szybka łączność z całym  k ra jem  jest dla 
grom ady w iejskiej tak  potrzebna, jak  światło elektryczne 
i radioodbiornik.

Dokładne ustalenie w  cyfrach korzyści, k tó re  osiągnie 
całe społeczeństwo przez w prow adzenie telefonu na wsi, 
nie jest oczywiście łatw e, nie ulega jednak  wątpliwości, że 
będą one stanow iły w ielokrotną w artość poczynionych w 
tej dziedzinie inwestycji.

Te wszystkie korzyści uspraw iedliw iają postaw ienie 
zagadnienia telefonizacji wsi nie tylko na tym  sam ym  co 
najm niej poziomie ważności, co i telefonizacji m iast, 
ale także na czołowym m iejscu całości zagadnień zw ią
zanych z przebudow ą wsi, ponieważ bez uprzedniego 
przygotow ania szybkiej łączności nie jest możliwe zor
ganizowanie w  sposób ekonomiczny żadnej dziedziny 
życia gospodarczego i ku ltu ra lnego  wsi.

3. Ogólny program telefonizacji wsi i najbliższe zadania
wynikające z planu sześcioletniego.

Aby zaspokoić ważne i pilne potrzeby, należy przede 
w szystkim  zapewnić wsi m inim alne usługi telefoniczne, 
instalu jąc w  każdej gromadzie 1 telefon. W pierwszej 
kolejności należy zapewnić telefon gromadom przodu
jącym  w  pracy nad przebudową wsi i organom  pomocni
czym, jak  stacje traktorow e, spółdzielnie w iejskie itp.

Telefon ten powinien być czynny całą dobę, a dostęp 
do niego — podobnie jak  do rozmównicy publicznej —• 
pow inni m ieć w  zasadzie wszyscy m ieszkańcy gromady. 
Dla zapew nienia praw idłow ej realizacji tych założeń ko
nieczna jest ścisła koordynacja prac M inisterstw a Poczt 
i Telegrafów  z organizacjam i reprezentującym i dezyde
ra ty  i potrzeby wsi. W ynikiem te j koordynacji powinno 
być opracowanie przestrzennego p lanu  telefonizacji wsi.

Dalszą koniecznością jest dążenie do w prow adzenia dla 
w szystkich telefonów już czynnych ruchu  24-godzinnego. 
Dopiero po w ykonaniu tego program u będzie uzasadniona 
dalsza rozbudowa, obliczona na instalow anie telefonów 
w  poszczególnych m ieszkaniach — ta k  w mieście, jak  
i na wsi.

W ykonanie program u będzie wym agać dużych n ak ła 
dów pracy, m ateriałów , a więc i pieniędzy. Trzeba bo
wiem  zainstalow ać dziesiątki tysięcy aparatów  telefonicz
nych w  grom adach, trzeba wybudow ać sieć przewodową 
o długości rzędu 100 tysięcy kilom etrów  na terenach 
gmin, zainstalow ać około tysiąca łącznic w iejskich, dalej 
trzeba zm odernizować już istniejące urządzenia na wsi 
dla w prow adzenia ruchu 24-godzinnego i wreszcie trzeba 
rozbudować już istn iejącą publiczną sieć telefoniczną

dla uspraw nienia połączeń pomiędzy województwem, 
starostw am i i gminami.

W ysiłek ten  jest jednak  konieczny, gdyż chcemy u ła t
wić i przyśpieszyć podniesienie wsi na wyższy poziom 
gospodarczy i ku ltu ra lny . M usimy ciągle pam iętać, że 
w  dziedzinie telefonizacji wsi jesteśm y szczególnie opóź
nieni. Tak np. w  sąsiedniej Czechosłowacji po w ykona
niu najbliższego planu  5-letniego nie będzie już ani jed 
nej gromady, k tó ra  by nie rozporządzała telefonem .

P raca  o takich  rozm iarach, k tórej koszty w yniosą 5 do 6 
m iliardów  złotych, m usi być oczywiście rozłożona na 
szereg la t i realizow ana etapam i.

Z drugiej jednak  strony inw estycje te  m ają tak  duże 
znaczenie dla całości gospodarstwa narodowego, że n a j
korzystniej byłoby przyjąć możliwie duże tempo prac, 
na jak ie tylko pozw alają m aksym alne możliwości w y
konawcze. Sieć łączności pow inna ułatw ić zorganizowa
nie innych prac ha danym  terenie i dlatego należy przy
gotować ją  możliwie najwcześniej.

Czynnikiem ham ującym  szybkie tem po będą, oczywi
ście, nie tylko ograniczone możliwości wykonawcze w 
dziedzinie telefonizacji wsi, ale także możliwości m ate
riałow e i pieniężne. Jeżeli naw et założyć te  sam e przy
rosty roczne telefonów w  okresie p lanu  6-letniego, co 
osiągnięte już w  poprzednim  planie 3-letnim , to n ie
zbędne nakłady m ateriałow e i pieniężne będą obecnie 
znacznie większe, ponieważ nie wchodzą już w  rachubę 
rem onty zdew astow anych przez w ojnę linii, lecz czeka 
nas budowa całkowicie nowej sieci. Chcemy jednak  w y
korzystać dotychczasowe doświadczenia i  wykonać 
w. okresie p lanu  6-letniego znacznie więcej.

Z obowiązujących „W ytycznych do opracowania planu", 
jeżeli uwzględnić m om enty powyżej wspom niane, w y
n ika szereg konkretnych zadań:

1) należy zapew nić łączność telefoniczną dla dalszych 
10 tysięcy grom ad w iejskich,

2) należy rozbudować napow ietrzną sieć m iędzym ia
stow ą na k ierunkach  nieskablow anych, ze szczególnym 
uwzględnieniem  potrzeb telefonizacji wsi,

3) należy uspraw nić kom unikację telefoniczną pomiędzy 
województwem, starostw am i i gminami.

P lan  6-letn i stanow i dopiero pierwszy etap w  rozw ią
zaniu zagadnienia telefonizacji wsi, zagadnienia, k tóre 
w  tym  ujęciu i w, tej skali pojawiło się po raz pierwszy 
dopiero w  nowej Polsce Ludowej. Ale etap to bardzo 
ważny, gdyż po w ykonaniu p lanu  6-letniego nie będzie 
w  Polsce ani jednej siedziby gminy bez telefonu, a liczba 
grom ad w iejskich wyposażonych w telefon wzrośnie do 
około 20 tysięcy, przekraczając tym  sam ym  50% w szyst
kich grom ad w  Polsce (tabl. I).

T a b l i c a  I. P rzew idyw any rozwój telefonizacji wsi 
w  okresie p lanu  6-letniego

R o k X I I -1947 V -1949 X II -1955

Procentow a liczba gm in 
posiadających telefon 81% 93% 100%

Procentow a liczba gro
m ad posiadających te 
lefon 18% 24% 50%

4. Jaki system telefonów wiejskich jest dla Polski naj
korzystniejszy?

Instalow ane dotychczas na wsi urządzenia telefoniczne 
są praw ie bez w y jątku  urządzeniam i system u ręcznego, 
m iejscowej baterii (MB). System  ten, w ypróbow any przez 
w iele la t na całym świecie, staw ia najm niejsze w ym aga
nia w  stosunku do sieci przewodowej, tak  że mogą być 
stosowane zw ykłe linie napow ietrzne o znacznej naw et 
długości i m niejszym  nadzorze konserw acyjnym . Ilość 
obwodów połączeniowych pomiędzy łącznicam i może być 
m niejsza, ponieważ w  okresie dużego ruchu  telefonistki 
mogą wykonyw ać zam ówienia z opóźnieniem (ruch z ocze
kiwaniem ). P o trzebne w  tym  w ypadku łącznice ręczne 
MB — najczęściej w  postaci m ałych szafek ze sznuram i 
■— są bezkonkurencyjne pod względem prostoty ko n stru k 
cji, co nie tylko u ła tw ia ich produkcję i eksploatację, 
ale także zwiększa pewność ruchu  telefonicznego. Obok
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tych niew ątpliw ych i poważnych zalet, system  MB ręczny 
posiada jednak  liczne wady:

1) we wszystkich, naw et m ałych, łącznicach w ym aga 
personelu do obsługi,

2) przy w prow adzeniu ruchu  24-godzinnego w ym aga 
obsługi przez całą dobę, a więc naw et w godzinach b a r
dzo słabego ruchu  (dyżury nocne),

3) dla uniknięcia kłopotliwego pośrednictw a kilku  
łącznic ręcznych — przy połączeniach z innym i sieciami 
miejscowym i — w ym aga bezpośrednich obwodów połą
czeniowych pomiędzy łącznicam i, co u trudn ia  zastoso
w anie najbardziej ekonomicznego układu sieci (gwiaź
dzistego),

4) w ym aga kosztownych i kłopotliw ych w  eksploatacji 
aparatów  telefonicznych (m anipulacje induktorem , w y
m iana zużytych baterii miejscowych).

Te w ady są przyczyną stopniowego ograniczania za
kresu  stosowania system u ręcznego MB tylko do -tere
nów z długimi, źle konserw ow anym i liniam i lub do u rzą 
dzeń ruchom ych (urządzenia połowę) i w prow adzenia w  
szerokim  zakresie system ów częściowo lub całkowicie 
zautom atyzowanych.

Bardziej nowoczesnym system em  telefonicznym  jest 
system  MB półautom atyczny, którego cechą ch arak te ry 
styczną jest scentralizow anie obsługi w  większych łącz
nicach węzłowych. Łącznice te  — najczęściej zwykłe, 
sznurow e MB — są wyposażone w  dodatkowe urządze
n ia do w ybierania, przy k tórych  pomocy telefonistki n a 
staw iają z odległości w ybieraki (lub zespoły przekaźni
kowe) w  m niejszych łącznicach, pracujących bez obsługi.

W ten sposób, przy zachow aniu zalet system u MB ręcz
nego (małe w ym agania w  stosunku do sieci abonentowej, 
możliwość stosowania ruchu  z oczekiwaniem), usunięto 
najpow ażniejsze jego wady. Małe łącznice miejscowe, k tó 
rych liczba jest najw iększa, p racu ją  w  tym  system ie całą 
dobę bez obsługi, w prow adzenie ruchu  24-godzinnego jest 
znacznie ułatw ione, ponieważ w ym aga to personelu do 
obsługi (przez całą dobę) tylko w  nielicznych łącznicach 
węzłowych, wreszcie sieć w  zasięgu łącznic węzłowych 
może być ukształtow ana korzystniej. Jedynie z punk tu  
w idzenia aparatów  abonentow ych sytuacja nie ulega 
zm ianie, ponieważ w  tym  system ie są stosowane takie 
same apara ty  induktorow e MB, jak  w  poprzednim  sy
stem ie MB ręcznym.

U jem ną cechą system u MB półautom atycznego, w  po
rów naniu  z poprzednim , są bardziej skom plikowane 
łącznice miejscowe (półautomatyczne), w iększe w ym aga
n ia w  stosunku do obwodów połączeniowych pomiędzy 
łącznicą węzłową i łącznicami m iejscowym i (sterowanie 
z odległości) oraz konieczność odpowiedniego przystoso
w ania łącznic węzłowych, jednak  nakłady  z tym  związane 
są całkowicie uspraw iedliw ione osiągniętym i korzyściam i.

N astępnym  z kolei pod względem  stopnia autom aty
zacji jest system  centralnej baterii (CB) z pełnoautom a- 
tycznym  ruchem  m iejscowym. W tym  system ie połącze
n ia miejscowe w ykonyw ają sam i abonenci (przez w y
bieranie num eru  tarczą), natom iast połączenia okręgowe 
są w ykonyw ane sposobem ręcznym  przez telefonistki, 
podobnie jak  połączenia m iędzym iastowe.

Zalety: p raca ciągła bez obsługi w łącznicach m iejsco
wych (ruch 24-godzinny), gwiaździsty uk ład  sieci okrę
gowej, tan ie  i proste w  użyciu aparaty  u abonentów  
(centralne zasilanie, autom atyczne sygnały przy zdjęciu 
i położeniu m ikrotelefonu).

W ady: większe w ym agania także i co do linii abonen
towych (linie kablow e lub niezbyt długie napow ietrzne, 
dobrze konserwowane), bardziej skom plikow ane łącznice 
autom atyczne (większy koszt, konieczny bardziej w y
szkolony personel do ich konserwacji).

Czw artym  wreszcie systemem, k tóry  może mieć p ra k 
tyczne zastosowanie n a  naszym  terenie, jest system  CB 
z pełnoautom atycznym  ruchem  okręgowym. W system ie 
tym  nie tylko połączenia miejscowe, ale także i okręgo
we, w  prom ieniu 30—50 km, w ykonyw ają abonenci. 
Oprócz zalet i wad, k tó re  zostały już wym ienione przy 
poprzednim  systemie, system  ten posiada jeszcze jedną 
zaletę, m ianowicie nie w ym aga także obsługi w  cen tra
lach okręgowych, natom iast w adą jego są dość złożone 
urządzenia do tary fikacji rozmów (według strefy i czasu).

Oprócz tych czterech podstawowych systemów stoso
w ane były w  różnych k ra jach  także i inne (jak np. sy
stem  CB ręczny, system  MB autom atyczny, z w ykorzy
staniem  do w ybierania num eru  im pulsów indukcyjnych 
w ytw arzanych w  aparacie lub  p rądu  zm iennego w ysy
łanego z łącznicy do ap a ra tu  na czas impulsowania), jed 
n ak  nie przyjęły się one jako rozw iązania ogólne dla wsi 
i dlatego nie będą uwzględnione przy dalszych rozw aża
niach.

Rrzy wyborze najkorzystniejszego system u trzeba 
przede wszystkim  uwzględnić potrzeby abonentów, dla 
k tórych telefon m a być w ygodnym  narzędziem  do ich 
pracy. Nie ulega wątpliwości, że abonenci p ragną mieć 
telefon czynny całą dobę, że przyw iązują duże znaczenie 
do łatwości m anipulacji i do szybkości uzyskiw ania po
łączeń oraz że pragną być niezależni od obsługi.

Z tego punk tu  w idzenia system  ręczny MB jest n a j
m niej korzystny. Ruch 24-godzinny najczęściej nie jest 
wprowadzony, aby nie powiększać kosztów obsługi łącz
nic, m anipulacje induktorem  są dla abonentów  kłopotli
we, poza tym  są oni zależni od obsługi przy w szystkich 
połączeniach. W system ie MB półautom atycznym  jest 
w praw dzie zapew niony ruch  24-godzinny, ale pozostałe 
w ady istn ieją  w  dalszym ciągu. Jedynie system y CB 
pełnoautom atyczne mogą zaspokoić wszystkie wyżej 
w spom niane potrzeby (tabl. II).

T a b l i c a  II. Zalety najbardziej rozpowszechnionych 
system ów telefonicznych

L, Pożądane własności s y s t e m
telefonów  wiejskich AO AM PA R

1. R uch 24-godzinny Z Z Z
2. Łatwość m anipulacji i szyb

kość uzyskiw ania połączeń Z Z
3. Niezależność od obsługi Z Z*)
4. Małe w ym agania w  stosun

ku do sieci abonentow ej Z Z
5. Małe w ym agania w  stosun

ku do sieci połączeniowej Z
6. Ekonom iczny układ  sieci Z z Z
7. Prosta konstrukcja łącznic 

miejscowych Z
8. P rosta konstrukcja łącznic 

węzłowych z Z Z
9. Proste apara ty  telefoniczne Z z

10. Łatw a ta ry fikacja  rozmów z Z Z

O bjaśnienia:
AO — system  CB z autom atycznym  ruchem  okręgowym 
AM — system CB z autom atycznym  ruchem  miejscowym 
PA — system  MB półautom atyczny 
R  — system  MB ręczny

Zarząd PPTT, dążąc do jak  najlepszego zaspokojenia 
potrzeb abonentów, nie może przy tym  pom ijać ekono
micznej strony zagadnienia — k tó ra  w  urządzeniach dla 
użytku codziennego jest decydująca — m ając n a  celu 
zm niejszenie kosztów nakładow ych i kosztów ruchu, 
a tym  sam ym  i opłat za korzystanie z telefonu.

System y CB pełnoautom atyczne są, niestety, najm niej 
korzystne pod względem kosztów nakładow ych tak  z po
w odu większych w ym agań tych system ów w  stosunku 
do sieci, jak  i większego kosztu łącznic autom atycznych. 
Poza tym  liczba obwodów połączeniowych m usi być 
większa, ponieważ ruch  autom atyczny jest z reguły ru 
chem szybkim. Nie możemy przy tym  określić, w  jakim  
stopniu te  zwiększone koszty nakładow e będą w yrów nane 
m niejszym i kosztam i ruchu, ponieważ nie posiadam y 
jeszcze na wsi urządzeń pracujących w edług tych syste
mów i tym  sam ym  nie dysponujem y odpowiednim  m ate
riałem  porównawczym.

System  MB półautom atyczny jest szczególnie a tra k 
cyjny przy m odernizacji już istniejących urządzeń, po
nieważ um ożliwia w prow adzenie ruchu  24-godzinnego 
przy w ykorzystaniu istniejącej sieci abonentowej i apa-
. *) P rz y  p o łączen iach  m iejscow ych .
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ratów . Ale w prow adzanie w  szerszym zakresie nowych 
urządzeń tego system u — których żywot będzie trw ał 
dziesiątki lat, a które już dzisiaj nie odpowiadałyby w spół
czesnym potrzebom abonentów  ■— nie w ydaje się rzeczą 
celową. Ostateczna opinia o jego w artości w  naszych w a
runkach  jest obecnie tru d n a  do sform ułowania, ponieważ 
nie posiadam y na wsi urządzeń pracujących w edług tego 
systemu.

1 Dlatego najp ierw  powinniśm y wprowadzić na wieś 
urządzenia pełnoautom atyczne w  skali doświadczalnej, 
aby zbadać ich przydatność techniczną dla naszych w a
runków  i ustalić ich zalety z p unk tu  w idzenia ekonomii. 
Dopiero po w ykonaniu tych prac, k tóre po trw ają zapewne 
k ilka lat, będzie ak tualny  w ybór najkorzystniejszego sy
stemu, a tym  samym będzie możliwa także odpowiedź 
na pytanie postawione w  tytule.

Czy nie opóźni to jednak  telefonizacji wsi w  okresie 
p lanu  6-letniego? P rzy jm ując w  pierwszych la tach tego 
okresu system MB ręczny, m amy zaopatrzenie w  potrzeb
ny  sprzęt zapewnione. W w ielu naszych m niejszych m ia
stach, wyposażonych już w  sieć odpowiednią d la  system u 
autom atycznego, p racu ją jeszcze obecnie urządzenia te 
lefoniczne ręczne MB, k tó re  w  okresie p lanu  6-letniego 
zostaną wym ienione na autom atyczne. Uzyskany tą  dro
gą sprzęt może być jeszcze przez szereg la t w ykorzy
stany na wsi. Poza tym  sprzęt tego system u jest już cał
kowicie produkow any w  k ra ju  i może być dostarczony 
w  ilościach odpowiadających potrzebom.

W św ietle tych uw ag zarysow ują się w yraźnie główaie 
k ierunk i działania w  dziedzinie telefonizacji wsi na 
okres p lanu  6-letniego:

1) skoncentrujem y w ysiłki w  tym  okresie przede 
w szystkim  na rozbudowie w iejskiej sieci telefonicznej;

2) przeprow adzim y możliwie szybko autom atyzację tych 
m iast, k tóre posiadają jeszcze sprzęt system u MB ręcz
nego, gdyż w  ten  sposób otrzym am y najm niejszym  kosz
tem  aparaty  i łącznice potrzebne dla wsi;

3) w prowadzim y n a  wieś urządzenia doświadczalne, sy
stem u CB pełnoautom atycznego oraz MB półautom atycz
nego, aby po w ybran iu  w możliwie k ró tk im  czasie n a j
korzystniejszych rozwiązań zm odernizować już is tn ie ją 
ce — jak  i w  międzyczasie w ybudow ane •—• urządzenia.

W ten  sposób w ieś nie będzie oczekiwała n a  telefony 
do czasu usta len ia nowych, lepszych rozwiązań, w ysiłki 
zaś w  dziedzinie autom atyzacji publicznej sieci te lefo
nicznej będą skoncentrow ane w  najbliższych la tach  na 
odcinku m iejskim , gdzie od daw na już są określone 
ekonomiczne rozwiązania, są zapewnione dostawy nowo
czesnego sprzętu i tylko od wielkości nakładów  inw esty
cy jnym  zależy tempo autom atyzacji.

5. W jaki sposób zmniejszyć koszty telefonizacji wsi?
Z procentowego podziału kosztów nakładow ych na po

szczególne części urządzenia w ynika jasno, że największe 
nakłady są potrzebne na siec telefoniczną. Tak np. w 
pierwszej gminie, k tórej grom ady zostały wyposażone 
w telefony, koszt sieci przy system ie ręcznym  opejmował 
około 85u/o w szystkich kosztów (obwody ahonentow e 627o, 
obwody połączeniowe pomiędzy łącznicam i 23u/o).

W okresie  p la n u  6-le tn iego  chcem y w ybudow ać sieć 
d la  10 tysięcy grom ad. P on iew aż  d la  jed n e j g rom ady  (na 
jed en  a p a ra t; p o trzeb a  p rzec ię tn ie  około 2 k m  lin ii s łu 
pow ej i o k m  oow ouu napow ie trznego , oznacza to, ze m u 
sim y w ybudow ać oKoło M  tysięcy K ilom etrów  im u  Słu
pow ej i zaw iesić  50 tysięcy k n o m e tro w  obw odu. K oszt 
w y b u d o w an ia  1 k m  lin ii s łupow ej w ynosi obecnie okoio 
bu tysięcy zio tycn , k osz t zaw ieszen ia  1 Km obw odu  — 
20 tysięcy zło tych, ogoiny w ięc kosz t sam ej ty lko  sieci 
aoonen tow ej w yniesie  OKoło 2 m ilia rd ó w  zio iycn . i \ a  taK 
dużą siec trz e b a  zuzyc p rzy  ty m  około 6 tysięcy  to n  s ta n  
(d ru t) i 80 tysięcy m etrów  sześc iennych  cennego drzew a 
(siupy).

S tąd  wszelkie wysiłki, m ające na celu zm niejszenie 
kosztow telefonizacji wsi, powinny być przede wszystkim 
skierow ane na siec telefoniczną, na jej możliwie najlepsze 
zaprojektow anie i jak  najbam ziej oszczędne w ykonanie.

W jak i sposób możemy racjonalnie zaprojektow ać sieć?
Sieć obwodów abonentowych, prowadzonych od każ

dego ap a ra tu  do łącznicy indyw idualnie, jest najbardziej 
kosztowną częścią całej sieci, a jednocześnie najm niej

w ykorzystaną. Dlatego powinniśm y dążyć do skrócenia 
tych obwodów, lub  w ykorzystania ich jako obwodów 
wspólnych, dla przyłączenia k ilku  aparatów  do łącznicy.

Skrócenie obwodów abonentow ych jest połączone jed 
nak  z koniecznością ograniczenia zasięgu sieci m iejsco
wych i tym  sam ym  w ym aga powiększenia liczby łącznic. 
P rzy  ruchu  ręcznym  jest to bardzo niepożądane, ponie
w aż prow adzi nie tylko do powiększenia ilości obsługi, 
ale — co ważniejsze — w ym aga większej liczby bezpo
średnich w iązek obwodów połączeniowych pomiędzy 
łącznicam i (aby uniknąć zbyt długiego przygotowania 
połączeń przy pośrednictw ie k ilku  łącznic ręcznych), 
w skutek  tego w iązki te  są zwykle m ałe i nie mogą być 
należycie w ykorzystane (układ wieloboczny). Natom iast 
przy ruchu  autom atycznym  trudności tego rodzaju nie 
m ają praktycznego znaczenia — może być w ięc zastoso
w any układ  gwiaździsty sieci ze znacznie m niejszą iloś
cią w iązek obwodów połączeniowych — i dlatego decen
tra lizacja  sieci może być dalej posunięta, do granicy, 
przy k tórej sum a m alejących w skutek  decentralizacji 
kosztów sieci i w zrastających kosztów łącznic je s t n a j
m niejsza. Je st przy tym  obojętne, czy w  przyszłości w pro
w adzim y ruch  półautom atyczny także i dla połączeń 
okręgowych, czy też pozostaw iając obsługę w  łącznicach 
węzłowych (okręgowych) przyjm iem y ten  rodzaj ruchu  
tylko dla połączeń m iejscowych — lub przyjm ujem y ruch 
półautom atyczny — zasadnicza konfiguracja sieci na po
ziomie łącznic węzłowych nie ulegnie zmianie.

Dlatego, biorąc pod uw agę omówione w  poprzednim  
rozdziale potrzeby abonentów , k tóre wyznaczają k ie ru 
nek rozw oju urządzeń telefonicznych, oraz korzyści w y
nikające ze skrócenia obwodów abonentow ych, p rzy jm u
jem y —- jako zasadnicze założenie dla now oprojektow a
nych sieci w iejskich — ruch  autom atyczny. P rzy  tym  
założeniu określim y najkorzystniejszy zasięg miejscowej 
sieci oraz potrzebne w  niej zm iany na okres przejściowy, 
kiedy będą pracow ały jeszcze łącznice ręczne.

W ykorzystanie obwodów abonentow ych do przyłącze
nia na jednym  obwodzie k ilku  aparatów  do łącznicy jest 
stosowane w w ypadkach, gdy aparaty  są instalow ane 
u abonentów  „mało m ów iących'1, ponieważ na wspólnej 
linii można prowadzić jednocześnie tylko jedną rozmowę. 
Praw dopodobnie trudno będzie zaliczyć do tej kategorii 
aparaty  w  grom adach — instalow ane jako rozmównice 
publiczne dla użytku w szystkich jej m ieszkańców -— 
i dlatego zagadnienie to będzie w  najbliższych latach 
raczej przedm iotem  studiów.

Zm niejszenie ogólnej długości sieci przez skrócenie ob
wodów abonentow ych — z jednoczesnym  w prow adze
niem  lepiej w ykorzystanych obwodów połączeniowych •— 
zm niejszy także koszty jej konserw acji, a więc i ogólny 
koszt ruchu.

W ażnym zagadnieniem  jest uzyskanie, oszczędności m a
teriałow ych, ponieważ w ogólnych kosztach budowy linii 
telefonicznych koszt m ateriałów  jest pozycją najw iększą 
(tabl. III).

T a b l i c a  III. Procentow y podział kosztów budowy 
lin ii telefonicznych

Rodzaj budowy M ateriały Robocizna Transport

Ustawienie linii słupo-
w ej (długość słupów 
7 m) 53% 35% 12%

Zawieszenie obwodu
stalowego (średnica 
3 mm  na hakach) 62% 35% 3%

W tym  celu pow inny być opracowane nowe rozw iąza
nia konstrukcyjne linii i lepsze sposoby ich w ykorzysta
nia. Tak np. aby zm niejszyć zużycie drzewa, powinny być 
przeprow adzone próby użycia kab li podziemnych o m ałej 
liczbie przewodów. Linie telefoniczne nie w ym agają ani 
dużych przekrojów  żył w  kablach, ani izolacji na w yso
kie napięcia (jak linie energetyczne), ani też szerokiego 
pasm a przenoszenia (jak linie radiofoniczne) i dlatego 
skablow anie ich może okazać się łatw iejsze niż innych 
linii napow ietrznych bez znacznego powiększenia ogól
nych kosztów. Znaczne oszczędności na drzewie może za-
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pewnie także zastosow anie słupów o m niejszej długości, 
uzupełnionych w  razie potrzeby żelazobetonowymi „szczu- 
dłam i“.

Bardzo korzystne z punk tu  w idzenia m ateriałow ego 
będzie, wspólne w ykorzystanie słupów dla różnych sieci, 
a naw et wspólne w ykorzystanie przewodów. Dotychczas 
tylko słupy energetyczne mogą być w ykorzystane do pod
w ieszania przewodów radiofonicznych, natom iast um iesz
czenie tych przewodów na słupach telefonicznych pro
wadzi do poważnych zakłóceń na obwodach telefonicz
nych (przesłuchy). Zakłócenia te można by praw dopo
dobnie usunąć przez zastosowanie kab la napowietrznego 
dla jednej z linii (np. telefonicznej), powiększy to jednak  
koszty przewodów. Pomimo tych trudności nie można 
rezygnować z dalszych prób w ykorzystania wspólnych 
słupów, ponieważ tą  drogą można osiągnąć znaczne 
oszczędności.

Jeszcze lepsze rezu ltaty  osiągniemy przez w spólne w y
korzystanie przewodów ’ przy pomocy prądów  nośnych. 
Tak np. przy pomocy jednej pary  przewodów telefonicz
nych «możemy uzyskać k ilka  łączy telefonicznych, stosu
jąc telefonię w ielokrotną. Dalej możemy w ykorzystać te 
przewody do przesyłania program ów  radiofonicznych na 
wieś. Ten sposób — przy użyciu prądów  nośnych — może 
być stosowany nie tylko n a  liniach napow ietrznych, ale 
także i na kablowych, um ożliw iając osiągnięcie znacz
nych oszczędności na sieci radiofonicznej tak  na wsi, jak  
i w mieście (na sieciach skablowanych).

W w ielu w ypadkach można w ykorzystać przewody 
energetyczne dla uzyskania potrzebnych obwodów te le
fonicznych na wsi.

Duże znaczenie dla terenów  w iejskich może m ieć za
stosowanie radiotelefonu. W prawdzie ograniczona ilość 
fa l nie pozwala na powszechne zastosowanie tego rodzaju 
połączeń i tym  sam ym  n a  całkow ite w yelim inow anie 
sieci przewodowej, jednak  urządzenia radiotelefoniczne, 
z reguły krótkofalow e, mogą w  w ielu  w ypadkach oddać 
duże usługi, zwłaszcza na terenach, gdzie budowa linii 
przewodowych jest tru d n a  i kosztow na (np. w  górach). 
Szczególne znaczenie będą m iały w przyszłości urządze
nia na bardzo kró tk ie fale (radiolinie) o w ybitnych w łas
nościach kierunkow ych, ponieważ w iele urządzeń tego 
typu  może pracow ać n a  wspólnej fali bez wzajem nego 
oddziaływania.

Niezależnie od sta rań  w  k ie runku  jak  najbardziej eko
nomicznego ukształtow ania w iejskiej sieci telefonicznej 
i najlepszego jej w ykorzystania, należy dążyć także do 
obniżenia kosztów w ykonania tej sieci w  terenie.

Duże oszczędności osiągnąć można przez koncentrację 
robót i należytą ich koordynację. Tak np. budow a sieci 
większymi fragm entam i, obejm ującym i całą gm inę lub 
cały pow iat, pozwoli na uzyskanie większych oszczęd
ności niż budowa odosobnionych linii dla pojedynczych 
gromad. Budow a na terenie wsi linii energetycznych, 
radioionicznych i telefonicznych pow inna byc naiezycie 
skoordynow ana i to n ie  tylko przez wspólne ustalenie 
najkorzystniejszych tras, m iejsc skrzyżowania i odpo
w iednich zabezpieczeń przed szkodliwym oddziaływ a
niem, ale także pod wzgiędem kolejności p rac w terenie 
tak, aby nie tylko nie było ew entualnych przeszkód przy 
jednoczesnym  ich w ykonaniu, ale przede w szystkim  aby 
umożliwić wsi jak  najw iększy udział w tych pracąch  bez 
szkody dia term inow ych prac rolnych.

Budowa napow ietrznych linii telefonicznych dla wsi 
jest w ykonyw ana dotychczas przez pracowniKow państw o
wego przedsiębiorstw a PPT T  przy w spółudziale wsi (ro
bocizna niefachowa, transport). Wooec w zrastających 
zadań w dziedzinie rozbudowy publicznej sieci telefo
nicznej, przy jednoczesnym  oraKu dostatecznej liczby 
fachowców, jest celowe przygotow anie organizacji m ło
dzieżowych do budowy prostszych i bardziej szablono
w ych lin ii — jak im i n iew ątpliw ie są napow ietrzne linie 
n a  terenie w iejskim , przy jednoczesnym  skoncentrow a
n iu  w ysiłków m r  na innacn  bardziej Złożonych (,Ka- 
biowycn i napow ietrznych międzymiastowych). iNa iej 
drodze możemy nie tyiko przyspieszyć teieiom zację wsi, 
ale — co ważniejsze — przygotować nowe kadry  fachow 
ców, gdyż Organizacje mioctziezowe w ykonyw ałyby nie 
prace pomocnicze (które w dalszym ciągu może wykonać 
wieś), lecz kom pletne sieci telefoniczne w obrębie gminy 
pod k ierunkiem  w łasnych instruktorów . Aby tę  pracę

ułatw ić oraz zapewnić w ym aganą jakość techniczną no
w ych linii, PPT T  powinno zaopatryw ać te  organizacje 
w  dokum entację techniczną (projekty, przepisy i normy) 
oraz przeprow adzać odbiory już w ykonanych sieci.

6. Konieczność zmiany dotychczasowego sposobu pobie
rania opłat za wybudowanie urządzeń telefonicznych
na wsi.

W edług obowiązującej taryfy  telefonicznej PPT T  po
b iera jednorazow e (wstępne) opłaty za instalację u rzą
dzeń telefonicznych i m iesięczne abonam entow e za ich 
użytkowanie.

Przypuśćm y, że pew na grom ada w iejska, położona np. 
w  odległości 5 km  od najbliższej centrali miejscowej 
i przekonana o korzyściach w ynikających z posiadania 
telefonu, pragnie zainstalow ać go na swoim terenie. 
W w yjątkow ym  w ypadku, gdy istnieje linia słupowa (lub 
kablowa) w  danym  kierunku, opłaty jednorazow e w y
niosą 66 500 złotych w edług następującego obliczenia.

1) Za oddanie do użytku abonenta obwodu telefonicz
nego (zakładam y sieć grupy I, zaw ierającą do 20 abonen
tów, wobec tego I strefa  w edług taryfy  na prom ień
1.5 km):

a) za odcinek obwodu w  I strefie (długość
1.5 km , póz. ta ry fy  46) 3- 000 zł

b) za odcinek obwodu w  II  strefie  (pozosta
łe 3,5 km , licząc po 1 500 złotych za 100 m e
trów, poz. 47) 52 500 zł

2) Za oddanie do użytku apara tu  telefoniczne
go (poz. 48) 9 000 zł

3) Za zainstalow anie ap a ra tu  telefonicznego
(poz. 56) 2 000 zł

Po w płaceniu te j sumy jednorazowo i 480 złotych abo
nam entu  miesięcznego (poz. 1 taryfy) mieszkańcy grom a
dy mogą korzystać z telefonu.

Najczęściej jednak  linii w  danym  k ierunku  nie ma 
i w tedy za odcinek obwodu w  II  strefie opłaty będą li
czone w  wysokości rzeczywistych kosztów w ybudow ania 
nowej linii słupowej w raz z zawieszeniem obwodu (za 
m ateriał, robociznę, transpo rt i koszty ogólne w  w yso
kości 50fl/o robocizny).

Jakkolw iek  w ieś dostarczy tran sp o rtu  na m iejsce bu 
dowy i niefachow ej robocizny, co zm niejszy nieco koszty 
rzeczywiste poniesione przez PPTT, jednak zm niejszone 
opłaty taryfow e w yniosą dla opisywanego w ypadku po
nad  200 tysięcy złotych. T ak  wysokie opłaty działają 
odstraszająco na zwolenników telefonu i tym  samym 
opóźniają telefonizację wsi.

Dlatego M inisterstw o Poczt i Telegrafów  pro jek tu je 
zm ianę obowiązującej ta ry fy  telefonicznej w  k ie runku  
obniżenia opłat instalacyjnych i lepszego dostosowania 
ich do możliwości płatniczych wsi. W prawdzie opłaty 
w edług nowej taryfy  nie są jeszcze ostatecznie ustalone 
i zatw ierdzone, jednak  nie ulega już wątpliwości, że będą 
one znacznie m niejsze, niż pobierane dotychczas całko
w ite koszty rzeczywiste budowy linii.

Bardzo racjonalnym  rozwiązaniem  zagadnienia ta ry f 
w ydaje się ustalenie dla w szystkich grom ad na terenie 
całego państw a — niezależnie od położenia grom ady 
w  stosunku do już istniejącej sieci telefonicznej — jed
nolitej i niewygórowanej opłaty w stępnej za przyłączenie.

W dalszej przyszłości należałoby dążyć do stopniowego 
obniżenia tej opłaty — aż do całkowitego jej w yelim i
now ania — przez rozłożenie rzeczywistych kosztów bu 
dowy sieci na ra ty  am ortyzacyjne i uwzględnienie ich 
w  miesięcznych opłatach abonam entow ych. W ten  sposób 
na opłaty, a więc zwykle i na kolejność instalow ania 
telefonów w grom adach, nie miałoby wpływ u przypad
kowe położenie grom ady na trasie istniejącej lin ii lub 
bliskie sąsiedztwo istniejącej łącznicy. O kolejności za
instalow ania — przy jednakow ych opłatach — decydo
w ałaby kolejność potrzeb w skali ogomopaństwowej oraz 
kolejność w ynikająca z najbardzie j ekonomicznej o rgani
zacji robót w terenie, a  więc najbardziej słuszne k ry teria  
przy gospodarce planowej.

7. Wnioski.
1. Aby ułatw ić przebudowę wsi na wyższy poziom go

spodarczy i ku ltu ra lny , ułatw ić ochronę cennego m ienia 
narodowego oraz zbliżyć wieś do m iasta, należy zapew -



216 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y R. XXV, z. 7/8

nić każdej gromadzie w iejskiej szybką łączność z całym 
krajem . Zgodnie ze stanem  współczesnej techniki i do
świadczeniem w ielu krajów  najbardziej korzystnym  
i szybkim środkiem  łączności dla wsi jest telefon.

2. Jako  m inim um  usług telefonicznych dla wsi, w  okre
sie przebudowy k ra ju , należy przyjąć 1 telefon w  każdej 
gromadzie w iejskiej.

3. Uznając przewidziany w  planie 6-letn im  program  
telefonizacji 10 tysięcy grom ad w iejskich za realny  w 
obecnych w arunkach  gospodarczych i doceniając w  pełni 
w ysiłek państw a w  przeprow adzeniu tego program u, n a 
leży w ykorzystać wszystkie możliwe środki, by w  m iarę 
możliwości program  powyższy rozszerzyć.

4. Aby telefon mógł spełniać swoje zadanie, pow inien 
być czynny całą dobę, należy więc dążyć do w prow a
dzenia ruchu  24-godzinnego.

5. Biorąc pod uwagę najlepsze zaspokojenie potrzeb 
abonentów  oraz korzyści ekonomiczne, w ynikające z de
centralizacji sieci i z w yelim inow ania obsługi łącznic, 
należy oprzeć telefonizację w si zasadniczo na system ie 
autom atycznym .

6. Należy przystąpić możliwie najprędzej do w prow a
dzenia na wieś doświadczalnych urządzeń autom atycz

nych w  celu zbadania ich zalet technicznych i eksploa
tacyjnych.

7. Na okres przejściowy — do czasu usta len ia system u 
autom atyzacji, przystosowanego najlepiej do potrzeb pol
skiej wsi, i zorganizow ania dostaw  potrzebnego sprzętu — 
należy instalow ać na wsi urządzenia system u ręcznego.

8. Aby zm niejszyć koszty telefonizacji w si należy d ą
żyć przede w szystkim  do najbardziej ekonomicznego 
ukształtow ania i  w ykonania sieci telefonicznej oraz w y
korzystan ia jej do radiofonizacji k ra ju . W m iejscach 
gospodarczo uzasadnionych należy stosować na w si no
woczesny radiotelefon.

9. Do technicznego w ykonania telefonicznych sieci 
w iejskich, w granicach opracowanych przez PPT T  p la
nów  telefonizacji, należy w ykorzystać organizacje w iej
skie i młodzieżowe (SP), uzyskując w ten sposób nie tylko 
przyśpieszenie tem pa telefonizacji, ale także wyszkolenie 
nowych k ad r fachowców.

10. Należy dążyć do ustalenia jednolitej opłaty w stęp
nej za instalacje telefonów  w iejskich •—■ niezależnej od 
przypadkowego położenia grom ady w  stosunku do is t
n iejącej sieci telefonicznej — oraz do stopniowego zm niej
szania tej opłaty aż do całkowitego jej zniesienia.

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
STOWARZYSZENIA ELEKTRYKÓW POLSKICH

ZA OKRES OD GRUDNIA 1947 ROKU DO KWIETNIA 1949 ROKU
1. Zarząd Główny

Prezes — W łodzimierz Szumilin, I wiceprezes — K azi
m ierz Straszewski, II w iceprezes — Ludw ik Taniewski, 
III  w iceprezes — S tanisław  Ignatowicz, skarbnik  •— T a
deusz Mickiewicz, członkowie: Tadeusz Czaplicki, Jan  
Czarnowski, S tanisław  Ostrowski, W iktor Przelaskow ski, 
Bolesław W itwińśki, Tadeusz Żarnecki.

S ekretarz generalny Stowarzyszenia — Jan  Pląskowski.
W okresie sprawozdawczym Z arząd Główny odbył 20 

posiedzeń. Poza spraw am i dotyczącymi organizacji i dzia
łania Stow arzyszenia i tymi, k tóre są poruszane w  dal
szych punktach  sprawozdania, przedm iotem  obrad Z arzą
du Głównego były następujące spraw y:

ostateczne zatw ierdzenie regulam inów  Sekcji Teleko
m unikacyjnej i w szystkich 17 Oddziałów;

zorganizowanie XIV W alnego Zgrom adzenia SEP w 
Szczecinie;

prace przygotowawcze do II Zjazdu Delegatów i XV 
Walnego Zgrom adzenia .SEP w  W arszawie;

reaktyw ow anie Polskiego K om itetu Oświetleniowego 
(PKOśw.);

reaktyw ow anie Polskiego K om itetu E lektrotechnicz
nego (PKE);

powołanie centralnego re fe ra tu  odczytowego;
współdziałanie przy wznowieniu „Wiadomości E lek tro

technicznych";
w prow adzenie do składki członkowskiej dopłaty za 

czasopisma.
W szczególności załatw ienie regulam inów  sekcji i od

działów, norm ujące ostatecznie tak  ważne a powikłane 
dotąd i ham ujące norm alny tok pracy Stowarzyszenia 
sprawy, jak  przynależność organizacyjna, sposób w pła
cania i podział składek, w ysyłka czasopism telekom uni
kacyjnych itp., zakończyło okres ostatecznej organizacji 
w szystkich elektryków  w  jednym  stow arzyszeniu i p rzy
czyni się do dalszego rozwoju Stowarzyszenia.

Biuro Zarządu Głównego składa się obecnie z 29 osób, 
w  tym  łącznie z sekretarzem  generalnym  5 inżynierów - 
elektryków .

Lokal biurow y składa się z 13 izb o pow ierzchni ok. 
260 m 2 i jest rozmieszczony w  3 różnych poziomach. 
W lokalu tym  mieści się również adm inistracja spółki 
„Przegląd Elektrotechniczny" i redakcja „Wiadomości 
E lektrotechnicznych". Szczupłość lokalu i bardzo nieko
rzystny rozkład są poważną przeszkodą dla właściwego 
toku prac. W końcu m aja SEP otrzym a lokal 14-izbowy

0 znacznie większej pow ierzchni i korzystnym  rozplano
w aniu  w  Domu Technika. Rozwiązanie spraw y lokalowej 
pozwoli na rozwinięcie pracy i uruchom ienie tych ro
dzajów działalności, k tóre dotąd z powodu b raku  moż
ności przyjm ow ania nowego personelu były zawieszone.

Biblioteka Stowarzyszenia składa się z następujących 
pozycji:

K s i ą ż k i  w  językach polskim, angielskim, niem iec
kim, rosyjskim , francuskim , czeskim — razem  590.

N o r m y  am erykańskie (101), angielskie (218), argen tyń
skie (9), austriackie (19), belgijskie (29), czechosłowackie 
(81), duńskie (12), fińskie (24), francusk ie (281), ho lender
skie (1), kanadyjsk ie (13), m eksykańskie (1), m iędzynaro
dowe (2), niem ieckie (216), nowozelandzkie (4), polskie 
(738), radzieckie (137), szw ajcarskie (61), szwedzkie (22), 
w ęgierskie (1) •— razem  1970.

C z a s o p i s m a  am erykańskie (2), angielskie (5), cze
chosłowackie (2), francuskie (2), holenderskie (3), polskie 
(35), radzieckie (23), rum uńskie (1), szwajcarskie (2), 
szwedzkie (3), włoskie (2) — razem  80.

2. Sekcja Telekomunikacyjna
Sprawozdanie niniejsze obejm uje okres od W alnego 

Zebrania Sekcji w  dn. 29. 2. 48 do W alnego Zebrania 
w  dn. 26. 2. 49 r.

Skład zarządu Sekcji: prezes Szacki, I w iceprezes F i
jałkow ski, II  w iceprezes' Szpigler, sek re tarz  S tefański, 
skarbnik  W ierciński, referen t odczytowy Śmigielski, re 
feren t wydawniczy Możejko, referen t od spraw  człon
kowskich Flisak, referen t regulam inow y Dietrich.

W zw iązku z załatw ieniem  spraw  regulam inow ych zo
stały również ustalone zasady publikacji list kandydatów
1 członków Sekcji, kom unikatów , sprawozdań, projektów  
norm  itp . w  „Przeglądzie E lektrotechnicznym " i „P rze
glądzie Telekom unikacyjnym " oraz spraw a rozrachunku 
wstecz z ty tu łu  składek członkowskich.

W okresie sprawozdawczym  w zrosła liczba członków 
o 136 i w  dn. 26. 2. 49 w ynosiła 412.

P ow stają  przewidziane regulam inem  Sekcji Koła Tele
kom unikacyjne przy oddziałach. Zostały już zorganizo
w ane w  Dzierżonowie, Gdańsku, K atow icach i Szczecinie, 
dalsze są w trakcie organizacji. W toku zała tw ian ia jest 
spraw a zatw ierdzania przez Z arząd Sekcji regulam inów  
dla poszczególnych kół.

Zgodnie z in tencją W alnego Zebrania Sekcji, m ającą 
na celu propagandę potrzeb telekom unikacji, został w y
drukow any i rozpowszechniony w śród zainteresow anych
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osób i insty tucji re fera t prof. W. Nowickiego „Telekom u
n ikacja i jej znaczenie dla życia kultu ra lnego  i gospo
darczego k ra ju “.

Uchwalone przez W alne Zebranie Sekcji tezy zostały 
w ydrukow ane w  Przeglądzie Telekom unikacyjnym  oraz 
rozesłane w  form ie pism  do zainteresow anych instytucji.

W m yśl zaleceń Walnego Zebrania w  spraw ie zapro
szenia szeregu radzieckich fachowców telekom unikacji 
do wygłoszenia na terenie Sekcji odczytów o postępach 
telekom unikacji w  Związku Radizeckich Z arząd Sekcji 
zwrócił się do Tow arzystw a P rzyjaźni Polsko-Radzieckiej 
z prośbą o w spółudział w załatw ieniu tej sprawy. Za po
średnictw em  NOT otrzym ano odpowiedź, że Tow arzy
stwo Przyjaźni poczyniło odpowiednie kroki u władz i od
powiednich insty tucji radzieckich.

W okresie sprawozdawczym  Sekcja zorganizowała 5 od
czytów.

N adal było u trzym ane w ydaw anie trzech czasopism 
telekom unikacyjnych: K w arta ln ika  Telekom unikacyj
nego, P rzeglądu Telekom unikacyjnego i W iadomości Tele
kom unikacyjnych. Zostały zm niejszone opóźnienia w  w y
daw aniu czasopism, zwłaszcza dotyczy to P rzeglądu Tele
kom unikacyjnego, którego zeszyt m arcow y wyszedł już 
w e w łaściw ym  term inie. W W iadomościach Telekom uni
kacyjnych będzie w prow adzony stały  dział „Skrzynka po
mysłów", przeznaczony do ogłaszania drobnych w yna
lazków.

W drodze w ym iany czasopism biblioteka Sekcji otrzy
m uje 20 m iesięczników krajow ych i 9 zagranicznych.

Biuro sek re taria tu  Sekcji oraz redakcja i adm inistra
cja czasopism korzystają z gościny w  gm achu Urzędu 
Telekom unikacyjnego. W związku z przeniesieniem  w 
najbliższym  czasie b iu r Zarządu Głównego SEP do obszer
niejszego lokalu  w  Domu Technika przewidziane jest 
również przeniesienie tam  b iur Sekcji, co pozwoli na lep
sze w ykorzystanie biblioteki, łatw iejszy kon tak t z kole
gam i oraz ściślejszą w spółpracę z sekretaria tem  general
nym  SEP.

3. Oddziały
Zw yczajni i w spółdziałający członkowie SEP są zorga

nizow ani w  17 oddziałach o następującym  stanie człon
kow stw a (kwiecień 1949 r.):

E lektro-
* ' energetycy

Tele-
kom unikanci Razem

1. Białostocki 17 29 46
2. Dzierżoniowski 12 26 38
3. G dański 103 27 130
4. Jeleniogórski 66 2 68
5. K rakow ski 138 2 140
6. Lubelski 48 4 52
7. Łódzki 92 12 104
8. Mazowiecki 60 5 65
9. M azurski 49 1 50

10. Opolski 57 3 60
11. Pom orski 71 1 72
12. Poznański 63 12 75
13. Radom sko-K ielecki 38 19 57
14. Szczeciński 50 14 64
15. W arszawski 356 267 623
16. W rocławski 76 2 78
17. Zagłębia Węglowego 252 66 318

1548 492 2040
Członkowie czasowo nie 

ujęci w  ew idencji oddzia
łów  (w stanie przeniesie
n ia  z oddziału do oddziału, 
dłuższe w yjazdy za g ra 
nicę) 117

Ogółem członków 2157

S tan  członkowstwa w porów naniu ze stanem  1411 człon
ków w  grudniu  1947 r. oraz ze stanem  1414 na 2 czerwca 
1939 w zrósł o ok. 50%.

Spraw ozdania z działalności oddziałów będą ogłoszone, 
zgodnie ze statu tem , w Przeglądzie Elektrotechnicznym*). 
Na tym  m iejscu należy przeprowadzić ogólną analizę prac 
w  oddziałach.

*) Ob. s tr . 234 n in ie jszego  zeszy tu  (Przyp . red.)

Życie stowarzyszeniowe w  oddziałach pod względem 
intensywności i rodzaju  prac uk łada się różnorodnie, za
leżnie od liczby członków, aktywności w ładz oddziału, 
intensyw ności życia gospodarczego i kultu ra lnego  na te 
renie oddziału, od posiadania własnego lokalu, względnie 
istn ienia lokalu  oddziału NOT itp.

S tan  członkowstwa, jak  w idać z podanych wyżej liczb, 
poważnie wzrósł w  niektórych oddziałach, jak  np. w  ra 
dom sko-kieleckim  przyrost wynosi przeszło 100% (z 27 na 
57), a  w  białostockim  naw et 300°/o (z 15 na 46). N a skutek 
uregulow ania spraw  Sekcji Telekom unikacyjnej powstały 
już przy k ilku  oddziałach K oła Telekom unikacyjne, w  
toku jest organizow anie kół przy dalszych oddziałach. 
Załatw ienie spraw  Sekcji Telekom unikacyjnej, a przede 
wszystkim  dem okratyzacja s ta tu tu  są tym i przyczynami, 
k tóre pow odują w zrost liczby członków SEP. Zainicjo
w any przez NOT miesiąc propagandow o-w erbunkow y 
powinien przyczynić się do dalszego w zrostu liczby człon
ków. Sprawozdań z tej akcji większość oddziałów jeszcze 
nie nadesłała.

Z ebrań zarządów  oddziałów odbywało się przeciętnie 
po 6—7 w  ciągu roku. Oddział W arszawski m iał zebrań  17, 
Poznański 14, Zagłębia Węglowego i Łódzki po 11, W ro
cław ski 10, Lubelski i Szczeciński po .9. N a zebraniach 
zarządu Oddziału Zagłębia Węglowego nie było ani jed
nej nieuspraw iedliw ionej nieobecności.

Odczytów we w szystkich oddziałach odbyło się 82, p rze
ciętnie po 4 do 6: w  Oddziale W arszawskim  20, Dzierżo- 
niowskim  11, W rocławskim i Poznańskim  po 7, w  L ubel
skim, Szczecińskim i Zagłębia Węglowego po 6. Na dwóch 
odczytach popularno-naukow ych Oddziału Dzierżoniow- 
skiego, przeznaczonych dla szerszego ogółu, liczba słu
chaczy wynosiła ok. 250 osób,

W akcji odczytowej trudności nastręcza zdobycie p re 
legentów  przy w yraźnie w ystępującej m ałej frekw encji 
na odczytach, co zniechęca organizatorów  i prelegentów . 
K ilka oddziałów sygnalizuje celowość w yboru n ieskom 
plikow anej i dotyczącej pojedyńczych zagadnień tem atyki 
odczytów. Odczyty są dostępne dla wszystkich. Z zasady 
są zaw iadam iane koła studentów -elektryków  miejscowej 
uczelni. Prócz akcji czysto odczytowej n iektóre oddziały 
organizowały zebran ia dyskusyjne nad przesyłanym i do 
oddziałów względnie publikow anym i pro jek tam i norm  
elektrotechnicznych. Oddział L ubelski usta lił schem at 
zebrania dyskusyjno-odczytowęgo, k tó ry  zasługuje na po
danie go tu ta j: 1) zagajenie, 2) kom unikaty  zarządu od
działu i kom isji przepisowej, 3) dyskusja nad  projektam i 
przepisów, 4) odczyt i dyskusja, 5) wolne wnioski.

Oddział W arszawski zorganizował kurs z dziedziny te le 
kom unikacji dla inżynierów  i techników.^ P rzeciętny 
udział wynosił ok. 40 osób.

A kcja wycieczkowa nie rozw ijała się intensyw nie; tylko 
7 oddziałów zorganizowało po 2—3 wycieczki, Oddział Za
głębia Węglowego — 5 wycieczek. N iektóre oddziały po
w oływ ały kom isje lub referentów  do tak ich  spraw  jak  
propaganda, biblioteka, studiow anie i  opiniowanie pro
jektów  norm . N iektóre oddziały korzystały z usług prasy 
lokalnej do rozpow szechniania wiadom ości o swoich ze
braniach, w  szczególności odczytowych. Tylko 2 oddziały 
urządziły im prezy tow arzyskie: K rakow ski 1 i Lubelski 2.

Oddziały K rakow ski i Pom orski zorganizowały sieci 
delegatów  oddziału w  insty tucjach skupiających większą 
liczbę członków celem inform owania ich o życiu S tow a
rzyszenia, inkasow ania składek itp.

Oddział Lubelski posiada swego delegata w radzie opie
kuńczej Lubelskiej Szkoły Przem ysłowej. Oddział Szcze
ciński, celem dokładnego usta len ia adresów, przynależ
ności do Sekcji Telekom unikacyjnej, odbioru czasopism 
elektroenergetycznych lub telekom unikacyjnych itp.,. roz
pisał w śród członków ankietę.

Oddział Zagłębia Węglowego ufundow ał stypendium  
w  wysokości 8000 zł miesięcznie dla studenta 4-go roku 
Politechniki Śląskiej.

Cztery oddziały (Krakowski, Lubelski, Radom sko-K ie
lecki i W arszawski) uchw aliły  dopłatę do składki człon
kowskiej w  wysokości 50 zł miesięcznie z przeznaczeniem 
jej przede w szystkim  na bibliotekę.

W okresie sprawozdawczym, w związku z akc ją  o rgani
zowania oddziałów NOT, naw iązuje się ściślejsza w spół
praca z lokalnym i oddziałam i NOT; niektóre oddziały
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SEP korzystają z lokalów NOT-owskich, inne dostają 
w łasne pomieszczenie w  lokalu oddziału NOT. W ielu ko
legów bierze czynny udział w  m iejscowych w ładzach od
działów NOT.

Pomimo obowiązku statutow ego i szeregu przypomnień 
oddziały: Opolski, M azowiecki i M azurski nie nadesłały 
do dnia 22 kw ietn ia spraw ozdań ze swej działalności.

Dość znaczna liczba oddziałów stale zalega ze spraw o
zdawczością finansową, z w płatam i oraz podaw aniem  da
nych o ruchu  członków, tj. przyrostem , zm niejszeniem , 
zm ianą adresów  członków itp.

Należy stwierdzić, że w  okresie sprawozdawczym łącz
ność pomiędzy Zarządem  Głównym i oddziałam i nie była 
postaw iona na należytym  poziomie. W ydaje się, że, m ię
dzy innymi, pożyteczne byłoby odwiedzanie periodyczne 
oddziałów przez Sekretarza Generalnego celem w ygła
szania odczytów o pracach Stowarzyszenia, udzielania w y
jaśnień na wszelkie zapytania i w ątpliw ości oraz za ła t
w iania na m iejscu różnych spraw  bieżących.

Dla wzm ocnienia łączności z oddziałami Z arząd Główny 
powziął ostatnio uchw ałę zaw iadam iania zarządów 
w szystkich oddziałów o term inach zebrań Zarządu Głów
nego, by na tych zebraniach mogli być obecni ci koledzy 
z zarządów oddziałów prow incjonalnych, k tórzy z. rac ji 
swych zajęć zawodowych mogą być w  tym  czasie w  W ar
szawie.

4. Centralna Komisja Słownictwa Elektrotechnicznego 
(CKSE)

. CKSE pracow ała w  roku  sprawozdawczym  w tych sa
mych ram ach organizacyjnych, k tó re  w ytw orzyły się 
w  okresie poprzednim, w  następującym  składzie (gru
dzień 1948): przewodniczący —• Drewnowski, zastępca 
przewodniczącego — Czaplicki, sekretarz •— M azur, człon
kowie stali: Domanus, Fudakow ski, Jabłoński, Jasiński, 
Kiliński, Michelis, Nowicki, Podoski, Żydanowicz, człon
kowie korespondenci: Arlitewicz, Mech.

Skład kom isji elektroenergetycznej: przewodniczący — 
Michelis, sekretarz — Skoczyński, członkowie: Czaplicki, 
Domanus, Drewnowski, Oleszyński, Podoski, Schw artz, 
Tyszko, Żydanowicz.

Skład kom isji telekom unikacyjnej: przewodniczący — 
Jasiński, sekretarz — Skarbiński, członkowie: F ijałkow 
ski, Judycki, K onarski, Kosacki, M irkowski, Nowicki.

'Pod względem organizacyjnym  działalność CKSE opie
ra ła  się na postanow ieniach s ta tu tu  SEP oraz na zasadach 
uchw alonych przez CKSE. Zasady te  zostały u ję te  w  po
staci regulam inu, którego pro jek t znajdu je się w  stanie 
końcowego om awiania.

Posiedzenia CKSE i kom isji odbywały się n a  ogół w  od
stępach dwutygodniowych.

Liczba posiedzeń w  1948 r. wyniosła:
CKSE 19 posiedzeń
kom isja elektroenergetyczna 20 >>
kom isja telekom unikacyjna 17
plenum  CKSE 1 »»

razem  57 posiedzeń
Zgodnie z program em  głównym zadaniem  CKSE było 

opracowywanie m ateriałów  do w ydania „Polskiego Słow
n ika Elektrycznego", obejm ującego całość elektrotechniki.

Słownictwo elektrotechniczne podzielono na następujące 
działy:

I. E lektro technika ogólna:
1. Pojęcia podstawowe (ref. K. Drewnowski)
2. M iernictwo elektryczne (ref. K. Drewnowski)

II. E lektroenergetyka:
1. Pojęcia ogólne elektroenergetyki (ref. K. D rew 

nowski)
2. Technika wysokich napięć (ref. K. Drewnowski)
3. W ytwarzanie i  przesył energii elektrycznej (ref. 

T. Czaplicki)
4. M aszyny elektryczne (ref. B. Dubicki)
5. Sprzęt elektryczny (ref. J . Żydanowicz i  W. P a 

włowski)
6. Oświetlenie elektryczne (ref. T. Oleszyński)
7. E lek tro term ia (ref. T. Schwartz)
8. Kolejnictwo elektryczne (ref. K. Mech i W. T y

szko)

9. N apęd elektryczny (ref. R. Podoski i J. Lando)
10. E lektrochem ia (Komisja XV II SEP)

III. Telekom unikacja:
1. Pojęcia ogólne telekom unikacji (ref. W. Nowicki)
2. Technika przenoszenia przewodowego (ref. J. K o

sacki)
3. R adiokom unikacja (ref. S. Jasiński)
4. Telefonia (ref. W. M irkowski)
5. Telegrafia i fo to telegrafia (ref. W. Fijałkowski)
6. Sygnalizacja i te lem echanika (ref. S. Judycki)

IV. Różne zastosow ania elektrotechniki:
1. Radiologia (ref. J. Domanus)
2. E lektrobiologia (ref. E. Matuszek)

„Polski Słownik Elektryczny" ma zaw ierać pojęcia 
polskie z odpowiednikam i w  5 językach obcych (rosyj
skimi, angielskim , francuskim , niemieckim , czeskim) i de
finicjam i. Na podstaw ie opracow anych dotychczas m ate
riałów  można przewidywać, że liczba pojęć „Słownika" 
będzie się zaw ierała w  granicach od 10 do 11 tysięcy.

Z uw agi na obszerność „Słownika" i na pilne potrzeby 
w  dziedzinie słow nictw a elektrycznego, zgłaszane przez 
różne insty tucje, postanowiono rozdzielić prace słownicze 
na dwa etapy:

1) w  jak  najkrótszym  czasie przygotować do w ydania 
„Słownictwo E lektrotechniczne Polskie", w  zakresie elek
tro techniki ogólnej i elektroenergetyki, zaw ierające po
jęcia polskie z odpowiednikam i w  3 językach obcych (an
gielskim, francuskim , niemieckim );

2) w  następnej kolejności przygotować w ydanie całości 
„Polskiego Słow nika Elektrycznego" (pojęcia polskie, 
5 odpowiedników obcych i definicje).

W okresie sprawozdawczym CKSE prowadziła prace 
przygotowawcze do w ydania „Słownictwa". Opracowano 
pro jek ty  słow nictw a w szystkich działów elektro techniki 
ogólnej i elektroenergetyki, obejm ujące następujące licz
by P°jęć (w zaokrągleniu):
Pojęcia podstawowe ..................................................  600 pojęć
M iernictwo elektryczne ..........................................  600 „
Pojęcia ogólne elektroenergetyki .......................... 250 „
W ytw arzanie i przesył energii elektrycznej ..  1400- „
Technika w ysokich napięć ...................................... 250 „
M aszyny elektryczne ....................................    550 „
Sprzęt elektryczny ..................................................  700 „
Oświetlenie elektryczne ..........................................  250 „
E lek tro term ia ..............................................................  450 „
Kolejnictwo elektryczne ......................................  1100 „
Napęd elektryczny ......................................................  200 „
Elektrochem ia ..............................................................  250' „
Radiologia ...............................................................  250 „
E lektrobiologia ...............................................  150 „

Razem 7000 pojęć
Pojęcia zaw arte w  w ym ienionych działach zostały za

opatrzone w  odpowiedniki obce (angielskie, francuskie, 
niemieckie), z w yjątk iem  nielicznych stosunkowo pojęć 
rzadko spotykanych, dla k tórych  nie udało się dotychczas 
ustalić niew ątpliw ych odpowiedników. P ro jek ty  działów 
„Pojęcia podstawowe" i  „Maszyny elektryczne" zaw ierają 
rów nież definicje pojęć.

W szystkie p ro jek ty  słownictwa zostały powielone w  10 
egzem plarzach i rozesłane rzeczoznawcom, głównie profe
sorom politechnik, do zaopiniowania. W roku  spraw o
zdawczym zostały przedyskutow ane uw agi rzeczoznawców 
o p ro jek tach  słownictwa działów:

Pojęcia podstawowe 
Technika wysokich napięć 
Oświetlenie elektryczne 
E lek tro term ia (częściowo).

W dziedzinie słow nictw a telekom unikacyjnego zesta
wiono spisy pojęć polskich, k tórych  liczba wynosi obecnie 
w  zaokrągleniu 3000. Ogółem przew iduje się ok. 3500 po
jęć.

W ram ach współpracy polsko-czechosłowackiej uzgod
niono, że słownictwo elektroenergetyczne, opracowane 
przez CKSE, będzie stanowiło podstaw ę pracy dla strony 
czechosłowackiej, k tó ra  w  zam ian dostarczy słownictwo 
telekom unikacyjne. CKSE m a zaopatrzyć m ateria ły  cze
chosłowackie z telekom unikacji w  odpowiedniki polskie, 
otrzym a zaś odpowiedniki czeskie i rosyjskie do m ateria 
łów z elektroenergetyki, opracowanych przez CKSE.
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W roku sprawozdawczym przekazano stronie czechosło
wackiej p ro jek t działu „Pojęcia podstawowe", do którego 
otrzym ano odpowiedniki czeskie i rosyjskie. Ze strony 
czechosłowackiej otrzym ano p ro jek t słow nictw a działu 
„Telefonia", dla którego rozpoczęto ustalanie odpowiedni
ków polskich.

CKSE zam ierza ukończyć dyskutow anie projektów  sło
w nictw a (bez telekom unikacji) oraz uw ag rzeczoznawców 
w  ciągu la ta  1949 r. Na okres w akacyjny jest przew idzia
n e  sporządzanie indeksów  we wszystkich językach, aby 
po w akacjach można było rozpocząć druk „Słownictwa".

Opracowanie definicji rozpocznie się w  drugiej połowie 
1949 r. i będzie trw ało przypuszczalnie około P /2 roku.

Opracowanie m ateriałów  słowni czy ch telekom unika
cyjnych z definicjam i przez referentów  j^rzewiduje się: 
część do wakacji, resztę do końca 1949 r. Opracowanie 
kom isyjne będzie trw ało 1‘Ą roku do 2 lat.

5. Centralna K om isja N orm alizacji Elektrotechnicznej 
(CKNE)

W początku okresu sprawozdawczego działało prezy
dium  CKNE powołane przez Zarząd Główny bezpośrednio 
po wznowieniu działalności pow ojennej SEP w  składzie: 
O brąpalski — przewodniczący, T arnaw ski — zastępca 
przewodniczącego, Kobosko — sekretarz, członkowie: 
Czaplicki, Gogolewski, Konczykowski P ląskow ski, Sko
w roński, Szpor, Szpigler.

Na sku tek  rezygnacji kol. Obrąpalskiego ze stanow iska 
przewodniczącego w  dniu 7 stycznia 1948 r. Zarząd Głów
ny SEP powołał na to stanowisko kol. Smoluchowskiego.

P ierw sze pow ojenne posiedzenie, plenum  CKNE odbyło 
się w  dniu  26 kw ietn ia 1948 r. Tem atem  obrad plenum  
było zatw ierdzenie spraw ozdania z działalności CKNE za 
rok 1947, uchw alenie program u prac, przyjęcie p relim ina
rza w ydatków  n a  rok 1948 i w ybór nowego prezydium  
CKNE.

Nowoobrane prezydium  ukonstytuow ało się jak  nastę
puje: Sm oluchowski — przewodniczący, W itw iński — zast. 
przewodniczącego, Świtkow ski — sekretarz, członkowie: 
Czaplicki, Gogolewski, Konczykowski, K uhn, P ląskow 
ski, R ajski, Strzeszewski.

Prezydium  w  tym  składzie odbyło 13 posiedzeń, w  tym  
jedno w  składzie rozszerzonym o w szystkich przew odni
czących kom isji norm alizacyjnych SEP.

Nowe komisje i podkomisje.
W okresie sprawozdawczym  powołano względnie rea k 

tyw ow ano następujące kom isje i podkomisje:
a) zreorganizowano K om isję redakcyjną i powołano 

w  jej łonie dwie podkom isje — elektroenergetyczną i te le 
kom unikacyjną,

b) zreorganizowano III  K om isję przepisów  budowy 
i ruchu,

c) przem ianow ano V III K om isję izolatorów, napięć 
i p rądów  n a  V III Kom isję napięć i prądów ,

d) powołano XXX Kom isję izolatorów ,
e) powołano X XXI Kom isję sygnalizacji,
f) powołano Podkom isję grzejnictw a domowego przy 

XIV Kom isji przyrządów  grzejnych,
g) powołano Podkom isję dokum entacji technicznej 

przy  X X IX  K om isji energetycznych in strukcji eksploa
tacyjnych,

h) powołano Podkom isję papierów  izolacyjnych przy 
V Kom isji m ateriałów  izolacyjnych,

i) powołano X X X II Komisję przekaźników  elek tro
energetycznych,

j) powołano X X X III Komisję, aparatów  niskiego n a 
pięcia,

k) powołano XXXIV K om isję'kosztorysów  wzorcowych,
1) powołano Podkom isję sprzętu sieci trakcy jnej przy

IX  K om isji trakc ji elektrycznej.

Zatwierdzenie norm i innych opracowań normalizacyjnych.
W okresie sprawozdawczym  zatwierdzono:
a) PN/E-40 „Przybory instalacyjne na.nap ięcia 24-500V.

W ym agania i próby ogólne"
b) PN/E-40.1 „Bezpieczniki"
c) PN/E-40.2 „Łączniki puszkowe"
d) PN/E-40.3 „Gniazda wtyczkowe i w tyczki"
e) PN/E-102 „Elektroenergetyczne linie kablow e pod

ziemne"
f) PN/E-103 „Elektroenergetyczne przewody gołe a lu 

miniowe i stalo-alum iniow e"
g) PN/E-104 „Przyłączanie urządzeń odbiorczych do 

sieci elektroenergetycznych p rądu  zmiennego"
h) PN/E-5 „Elektroenergetyczne przewody miedziane"
i) PN /E-6 „Elektroenergetyczne kable obołowione m ie

dziane i alum iniow e"
j) PN/E-201 „T ransform atory trójfazowe olejowe n a 

pow ietrzne 20'—1600 kVA do 30 kV “
k) „Tablice zwisów i napięć przewodów elektroenerge

tycznych linii napow ietrznych. L inki miedziane".
Poza pracam i bieżącymi prezydium  CKNE zajmowało 

się gruntow nie spraw ą program ów  prac kom isji i to za
równo z p u nk tu  w idzenia un ikania wielotorowości przez 
podejm ow anie decyzji w  przydzielaniu poszczególnych 
tem atów  odpowiednim komisjom, jak  rów nież z punk tu  
w idzenia celowości opracow ania poszczególnych tematów. 
W w yniku k ilkakro tnych  dyskusji ustalono pewne w y
tyczne i k ry te ria  co do tego, jak ie tem aty  mogą i pow in
ny być opracowywane przez CKNE i w  ja k ie j postaci pol
skiej norm y, in strukcji czy wskazów ek SEP/

W dniu 24 stycznia 1949 r. odbyło się drugie po wojnie 
posiedzenie plenum  CKNE, na k tórym  uchwalono p ro
gram  p rac n a  rok 1949, obejm ujący ogółem 380 tem atów  
oraz przyjęto prelim inarz CKNE na 1949 r. Ogółem w  p le
num  wzięło udział 67 osób reprezentujących oprócz Za
rządu Głównego SEP, kom isji norm alizacyjnych i innych 
organów SEP, jak  CKSE, PKOśw. i K om itet Bezpieczeń
stw a P racy, następujące m inisterstw a i instytucje: M. K., 
M. O. N„ M. P. i T., M. P r. i Op. Sp.. M. Ż„ C. U. P., P. R. 
Energ., PKN, CZE, CZPE1, CZPH, ĆZPW, CZPM, Dow. 
W ojsk Ląd., GIE1, PIT , PIN aft., Zjedn. Przem . Motor., 
Polskie Radio, F ilm  Polski, Stów. Doz Kotłów, NOT, 
KCZZ.

W zw iązku z obow iązującą obecnie procedurą uznaw a
n ia pro jektów  SEP za Polskie Norm y przez Polski Ko
m ite t N orm alizacyjny (PKN) uzgodniono i ostatecznie 
ustalono form ę zew nętrzną norm  elektrotechnicznych 
w ydaw anych przez SEP.

W skutek zm iany regulam inów  pracy i w ytycznych f i
nansow ych PK N  prezydium  przystąpiło do rew izji reg u 
lam inu  i w ytycznych CKNE.

W ram ach  K om itetu  w spółpracy gospodarczej w  dzie
dzinie norm alizacji z Czechosłowacją CKNE jest Kom isją 
elektro techniki i ściśle w spółdziała z kom isjam i norm ali
zacyjnym i ESC przy opracow yw aniu w spólnych względ
nie częściowo uzgodnionych norm. Na podstaw ie obopól
nego porozum ienia jest prow adzona w szechstronna w y
m iana norm , m ateriałów  i projektów  norm  we wszelkich 
stadiach opracowania, a poza tym  w edług zatwierdzonego 
program u jest obecnie około 30 tem atów  w  uzgadnianiu.

K om itet W spółpracy odbył już 3 sesje (jedną w  P radze 
i  dwie w  W arszawie), na k tórych  K om isja e lek tro tech
n ik i zorganizow ała szereg posiedzeń rzeczoznawców na 
poszczególne tem aty  objęte program em  współpracy. Obec
nie jest w  przygotow aniu IV sesja w  Pradze, na k tórej 
będą om aw iane tem aty  z dziedziny znakow nictw a m a
szyn elektrycznych, przewodów i kabli, m ateriałów  izo
lacyjnych, trak c ji elektrycznej, przyrządów  pom iarowych, 
teletechniki i radiotechniki.

K om isja redakcyjna.
W początku okresu  sprawozdawczego skład Komisji 

był następujący: O brąpalski — przewodniczący, Konczy
kowski — zast. przewodniczącego, Świtkow ski — sekre
tarz, członkowie: Kobosko, Monkiewicz, Szczekowski, 
Tarnaw ski.

Na skutek  rezygnacji kol. Obrąpalskiego ze stanow iska 
przewodniczącego w  dniu 25 lutego 1948 r. nastąp iła  re 
organizacja K om isji; je j sk ład  jest obecnie następujący: 
Konczykowski — przewodniczący, Świtkow ski — sekre-
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tarz, członkowie: Kobosko, Naim ski, O brąpalski, Szcze- 
kowski, Tarnaw ski.

Zatwierdzony już przez prezydium  CKNE podział Ko
m isji na 2 podkomisje — elektroenergetyczną i te leko
m unikacyjną jest obecnie w  trakcie realizacji. Opóźnienie 
spowodowane jest trudnościam i personalnym i, gdyż w y
m agane są od członków kw alifikacje specjalne, a praca 

> w  Komisji jest dość absorbująca.
W okresie sprawozdawczym Kom isja redakcyjna od

była 30 posiedzeń, na k tórych  rozpatrzono 45 projektów , 
a mianowicie:

1. „W skazania ogólne jak  uniknąć porażenia prądem  
elektrycznym " (plakat).

2. PN/E-104 „Przyłączanie urządzeń odbiorczych do sieci 
elektroenergetycznych p rądu  zm iennego" (projekt II).

3. PN/E-41 „Oleje izolacyjne" (projekt I).
4. PN/E-6 „Elektroenergetyczne kable obołowione m ie

dziane i alum iniowe" (projekt II).
5. PN/T-80'6 „Linki konopne do w ielokrążków " (pro

jek t I).
6. PN/E-201 „Transform atory  trójfazowe olejowe napo

w ietrzne 20—1600 kVA do 30 kV“ (projekt II).
7. PN/E-37 „Silniki trakcy jne p rąd u  stałego" (projekt I).
8. PN/E-5 „Elektroenergetyczne przewody m iedziane" 

(projekt II).
9. PN/E-103 „Elektroenergetyczne przewody gołe a lu 

m iniowe i staloalum iniow e" (projekt II).
10. PN/E-106 „Elektroenergetyczne przewody alum inio

w e" (projekt I).
11. PN/E-105 „D ruty jezdne" (projekt I).
12. PN/T-232 „Gniazdko łączeniowe pojedyńcze" (pro

jek t I).
13. PN/T-310 „Taśm a telegraficzna" (projekt I).
14. PN/T-311 „Papier dalekopisowy" (projekt I).
15. PN/E-102 „Elektroenergetyczne linie kablow e pod

ziemne" (projekt II).
16. PN/E-107 „Prowadzenie linii radiofonii przewodowej 

na wspólnych słupach z liniam i elektroenergetycznym i 
niskiego napięcia" (projekt I).

17. PN/E-54 „Norm alne natężenie p rądu" (projekt I).
18. PN/E-252 „Oznaczenia literow e w ym iarów  m aszyn 

elektrycznych" (projekt I).
19. PN/T-521 „Siłownie urządzeń telekom unikacji p rze

wodowej" (projekt I).
20. PN/E-212 „Przełączniki zaczepów trójstopniow e na 

20 kV i 60 A oraz 30 kV i 60 A do transform atorów  wg 
PN/E-201" (projekt I).

21. PN/T-10-2 „Teletechniczne kondensatory papierow e" 
(projekt I).

22. PN/T-421 „Telefoniczne kable stacyjne nieoboło- 
w ione" (projekt I).

23. „Tablice zwisów i naprężeń przewodów elek troener
getycznych linii napow ietrznych. Linki miedziane".

24. PN/T-460 „W zm acniak jednofazow y przelotow y" 
(projekt I).

25. PN/E-108 „Przekładniki" (projekt I).
26. PN/T-511 „Przenośne zespoły spalinow o-elektryczne 

zapasowe" (projekt I).
27. PN/T-241 „Gniezdniki o 10 i 20 gniazdkach średnicy

5,5 m “ (projekt I).
28. PN/E-111 „A parat do leczenia elektrow strząsam i" 

(projekt I).
29. PN/E-321 „Złączka rurkow a karbow ana do przew o

dów miedzianych" (projekt I).
30. PN/E-323 „Złączka rurkow a karbow ana do przew o

dów alum iniowych" (projekt I).
31. PN/E-330 „Zacisk pętlicowy do przewodów alum inio

w ych" (projekt I).
32. PN/E-338 „Zacisk odgałęźny do przewodów m iedzia

nych" (projekt I).
33. PN/E-341 „Zacisk odgałęźny do przewodów alum inio

wych i staloalum iniow ych" (projekt I).
34. PN/E-204 „Zawór m ały do transform atorów " (pro

jek t I).

R. XXV, z. 7/8

35. PN/E-207 „Gniazdo term om etrow e do transfo rm ato 
rów" (projekt I).

36. PN/T-1101 „N adajniki radiofoniczne z m odulacją 
am plitudy" (projekt I).

37. PN/T-422 „Telefoniczne kable zakończeniowe" (pro
jek t I).

38. PN/T-108 „Ochronnik telefoniczny abonentowy" (pro
jek t I).

39. PN/E-16 „Zalewy kablow e" (projekt II).
40. PN/T-310 „Taśm a telegraficzna" (projekt II).
41. PN/T-311 „Papier dalekopisowy" (projekt II).
42. PN/E-37 „Silniki trakcy jne p rądu  stałego" (projekt II).
43. PN/E-1 „Znakownictwo elektryczne" (projekt II). -
44. PN/E-243 „W kładka bezpiecznikowa nożowa z sygna

lizacją" (projekt I).
45. Stosowanie złączek rurkow ych karbow anych (instruk

cja).
W rozpatrzeniu Kom isji redakcyjnej jest obecnie 12 p ro 

jektów, a mianowicie:
1. PN/E-105 „D ruty jezdne" (projekt II).
2. PN /E-110 „D ruty naw ojow e w oprzędzie" (projekt I).
3. PN/T-104 „Izolatory teletechniczne papierow e" (pro

jek t I).
4. K om entarze do norm y PN/E-101.
5. PN/T-461 „Telefoniczne transform atory  liniowe" 

(projekt I).
6. PN/T-202 „Gniezdniki 10 i 20 lam pkow e" (projekt I).
7. PN/T-203 „Gniazdko lam pkowe pojedyńcze" (pro

jek t I).
8. PN/T-806 „Linka konopna do w ielokrążków " (pro

jek t II).
9. PN/E-205 „Zawór duży do transform atorów " (pro

jek t I).
10. PN/E-206 „Olejowskaz do transform atorów " (pro

jek t I).
11. PN/E-209 „W stawka w  miejsce przekaźnika do tran s

form atorów " (projekt I).
12. PN/E-109 „Przyrządy wskazówkowe" (projekt I).

P raca  K om isji redakcyjnej jest uciążliwa, gdyż wobec 
ogromnej w yrw y w  pracach  norm alizacyjnych SEP, spo
wodowanej ostatn ią w ojną, kom isje nie są jeszcze w  s ta 
nie należycie przygotować projektów  pod każdym  w zglę
dem, zwłaszcza, że obecnie znacznie zmieniono uk ład  fo r
m alny norm. Z drugiej strony trudności finansow e SEP 
nie pozwoliły zorganizować B iura norm alizacyjnego SEP 
na odpowiednim poziomie. Obecnie Biuro norm alizacyjne 
zatrudn ia 2 inżynierów, gdy ogrom prac, k tó ry  stoi przed 
nam i n a  polu norm alizacyjnym , w ym aga ich co najm niej 8. 
Dla porów nania podajem y, że b ra tn i ESC, k tóry  nie 
przeryw ał w  czasie w ojny swych prac, za trudn ia 12 inży
nierów, a oprócz tego korzysta z personelu technicznego 
B iura znaku przepisowego ESC, k tóre za trudn ia  40 osób. 
Po definityw nym  załatw ieniu spraw  finansow ania prac 
norm alizacyjnych SEPu będzie można odpowiednio zorga
nizować Biuro norm alizacyjne SEPu i będzie można 
znacznie przyśpieszyć prace zarówno kom isji norm aliza
cyjnych jak  i Kom isji redakcyjnej.

Oprócz złożonych już do Kom isji redakcyjnej p ro jek 
tów  w  opracow aniu poszczególnych kom isji w  stanie 
znacznie zaaw ansow anym , tzn. co najm niej po jednej 
przedyskutow anej redakcji, jest przeszło 100 tem atów.

6. Centralna Komisja Szkolnictwa Elektrotechnicznego 
(CKSzkE)

Skład Komisji: K otelew ski —-przewodniczący, F ischer — 
zast. przewodniczącego, członkowie: Giedroyć, Kadecz, 
O krasa, Standziak, Wolski, Możejko, Zagórski, P rzelas- 
kowski, Sobiński.

P o d k o m i s j a  E n e r g e t y c z n o  - W y t w ó r c z a :  
Kotelewski, Fischer, Kadecz.

P o d k o m i s j a  T e l e k o m u n i k a c y j n a :  Giedroyć, 
Standziak, Wolski.

Oprócz norm alnych p rac bieżących, polegających na 
w spółpracy z K om isją program ow ą M inisterstw a O świa
ty , opiniow aniu program ów  gimnazjów i liceów k ie run -
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ków energetycznego i elektrotechnicznego, współpracy 
przy uk ładan iu  i opiniowaniu program ów  przedmiotów 
elektrotechnicznych oraz opiniow aniu w ydaw nictw , p ra 
ce C. K. Szk. E. ześrodkowano w 1948 r. głównie na szcze
gółowym opracowaniu całokształtu kursów  szkolenia p ra 
cowników dla energetyki, obejm ujących szkolenie na 
trzech stopniach: przysposobienia przemysłowego, czelad
niczym i mistrzowskim .

Ustalono podział kursów  na następujące specjalizacje 
i k ierunki: a) eksploatację oraz b) rem onty i m ontaż — 
dla kierunków  elektrotechnicznego i mechanicznego, 
obejm ujące łącznie 16 specjalności na stopniu czeladni
czym oraz 15 na stopniu mistrzowskim .

Opracowano szczegółowo siatki godzin dla wszystkich 
tych specjalności, obejm ujących łącznie 30 różnych 
przedmiotów, spośród których  szereg przedm iotów  w pro
wadzono po raz pierwszy.

Przystąpiono do opracowania ogólnych i szczegółowych 
w ytycznych dla kursów  m istrzowskiego i czeladniczego.

Opracowano podział na specjalizacje oraz pro jek t siatek 
godzin Kursów dla radiotechników  i teletechników.

W roku 1949 są przewidziane następujące prace:
1. Opracowanie w ytycznych (ogólnych i szczegółowych) 

dla w szystkich k ierunków  szkolenia pracowników  dla 
energetyki, obejm ujących ok. 50 przedm iotów  w różnym 
ujęciu. Ukończenie tych prac przewidziane jest na ko 
niec kw ietn ia 1949 r.

2. Opracowanie siatek godzin oraz szczegółowych w y
tycznych dla Kursów  szkolenia pracowników  dla teleko
m unikacji.

3. Opracowanie program u K ursów  korespondencyjnych 
przeznaczonych dla masowego ruchu  kształcenia w  elek
trotechnice (na poziomie czeladniczym).

4. W spółpraca przy uk ładan iu  program ów  oraz ich opi
niow anie dla szkół przem ysłu elektrotechnicznego (łącz
nie z telekom unikacyjnym  i radiotechnicznym ).

5. W spółpraca przy opracowyw aniu program ów  dla w ie
czorowych szkół inżynierskich.

6. W spółpraca z D epartam entem  szkolnictw a zawodo
wego.

7. Opiniowanie w ydaw nictw .
8. Zagadnienia liceów energetycznych i wytwórczych 

(specjalizacja, program y, p rak tyk i itp.).

7. Komisja Wydawnicza
S kład Komisji: przewodniczący Konorski, członkowie: 

Iwaszkiewicz, Kenig, Konczykowski, Kotelewski, T a r
nawski.

W ciągu 1948 r. K om isja odbyła 6 posiedzeń, na k tórych 
opracowano i przyjęto regulam in Kom isji oraz opraco
wano ocenę 15 dzieł na podstaw ie 41 opinii recenzentów  
Komisji. P race powyższe zostały przesłane Kom isji za 
pośrednictw em  S ek reta ria tu  generalnego SEP przez re 
fe ra t wydawniczy D epartam entu  szkolenia zawodowego 
M. P. i  H „ bądź przez osoby pryw atne.

W zw iązku z zam ierzaną akcją w ydaw niczą („Bibliote
k a  Inżyniera '') Kom isja w yłoniła kom itet redakcyjny w y
daw nictw  techniczno-naukow ych w  składzie: Iw aszkie
wicz, Konorski, Kotelewski, k tóry  to kom itet opracował 
p lan  pracy, w ytyczne organizacji oraz w skazówki dla 
autorów.

8. Komitet Bezpieczeństwa Pracy SEP
Skład osobowy: przewodniczący Gniewiewski, sekretarz 

K arasiński, członkowie: B aran  delegat Min. P racy
i Op. Sp., B ladowski — Główny In sty tu t P aliw  N atu ra l
nych, M ierzejewski — delegat Centralnego Zarządu E ner
getyki, P ław ski — delegat Min. P r. i Op. Sp., Rzęcki — 
Główny Inspektor Ochrony P racy  M. P. i H., W olski — 
kierow nik laboratorium  badawczego i p rodukcji sprzętu 
ochronnego E lektrow ni W arszawskiej.

K om isja L ekarska: Nowakowski — rek to r Akad. L ekar
skiej w  Bytomiu (przew.), członkowie: K arlińska — prof. 
A kadem ii L ekarskiej w  Bytomiu, M łynarski — dyrek tor 
szpitala w  Bytomiu, N iebrój — Główny In sty tu t P aliw  
N aturalnych, Puchow ski — prof. U niw ersytetu Łódzkiego.

Rzeczoznawcy techniczni: B ladowski — Główny In sty 
tu t P aliw  N aturalnych, K arasiński — K ierow nik W ydzia

łu  Bezpieczeństwa P racy  SEP, Rzęcki — Główny Inspek
to r Ochrony P racy  M. P. i H.

K om isja Górnicza: B ladowski (przewodniczący) — 
Główny In sty tu t P aliw  N aturalnych, Boruszczak — dele
gat kopalni doświadczalnej „B arbara", G órka — naczelny 
dyrektor Zabrskiego Zjednoczenia Przem . Węglowego, 
Cehak — dyrek to r stacji ratow nictw a górniczego, Dziu- 
rzyński — Stów. Dozoru Kotłów w  Krakowie, G luziń- 
ski — delegat Centr. Żarz. Przem . Górniczego, K arasiń 
ski — K ierow nik Wydz. B. P. SEP, Lebiedzki -— Rudzkie 
Zjedn. Przem . Węglowego, M itręga — K opalnia „Wieczo
rek", Obtułowicz — delegat Stów. Dozoru Kotłów, P a- 
sierbiński — kierow nik W ydziału trakc ji elektr. Centr. 
Żarz. Przem . Węglowego, Roessler — delegat Wyższego 
U rzędu Górniczego, Sm olański — dyrektor kopalni do
świadczalnej „B arbara", Zarański — w icedyrektor Głów
nego In sty tu tu  P aliw  N aturalnych.

W okresie sprawozdawczym  Kom itet w ykonał nas tępu 
jące prace:

1. Opracowano ram ow y program  prac Kom itetu.
2. Przeprowadzono ankietę w śród robotników  i m onte

rów  celem stw ierdzenia, jak i typ plakatów  ostrzegawczych 
najlepiej odpowiada robotnikow i i jest najbardziej zro
zumiały.

3. Ustalono program  ku rsu  dla wykładowców bezpie
czeństwa pracy z zakresu  elektrotechniki.

4. Zainicjowano wznowienie produkcji przenośnych 
lam p ochronnych typu  „Flexo“.

5. W ystąpiono z inicjatyw ą w prow adzenia zagadnień 
bezpieczeństwa pracy do w ykładów  w szkołach technicz
nych.

6. W ystąpiono do D epartam entu  Szkolnictwa Zawodo
wego M. P. i H., NOT i Kom isji W ydawniczej SEP o za
mieszczanie w  podręcznikach i książkach elektrotechnicz
nych działu bezpieczeństwa pracy, związanego z treścią 
danej książki.

7. Na żądanie M inisterstw a P racy  i Op. Społ. zaopinio
wano p ro jek t działu elektrycznego międzynarodowej kon
w encji bezpieczeństwa pracy.

8. W porozum ieniu z delegatem  Polski do In ternational 
L abour O rganisation opracowano m em oriał w  spraw ie 
m iędzynarodowego ujednolicenia układów  statystycznych 
w ypadków  porażeń elektrycznych.

9. Opracowano analizę sta tystyk i w ypadków  porażeń 
elektrycznych w  Polsce za 1946 r.

10. Opracowano wzór nowej k a rty  wypadkowej, 
uw zględniającej potrzebne dane techniczne i lekarskie.

11. Opracowano na użytek  k ilku  kom isji CKNE opinie 
w  spraw ie zagadnień bezpieczeństwa pracy, uw zględnia
nych w  bieżących pracach norm alizacyjnych.

12. N a życzenie M inisterstw a Żeglugi opracowano 
z p u nk tu  w idzenia bezpieczeństwa pracy zagadnienie n a 
pięć do stosowania na okrętach.

13. Powołano Komisję Górniczą Kom itetu.
14. Powołano Komisję L ekarską K om itetu.
15. Zorganizowano sieć rzeczoznawców rejonow ych do 

badania technicznych przyczyn w ypadków  porażeń elek
trycznych.

16. Opracowano hasła propagandow e bezpieczeństwa 
pracy, umieszczone w  K alendarzyku Elektrotechnicznym  
SEP.

17. Opracowano p laka t ostrzegawczy „Używaj sprzętu 
przepisowego".

18. Opracowano p ro jek t p lak a tu  ostrzegawczego „Nie
bezpieczeństwo pracy pod napięciem".

19. Przygotow ano 5 projektów  p lakatów  ostrzegawczych 
do opracow ania graficznego.

20. Opracowano tablicę in strukcy jną „Ogólne w skaza
nia, jak  uniknąć porażenia prądem  elektrycznym ".

21. Opracowano i ogłoszono w  czasopismach „Przegląd 
E lektrotechniczny", „W iadomości E lektrotechniczne" 
i „Bezpieczeństwo i H igiena P racy" 2 kom unikaty  „Po
rażenia elektryczne w Polsce", zaw ierające opisy śm ier
telnych wypadków, w nioski i pouczenia.

22. Zorganizowano pierwszy w  Polsce tygodniowy ku rs 
dla w yszkolenia inżynierów -w ykładow ców  bezpieczeństwa 
pracy w  dziedzinie elektrotechniki. Na kursie  wygłoszono 
12 referatów , odbył się pokaz praktyczny ratow nictw a,
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pokaz aparatów  cucących oraz pokaz elektrotechnicznego 
sprzętu ochronnego produkowanego w  Polsce.

Na ku rs przybyło 75 inżynierów, delegowanych przez 
m inisterstw a, Centralny Zarząd Energetyki, Główny In 
sty tu t E lektrotechniki i KCZZ. Absolwenci ku rsu  już 
p racu ją w  terenie, organizując kursy  dla m onterów. P rzy 
gotowano do druku  skrypty  wykładów, wygłoszonych na 
kursie.

K o m i s j a  G ó r n Ą c z a ,  pow ołana przez. Kom itet, 
opracowała „Instrukcję bezpieczeństwa pracy przy u rzą
dzeniach elektrycznych w  górnictwie". In strukcja  ta  bę
dzie w ydana przez Wyższy Urząd Górniczy, jako obowią
zująca we w szystkich zakładach górniczych z w yjątkiem  
kopalni nafty  i gazów ziemnych.

K o m i s j a  L e k a r s k a ,  powołana przez Kom itet, w y
konała następujące prace:

a) zebrała i rozpatrzyła m ateria ły  zagraniczne o r a 
tow nictw ie porażonych prądem  elektrycznym ;

b) ustaliła poglądy w  spraw ie ratow nictw a porażonych, 
dyktow ane krytycznym  i ostrożnym podejściem  do 
sprzecznych tw ierdzeń badaczy zagranicznych;

c) przekazała do opublikow ania w czasopismach le k ar
skich re fera t inform acyjno-dyskusyjny o zagadnieniach 
ratow nictw a porażonych;

d) rozesłała ankietę do w ybranych elektropatologów 
celem zebrania opinii o w skazaniach ratow nictw a, op ra
cowanych przez Komisję.

W ymienione powyżej różnorodne prace K om itetu 
wzbudziły zainteresow anie zagadnieniam i bezpieczeństwa 
pracy w  dziedzinie elektro techniki i w  ten  sposób w pły
nęły na zaobserwowane w  ostatnich m iesiącach zm niej
szenie liczby w ypadków  porażeń elektrycznych w  w ielu 
gałęziach przemysłu.

9. Centralny Referat Odczytowy
W w ykonaniu uchw ały I Zjazdu Delegatów w  spraw ie 

uspraw nienia i rozszerzenia akcji odczytowej Zarząd 
Główny utw orzył C entralny re fe ra t odczytowy i uchw ałą 
z dnia 7. 6. 48 r. powołał n a  przewodniczącego tegoż kol. 
Junga.

Zadaniem  CRO jest zorganizowanie i prowadzenie w y
m iennej akcji odczytowej między oddziałam i SEP oraz 
inicjow anie odczytów specjalnej w agi w edług ułożonego 
planu.

Działalność swą CRO rozpoczął od opracowania regu la
minu, ujm ującego spraw y organizacyjne, finansow e 
i sprawozdawczość. Zebrano 70 ty tu łów  referatów  w y
głoszonych w  r. 1948 i zakw alifikow ano 45 odczytów do 
akcji w ym iennej. Po otrzym aniu od poszczególnych r e 
ferentów  odczytowych z oddziałów oceny 45 referatów  
będzie sporządzony i ogłoszony spis, k tó ry  umożliwi po
szczególnym oddziałom, począwszy od m aja rb., zgłasza
nie swoich życzeń na odczyty.

Opracowano program  odczytów, k tóre należy zainicjo
w ać w  najbliższej przyszłości i rozpoczęto rozmowy z au 
toram i. Między innym i, zwrócono się do Oddziału G dań
skiego 'O wysunięcie kandydata na opracowanie bardzo 
aktualnego tem atu, jak  w yposażenie elektryczne rudo- 
węglowców.

10. Polski Komitet Elektrotechniczny (PKE)
W okresie sprawozdawczym została w yjaśniona i u re 

gulow ana spraw a kom petencji reaktyw ow ania przez SEP 
Polskiego K om itetu E lektrotechnicznego, którego zada
niem  jest w spółpraca z Commission E lectro techniąue In 
ternationale (CEl).

Spraw a została uregulow ana w ten  sposób, że Polski 
K om itet N orm alizacyjny zatw ierdza powołany przez SEP 
skład  i prezydium  PKE; również z PK N  należy uzgad
niać wszelkie w ystąpienia i w nioski do CEl. PK E w  r a 
m ach SEP organizuje i prowadzi w łaściw ą pracę i u trzy 
m uje stosunki z CEl bezpośrednio.

Zarząd Główny SEP powołał, a Polski K om itet N orm a
lizacyjny zatw ierdził kol. Kazim ierza Kolbińskiego jako 
przewodniczącego PKE.

W toku są prace nad  powołaniem  pełnego składu prezy
dium. Z CEl napływ a w iele m ateriałów , jak  pro jek ty  
norm  różnych krajów , ankiety i w yniki ank ie t na różne 
zagadnienia norm alizacyjne, k tóre są cennym m ateriałem  
do doskonalenia polskich norm  elektrotechnicznych.

11. Polski Komitet Oświetleniowy (PKOśw.)
W roku  sprawozdawczym  wznowiona została działal

ność Polskiego K om itetu Oświetleniowego przy SEPie. 
Zadania K om itetu są te  same, co przed w ojną: organizo
w anie i  koordynowanie polskich prac zbiorowych w  dzie
dzinie ośw ietlenia, naukow ych i praktycznych, oraz o rga
nizowanie udziału Polski w  pracach  M iędzynarodowej 
Kom isji Oświetleniowej.

Zarząd Główny SEP powołał na okres organizacyjny 
tymczasowe prezydium  K om itetu w  składzie: przew odni
czący Czaplicki, oraz członkowie: B aran, Berson, Fel- 
horski, Kałużyński, Oleszyński; sekretarzem  generalnym  
K om itetu jest z urzędu sekretarz generalny SEP — P lą- 
skowski.

P rogram  prac K om itetu, k tó re  m ają być w ykonyw ane 
w  specjalnych kom isjach, obejm uje następujące zagad
nienia:

1. Oświetlenie w nętrzowe: fabryczne, szkolne, m ieszka
n io w e — zarówno sztuczne, jak  i naturalne.

2. Oświetlenie górnicze.
3. Oświetlenie zew nętrzne: uliczne, samochodowe, sy

gnalizacja św ietlna uliczna.
4. Oświetlenie lotnicze na ziemi i na pokładzie.
5. S pecjalne dziedziny oświetlenia, jak  kolejowe, m or

skie, (okrętowe, portowe) itd.
6. Oświetlenie -^architektoniczne zarówno w nętrzow e 

(muzea, teatry , kina), jak  i naśw ietlanie zewnętrzne.
7. Nowe źródła św iatła.
Dążeniem K om itetu jest wznowienie również przedw o

jennych prac badawczych z zakresu  fo tom etrii fizycznej.
Do w spółpracy z PKOśw. są przyciągani przedstaw iciele 

w szystkich sfer zainteresow anych w  spraw ach ośw ietle
nia. N iestety, uruchom ienie p rac w  szerszej skali jest 
u trudnione z powodu wielkiego b raku  specjalistów  w  tej 
dziedzinie. Zadaniem . K om itetu jest odszukanie w szyst
kich, jacy są w  kraju .

K om itet na żądanie w ładz poddał rew izji przedw ojenne 
norm y jasności z punk tu  w idzenia zm niejszenia poboru 
mocy w okresie trudności w  energetyce, a obecnie są na 
ukończeniu kom pletne tablice norm  jasności, znowelizo
w ane w  części przedw ojennej i rozszerzone na wszystkie 
przypadki ośw ietlenia sztucznego.

K om itet w ydaw ał również opinie o pro jek tach  u rzą 
dzeń oświetleniowych.

K om itet naw iązał łączność form alną z M iędzynarodową 
Kom isją Oświetleniową, lecz nie mógł wziąć udziału 
w  pracach pierwszej pow ojennej M iędzynarodowej K on
ferencji Oświetleniowej w  Paryżu  (lipiec 1948) z powodu 
nieudzielenia delegatowi polskiem u wizy n a  w jazd do 
Francji.

12. Akcja wydawnicza
W okresie sprawozdawczym  wydano:

K s i ą ż k i  i n o r m y W ielkość
n a k ła d u

K alendarzyk E lekrotechniczny 
SEP 9 975

PN/E-9 „Doraźna pomoc w  w ypad
ku  porażenia prądem  elektrycz
nym ” 7 992

PN/E-10 „Przepisy budowy i ruchu  
urządzeń elektr. p rądu  silnego" 5 020

PN/E-23 „M aszyny elek tryczne” 1 980
PN/E-33 „T ransform atory” 2 000
PN/E-39 „Tablice ostrzegaw cze” 3 945
PN/E-50 „G rzejniki elek tryczne” 1 000
PN/E-5 „E lektroenergetyczne 

przew ody m iedziane” 5 090
PN/E-201 „T ransform atory  tró jfa

zowe olejowe napow ietrzne” 5 000
PN/E-6 „E lektronergetyczne kable 

obołowione m iedziane i alum i
niowe (dostarczone z d rukarn i 
dn. 21. 4. 49.r.) 5 000

L iczba ro z 
p o w szech n io 
n y c h  eg zem 
p la rz y  (s ta n  
n a  15. 4. 49)

8 415

5 161

5 020
1 980
2 000 
3 945 
1 000

1600

1 600

W yniki ogólne w ydaw nictw a książek i norm: 10 ty tu 
łów wydawniczych, ok. 48 000 egz., ok. 640 pojedynczych
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stron  d ruku  w  form acie A 5, łączna liczba stron ok. 
4 000 000.

Ą T a b l i c e
Tablice PN/E-9 „Doraźna pomoc 

w  w ypadku porażenia prądem  
elektrycznym " 23 092

Tablice ostrzegawcze wg PN/E-39
(11 wzorów) 43 428

Tablica instrukcy jna: „W skaza
nia ogólne, jak  uniknąć porażenia 

prądem  elektrycznym " 22 780
P lak a t ostrzegawczy trójkoloro

w y „Używaj sprzętu przepi
sowego" 5 000
W yniki ogólne w ydaw nictw  tablicowych:

94 300 egzemplarzy.
W druku  zna jdu ją  się:
a) K s i ą ż k i :

„T ransform atory" — E Jezierski,
„Gospodarka energią elektryczną" — inż. K. Straszew ski 

i inż. A. Ligęza.
b) N o r m y :

PN/E-39 „Tablice ostrzegawcze" — (przedruk)
PN/E-40 „Przybory instalacyjne na napięcie do 500 V" 
PN/E-40.1 „Bezpieczniki"
PN/E-101 „Elektroenergetyczne linie napow ietrzne" 
PN/E-102 „E lektroenergetyczne linie kablow e podziemne" 
PN/E-103 „Elektroenergetyczne przewody gołe alum i

niowe i stalo-alum iniow e"
PN/E-104 „Przyłączanie urządzeń odbiorczych do sieci 

elektroenergetycznych p rądu  zmiennego" 
„Tablice zwisów i naprężeń elektroenergetycz
nych przewodów miedzianych".

W ydaw nictwa te będą obejm owały łącznie ok. 630 stron 
d ru k u  w form acie A 5.

SEP łącznie z CZE i CZPE1 jest współudziałowcem  spół
ki z ograniczoną odpowiedzialnością „Przegląd E lek tro
techniczny", k tó ra  w ydaje Przegląd  Elektrotechniczny 
i W iadomości E lektrotechniczne. W okresie spraw ozdaw 
czym w ydano zaległy zeszyt P rzeglądu E lektrotechnicz
nego (podwójny) z 1947 r., rocznik 1948 (4 zeszyty po
dwójne 1 4 pojedyncze) oraz 1 zeszyt z 1949 r.

W ielkość nak ładu  P rzeglądu E lektrotechnicznego od
1. 1. 49 wynosi 4 000 egz., liczba rozprowadzonych egzem 
plarzy (stan 15. 4. 49) wynosi 3 500 egz.

Wznowiono 'w ydaw anie „W iadomości E lektrotechnicz
nych" w  czw artym  kw arta le  ubiegłego roku. Dotychczas 
ukazały się 3 zeszyty po 24 strony, każdy w nakładzie 
10 000 egz.

13. Delegaci SEP do innych instytucji
W i e c z o r o w a  S z k o ł a  I n  ż y n  i e r  s k  a (W. S. I.)
Z inicjatyw y Stow arzyszenia Inżynierów  M echaników 

Polskich (SIMP) podjęta została myśl utw orzenia w W ar
szawie W ieczorowej Szkoły Inżynierskiej prowadzonej 
przez SIM P i SEP. Z arząd Główny SEP w yłonił Komisję 
w  składzie: przewodniczący Przelaskow ski, członkowie1: 
F ischer i Kowalski, k tó rej zadaniem  jest reprezentow anie 
SEP w e w ładzach W. S. I. Na stanowisko dziekana w y
działu elektrycznego W. S. I. Zarząd Główny w ysunął 
kandydatu rę  kol. Przelaskowskiego, k tó ra  to kandydatu ra  

. n a  w niosek rek to ra  W. S. I. prof. Uzarowicza została za 
tw ierdzona przez M inisterstw o Oświaty. Dziekanem w y
działu m echanicznego jest inż. J . Gubrynowiczowa.

W ieczorową Szkołę Inżynierską utworzono na podstaw ie 
pism a M inisterstw a Oświaty z dnia 31. 3. 48 r., zezw ala
jącego n a  otw arcie Szkoły zgodnie z art. 98, ust. 1 dekretu  
z dnia 28. 19. 47 o organizacji riauki i  szkolnictw a wyż
szego.

Szkoła mieści się w  budynku Państw ow ej Szkoły Inży- 
nerskiej im. W aw elberga i R otw anda i korzysta ze w szyst
kich pomocy i  laboratoriów  tej Szkoły.

Do Szkoły przyjm ow ni są kandydaci posiadający śred 
nie w ykształcenie zawodowe lub ogólnokształcące oraz 
posiadający 3 la ta  p rak ty k i w  obranym  zawodzie.

Na jesieni ub. r. przyjęto do Szkoły 236 słuchaczów, 
z tego n a  W ydział m echaniczny 156, na W ydział E lek
tryczny 80.

Skład studentów  w edług w ykształcenia jest następu
jący: 62% posiada w ykształcenie zawodowe, 35% •— ogól- 
no-kształcące, a 3% ukończyło studium  w stępne. W iek 
studentów  w aha się od 19 do 44 lat, najw ięcej jest w  w ie
ku  24 lat. S tru k tu ra  społeczna słuchaczów: 48% jest po
chodzenia robotniczego, 14% chłopskiego, 24% inteligencji 
pracującej i 14% różnych i pochodzenia nieustalonego.

Przy. egzam inach m iędzysem estralnych nastąp ił dalszy 
odsiew słuchaczów: n a  II  sem estr przeszło ogółem 186. 
Przyczyną ubytku  jest niedostateczne przygotowanie, 
zwłaszcza z m atem atyki i m echaniki, oraz trudność po
godzenia pracy zawodowej z pracą w ieczorową w  szkole, 
po k tórej następuje jeszcze nauka w  domu.

P rogram y nauk  przew idują po 24 godziny wykładów 
i ćwiczeń tygodniowo, a w  szkołach dziennych —- 36. Od 
1948/49 r. obowiązuje podział wyższych studiów  technicz
nych n a  dw a stopnie: inżynierski i m agisterski. Stopień 
inżynierski, realizow any przez W. S. I., przew iduje 3 la ta  
studiów  w  szkole dziennej i 4—4*/2 ia t w  szkole w ie
czorowej.

Ze względu na zwężony program  szkolenia studentów  
W. S. I. w  k ierunku  upraw ianego zawodu program  m ini
sterialny  ulegnie pewnej m odyfikacji w  sensie koncen
trac ji studiów  wokół dyscyplin technicznych, upraw ianych 
przez większość studiujących. Poziom w ykształcenia i za
k res  specjalnej w iedzy technicznej pow inien być pogłę
biony, bardziej p raktyczny i zbliżony do potrzeb życia.

Na I  sem estrze program  nauk i dla obu wydziałów  był 
wspólny; podział nastąp ił na II  sem estrze przez w prow a
dzenie przedm iotów odrębnych w  zakresie m echaniki 
i w ytrzym ałości m ateriałów , chemii technicznej i m ate
riałoznaw stw a oraz podstaw  elektro techniki na wydziale 
elektrycznym .

M i ę d z y m i n i s t e r i a l n a  k o m i s j a  k o o r d y n a 
c y j n a  d o  s p r a w  p a ń s t w o w y c h  b i u r  p r o 

j e k t o w y c h
M iędzym inisterialna kom isja koordynacyjna zwróciła 

się do SEP o delegowanie przedstaw iciela do udziału w 
pracach nad  ustalaniem  system u i wysokości opłat za 
projekty  budow lane, w  szczególności za roboty elek tro 
techniczne.

Z arząd Główny delegował do M. K. K. kol. H aw luka. 
P race kom isji m iały być ukończone ok. 1 stycznia br. 
Spraw ozdania od delegata nie otrzym ano.

G ł ó w n y  k o m i t e t  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  p r a c y  
d l a  p r z e m y s ł u  e l e k t r o t e c h n i c z n e g o  p r z y  
C e n t r a l n y m  Z w i ą z k u  Z a w o d o w y m  M e t a 

l o w c ó w  w K a t o w i c a c h  
Na życzenie Głównego K om itetu W spółzawodnictwa 

Zarząd Główny w  porozum ieniu z zarządem  Oddziału 
Zagłębia Węglowego delegował do kom itetu  kol. M aksy
m iliana Lecha.

14. Wykonanie uchwał I-go Zjazdu Delegatów SEP
Uchwały zostały podane do publicznej w iadom ości w 

„Przeglądzie Elektrotechnicznym ", zeszyt 4/5 z 1948 r.

1. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  a k c j i  o d c z y t o w e j .  
Zorganizowany został - C entralny re fe ra t odczytowy,

którego zadaniem  jest koordynacja akcji odczytowej i w y
m iana prelegentów  między oddziałam i oraz opracow yw a
nie program u odczytów specjalnych.

2. U c h w a ł a  o z o r g a n i z o w a n i u  c y k l u  o d 
c z y t ó w .
P ro jek t cyklu ■ odczytów, był przygotow any w  połowie 

roku, n ie  został jednak  przy ję ty  przez Zarząd Główny. 
Opracowanie nowego p ro jek tu  zostało powierzone Cen
tra lnem u referatow i odczytowemu.

3. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  „ P r z e g l ą d u  E l e k -  
t r o t e c h ń i c z n e g  o“.
Treść uchw ały została podana do wiadom ości Rady 

nadzorczej P. E.

4. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  w y j a z d ó w  z a g r a 
n i c z n y c h .
Koledzy w yjeżdżający za granicę byli i są w zyw ani do 

w ygłaszania odczytów inform acyjnych. Z tem atyki od-

19 751 

43 428

21 520

500
14 pozycji,
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czytów w oddziałach SEP wynika, że niektórzy z ko le
gów zastosowali się do apelu Zjazdu Delegatów.

5. U c h w a l a  w  s p r a w i e  d o z o r u  e l e k t r y c z 
n e g o .
W edług uzyskanych m iarodajnych w yjaśnień zagadnie

nie to nie może wchodzić w  zakres kom petencji SEP.

6. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  d o k s z t a ł c a n i a  z a 
w o d o w e g o .

C entralna K om isja Szkolnictwa Elektrotechnicznego 
opracow uje stale w  porozum ieniu z odpowiednim i orga
nam i państw owym i program y szkół zawodowych.

W znowienie w ydaw ania „Wiadomości E lektrotechnicz
nych" również spełnia w ym agania uchwały.

7. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  o ś w i e t l a n i a  l o t n i s k  
i s z l a k ó w  p o w i e t r z n y c h .

W ram ach  reaktyw owanego Polskiego K om itetu Oświe
tleniowego jest organizowana odpowiednia Komisja.

8. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  k o o r d y n a c j i  p l a 
n o w a n i a .

U chw ała nie w ym agała realizacji przez Zarząd Główny.

9. U c h w a ł a  w s p r a w i e  r a c j o n a l i z a c j i  z u 
ż y c i a .

W alkę ze stratam i energii podjął w  międzyczasie b a r
dziej niż SEP kom petentny w  tej spraw ie C entralny Za
rząd Energetyki przez powołaną do tego celu Kom isję 
badania strat.

10. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  w s p ó ł z a w o d n i c t w a
p r a c y .

Uchwała nie w ym agała realizacji przez Zarząd Główny.

11. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  i m p e r i a l i z m u  n i e 
m i e c k i e g o .

Uchwała nie w ym agała realizacji przez Z arząd Główny.
12. U c h w a ł a  w s p r a w i e  p l a n u  w y d a w n i c t w .  

NOT podjął akcję zorganizow ania rynku  w ydaw nictw
technicznych, przeprow adził ankietę m ającą n a  celu u s ta 
lenie potrzeb w  zakresie książek technicznych i ew idencję 
dzieł będących w  opracowaniu. W zw iązku z tą  akcją 
odbył się w  NOT szereg konferencji przedstaw icieli s to 
warzyszeń technicznych z żywym udziałem  przedstaw i
cieli SEP.

15. Wykonanie uchwał XIV Walnego Zgromadzenia SEP
Uchwały zostały podane do ogólnej w iadom ości przez 

ogłoszenie ich w  „Przeglądzie Elektrotechnicznym ", zesz. 
7/8 z 1948 r.

1. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  l i s t u  p a p i e s k i e g o .  
Uchwała została p rzesłana n a  ręce M inistra Ziem Odzy

skanych oraz do Naczelnej O rganizacji Technicznej.

2. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  o g ó l n y c h  d y s k u s j i  
n a d  p l a n e m  t e c h n i c z n y m .

Uchwała została przesłana do Naczelnej O rganizacji 
Technicznej. O trzym ano od NOT wiadomość, że w  związku 
z przygotow aniam i do I II  Kongresu Techników Polskich 
zagadnienie p lanu  technicznego będzie uwzględnione w 
sposób najbardziej w yczerpujący i do prac tych będą 
w ciągnięte wszystkie stow arzyszenia techniczne.

3. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  w a ż n o ś c i  z a g a d 
n i e ń  t e l e k o m u n i k a c y j n y c h .
Uchwałę przesłano do M inisterstw a Poczt i Telegrafów, 

do Rady Telekom unikacyjnej przy Min. Poczt i T elegra
fów i do Państwowego In sty tu tu  Telekom unikacyjnego. 
W odpowiedzi P. I. T. oświadczył, że uchw ały W alnego 
Zgrom adzenia świadczą o zrozum ieniu przez ogół e lek try 
ków  ważności zagadnień telekom unikacyjnych i roli, k tó rą  
telekom unikacja może i powinna spełniać w  życiu go
spodarczym i ku ltu ra lnym  kraju .

4. U c h w a ł y  w  s p r a w i e  s z k o l n i c t w a .
Uchwały te przesłano do M inisterstw a Oświaty.

5. U c h w a ł a  w  s p r a w i e  w s p ó ł z a w o d n i c t w a .
U chw ała nie w ym agała bezpośredniej realizacji przez

Zarząd Główny.
W zesz. 12 Przeglądu Elektrotechnicznego z 1947 r. ogło

szono artyku ł „Form y i zasady współzawodnictwa pracy 
w  przem yśle elektrotechnicznym  i energetyce", a w zesz. 
12 z 1948 r. artykuły  „Rola stowarzyszeń technicznych we 
w spółzawodnictw ie pracy" oraz „O rganizacja w spółza
w odnictw a pracy w  przem yśle elektrotechnicznym ". 
Uchwały plenum  KCZZ z czerwca ub. r. przew idują w y
bitny  udział członków stowarzyszeń technicznych w  
Głównych K om itetach współzaw odnictw a i w  K om itetach 
współzaw odnictw a przy radach  zakładowych. Delegatem 
SEP do Głównego kom itetu współzaw odnictw a pracy dla 
przem ysłu elektrotechnicznego jest kol. M aksym ilian 
Lech. W sekcjach techniczno-ekonom icznych przy radach 
zakładowych bierze obowiązkowo udział przedstaw iciel 
m iejscowy SEP.

6. U c h w a ł y  w  s p r a w a c h  e n e r g e t y k i .
P rzesłano je do wiadom ości Centralnego Zarządu E ner

getyki.
Otrzym ano wiadomość, że racjonalizacją zużycia en e r

gii przez odbiorców przem ysłowych zajm uje się utw orzona 
przy CZE K om isja badania strat.

W spraw ie w yzyskania węgla brunatnego i to rfu  do 
celów energetyki CZE pro jek tu je  w  najbliższym  dziesię
cioleciu budowę elektrow ni n a  w ęglu brunatnym  w  P o l
sce środkowej o raz elektrow ni n a  torfie w  Polsce pół
nocno-wschodniej .

Uchwałę 2-gą przesłano do Państw ow ej Rady Energe
tycznej.

7. U c h w a ł y  w  s p r a w a c h  p r z e m y s ł u  e l e k 
t r o t e c h n i c z n e g o .

Przesłano je do CZPE1.

8. U c h w a ł a  w  s p r a w i e ,  p o p i e r a n i a  r u c h u
r a c j o n a l i z a t o r s k i e g o .

Zarząd Główny powołał Komisję popierania ruchu  r a 
cjonalizatorskiego.

Je st w  trakcie ostatecznego załatw iania spraw a ogła
szania na łam ach „W iadomości E lektrotechnicznych" 
B iuletynu CZE i CZPE1 o racjonalizacji i wynalazczości. 
Tą drogą zdobycze poszczególnych zakładów  będą mogły 
być rozpowszechniane w śród najszerszych m as robotn i
ków i , techników  energetyki i  przem ysłu elek tro tech
nicznego.

9. U c h w a ł y  w  s p r a w i e  b u d o w y  u r z ą d z e ń
t e l e k o m u n i k a c y j n y c h .

Przesłano je do Centralnego Zarządu Przem ysłu E lek
trotechnicznego, M inisterstw a Poczt i Telegrafów, Rady 
Telekom unikacyjnej przy  Państw . Insty tucie Telekom u
nikacyjnym  oraz do Państw ow ego In sty tu tu  Telekom u
nikacyjnego.

Część wniosków zgłoszonych na W alnym  Zgrom adzeniu, 
uznaną przez K om isję wnioskową za dezyderaty, roze
słano do odpowiednich organów SEP lub czynników p ań 
stwowych z zaznaczeniem, że są to dezyderaty W alnego 
Zgrom adzenia.

16. Współpraca z NOT
W spółpraca z NOT sta je się coraz żywsza i coraz 

w szechstronniejsza, przyczyniając się z jednej strony  do 
•uspraw nienia i  uak tyw nien ia prac stowarzyszeniowych, 
z drugiej strony m obilizując szeroki ogół techników  do 
prac, k tó re  prźekraczają swym zasięgiem pojedyńcze sto 
warzyszenia.

W spółpracę Stow arzyszenia z NOT można podzielić na 
trzy dziedziny.

P ierw szą dizedziną są ogólnokrajowe poczynania o zna
czeniu technicznym , jak  dyskusje nad  branżowym i p la
nam i inw estycyjnym i i ustaw ą o ty tu le inżyniera, p lano
w anie w ydaw nictw  technicznych, wycieczki zagraniczne, 
kom isje w eryfikacyjno-egzam inacyjne dla kandydatów  
n a  inżynierów, miesiąc propagandow o-w erbunkow y, ew i
dencje specjalistów  itp.
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NOT pow ołał Główną Kom isję Bezpieczeństwa i H i
gieny Pracy, k tó rej zorganizowanie powierzył SEP-owi.

D rugą dziedziną jest ułatw ianie przez NOT prac w  sto
w arzyszeniach. Do tej dziedziny należy zorganizowanie 
dla wszystkich stow arzyszeń p renum eraty  fachowych 
czasopism radzieckich, a więc otw arcie łatw ego dostępu 
do w ielkich zdobyczy nauki radzieckiej, daw anie do dy
spozycji oddziałom SEPu lokali w  oddziałach NOTu, co 
jest często podstaw ą rozw oju działalności SEPu na p ro 
w incji, dostarczanie legitym acji członkowskich i znaczków 
NOT itp.

Do trzeciej dziedziny należy u trzym yw anie łączności 
z insty tucjam i m iędzynarodowym i jak  Conference Tech- 
nique Mondiale, SIA i inne.

We wszystkich tych p racach  SEP bądź przez Zarząd 
Główny, bądź przez oddziały, bądź przez indyw idualne 
prace poszczególnych członków bierze duży udział.

17. Uwagi ogólne
Życie i p race Stow arzyszenia płyną n iejako czterem a 

nurtam i: pierwszy n u rt to prace s truk tu ralne , organiza
cyjne, program ow e, koncentru jące się w  działalności Z ja
zdu D elegatów  i Zarządu Głównego; drugi n u r t to prace 
w  oddziałach, zw iązane z tery toria lnym  rozmieszczeniem 
członków w  17 oddziałach, to  przede wszystkim  odczyty 
o tem atyce w ynikającej z potrzeb lokalnych, aktualności 
pew nych zagadnień, to wycieczki, czasami cykle odczy
tów  oraz prace adm inistracyjne oddziału; trzeci n u r t to 
prace w  węższym gronie fachowców, skupionych organi
zacyjnie, jak  dotychczas, w  jednej tylko Sekcji Teleko
m unikacyjnej, przede w szystkim  prace o głębszym cha
rak terze  naukow ym  i o węższej tem atyce; wreszcie 
czw arty n u r t to prace specjalne, ześrodkow ane w  cen
tralnych  organach Stowarzyszenia, jak  CKNE, CKSE, 
CKSzkE, K om isja wydawnicza, K om itet Bezpieczeństwa 
P racy, Polski K om itet Elektrotechniczny, Polski Kom itet 
Oświetleniowy, C entralny re fe ra t odczytowy.

P race w  Stowarzyszeniu, a szczególnie w  organach 
centralnych, charak teryzuje zespołowość pracy i dbałość 
o wysoką . jakość. D om inującą cechą jest zespołowość 
pracy, k tó ra  polega n a  tym, że do poszczególnych Komisji 
z zasady są powoływani nie tylko najlepsi fachowcy z xej
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dziedziny, ale reprezen tu jący  różne podejście do przed
m iotu, jak  np. przedstaw iciele nauki, produkcji i odbior
ców przy opracow aniu projektów  norm y, przy czym sam 
projekt, jakkolw iek pisany przez jednego au tora , jest k ry 
tykow any pod względem  treści najp ierw  przez szczupły 
zespół fachowców, a później, po przejściu przez kry tykę 
redakcyjną, poddaw any szerokiej k ry tyce wszystkich za
interesow anych.

Tego rodzaju  tryb  pracy nie tylko pozwala osiągnąć 
wszelkie korzyści, w ynikające z pracy  zespołowej, ale 
również uczy i przyzwyczaja do pracy  zespołowej.

W bezpośrednich pracach  Stow arzyszenia bierze udział 
przeszło 500 kolegów. Znaczy to, że około 25% członków 
SEP zostało zm obilizowanych do pracy społecznej. P o
św ięcają oni swój czas przeznaczony na odpoczynek na 
prace w artościow e i  w ażne dla gospodarki narodowej, 
prace cieszące się au tory tetem  w śród całego społeczeń
stw a, począwszy od władz, kończąc na skrom nym  uczniu 
n a  prowincji, prace, k tó re  trudno  byłoby wykonać w  inny 
sposób.

Dziś, po k ilku  la tach  pracy pow ojennej, choć istnieją je 
szcze błędy i niedociągnięcia, m ożna stwierdzić, że praw ie 
wszystkie najw ażniejsze zagadnienia SEP są rozwiązane. 
Szczęśliwie są zakończone spraw y statu tow e i regu la
minowe, zorganizow ana jest sieć oddziałów, obejm ująca 
cały k ra j, powołane i ukonstytuow ane są praw ie w szystkie 
najw ażniejsze organy SEP, opracowane program y i u s ta 
lone m etody prac, w yniki w ielu p rac są już konk re t
n ie widoczne, jeszcze więcej p rac jest w  toku  w ykań
czania.

W związku z w ielkim  planem  uprzem ysłow ienia k raju , 
w  zw iązku z p lanem  6-letn im  spadają na SEP nowe w iel
kie zadania. Pod koniec p lanu  liczba członków SEP bę
dzie wynosić 8 do 10 tysięcy, pow stanie prawdopodobnie 
konieczność utw orzenia k ilku  nowych sekcji, jak  ener
getyczna, przem ysłowa, może elek tro trakcyjna, może 
elektrom edyczna, pow stanie niew ątpliw ie konieczność 
w ydaw ania k ilku  now ych czasopism, konieczność opra
cowania całej biblioteki książek, norm , przepisów, in 
strukcji, w ytycznych i innych m ateriałów , koncen tru ją
cych doświadczenie elektryków  polskich na pożytek i dla 
budow y przem ysłu elektrycznego w  Polsce dem okra
tycznej.

P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y

SPRAWOZDANIA ODDZIAŁÓW SEP ZA 1948 ROK
ODDZIAŁ BIAŁOSTOCKI

Oddział Białostocki nie rozwinął w ubiegłej kaden
cji żywszej działalności z powodu małej liczby człon
ków (15), rozrzuconych po całym terenie. Prezesem 
oddziału był kol. K. Białkowski, sekretarzem  i skarb
nikiem  — kol. J. Słaboszewicz. Na koniec kadencji 
liczba członków wzrosła do 46, a więc o 200%.

Zorganizowano jedno zebranie dyskusyjne, na któ
rym  kol. K. Białkowski wygłosił re fera t na tem at 
elektryfikacji Białostoczczyzny.

W pływy ze składek w roku 1948 wyniosły wraz 
z saldem z ub. roku zł 17 466, wydatki zł 14 053; za- 
inkasowano i przekazano na Dom Technika zł 7500.

Na walnym  zebraniu Oddziału w dniu 28. 2. 1949 
udzielono zarządowi absolutorium, zatwierdzono p re
lim inarz na rok 1949 oraz dokonano wyborów władz. 
Skład nawego zarządu: prezes K. Białkowski, sekre
tarz S. Rode, skarbnik J. Słaboszewicz, członek za
rządu Z. Charytański.

ODDZIAŁ DZIERŻONIOWSKI
Skład zarządu Oddziału w 1948 r.: prezes W. Rot

kiewicz, wiceprezes T. Kiesewetter, sekretarz H. Klei- 
man, skarbnik K. Lewi, referent odczytowy M. Mił- 
kowska.

Liczba członków na koniec roku wynosiła 38 (30 te 
lekom. + 8 energet.). Odbyło się 6 posiedzeń zarządu.

Zorganizowano 11 zebrań odczytowych, w tym  2 
popularno-naukowe dla szerszego audytorium:

1. prof. dr inż. Nowicki: Zadania i prace PIT,
2. inż. B ryjak: Mikroskop elektronowy,
3. inż. Suski: Generacja fal bardzo krótkich w po

lach elektrycznych hamujących,
4. inż. Fąfara: Generacja fal bardzo krótkich w po

lu magnetycznym,
5. m gr Markowska: Zjawisko luminiscencji i jego 

zastosowanie w technice,
6. inż. Barwicz: W rażenia z pobytu w Holandii 

(w zakł. „Philips"),
7. inż. A lpert: Autom atyka a telekomunikacja,
8. inż. A lpert: Lampowe regulatory napięcia,
9. inż. Rotkiewicz: Metody badania odbiorników ra 

diofonicznych,
10. inż. Fąfara: Zapis dźwięku,
11. prof. Nikliborc: Energia atomowa.
W pływy ze składek w raz z saldem  z roku ub. wy

niosły zł 31 150, w ydatki zł 18 079. Zainkasowano na 
Dom Technika zł 12 1000, przekazano zł 4700.

W dniu 16. 3. 1949 odbyło się walne zebranie Od
działu. Zatwierdzono sprawozdanie roczne i udzie
lono zarządowi absolutorium. Na apel Oddziału Wroc
ławskiego NOT uchwalono ufundowanie przez każ
dego członka Oddziału 1 krzesła (1300 zł) dla Domu

\
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Technika we Wrocławiu. W dyskusji nad sprawozda
niem dano wytyczne do pracy nowego zarządu: szko
lenie zawodowe, odczyty popularno-techniczne dla za
łóg fabrycznych, opieka nad ruchem racjonalizator
skim i usprawnieniowym itd. Dokonano wyborów 
władz w składzie: prezes Rotkiewicz Wilhelm, wice
prezes K iesewetter Tadeusz, sekretarz Engelking Jan, 
skarbnik Joselewicz Mayer, referent odczytowy Mił- 
kowska Maria.

ODDZIAŁ GDAŃSKI
Skład Zarządu Oddziału wybranego w dniu 20. 5. 

1948 r.: prezes St. Trzetrzewiński, wiceprezes T. Ga- 
łęzowski, sekretarz P. Binder, skarbnik E. Jabłonka, 
referent odczytowy W. Szukszta, przewodniczący sek
cji przepisowo-normalizacyjnej E. Domański.

Liczba członków na koniec roku 1948 wynosiła 130. 
Zarząd odbył w ciągu 9-miesięcznej kadencji 7 posie
dzeń. Utworzono przy Oddziale Koło Telekomuni
kacyjne. Współpracowano z Gdańskim Oddziałem 
NOT.

Zorganizowano następujące odczyty:
1. prof. S. Szpor: Piorun, przepięcia i ochrona od

gromowa na Międzynarodowej Konferencji Wielkich 
Sieci w Paryżu w r. 1948 (25. 9. 48),

2. prof. S. Szpor: Wyłączniki na Międzynarodowej 
Konferencji Wielkich Sieci w Paryżu w r. 1948 (2. 10. 
48 i 9. 10. 48),

3. inż. W. Fischer: Centralny rozdział obciążeń 
(23. 10. 1948),

4. inż. W. Szukszta: Stowarzyszenia branżowe w 
Polsce (na zjeździe absolwentów gdańskich technicz
nych zakładów naukowych).

W pływy ze składek członkowskich i inne wyniosły 
zł 149 969, wydatki zł 124 652; zainkasowano i w pła
cono na Dom Technika zł 20 550.

W dniu 27. 2. 1949 odbyło się walne zebranie Od
działu. Zatwierdzono sprawozdanie za rok 1948, 
udzielono zarządowi absolutorium oraz dokonano wy
boru władz. Skład nowego zarządu: prezes T. Gałę- 
zowski, wiceprezes P. Binder, sekretarz W. Pauli, 
skarbnik F. Węckiewicz, referent odczytowo-wyciecz- 
kowy J. Dziedzic, członek zarządu W. Szukszta.

ODDZIAŁ JELENIOGÓRSKI
Skład zarządu Oddziału wybranego w dniu 17. 2. 

1948 r.: prezes St. Michałowski, wiceprezes M. Soko
łowski, sekretarz T. Winiarski, skarbnik J. Raszewski 
do dnia 18. 10. 1948 r., a następnie H. Fajkosz.

Liczba członków Oddziału na koniec kadencji wy
nosiła 68. Zarząd odbył 9 posiedzeń.

Zorganizowano 3 odczyty:
1. inż. St. Michałowski: Elektrownie wodne ZEODś 

(17. 1. 1948),
2. inż. Kusik: Masy plastyczne (19. 5. 1948, wspól

nie z oddziałem Stowarzyszenia Inżynierów i Techni
ków Przemysłu Włókienniczego),

3. inż. R. Kurdziel: Najnowsze kierunki w budowie 
elektrowni parowych (25. 6. 48),

i 2 wycieczki: do elektrowni Victoria w W ałbrzy
chu (4. 4. 1948) oraz do elektrowni wodnych: Wrze- 
szczyn, Pilichowice, Złotniki i Piotrowice (30. 5. 1948).

Na walnym zebraniu Oddziału w dniu 25. 1. 1949 
zatwierdzono sprawozdanie za rok 1948, udzielono za
rządowi absolutorium, dokonano wyboru władz w 
składzie: prezes M. Grodzicki, wiceprezes St. Micha
łowski, sekretarz M. Szac, skarbnik W. Gwizda; ko
misja odczytowa: W. Kosieradzki, T. Winiarski.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI
W dniu 26. 4. 1948 wybrano zarząd Oddziału w skła

dzie: prezes J. Drobot, wiceprezes J. Orski, sekretarz 
St. Drewniewski, skarbnik R. Asler, referent wyciecz
kowy St. Kowalczyk (zastępca St. Dziurzyński), refe
ren t odczytowy St. Kurzawa.

Liczba członków na początku kadencji wynosiła 111, 
na końcu — 140. Zarząd odbył 4 posiedzenia i współ
pracował z miejscowym oddziałem NOT.

Zorganizowano 5 zebrań odczytowych:
1. W eberman Henryk: System energetyczny Okręgu 

Krakowskiego (26. 1. 1949, uczestn. 90),
2. Kiżewski Piotr: Spostrzeżenia elektryka podczas 

pobytu w Czechosłowacji (9. 2. 1949, uczestn. 70),
3. Asler Roman: Nowoczesne oświetlenie lotnisk 

i szlaków powietrznych (16. 2. 1949, uczestn. 80),
4. Czajka Tadeusz: Zagadnienia transform acji prądu 

stałego na prąd zmienny (23. 2. 1949, uczestn. 50),
5. Pyszkowski Lech: Nowoczesne metody montażo

we linii napowietrznych najwyższych napięć (2. 3. 
1949, uczestn. 55),

oraz jedno zebranie towarzyskie (20. 2. 49).
W pływy ze składek i inne zł 135 095, wydatki zł 

34 295. Zainkasowano na Dom Technika zł 40 100, 
wpłacono zł 25 000.

Na walnym  zebraniu Oddziału 8. 3. 1949 zatw ier
dzono sprawozdanie za rok 1948, udzielono zarządowi 
absolutorium, zatwierdzono prelim inarz na rok 1949, 
zamykający się sumą zł 408 000, dokonano wyborów 
władz, uchwalono dopłatę do składki członkowskiej 
50 zł mieś.

Wybrano 12 referentów  do większych zakładów 
pracy dla werbowania nowych członków, inkasowa
nia składek, informowania członków o imprezach itd.

Skład nowo wybranego zarządu: prezes J. Drobot, 
wiceprezes J. Orski, sekretarz St. Drewniewski, skarb
nik R. Asler, referent odczytowy St. Kurzawa, refe
ren t wycieczkowy J. Mamczarczyk.

ODDZIAŁ LUBELSKI
Skład zarządu wybranego 16. 11. 1947: prezes J. 

Czerwiński, wiceprezes L. Kacejko, sekretarz C. Skwa
rek, skarbnik R. Krzywicki. Przewodniczący komisji 
powołanych przez zarząd: przepisowej — St. Skrze- 
tuski, wycieczkowej — Wł. Marciniak, odczytowej —
J. Rogowski. Komisja rewizyjna: J. Serwin, K. Czy
żewski, A. Oszkodar.

Liczba członków Oddziału na koniec 1948 r. — 52.
Zarząd odbył 9 posiedzeń.
Zorganizowano 6 zebrań odczytowych:
1. Sprawozdanie ze Zjazdu Delegatów SEP oraz 

dyskusyjne nad projektem  ustawy inżynierskiej,
2. inż. J. Rogowski: 20-lecie Elektrowni Miejskiej 

w Lublinie,
3. inż. Z. Wajszczuk: Moje obserwacje elektryfikacji 

Wielkiej Brytanii,
4. prof. dr St. Ziemecki: Zagadnienie fotoelektrycz- 

ności ze stanowiska teorii światła,
5. inż. Z. Szałański: Nowoczesne urządzenia tele

graficzne,
6. inż. C. Skwarek: Wycieczka NOT do Czecho

słowacji (z wyświetlaniem zjęć, fotografii i schema
tów)

oraz 3 wycieczki:
1. do Elektrowni w Lublinie,
2. do Urzędu Telegraficznego w Lublinie (daleko

pisy) oraz do automatycznej centrali telefonicznej,
3. do Stalowej Woli (siłownia parowa i huta).
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Przedstawiciel Oddziału kol. Wł. M arciniak bierze 
udział w pracach rady opiekuńczej Szkoły przemysło
wej im. Syroczyńskiego w Lublinie.

W pływy ze składek i inne zł 98 560, w ydatki zł 
88 422, saldo zaległych składek zł 12 100. Zainkaso- 
wano i przekazano na Dom Technika zł 16 000, zale
głości z tego ty tu łu  zł 8700.

Na walnym  zebraniu Oddziału (20. 2, 1949) zatw ier
dzono sprawozdanie za rok 1948, udzielono zarządowi 
absolutorium, zatwierdzono prelim inarz na rok 1949, 
zamykający sią sumą zł 152 880, dokonano wyboru 
władz.

Skład nowowybranego zarządu: prezes R. Krzy
wicki, wiceprezes W. Kołodziejczyk, sekretarz i re 
ferent odczytowy J. Rogowski, skarbnik C. Skwarek, 
członkowie L. Kacejko, H. Pielak.

Przewodniczący komisji: przepisowej — St. Skrze- 
tuski, wycieczkowej — Wł. Marciniak.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI
Skład zarządu Oddziału wybranego 11. 3. 1948: pre

zes A. W eikert do października 1948, następnie D. 
Sosnowski (wiceprezes), sekretarz B. Sochor, skarb
nik A. Chorąży, referent odczytowy A. Mikołajczyk, 
referent wycieczkowy W. Dziamarski.

Liczba członków oddziału na koniec kadencji — 104.
Zarząd odbył 11 posiedzeń.
Zorganizowano 5 zebrań odczytowych:
1. inż. K. Przanowski: Problem y techniczne przy 

budowie linii 220 kV Sląsk-Łódź,
2. inż. J. Miller: Montaż linii 220 kV Śląsk-Łódź,
3. inż. L. Zienkowski: Plan inwestycyjny CZPE1 na 

1949 rok,
4. inż. J. Swiderski: Na marginesie prac norm aliza

cyjnych w przemyśle transform atorowym ,
5. inżynierowie Aweryn, Matusiak, Siegmunt, So

chor: Odczyt zbiorowy na tem at planu technicznego 
w przemyśle elektrotechnicznym

i jedną wycieczkę do stacji wysokiego napięcia 
w Janowie.

W pływy ze składek i inne zł 105 197, wydatki zł 
91 566, zainkasowano i przekazano na Dom Technika 
zł 15 800.

W dniu 21. 2. 1949 odbyło się walne zebranie Od
działu. Zatwierdzono sprawozdanie za rok 1948, 
udzielono zarządowi absolutorium, dokonano wyboru 
władz. Skład nowego zarządu: prezes D. Sosnowski, 
wiceprezes M. Kobyliński, sekretarz B. Sochor, zast. 
sekretarza St. Marchwicki, skarbnik A. Chorąży, re
ferent odczytowy St. Spira.

ODDZIAŁ MAZOWIECKI
Skład .Zarządu O ddziału w  ubiegłej kadencji (1. 6. 48 

do ,22. 5. 49): prezes — T. Dzierzęcki, w iceprezes — W. 
Hacki, sekretarz —• K. Konczerewicz, skarbnik  — J. B ajer, 
członkowie — St. Bocian i B. W eitman.

Liczba członków na początku kadencji w ynosiła 69, na 
końcu — 64.

Zarząd odbył 8 posiedzeń.
Zorganizowano 2 odczyty:
1) Inż. E. Rzepkiewicz: E lek tryfikacja wsi,
2) Inż. St. Jerem icz: Zabezpieczenia linii państwowych 

oraz jedną wycieczkę do Poznania na Targi M iędzynaro
dowe.

Oddział w spółdziałał przy organizow aniu płockiego od
działu NOT.

W pływy ze składek i inne w yniosły zł 122 484, w ydatki 
zł 118 735. Zainkasow ano i przekazano n a  Dom Technika 
zł 22 300.

W dniu 22. 5. 49 odbyło się W alne Zebranie członków 
oddziału. Zatwierdzono spraw ozdanie i udzielono zarzą
dowi absolutorium . Zatwierdzono prelim inarz budżetowy

n a  rok  1949, zam ykający się sum ą zł 136 800, dokonano 
w yborów  władz. Skład now ow ybranego zarządu jest n a 
stępujący: prezes J . Cybulski, w iceprezes St. Jerem icz, 
sekretarz D. Jakub iak , skarbnik  J. B ajer, członkowie:
J. Ciszecka, K. Konczerewicz.

ODDZIAŁ MAZURSKI
Skład zarządu Oddziału (od listopada 1947 r.): pre

zes St. Mossakowski, wiceprezes M. Eisele, sekretarz 
M. Żbikowski, skarbnik T. Tyflewski.

Liczba członków Oddziału na koniec kadencji — 58.
Zarząd odbył 7 posiedzeń i 9 zebrań dorywczych.
Zorganizowano 13. 3. 1948 r. odczyt kol. M. Gajew

skiego: Metody planowania w energetyce.
Zorganizowano Koło Telekomunikacyjne.
W dniu 14. 3. 1949 r. odbyło się walne zebranie Od

działu połączone z referatem  kol. St. Mossakowskiego: 
Sprawozdanie z wykonania planu ZEOM za 1948 r. 
i wytyczne planu na 1949 r.

Zatwierdzono sprawozdanie za rok 1948, udzielono 
zarządowi absolutorium, dokonano wyboru władz, 
uchwalono program  prac na rok bieżący: rozpowszech
nianie Wiadomości Elektrotechnicznych, zorganizowa
nie cyklu odczytów z dziedziny bezpieczeństwa p ra
cy, zorganizowanie odczytów popularnych z dziedziny 
elektrotechniki dla niefachowców.

Skład nowowybranego zarządu: prezes R. K w iat
kowski, wiceprezes Goebel, sekretarz A. Borowski, 
skarbnik T. Garliński, członkowie St. Perkowski 
i J. Reizler.

ODDZIAŁ POMORSKI
Skład zarządu wybranego 1. 12. 1947: prezes E. Cha- 

chulski, wiceprezes J. Dandelski, sekretarz J. Przy- 
borski, skarbnik W. Eysymontt; referenci odczytowo- 
naukowi — J. Makowski, L. Brejt. Komisja rew izyj
na: J. Peda, A. Misterek, T. Andrzejewski.

Liczba członków na koniec 1948 r. — 65.
Zarząd odbył 6 posiedzeń.

• Zorganizowano 4 zebrania odczytowe:
1. inż. J. Pawlak: Zerować czy uziemiać? (19. 2. 48),
2. inż. J. Makowski: M agnetostrykcja (17. 6. 1948),
3. inż. J. Makowski: Pom iary elektryczne wielkości 

n ieelektrycznych-(18. 11. 48),
4. inż. H. Łubieński: odczyt popularny w sali Do

mu K ultury  i Sztuki pt. „W ałbrzych", ilustrowany 
filmami „Kopalnia węgla i koksownia" (obecnych 350 
osób),

oraz dwie wycieczki:
1. do fabryki „Kabel Polski" (11. 3. 48),
2. do fabryki Ciszewskiego w Bydgoszczy i Nakle 

(13. 4. 48).
W pływy ze składek i inne zł 128 678, w ydatki zł 

123 273. Zainkasowano i przekazano na Dom Tech
nika zł 29 600.

W dniu 20. 1. 1949 odbyło się walne zebranie Od
działu. Zatwierdzono sprawozdanie za rok 1948, 
udzielono zarządowi absolutorium, zatwierdzono p re
lim inarz na rok 1949, dokonano wyboru władz.

Skład nowego zarządu: prezes W. Eysymontt, wice
prezes J. Przyborski, sekretarz T. Andrzejewski, 
skarbnik J. Eichman; komisja kulturalno-oświatowa: 
Wł. Hellman, J. Makowski.

ODDZIAŁ POZNAŃSKI
Skład zarządu wybranego 28. 2. 1948: prezes J. Wę

glarz, wiceprezes J. Rybarski, sekretarz St. Seidel, 
skarbnik W. Otlewski, referen t odczytowy i bibliote
karz W. Mikołajewski, członek zarządu St. Stanowski.

S tań  członków na początku kadencji 46, na koniec 
kadencji 73.
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Zarząd odbył 14 posiedzeń.
Zorganizowano 6 odczytów:
1. inż. K. Kodym: Węgiel brunatny  i energetyka 

(16. 4. 1948),
2. inż. A. Hoffmann: Budowa elektrowni wodnej 

(28. 5. 48),
3. inż. J. Sobieski: Nowoczesne oświetlenie lamp 

jarzeniowych (23. 6. 1948),
4. inż. St. Michałowski (z Jeleniej Góry): Uwagi na 

tem at elektrowni wodnych (29. 10. 1948),
5. inż. K. Kodym: Nowoczesne łożyska oporowe 

(10. 12. 1948),
6. inż. M. Rajewski: Radiofonia nośna 128. 1. 1949), 

oraz jedną wycieczkę do fabryki „Stomil" (22. 5. 48).
W odczytach brało udział przeciętnie 52% członków 

Oddziału. Zorganizowano Koło Telekomunikacyjne. 
We władzach miejscowego Oddziału NOT bierze udział 
2 członków SEP.

Oddział posiada własną bibliotekę składającą się 
z 18 książek, 7 czasopism i 11 zeszytów podręcznika 
Inżynier-Elektryk.

W pływy ze składek i inne zł 104 779, w ydatki zł 
101 199.

Na walnym  zebraniu Oddziału (28. 2. 1949) zatw ier
dzono sprawozdanie za rok 1948. udzielono zarządowi 
absolutorium, zatwierdzono prelim inarz na rok 1949, 
zamykający się sumą zł 205 660, dokonano wyboru 
władz. Skład nowego zarządu: prezes J. Węglarz, 
wiceprezes J. Rybarski, sekretarz S. Stanowski, skarb
nik W. Otlewski, referen t odczytowy i bibliotekarz 
St. Mikołajewski, członek zarządu W. Piński. Do ko
misji przepisowej powołano 6 kolegów.

ODDZIAŁ RADOMSKO-KIELECKI
Skład zarządu Oddziału był następujący: prezes 

i referent odczytowy S. K raterski, sekretarz J. Re
nard. skarbnik A. Radzik, referent wycieczkowy
K. Żurowski.

Liczba członków na początku kadencji — 27, w  koń
cu — 57.

Zorganizowano dwa zebrania odczytowe:
1. inż. T. Ejsmond: Budowa przekaźników (3. 4. 48),
2. inż. M. Szremowicz: Śląski system energetyczny 

(22. 5. 1948).
W pływy ze składek zł 49 000, wydatki zł 43 160.
Na walnym zebraniu Oddziału (26. 2. 1949) zatw ier

dzono sprawozdanie za rok 1948, udzielono zarządowi 
absolutorium, zatwierdzono prelim inarz na rok 1949, 
dokonano wyboru władz, uchwalono dodatek do skład
ki członkowskiej w  wysokości 50 zł miesięcznie. Po
nadto walne zebranie zwróciło się do członków od
działu z wezwaniem do uaktywnienia się i rozwinię
cia akcji propagandowej: a) w  celu upowszechnienia 
zadań organizacji technicznych, stawianych przez 
NOT stowarzyszeniom technicznym w  ram ach budow
nictwa gospodarki socjalistycznej, b) w  kierunku w er
bowania nowych członków, c) w  kierunku przepro
wadzenia szerokiej akcji szkoleniowej.

Skład nowowybranego zarządu: prezes T. Ejsmond, 
wiceprezes B. Haman, sekretarz J. Jelonkiewicz, 
skarbnik L. Szumielewicz, dalsi członkowie: J. Sa
rzyński, St. Grombczewski.

ODDZIAŁ SZCZECIŃSKI
Skład zarządu Oddziału wybranego 14. 2. 1948: p re

zes W. Gładysz, I wiceprezes L. Górski, II wiceprezes 
M. Zdralewicz, sekretarz J. Słomiński, skarbnik 
A. Fortuna, referent odczytowy Z. Paryski.

R. XXV, z. 7/8

Liczba członków na koniec 1948 r. — 64.
Zarząd odbył 9 posiedzeń. Zwołano nadzwyczajne 

walne zebranie 27. 2. 1948 w celu zatwierdzenia przez 
Oddział projektu regulam inu Oddziału. Współpraco
wano z miejscowym Oddziałem NOT.

Zorganizowano 6 zebrań odczytowych:
1. A. Jezierski: Zabezpieczenie i zerowanie w insta

lacjach elektrycznych remontowanych w Szczecinie,
2. A. Zawisza: Światło fluoryzujące i instalacje elek

tryczne w Anglii,
3. W. Gładysz: Taryfa kwadratowa,
4. Cz. Oświęcimski: Radiokomunikacja morska i bu

dowa ośrodka odbiorczego i nadawczego w Szcze
cinie,

5. W. Gładysz: Nowe prądy w elektromedycynie,
6. A. Osmycki: Zagadnienia telekom unikacyjne woj. 

szczecińskiego.
Uzyskano od M. R. N. bezpłatną salę na odczyty.
Zorganizowano XIV Walne Zgromadzenie SEP.
W pływy ze składek i inne wyniosły 115 815 zł, w y

datki 90 262 zł. Zainkasowano i przekazano na Dom 
Technika 19 800 zł.

Na walnym  zebraniu Oddziału 22. 2. 1949 zatw ier
dzono sprawozdanie za rok 1948, udzielono zarządowi 
absolutorium, zatwierdzono prelim inarz budżetowy na 
rok 1949, zamykający się sumą zł 353 000, dokonano 
wyboru władz.

Skład nowego zarządu: prezes J. Słomiński, I wice
prezes W. Czernienko, II wiceprezes M. Zdralewicz, 
sekretarz A. Jezierski, skarbnik A. Fortuna, referent 
odczytowy Z. Pabierkiewicz.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI
Skład zarządu Oddziału wybranego 25. 11. 1947: 

prezes B. Hac. I wiceprezes J. Latour, II wiceprezes 
J. Korzeniowski, sekretarz Z. Jung, skarbnik W. Du
mała, referen t odczytowy Wł. Felhorski, członkowie 
W. Smoluchowski i H. Kalita.

Liczba członków Oddziału na początku kadencji 448 
(w tym  członków Sekcji Telekomunik. 155), na koniec 
kadencji 657 (w tym  członków Sekcji Telekom. 258).

Zarząd odbył 17 posiedzeń. Tematem zebrań były 
głównie spraw y związane z akcją ożywienia życia 
naukowego na terenie Oddziału za pomocą odczytów, 
wycieczek, kursów itp.

Zorganizowano następujące odczyty z dziedziny 
przem ysłu elektrotechnicznego, energetyki, trakcji 
elektrycznej i in. (z nich 3 były połączone ze zwiedza
niem fabryk):

1. prof. d r inż. B. Konorski: Nowe metody obliczeń 
sieci elektrycznych m etodą tensorową (18. 12. 1947),

2. inż. T. Żarnecki: Problem y rozwojowe przemysłu 
elektrotechnicznego (13. 1. 1948),

3. inż. L. Zienkowski: Komunikacja miejska w Lon
dynie (24. 2. 1948),

4. inż. Br. Michelis: O elektryfikacji Kanady w  do
bie obecnej (6. 4. 1948),

5. inż. Michałowski: O elektrowniach wodnych 
ZEODś i ich współpracy z elektrowniam i cieplnymi 
(20. 4. 1948),

6. inż. A. Hoffmann: Budowa elektrowni wodnej 
(20. 4. 1948),

7. inż. Wł. Ney: O wyborze param etrów  pary  w no
woczesnych elektrowniach (11. 5. 1948),

8. inż. Z. Figurzyński: Postępy w budowie prostow
ników dużej mocy w Stanach Zjednoczonych i w  Eu
ropie (1. 6. 1948),



21. VIII. 49 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 229

9. prof. dr K. Kopecki: Obecne kierunki budowy 
elektrowni i linii elektrycznych w Szwecji (22. 6. 48),

10. inż. L. Steinduchert: Rozwój produkcji w  I P ań
stwowej Fabryce Aparatów  Elektrycznych (30. 6. 48),

11. inż. Czarnecki: O zagadnieniach produkcji wy
łączników wysokiego napięcia (30. 6. 1948),

12. inż. A. Zawisza: Światło fluoryzujące i instalacje 
elektryczne w Anglii (6. 7. 1948),

13. prof. dr J. Skowrońs/u: Nowe horyzonty w dzie
dzinie m ateriałów  izolacyjnycn (31. 8. 1948),

14. inż. W. Fischer: Centralny rozdział obciążeń 
(21. 9. 1948),

15. inż. Wł. Skrzyński: O produkcji w fabryce 
arm atur oświetleniowych (5. 10. 1948),

16. inż. L. Verebely: Trakcja elektryczna według 
systemu Ganz-Kando (19. 10. 1948),

17. inż. L. Sztrokay: Znaczenie ogólne systemu Ganz- 
Kando dla trakcji (19. 10. 1948),

18. inż. L. Zienkowski: P lan  inwestycyjny CZPE1 
na rok 1949 (26. 10. 1948),

19. inż. H. Tarnawski: Ciekawsze fragm enty odbu
dowy Elektrowni w Pruszkowie (16. 11. 1948),

20. inż. C. Niewiadomski: O własnościach i zastoso
waniu stopu „aldrej“ (14. 12. 1948),

21. inż. A. Myślicki: O zastosowaniu stopu aldrej 
do budowy linii napow. na  110 kV (14. 12. 1948).

W lutym  1949 r. zorganizowano w ykłady3') z dzie
dziny telekom unikacji dla inżynierów i techników 
energetyków (raz na tydzień 2 godziny); uczestniczyło 
około 40 słuchaczów.

W pływy ze składek członkowskich i inne wyniosły 
zł 390 415, wydatki zł 266 496; zainkasowano na Dom 
Technika zł 84 100, przekazano zł 57 600.

W dniu 22. 2. 1949 odbyło się walne zebranie Od
działu Warszawskiego. Na początku zebrania po
wzięto jednomyślnie uchwałę, k tóra podkreśla rolę 
przypadającą elektrykom  polskim w budowie Polski 
Socjalistycznej i wzywa wszystkich elektryków  do 
przyswojenia sobie dorobku ideologicznego Kongresu 
Zjednoczeniowego**). Zatwierdzono sprawozdanie i 
udzielono zarządowi absolutorium. Ustalono wytycz
ne pracy oddziału na przyszłość**). Zatwierdzono p re
liminarz na rok 1949, zamykający się sumą 1 200 000. 
Uchwalono dodatek zł 50 do składki na urządzenie 
biblioteki i czylelni. Dokonano wyboru władz.

Skład nowego zarządu: prezes J. Latour, I wice
prezes H. Tarnawski, II wiceprezes H. Kalita, sekre
tarz T. Schwartz, skarbnik W. Dumała, referent od
czytowy M. Kwal, członkowie A. W eikert, R. Usty- 
nowicz.

ODDZIAŁ WROCŁAWSKI
Skład zarządu Oddziału w roku 1948: prezes F. Bi- 

lek, wiceprezes St. Skibniewski, sekretarz M. Zdano
wicz, skarbnik Z. Szparkowski, członkowie S. Dobro
wolski, R. Kurdziel; referent odczytowy R. Kurdziel.

Liczba członków Oddziału wynosiła na początku 
roku 51, na końcu — 78.

Zarząd odbył 10 posiedzeń.
Zorganizowano 5 zebrań odczytowych:
1. inż F. Bilek: Koszty w ytw arzania energii elek

trycznej,
2. inż. R. Kurdziel: Nowoczesne elektrownie cieplne,
3. inż. Z. Szparkowski: Telefonia dalekosiężna,
4. inż. K. Wołkowiński: Uziemianie urządzeń elek

trycznych,
*) P o r. PE, 1948, z. 12, s tr . 440.

**) P o r. PE , 1949, z. 2/3, Str. 65.

5. inż. R. Kurdziel: Obliczanie prądu zwarcia me
todą am erykańską, 
i 2 zebrania dyskusyjne:

1. inż. H. Gans: P ro jek t nowelizacji PNE-16,
2. inż. S. Mosior: P ro jek t nowelizacji PNE-41, 

oraz zebranie informacyjno-sprawozdawcze: Sprawo
zdanie z I Zjazdu Delegatów SEP oraz sprawozdanie 
z konferencji w sprawie słowiańskiej współpracy nor
malizacyjnej.

Na walnym  zebraniu Oddziału 21. 2. 1949 zatw ier
dzono sprawozdanie za rok 1948, udzielono zarządowi 
absolutorium, zatwierdzono prelim inarz na rok 1949 
zamykający się sum ą zł 29U 000, dokonano wyboru 
władz.

Skład nowego zarządu: prezes Fr. Bilek, wiceprezes
S. Dobrowolski, sekretarz J. Winkler, skarbnik J. Ja 
rosławski, referen t odczytowy Z. Reingold, członek 
zarządu J. Jackiewicz.

ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA WĘGLOWEGO
Skład zarządu Oddziału wybranego 27. 2. 1948: p re 

zes S. Andrzejewski, wiceprezes J. Mikulski, sekre
tarz  J. Słobodziński, skarbnik E. Hebenstreit, referent 
wycieczkowy B. Tittenbrun, referen t odczytowy W. 
Gluziński, referen t wydawniczy M. Szremowicz, czło
nek zarządu T. Brtick.

Liczba członków Oddziału na koniec roku 1948 wy
nosiła 248.

Zarząd odbył 11 posiedzeń.
Zorganizowano 6 zebrań odczytowych:
1. inż. Zienkowski: 6-letni plan inwestycyjny CZPE 

(5. 11. 1948),
2. prof. Sosnowski: Fizyka podstawą postępu (12. 11. 

1948),
3. prof. Sołtan: E=m . c2 (19. 11. 1948),
4. prof. Kemula: Co zawdzięczają sobie fizyka i che

mia (26. 11. 1948),
5. prof. Białobrzeski: Fizyka i filozofia (10. 12. 48),
6. prof. Rybka: Laboratoria fizyczne wszechświata 

(17. 12. 48),
oraz 5 wycieczek: do Zakładów Elektro w Łaziskach 
(10. 4. 1948), kopalni Szombierki (24. 4. 1948), fabryki 
Helios (8. 5. 1948), huty  Bobrek (25. 5. 1948), P. F. Zw. 
Azotowych w Chorzowie (28. 10. 1948).

W pływy ze składek i inne wyniosły zł 82 065, w y
datki — 66 378; nadwyżkę w sumie zł 15 687 przelano 
na rachunek kapitałów  własnych, k tóre wynoszą na 
koniec roku zł 639 450.

W dniu 25. 2. 1949 odbyło się walne zebranie Od
działu. Zatwierdzono sprawozdanie za rok 1948, udzie
lono zarządowi absolutorium, zatwierdzono prelim i
narz na rok 1949, wykazujący w wydatkach sumę 
zł 755 000, dokonano wyboru władz oraz uchwalono 
następujący wniosek wysunięty przez ustępujący za
rząd:

„Walne zebranie członków Oddziału Zagłębia Wę
glowego SEP uchwala w dniu 25. 2. 1949 ufundowa
nie na rok akademicki 1949/50 stypendium  w wyso
kości 80 000 zł, płatnego po 8000 zł w ciągu 10 mie
sięcy dla studenta czwartego roku wydziału elektro
technicznego Politechniki Śląskiej. O przyznaniu sty
pendium  decyduje zarząd Oddziału Zagłębia Węglo
wego SEP“.

Skład nowego zarządu: prezes J. Mikulski, wice
prezes T. Stasiak, sekretarz T. Briick, skarbnik E. He
benstreit, referen t wycieczkowy B. Tittenbrun, refe
ren t propagandowy St. Bladowski, referent odczyto
w y S. Rymkiewicz, członek zarządu J. Kędziora.
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UCHWAŁY II ZWYCZAJNEGO ZJAZDU DELEGATÓW SEP
POWZIĘTE 27 KWIETNIA 1949 ROKU W  WARSZAWIE

1. W sprawie Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej.
II Zwyczajny Zjazd Delegatów SEP w  W arszawie po 

zaznajom ieniu się z w ynikam i pracy Wieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej uchw ala gorące poparcie dla akcji doszka
lan ia  i podnoszenia na wyższy poziom technicznego w y
kształcenia techników -praktyków  i uznaje za konieczne 
istnienie i dalszy rozwój te j placówki.

Ze względu na trudności finansowe, w których szkoła 
się znalazła, Zjazd apeluje do m iarodajnych czynników 
o udzielenie powyższej placówce odpowiedniego popar
cia finansowego.

2. W sprawie akcji szkoleniowej SEP.
A. W s p r a w i e  k a n d y d a t ó w  n a  s t o p i e ń  

i n ż y n i e r a
II  Zwyczajny Zjazd Delegatów SEP staw ia jako jeden 

z głównych celów akcji szkoleniowej SEP:
a) w yszukiw anie kandydatów , którzy m ają  dane na 

uzyskanie stopnia inżyniera na drodze przewidzianej 
przez nową ustaw ę;

b) zorganizowanie pomocy indyw idualnej i zespołowej 
dla tych techników.

B. W s p r a w i e  p o l i t e c h n i k  w i e c z o r o w y c h  
i k o r e s p o n d e n c y j n y c h

II Zwyczajny Zjazd Delegatów SEP poleca oddziałom 
SEP zebranie inform acji, ilu  jest kandydatów  do w ie
czorowych politechnik i do korespondencyjnych politech
nik. Zarząd Główny w inien ułożyć p lan  terenow y poli
technik wieczorowych i w ystarać się o odpowiednie fu n 
dusze. Zarząd Główny w inien zainicjować — w razie po
trzeby  — utw orzenie politechnik korespondencyjnych.

3. W sprawie współdziałania SEP nad realizacją planu
6-letniego.

II Zwyczajny Zjazd Delegatów SEP poleca Zarządow i 
Głównemu przedstaw ić W alnem u Zjazdowi SEP ko n k re t
nie opracowany plan  w spółdziałania SEP z w łaściwym i 
czynnikam i nad realizacją 6-letniego planu  gospodarczego.

S * EL P ,
K O M U N I K A T Y

1. Skład osobowy władz Stowarzyszenia na rok 1949/50.
Po w yborach na II Zjeździe Delegatów SEP w  dniu 27 
kw ietnia 1949 r. skład władz SEPu jest następujący: 

Z a r z ą d  G ł ó w n y  (§ 32 s ta tu tu  SEP): prezes St. 
Ignatowicz, I w iceprezes Wł. Szumilin, II w iceprezes T. 
Żarnecki, III w iceprezes St. A ndrzejew ski, skarbnik  T. 
Mickiewicz, członkowie: T. Czaplicki Z. Jung, B. K onor- 
ski, St. Ostrowski, W. Przelaskow ski, B. W itwiński. Za
stępcy: B. Czuma, B. Hac, J. M ichejda, W. W inogradów.

K o m i s j a  R e w i z y j n a  (§ 39 sta tu tu  SEP): M. Jaros, 
W. Pirog, Z. Przeździecki, J. Srebrzyński, K. Straszewski. 
Zastępcy: L. H usarski, M. Kobyliński.

K o m i s j a  k w a l i f i k a c y j n a  (§ 40 s ta tu tu  SEP): 
a) z w yboru Zarządu Głównego T. Mickiewicz, B. W itw iń
ski, b) z w yboru Zjazdu Delegatów: L. Dziewicki, L. 
Fuks, D. Gajewski, B. Jabłoński, K. K onw erska, H. Ko
walski, W. M irkowski, A. N iereński, S. Śliwiński, E. Za- 
drzyński. Zastępcy: J. Cybulski, W. Torbus.

D e l e g a c i  n a  Z j a z d  D e l e g a t ó w  N O T  (§ 27-f 
s ta tu tu  SEP): J. Bijasiewicz, K. K onw erska, I. M ałecki, 
T. Mickiewicz, St. Ostrowski, J . Latour, Z. Karwowski,
K. Straszewski, J. L. Jakubow ski, J. Drobot, W. P rzela
skowski. Zastępcy: Zdz. Kopczyński, St. Andrzejewski,
E. Szacki.

2. Nowy adres Oddziału Mazurskiego: Olsztyn, ul. 
Knosały 1 (ZEOM).

4. W sprawie odczytów popularnych.
W związku z koniecznością dokształcania techników , 

m onterów  i kw alifikow anych robotników  oraz dla moc
niejszego związania SEP z najbardziej żywotnym i p ro 
blem am i życia gospodarczego zarówno w  przemyśle jak  
i eksploatacji należy opracować tem aty odczytów popu
larnych i stworzyć grupę prelegentów , których zadaniem  
będzie wygłaszanie tych odczytów na naradach  w ytw ór
czych względnie specjalnych zebraniach w  zakładach 
pracy.
5. W sprawie krajowych narad technicznych.

_ II Zwyczajny Zjazd Delegatów SEP zleca Zarządowi 
Głównem u organizowanie krajow ych n ara d  w spraw ach 
technicznych w ąskich specjalności nurtu jących  w życiu 
praktycznym  elektryków . P ostu la ty  konferencji w inny 
być przedstaw iane odpowiednim  czynnikom.

6. W sprawie stworzenia referatów normalizacyjnych.
II Zwyczajny Zjazd Delegatów SEP zw raca się do Za

rządu Głównego SEP z wnioskiem  o poczynienie starań  
w odpowiednich m inisterstw ach, aby w  rozum ieniu po
trzeb i doceniając ważność akcji norm alizacyjnej u tw o
rzono w  poszczególnych przedsiębiorstw ach p rodukcyj
nych i jednostkach nadrzędnych refera ty  norm alizacyjne, 
k tórych zadaniem  będzie u trzym yw anie stałego kon tak tu  
z B iurem  N orm alizacyjnym  SEP.

7. W sprawie ustalenia zasad finansowania CKNE.
II  Zw yczajny Zjazd Delegatów SEP zleca Zarządowi 

Głównem u SEP opracowanie i uzgodnienie z w łaściwym i 
czynnikam i zasad finansow ych działalności CKNE.

8. W sprawie zorganizowania kontroli gospodarki ener
gią elektryczną.

II  Zwyczajny Zjazd Delegatów SEP uchw ala zlecić Z a
rządowi Głównem u SEP w ystąpienie do czynników kom 
petentnych o powołanie organizacji, m ającej za zadanie 
kontrolow anie całokształtu gospodarki energią elektrycz
ną i urządzeniam i energetycznym i, zorganizow anej' w  r a 
m ach państw ow ych władz.

3. Kandydatury na członków SEP. W myśl § 12. s ta tu tu  
SEP ogłasza się następującą listę kandydatów :

a) N a  c z ł o n k ó w  i z w y ć z a j n y c h  S t o w a r z y 
s z e n i a :

ODE ZIA Ł B IA ŁO STO C K I 
B artoszko  Józef, (T), E łk , S zopena 21 
B ie law ski Józef, (T) E łk , C zerw onej A rm ii 28 
C h a ry tań sk i Z yg m u n t, (T), B ia łystok , W arszaw ska 13 
D ziem ian  W acław , Suw ałk i, E le k tro w n ia  
F lo rc zak  S tan isław , (T), B iałystok , M ickiew icza 42b m . 6 
H a b e r  Czesław , (T), E łk , P lac  1 M aja  13
Ja k u b o w sk i B ron isław , (T), B ia łystok , S ta ro b o ja rsk a  13, m . 3
K olano  W ładysław , (T), B ia łystok , W arszaw ska 13
K om orow ski Ja n , (T), B ia łystok , O grodow a 59
K ow nack i P io tr, (T), B ia łystok , L ipow a 25
K ozłow ski E dw ard , E łk , E le k tro w n ia
K raw czy ń sk i Ja n , (T), E łk , C zerw onej A rm ii 28
K rechow icz  Ja n , (T), B ia łystok , O grodow a 25
L elusz Józef, (T), B ia łystok , R y n e k  K ościuszk i 30
L ub a  E ugeniusz, (T), B ia łystok , S ta ro b o ja rsk a  11
M azalew ski B ron isław , (T), B ia łystok , N ow ow arszaw ska 12
N ow akow ski Leon, (T), Łom ża, P lac  St. D ubois
P a lik  T adeusz, (T), E łk, P lac  1 M aja 13
F a ra s ia k  Feliks, (T), B ia łystok , W arszaw ska 13
P a ry s  L eon, (T), B ia ły s to k , G lin ian a  16
P a ry s  M ieczysław , (T), B ia łystok , L ipow a 25
P aw łow ski S tan isław , B ia łystok , S łon im ska 44
R ogulsk i A n ton i, (T), E łk , C zerw onej A rm ii 27
Szem io t M ichał, (T), B ia łystok , S k o ru p sk a  5G
S w idzińsk i S tan isłąw , E łk , E le k tro w n ia ,
T om czak  Czesław, (T), B iałystok , W arszaw ska 13 
W erdon i M ikołaj, (T), B ia łystok , E le k try czn a  3 
W ieczorkow ski F ranc iszek , G rajew o , PI. K iliń sk iego  7 
Z drodow sk i S tan isław , Suw ałk i, E le k tro w n ia  
Z o ln ik  S tan isław , G rajew o, E le k tro w n ia  
Z w ierzy ń sk i A lek san d er, (T), B ia ły s to k , W arszaw ska 13

ODDZIA Ł G D A Ń SK I
B erdow ski R yszard , G dańsk -N ow y P o rt, P a ra fia ln a  7, m . 1 
B iauga Ja n , (T), G dańsk , K o syn ie rów  G d y ń sk ich  4, m. 1 
B ochocki B en ed y k t, (T), G dańsk , K olejow a 7, m . 2 
B re n sz ta jn  Je rzy , Sopot, P ow stańców  W arszaw y 77 
D am ski F e rd y n an d , G dańsk , T w ard a  5, m . 3 
D aun  A lfred , (T), Sopot, C zerw onej A rm ii 51
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D zierżaw ski W irgiliusz, G dańsk-O liw a, Ż o łn ie rek  7, m . 1 
F le isze r L udom ir, G dańsk—W rzeszcz, M oniuszki 39 m . 3 
G biorczyk  A nton i, (T), G dańsk , K olejow a 7, m . 2 
Ja re c k i F ranc iszek , (T), G dańsk  — S iank i, R ybińsk iego  2 
Ja ro szew sk i W łodzim ierz, G dańsk—Oliwa, P o znańska  17 m . 3 

, Ju rk ie w ic z  Em il, (T) G dynia, W ładysław a IV  n r  25 
K asp erk iew icz  K azim ierz, (T), G dańsk-W rzeszcz, Z am enhofa 

n r  17, m . 1
K om arsk i M ieczysław , (T), G dańsk , K o sy n ie ró w  G dyńsk ich  

n r  3, m . 1
K otow ski A rtu r , (T), G d ań sk -W rzeszcz , R okossow skiego 47 
K rzy w iń sk i E ugeniusz, (T), G dańsk , D ługa 22 
Ł ysakow ski A lfons, (T), G dańsk—O liw a, K ołobrzeska  17 
M aton M ieczysław , G dańsk—W rzeszcz, P o litech n iczn a  10, m.4 
M ichalsk i Je rzy , P u ck , S w . Je rzeg o  20 
S iew ert Paw eł, (T), G dańsk-W rzeszcz, C hopina 3 
S tan iszew ski M irosław , (T) G dańsk  G, B arlick iego  6 m. 5 
S zuksz ta  Józef, G dańsk-W rzeszcz, Ja śk o w a D olina 42, m . 13 
Szulc K o n rad , (T), G dańsk , R obotn icza 22 m . 5 
Szum ski M ieczysław , G dańsk  6, W ały  7a 
S zu p ry c iń sk i E dm und , (T), G dańsk , 3-go M aja 25, m . 35 

** W aw rzyńsk i B olesław , (T), T o ruń , M ickiew icza 48 m. 4
W o jtk iew icz  R om uald , G dańsk-W rzeszcz, D ubois 15

ODDZIA Ł JELEN IO G Ó R SK I
B acia M ieczysław , Je le n ia  G óra, Al. W ojska Polsk iego  5, m . 1 
B o ra ty ń sk i Czesław, W ałbrzych , K asprow icza  21 
B orow ski A lfred , Je le n ia  G óra, P ocztow a 17, I  p.
B uczkow ski K arol, P ilichow ice , E le k tro w n ia  
F lak  S tan isław , W ałb rzych , F a ła ta  23 
G arb ac iak  W ładysław , Je len ia  G óra, N ow ow iejska 35 
G rabow sk i W ładysław , Je le n ia  G óra, P a r ty z a n tó w  13 
H erw ich  W ik to r, Z ło to ry ja , H e n ry k a  Pobożnego 22 
H o lka  Ja n , P iechow ice , pow . Je le n ia  G óra, Ż ym iersk iego  4 
Ja rm ołow icz  M ieczysław , W ilkanów  N r 181a, pow . B ystrzyca , D.S1. 
Ja ro szew sk i M ieczysław , W ilkanów  n r  188, pow . B ystrzyca , D. SI. 
K ozera  S te fan , P iechow ice , M arsz. Ż ym iersk iego  155, pow . Je len ia  

G óra
L achow icz Z bigniew , Je le n ia  G óra, 3-go M aja 63 
M alinow ski L eon, Je le n ia  G óra, W ysockiego 3, m . 4 
M aszyńsk i Je rz y , Sobięcin  k . W ałb rzycha, Ż erom skiego  6 
M ikulsk i Józef, Z ło to ry ja , Z ie lona 5
P o tężn y  K azim ierz. W ałb rzych , R o li-Z ym iersk iego  4 m . 1 
S iem ią tk o w sk i Ja n , Z ło to rja , D rzy m ały  9 
S iuda 'W ładysław , Sobięcin , R ynkow a 8 
S ta c h u ra  M ieczysław , L u b ań  — K sięg ink i, L eśna  6 
S ta rc z y k  M arcin , W ałb rzych , L im anow skiego  9

ODDZIA Ł K RA K O W SK I 
Je leń sk i T adeusz, K raków , K ru p n icza  12 
O rszu lak  S tan isław , K raków , W ygody 9 m . 4

ODDZIA Ł LU BELSK I 
B rau n  W acław , L ub lin , L ipow a 29, m . 11 
K ru k  Ja n , L ublin , P ó łn o cn a  30 
Pędzisz Ja n , L ub lin , W spólna 12, m . 1 
S u p ry n  S tan isław , L ublin , K ró lew ska 13 m . 12 
W olski S tan isław , L ublin , S k ib iń sk a  8, m . 5 
Z ajączkow sk i B ohdan , L ublin , N aru tow icza  65, m . 17

ODDZIA Ł ŁÓ D ZK I
A n d rz e ja k  Czesław, Łódź, W yspiańsk iego  31a 
A n d rze jczak  W acław , Łódź, R afow a 13/15, m . 2 
B anaszkow ski B ron isław , K oluszki, T e a tra ln a  13 
B aran o w sk i Jan u sz , Łódź, O kopow a 20 m . 6 
B oguszew ski W acław , Łódź, Ż w irk i 16, m . 4 
B u ry  S tan isław , Łódź Z am en h o fa  20, m . 5 
F ilip o w  Je rzy , Łódź, P io trk o w sk a  205, m . 9 
Ja s iń sk i T adeusz, Łódź, 11 L istopada 19, m . 20 ^
Jew tu szen k o  A lek san d e r W ładysław , Łódź, K ilińsk iego  86, m. 27
Józefow icz  B ron isław , Łódź, K ilińsk iego  86, m . 4
K om orow ski W acław , Łódź, P ó łn o cn a  46, m. 2
K oszu tsk i B ron isław , K alisz, M arsz. S ta lin a  8
K u ta  S tan isław , T om aszów  Maz., P.O.W . 1, m . 7
L ap e ta  S tan isław , Łódź, K o p ern ik a  74
L arch e v eq u e  A lb e rt, Łódź, P rz ęd za ln ian a  144
Ł u k asiak  R om an, Z gierz, Św ierczew skiego  44b
M .ajchrow ski E dm und , Łódź, P io trk o w sk a  113
M a te rek  Czesław , Łódź, D aszyńsk iego  45, m . 8
M iszkin  H en ry k , Ł ódź-T uszyn  Las, 408, m . 8
M uszyńsk i S tan isław , Łódź, S tocka  5
N ow icki S tefan , Łódź, P io trk o w sk a  132, m . 4
O lszew ski B ron isław , Łódź, P io trk o w sk a  73 m . 31
O rm ontow icz L u c jan , Łódź, A ltan o w a 27, m . 3
P odgó rsk i M ieczysław , Łódź, Ja rac za  56 m . 6
P o m y k alsk i Z dzisław , Łódź, S k ładow a 26 m . 2
R ubanow sk i Tom asz, Łódź, P ró c h n ik a  14
R utkow sk i K azim ierz, Łódź, K ilińsk iego  96
S iek ie lsk i S tan isław , Łódź, P ab ian ick a  26, m . 11
S w iętosław ski H en ry k , Łódź, S re b rzy ń sk a  43, m . 5
T yg ie lsk i Z bigniew , Z d u ń sk a  W ola, PI. Zgody 17, m . 2

ODDZIA Ł M A ZOW IECKI 
C hachu lsk i L eopold, M ław a, B a to rego  16 
H erm an  R om an, S łupca, P re z y d e n ta  B ie ru ta  8 
K ow alczyk  E ugeniusz, C iechanów , C u krow nia  im . M. N ow otki 
P isk o rz  H ieron im , K onin , S taszica 15 
S ienk iew icz  Z enon, K u tno , Ł ęczycka 9 
S zarzyńsk i T adeusz, K onin , S tasz ica 15 
S zpech t A lfred , K onin , S taszica 15

ODDZIA Ł M A ZU R SK I
B a rto ś K azim ierz, (T), O lsztyn, Ja g ie łły  11, m . 7 
B orow ski A lfons R afał, K w idzyń , W arszaw ska 41 

* B ram ow icz  Ignacy , (T), O lsztyn, M ickiew icza 16, m . 6.
C w ik lik  M arian , (T), O lsz tyn , M ickiew icza 33, m . 5 
D zisko Czesław, O lsztyn , M oniuszki 8a, m . 6 
G alińsk i Z bigniew , (T), O lsztyn, Ja g ie łły  11, . m . 7 
G noza F ry d e ry k , O lsztyn , Je rzeg o  L anca 6, m . 2 
G rabow sk i H ieron im , (T), O stróda , Ś w ierczew skiego  16, m . 4

Ja e sc h in  T adeusz, B iskup iec , K o p ern ik a  3 
Ja n ic k i S tan isław , (T), O lsztyn, Ja g ie ły  11, m . 7 
Ja n o w sk i E dw ard , E lb ląg , W iejska  52 
Ja rzę b sk i W acław , (T), O stróda, K o p ern ik a  9, m. 1 
K es tran e k  K azim ierz, (T), O lsztyn, Ja g ie łły  11, m . 7 
K iera l W ładysław , S zczytno, ZEOM,
K otow icz Z ygm unt, (T), O lsztyn, M ickiew icza 33, m . 5 
K urow sk i A dam , E lb ląg , H elska  16, m . 2 
Ł opatko  A lek san d er, O lsztyn , W arszaw ska 103, m . 4 
P aszkow sk i T adeusz, E lb ląg , R obotn icza 171, m . 4 
P aw ełczak  S tefan , (T ) ,' O stróda , Ś w ierczew skiego  16, m . 4 
P iaseck i E dw ard , O lsztyn, S ienk iew icza  2, m . 3 
P ie tk iew icz  W acław , (T), O lsztyn , B a łty ck a  9, m . 5 
P ie trz y k o w sk i Ju lia n , (T), O lsztyn , ul. B a łty ck a  
R ogala H en ry k , O lsztyn, N ow ow iejska 7/4 
Salaw a M arian , (T), O stróda, K ole jow a 2 
S iko ra  Józef, (T), O stróda, K ole jow a 2 
Sm eja  W acław , E lb ląg , K ościelna 30 
S obczak W łodzim ierz, (T), Szczytno, L in k i 2, m . 66 
Sochów na B lan d y n a , (T), O lsztyn, K ortow o 32 
S te fan iak  M ieczysław , O lsztyn , 1 M aja 18, m . 6 
Szałkow ski W ładysław , E lbląg , W iejska  51 
T uszyńsk i S tefan , (T), O lsz tyn , M ickiew icza 33, m . 2 
W ia trak  M arian , (T), O lsztyn , M ickiew icza 33, m . 5 
Załoga W ładysław , (T), O lsztyn , G ru n w ald zk a  43, m. 4 
Ź em czykow ski K azim ierz, E lb ląg , E le k try czn a  14

ODDZIA Ł O PO LSK I 
A nisim ow icz W italis, O pole, K ościuszk i 33 
C edrzyńsk i S tan isław , G łogów ek, D w orcow a 8 
D zięgielsk i B ron isław , Opole, K o łłą ta ja  8, m . 3 
H eru d  A nton i, N ysa, 1 M aja lb  
K ark o sk a  T adeusz, N ysa, K rasick iego  1 
K ołkow ski H en ry k , N ysa, B orelow skiego  6 
Ł ac iak  Ja n , G łuchołazy, W arszaw ska 30 
P ase k  Tom asz, N ysa, Ż w irk i i W igury  36 
R yk  W ładysław , N ysa, G łuchołazka  37 
S ty b liń sk i Z dzisław , N ysa, S łow iańska  10 
W rzosek Józef, N ysa, Ja g ie llo ń sk a  41c

ODDZIA Ł PO M O RSK I
A m broziak  Ł u c jan , B ydgoszcz, L ipow a 3 m . 4 
B ielaw a A lfred , B ydgoszcz, P o m o rsk a  60 m . 3 
B le ja  L eon, B ydgoszcz, Al. 1 M aja 141 m . 15
H am ern ik  F elik s, G ródek , pow . Św iecie, W arsz ta ty  R e p e rac y jn e  

ZEOBT
O rlikow ski B e rn a rd , B ydgoszcz, G ołębia 35a .
S zym ańsk i A lek san d er, B ydgoszcz, S zyp ersk a  8 m . 2 
S m ieciuszew ski Z y g m u n t, G ródek , pow . Sw iecie, W arsz ta ty  R epe

ra c y jn e  ZEOBT
ODDZIA Ł PO ZN A Ń SK I

B resiń sk i Z y g m u n t, (T), Poznań , PI. A sn y k a  4 m.8 
K u tzn e r Leon, Ja ro c in , M oniuszki 21 
M ata ła  E d m u n d , Poznań , K ole jow a 10 
N ap ie ra ła  W ładysław , P oznań , B u łg arsk a  12

ODDZIA Ł SZC ZEC IŃ SK I
A rczy ń sk i H en ry k , Szczecin, Boi. Śm iałego 46, m . 11 
B akalus W ik tor, Szczecin, A l W ojska Po lsk iego  16 
B ogusław ski W acław , Św idw in , K ościuszki 13 
B orusiew icz  R om an, Szczecin, M ałkow skiego 14, m . 6 
G rom yko  Je rzy , Szczecin, Ks. B orysa  20 
Ja ru szew sk i P io tr , Szczecin, R e d u ty  O rdona 9 m . 2 
J u n e r  M ojżesz, Szczecin-Ż elechow o, S tu d z ien n a  19, m. 5 
K ow arsk i T adeusz, Szczecin , G ru dziądzka 32, m . 3 
P aw łow ski H en ry k , Szczecin, G ru d z iąd zk a  32, m . 1 
R okick i Je rzy , Szczecin, K rasiń sk ieg o  53 
R ozpędek  Ja n , (T), Szczecin, K aszubska  57 
S y n o rad zk i Je rz y , Szczecin—G łębokie, M ajow a 23

ODDZIA Ł W A R SZA W SK I
B arg ie ła  H en ry k , Z egrze k. W arszaw y, Je d n . w o jsk . 5562 
B rodow ski S tefan , W arszaw a, S ienna 87, m . 39 
B ro n ia re k  W ładysław , W arszaw a, Czackiego 3/5 
B udz ikow sk i A n ton i, W arszaw a, R óżana 13 m . 103 
D om inko S tan isław , W arszaw a, B a łuck iego  32 m . 3 
G abrysiew icz  M arian , W arszaw a, K ow ieńska 21, m . 37 
G erson  Szym on, W arszaw a, H aukego  4 
G zylew ski Je rzy , W arszaw a, P o zn ań sk a  12, m . 10 
L iżew ski Z bigniew , P ru szk ó w  k . W arszaw y, K ró lew sk a  62 
Ł ada Ja n , W arszaw a, S trz e leck a  10, m . 18
M akała A lek san d er, W arszaw a, Al. N iepodleg łości 227/233, m . 13 
M arkow ski Z yg m u n t, W arszaw a, M arcinkow sk iego  2 
M izunka P io tr, W arszaw a, K ossaka  14
P ilarzow a T eodozja, W łochy k. W arszaw y, S zopena 25 m . 3 
P io tro w sk i R om an, W arszaw a, S m olna 34 m . 11 
P rę tk o w sk i W ładysław , W arszaw a, B a rb a ry  2a 
R a jsk i E ugeniusz, W arszaw a, D ziałdow ska 8, m . 31 
Skuza K am il, R em bertów , W eyganda 19a 
T uro w sk i Je rzy , W arszaw a, Al. N iepodleg łości 225, m . 4 
W cisło S tan isław , W arszaw a, R atuszow a 7 m . 74 
W ojnarow sk i K azim ierz, W arszaw a, C ieszkow skiego 4, m . 2 
Z arzeck i T adeusz, W arszaw a, L u d n a  11, m . 19 
Z ie len iew sk i B olesław , p - ta  Je z io rn a , K la ry sew  k . W arszaw y, 

W arszaw ska 36
ODDZIA Ł W ROCŁAW SKI 

D arn in  W ładysław , W rocław , P lac  S taszyca  22 
G órsk i H ieron im , W rocław , N. B a rlick iego  36 m . 9 
Ju ro w sk i F lo rian , W rocław , O leśn icka  9, m . 10 
K orczak  S tefan , W rocław , O drzań sk a  17, m . 3 
K rom ołow ski L eon, W rocław , G ro ttg e ra  9 
Ligęza M elch ior, W rocław , S ta lin a  9, m . 6 
Ł otock i F ranc iszek , W rocław , Ś n ia d e c k ic h  45, m.4 
M ejer M ichał, W rocław , D ubois 6, m . 27 
O grodow czyk  M aria , W rocław , G rab iszy ń sk a  101, m. 2 
O grodow czyk  T adeusz, W rocław , G rab iszy ń sk a  101, m . 2 
P u d e łk o  H en ry k , W rocław , Ż erom skiego  52 
R ozenfeld  A dam , W rocław , B eniow skiego  14 
T reb liń sk i Je rzy , W rocław , P rzybyszew sk iego  45
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Z em brzusk i Ja n , W rocław , C urie-S k łodow sk ie j 44, m . 3 
Zyzek M arian , W rocław , K rucza  142, m . 6

ODDZIA Ł ZA G ŁĘBIA  WĘGLOW EGO 
B aran  R om an, Z abrze , E lek tro w n ia , W olności 416 
B itn e r  H en ry k , K atow ice—L igota, P an ew n ick a  29 
B u ch ta  L udw ik , Ł aziska  G órne, kol. E le k tro  17 
C ieszew ski S tefan , M ikołów , Ż w irk i i  W igury  60 
Czaja Józef, K atow ice, M łyńska 41 
H ajk iew icz  R yszard , B ędzin , M ikoła ja  R e ja  18 
H ochbaum  S tan isław , K atow ice, D am ro ta  6, m . 7 
K ad łubow sk i H en ry k , K atow ice-L igo ta , P a n ew n ick a  39, m . 3 
K a n to r  Je rzy , G liw ice, M ickiew icza 54, m . 5, I I  p .
K o b ie la  H e n ry k ,  J a s ie n ic a ,  p - ta  B ie lsk o  Sl.
K ołek  W ładysław , G liw ice, C zęstochow ska 21, m . 6 
K orczow ski T adeusz, G liw ice, D aszyńsk iego  38, m . 6 
K oś Józef, Chorzów —B ato ry . D ługa 49 
K ow alski A n ton i, Ł aziska G órne, kol. E le k tro  2 
L iszczyk E dw ard , K uźn ica  n r  46, p - ta  P o ra j k. Częstochow y 
M aj P io tr, G olonów , P o goria  10, m . .4, p - ta  B ędzin  
M ie rn ik  Lech, Ł aziska  G órne, ko l. E le k tro  2 
M ika H en ry k , Ł aziska G órne, K ą ty  13
S to la rczy k  E m anuel, C horzów —B ato ry , A rm ii C zerw onej 96 
Sułkow ski Z ygm unt, M ikołów , Ż w irk i i W ig u ry  60 
Szuba A lfred , P io tro w ice , P ie rack ieg o  64 
S zym ańsk i K azim ierz, Chorzów , K o nopn ick ie j 9 m . 5 
S lęk  M ieczysław , B ytom , G en. Z aw adzkiego  28b 
W esoły  K azim ierz, Ł aziska Ś red n ie , K am ien ica  2 
W łodarczyk  R om an, B o b rek  B y tom sk i, M arsz. S ta lin a  82 
Z iem n iak  E dw ard , C zęstochow a, R a cław iecka  12, m . 3 
Z ych  Z ygm unt, N iw ka k . M ysłow ic, M ickiew icza 1

b) N a  c z ł o n k ó w  W s p ó ł d z i a ł a j ą c y c h  S t o 
w a r z y s z e n i a :

ODDZIA Ł LU B ELSK I
B o rsu k  Józef, (T), p - ta  Ś w idnik , K olon ia  K ręp iec  
B rudzisz  S tan isław , (T), L ub lin , A l. R acław ick ie  6, m . 20. 
B u lan d a  W ładysław , (T), L ublin , K o n o p n ick ie j 13 
K luczyk  S tefan , (T), L ub artó w , M ickiew icza 43 
S aran  P io tr, (T), L ublin , Al. Ś w ierczew skiego  6/9 
Skoczek  Ja n , (T), L u b lin  S zew cka 3, m . 1 
Szuszlak  S tach iusz , (T), L ublin , Sądow a 12, m . 6 
W ichow ski R o b ert, (T), C hełm  L ubelsk i, Z a k ą te k  7 
T om aszew ski Ja n , (T), L ub lin , W esoła 5, m . 6
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Polskie Norm y

Z łą c z k a  ru rk o w a  k a rb o w a n a  do p rze w o d ó w PN 1 
E -  3 2 2

Projekt 1a lu m in io w y c h

1. Przedm iotem  norm y jest złączka ru rkow a karbow ana stosowana do łączenia ze sobą przewodów alum inio
w ych o jednakow ym  przekroju

2. P rzykład oznaczenia złączki ru rkow ej karbow anej do przew odu alum iniowego o przekroju  znam ionowym  35 mm-
ZŁĄCZKA RURKOW A KARBOWANA AL 35 PN/E — 322 lub ZRKAL 35

3. Cechowanie. Na złączce m ają być w ykonane w  sposób czytelny i trw ały  następujące napisy:
a) przekrój znamionowy przewodu w  mm'2,
b) znak w ytw órni,
c) znak PN/E — 322, jeżeli złączka w ykonana jest zgodnie z niniejszą normą.

4. Normy związane
Elektroenergetyczne linie n a p o w ie t r z n e ......................................... .........................................................
E lektroenergetyczne przewody gołe alum iniow e i s ta lo w o -a lu m in io w e ....................................
A l u m i n i u m ...........................................................................................................................................................

5. W ym iary

PN
E — 101
E -  103
H —

r

Przekrój
znamio

nowy
przewo

du
m m 2

Średnica
prze
wodu
mm

L

mm

D d e

a

mm

P rzybli
żony

ciężar

g

K arbow anie Mini
m alna 

siła w y
ślizgu wg 
PN/E-10 1 

kgmm

od
chył

ka
% mm

od
chył

ka
% mm

od
chył

ka
%

liczba
karbów
jedno

stronnie

f
PO

wyko
naniu

16 5,1 98 11,6 5,8 1,5 28 14 3 10,5 259

25 6,3 112 14,0 7,2 1,5 32 19 3 11,0 405

35 7,5 126 16,4 8 2 +  3 1,5 36 24 3 13,0 567

50 9,0 180 20,0 10,0 1,5 ±  5 40 41 4 17,5 810

70 10,5 198 22,3 +  2 11,4 2,0 44 50 4 19,0 1132

95 12,5 264 26,3 13,4 2,0 48 111 5 24,0 1540

120 14,0 286 30,0 15,1 +  2 2,0 52 128 5 27,0 1940

150 15,8 308 33,2 16,9 2,0 56 153 5 30,0 2430

185 17,5 330 36,8 +  1 18,8 2,5 ±  4 60 185 5 33,0 3000

240 19,6 416 41,2 21,1 2,5 64 340 6 38,0 3880

G. M ateriał. Złączka m a być w ykonana z alum inium  norm alnego o zaw artości czystego glinu  co najm niej
99,5 % wg PN/H — i o w ytrzym ałości n a  rozciąganie 18 kg/m m 2.

7. W ykonanie. Złączka m a być w ykonana z ru ry  ciągnionej bez szwu. W yloty złączki pow inny być bez ostrych 
obrzeży. Na złączce pow inny być oznaczone farbą w  sposób trw ały  miejsca, w  których m ają być w ykonane 
karby. M iejsca te  są pokazane na rysunku, a odstępy między nim i są oznaczone literą a.

8. Karbowanie. Po wprowadzeniu do złączki przewodów, przeznaczonych do połączenia ze sobą, złączkę należy 
zakarbować w  miejscach oznaczonych na złączce. Głębokość zakarbow ania ma odpowiadać wym iarowi f, a n a j
m niejsza siła wyślizgu przewodów ze złączki po jej zakarbow aniu m a odpowiadać w ym aganiom  norm y PN/E — 101.

KONIEC

U w agi do n in ie jsze g o  p ro je k tu  n a leży  n ad sy łać  do d n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  1949 r. pod a d rese m  S to w arzy sze n ia  E le k try k ó w  P o lsk ich ,
W arszaw a, Al. S ta lin a  27.
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Polskie Norm y

Z łą c z k i ru rk o w e  k a rb o w a n e  d@ p rze w o d ó w  
s fa lo -a lu m in io w y c h

PN
-  325
Proieki |

1. Przedm iotem  ncr.ny  są złączki rurkow e karbow ane w raz z p rzek ładką przeznaczone do łączenia ze sobą 
przewodów stało-alum iniow ych o jednakow ym  przekroju.

2. Typy złączek. Rozróżnia się 2 typy złączek:
a) złączki ru rkow e karbow ane k r ó t k i e  — stosowane w  złączach nie w ystawionych na siłę naciągu,
b) złączki ru rkow e karbow ane d ł u g i e  —• stosowane w  złączach w ystaw ionych na siłę naciągu.

3. P rzykłady oznaczeń:
a) złączki ru rkow ej karbow anej k rótk iej w raz z p rzekładką do przewodu stało-alum iniow ego o przekroju 

znam ionowym  70 m m 2:
ZŁĄCZKA RURKOWA KARBOWANA kró tka AFL 70 PN/E - 325 lub ZRKk/AFL 70

b) złączki ru rkow ej karbow anej długiej w raz z przek ładką do przew odu stało-alum iniow ego o przekroju  
znam ionowym  150 m m 2:

ZŁĄCZKA RURKOW A KARBOWANA długa AFL 150 PN/E - 325 lub ZRKd/AFL 150
4. Cechowanie. Na złączce i na przekładce m ają być w ykonane w  sposób czytelny i trw ały  następujące napisy:

a) znak AFL oraz liczba określa jąca przekrój znam ionow y przew odu w  m m 2,
b) znak w ytw órni,
c) znak P N /E -325.

5. Norm y zw iązane
Aluminium, określenie i k lasyfikacja ..........................................
E lektroenergetyczne linie napow ietrzne . . : .....................
E lektroenergetyczne przew ody alum iniow e i stało - alum iniow e

6. WYMIARY
6. 1. Złączka k ró tka

PN
H —

E — 101
E — 103

Przew ód

L

m m

D cl e

a

m m

K arbow anie

P
rz

yb
li

-
ż?

n7
ci

ęż
ar

zł
ąc

zk
i

Przekładka

g 
pr

ze
kr

ój
 

3 
zn

am
io

- 
>® 

no
w

y

3 
śr

ed
ni

ca
 

! 
3 m m

£j
>>£o-cO

% m m

aX
>>£oT3O

°/o m m

nsX
%
O
O

%

li
cz

ba
ka

rb
ów

je
dn

o
st

ro
nn

ie

O
r-(

^ ■ Soa c
m m | 

dł
ug

oś
ć

1 § 
sz

er
ok

oś
ć 

3 § 
gr

ub
oś

ć 
3

16 5,4 100 14,0 +  2 6,0 +  2 2,0 ±  5 28,5 3 13,0 15 120 5,0 1,5

25 6,8 114 16,5 +  2 7,5 +  2 2,0 ±  5 32,5 3 15,0 21 140 6,5 . 1.5

35 8,1 130 19,0 +  2 9,0 +  2 2,0 ±  4 37,0 3 17,5 43 160 8,0 1,5

50 9,6 184 22,0 +  2 10,5 +  2 2.0 ±  4 41,0 4 20,0 63 210 9,0 1,5

70 11,6 204 26,0 +  2 12,5 +  2 2,5 ±  3 45,0 4 25,0 104 240 11,0 1,5

95 13,4 294 31,0 +  2 15,0 +  2 2,5 ±  3 53,5 5 29,0 168 330 13,5 2,0

120 15,7 400 35,5 +  1 17,0 +  2 2,5 ±  3 61,0 6 33,0 255 440 15,5 2,0

150 17,3 413 39,0 +  1 19,0 +  2 3,0 ±  2 63,5 6 36,0 402 460 17,5 2,5

185 19,2 423 43,0 +  1 21,0 +  2 3,0 ±  2 66,0 6 39,0 470 470 19,5 2,5

210 20,5 496 45,5 +  1 22,0 +  2 3,0 ±  2 66,0 7 41,0 556 550 20,0 2,5

Odchyłki w ym iarów  nie uwidocznione w  tab licy  wynoszą 1 mm lub 0,5 %

Dalszy ciąg na stronie drugiej

U w agi do n in ie jsz e g o  p ro je k tu  n a le ż y  n ad sy ła ć  do d n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  1949 r . pod  a d re se m  S to w a rz y sz e n ia  E le k try k ó w  P o lsk ich , 
W arszaw a, Al. S ta lin a  27.
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6. 2. Złączka długa

i

Przewód

L

m m

D d e

a

m m

b

m m

K arbow anie

P
rz

yb
li

-
cm

 
ż?

n7
 

ci
ęż

ar
zł

ąc
zk

i

Przekładka

3 
pr

ze
kr

ój
 

3 
zn

am
io

- 
,s 

no
w
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^ 
śr

ed
ni

ca
 

3 m m

ca

%
XoT3O

• °/o m m

ca

XoT3O

%» m m

ca
M
>>X!CJT3O

°/o

li
cz

ba
 

ka
rb

ów
 

1 
je

dn
o

st
ro

nn
ie

1O
X

o ca a d

m m

‘O‘Wow>d

m m g 
sz

er
ok

oś
ć ‘O'C/Jo

&2uW)

m m

16 5,4 212 14,0 +  2 6,0 +  2 2,0 ±  5 32,5 32,5 6 13,0 30 240 5,0 1,5

25 6,8 274 16,5 +  2 7,5 +  2 2,0 ±  5 36,5 36,5 7 15,0 80 310 6,5 1,5

35 8,1 310 19,0 +  2 9,0 +  2 2,0 ±  4 36,5 73,0 7 17,5 105 350 8,0 1,5
50 9,6 384 22,0 +  2 10,5 +  2 2,0 ±  4 40,5 81,0 8 20,0 130 430 9,0 1,5

70 11,6 468 26,0 +  2 12,5 +  2 2,5 ±  3 44,5 133,5 8 25,0 235 520 11,0 1,5

95 13,4 658 31,0 +  2 15,0 +  2 2,5 ±  3 52,5 157,5 10 29,0 370 720 13,5 2,0
120 15,7 880 35,5 +  1 17,0 +  2 2,5 ±  3 60,5 181,5 12 33,0 580 940 15,5 2,0
150 17,3 909 39,0 +  1 19,0 +  2 3,0 ±  2 62,5 187,5 12 36,0 750 970 17,5 2,5

185 19,2 1004 43,0 +  1 21,0 +  2 3,0 ±  2 64,5 193,5 13 39,0 1075 1060 19,5 2,5

210 20,5 1072 45,5 +  1 22,0 +  2 3,0 ±  2 69,0 207,0 13 41,0 1195 1130 20,0 2,5

O dchyłki w ym iarów  nie uwidocznione w  tablicy wynoszą 1 mm lub 0,5 %

7. M ateriał. Złączka i przek ładka m ają być w ykonane z alum inium  norm alnego o zaw artości co najm niej
99,5 % czystego glinu w edług PN/H . . . .  o w ytrzym ałości 18 kg /m m l

8. W ykonanie. Złączka ma być w ykonana z ru ry  ciągnionej bez szwu. Wyloty złączki pow inny być bez ostrych 
obrzeży. Na złączce pow inny być oznaczone farbą w  sposób trw ały  miejsca, w  których m ają być w ykonane 
karby. Miejsca te  są pokazane na rysunku, a odstępy pomiędzy nim i są oznaczone literam i a i b.
Przekładka nie może mieć ostrych obrzeży.

9. K arbow anie. Po w prow adzeniu do złączek przewodów, przeznaczonych do łączenia ze sobą w raz z przekładką, 
złączkę należy zakarbow ać w  m iejscach na niej oznaczonych. Głębokość zakarbow ania ma odpowiadać wy
m iarow i f ,  który  jest ustalony stosownie do w ym aganej siły wyślizgu przewodów ze złączki wg PNE — 101.

KONIEC

Telefoniczne kable zakończeniowe 
obołow ione

(projekt I normy PN/T-422)
Podkom isja K abli Telefonicznych przy IV Kom isji K a

bli i Przewodów SEP w  składzie: B. Kolesiński (referent), 
H. Pom irski (przewodniczący), Z. Szpigler, F. W łodek 
i J. W ójcikiewicz opracowała p ro jek t now elizacji norm y 
PN/T-422 z 1934 r. „Kable telefoniczne stacyjne oboło- 
w ione“.

P ro jek t norm y nie będzie ogłoszony w  P. E. ani w  P. T. 
W celu um ożliw ienia zainteresow anym  zapoznania się z 
p ro jek tem  rozesłano go z prośbą o uw agi do w szystkich 
oddziałów SEP, do m inisterstw : K om unikacji, Obrony 
Narodowej i Poczt i Telegrafów, do w szystkich dyrekcji 
Kolei Państw ow ych i Poczt i Telegrafów, do Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Elektrotechnicznego, do D yrekcji 
Branżowej Przem ysłu Kablo-Chemicznego oraz do Z akła

dów W ytwórczych M ateriałów  Elektrotechnicznych w 
Bydgoszczy, K rakow ie i Ożarowie.

Term in nadsyłania uw ag pod adresem  Stowarzyszenia 
E lektryków  Polskich (W arszawa, Al. S talina 27) upływ a 
15 października 1949 r.

Projekty norm ogłoszone 
w „Przeg lgdzie  Telekom unikacyjnym "

W zeszycie 2/3 z 1949 r. „Przeglądu Telekom unikacyjne
go" zostały ogłoszone następujące p ro jek ty  norm  teleko
m unikacyjnych:

1) PN/T-102 „K ondensatory teletechniczne papierowe",
2) PN/T-241 „Gniezdniki o 10 i 20 gniazdkach średnicy

5,5 m m “,
3) PN/T-1101 „N adajniki radiofoniczne z m odulacją 

am plitudy. Własności elektryczne".
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PO RAŻENIA ELEKTRYCZNE w POLSCE
Komunikaty Komitetu Bezpieczeństwa Pracy SEP (Ciqg dalszy)

29. Przew ód w oponie gum owej na 500 V w  kopalni 
(woj. śląskie)

W kopalni w ęgla na dole dwaj górnicy, przenosząc ry n 
nę transportow ą, m usieli ją  nieść w  pozycji pionowej 
iprzy przejściu z chodnika n a  ‘ścianę. Ciągnęli przy tym  
dolną ostrą kraw ędzią rynny  po ziemi, na k tórej leżał 
przewód w oponie gum owej, doprowadzający iprąd do sil
n ika  przenośnikowego.

Opona przewodu została w  ten  sposób uszkodzona przez 
ostrą kraw ędź rynny, a niesiona przez górników rynna 
znalazła się pod napięciem, zetknąw szy się z żyłą p rze
wodu (napięcie międzyprzewodowe 500' V, a względem 
ziemi 290 V).

Widocznie jednak niesiona rynna tylko przez m om ent 
zetknęła się z żyłą przewodu, ponieważ górnicy odczuli 
jedynie silny w strząs. W ypuścili rynnę z rą k  i, zoriento
wawszy się co się stało, postanow ili otworzyć najbliższy 
wyłącznik.

Zam iast jednak  operować w yłącznikiem , znajdującym  
się od strony źródła p rądu  p r z e d  przewodem  w  oponie 
gumowej, ograniczyli się do o tw arcia w yłącznika przy sil
n iku  przenośnika, sądząc widocznie, że unieruchom ienie 
przenośnika w ystarczy, by im zapew nić bezpieczeństwo.

Oczywiście, przewód w  oponie gumowej, a  w ięc i rynna 
stykająca się z uszkodzonym m iejscem  przewodu zostały 
w tedy pod napięciem, to też górnik, k tóry  w tedy chwycił 
za rynnę, by  ją  dalej pociągnąć, uległ śm iertelnem u po
rażeniu.
W n i o s k i .

Przew ód w  oponie gumowej pow inien być w  danym  
przypadku zawieszony u stropu albo odpowiednio osło
nięty w  celu zabezpieczenia od uszkodzeń mechanicznych. 
N ajw ażniejsza jednak  w skazów ka w ynikająca z opisa
nego w ypadku jest ta, że w  kopalni cały personel górniczy 
pow inien być dobrze pouczony o elem entarnych zasadach 
bezpieczeństwa pracy przy urządzeniach elektrycznych, 
ponieważ z tym i urządzeniam i stale może m ieć styczność, 
naw et wówczas, gdy ich nie obsługuje.

30. Ręczna w ierta rka  w  w ilgotnym  pomieszczeniu 
(woj. pomorskie)

W piwnicy zakładu przem ysłu spożywczego pomocnik 
ślusarski H. m iał napraw ić ru rę  kanalizacyjną i potrzebną 
m u elektryczną w ierta rk ę  ręczną przyłączył do sieci 
oświetleniowej 220-woltowej.

Przyłączenie było dokonane w  ten  sposób, że w  opraw 
kę lam py wiszącej został w kręcony korek  gwiazdkowy, 
do którego włożona została w tyczka przew odu doprow a
dzającego p rąd  do w iertark i.

Pom ocnik ślusarski został śm iertelnie porażony w  m o
mencie, gdy przystępując do pracy przekręcił w yłącznik 
pokrętny, znajdujący się n a  w iertarce.

B adania przeprow adzone po w ypadku w ykazały, że w 
w ierta rce było przebicie izolacji uzw ojenia do kadłuba.
W n i o s k i .

Ze sposobu przyłączenia w ierta rk i i przebiegu w ypadku 
widać, że obudowa w ierta rk i n i e  b y ł a  u z i e m i o n a  
i to było w  tym  w ypadku przyczyną śm ierci pracownika.

Chociaż PNE-10, § 34, p. 3, w yraźnie nakazuje uziem ia
nie w ierta rek  przed uruchom ieniem  naw et w  m iejscach 
suchych (a więc tym  bardziej w  piwnicy!), często się zda
rza, że pracownicy nie tylko nie stosują się do tego n a
kazu, ale naw et go nie znają i potrzeby uziem ienia nie 
rozum ieją. Dlatego też dość często w ypada notować tr a 
giczne w ypadki tego rodzaju.

K ierow nictw o działu elektrycznego powinno ' zwracać 
uw agę na zagadnienie uziem iania narzędzi elektrycznych 
i pracowników  należycie pouczać.

Chociaż opisany w ypadek nie był spowodowany niew ła
ściwym sposobem przyłączenia, jednak  trzeba podkreślić, 
że w  pomieszczeniach w ilgotnych lam py i gniazdka po
w inny być typu  wodoszczelnego, a przyłączanie tak ie jak  
podano w  opisie i w ykonyw ane przez niefachowego p ra 
cownika mogło samo przez się stać się przyczyną w y

padku, gdyby opraw ka znalazła się pod napięciem  w sku
tek  uszkodzenia (co się często zdarza w  opraw kach zwy
kłych m etalowych przestarzałego typu).

Poza tym  opraw ka żarów ki nigdy nie jest przystosowana 
do przyłączania żyły uziem iającej, naw et gdyby taka 
żyła w  przewodzie w ierta rk i istniała.

31. Ręczna w ierta rk a  elektryczna na 220 V (woj. w ro 
cławskie)

W fabryce chemicznej ślusarz B. został śm iertelnie po
rażony, gdy w iercił otw ory w instalow anej maszynie za 
pomocą elektrycznej w ierta rk i ręcznej na 220 V, 0,4 kW.

Po w ypadku stwierdzono, że izolacja przewodu dopro
wadzającego p rąd  była p rze tarta  w m iejscu w prow adzenia 
do w ierta rk i, a uszkodzone m iejsce było prowizorycznie 
izolowane papierem . Gdy papier się przetarł, żyła p rze
w odu zetknęła się bezpośrednio z obudową w iertark i, 
k tó ra  w skutek  tego znalazła się pod napięciem. P rą d  p rze
płynął z żyły przewodu do obudowy w ierta rk i, następnie 
przez ręce i ciało ślusarza — do ziemi.

Na skutek  tego w ypadku w ydano w  fabryce zarządze
nie, aby narzędzia elektryczne były przed w ydaniem  z 
m agazynu kontrolow ane, a pracownikom  niepouczonym 
zabroniono w ykonyw ania prowizorycznych napraw  n a 
rzędzi.
W n i o s k i .

Śm iertelny skutek w ypadku był spowodowany brakiem  
uziem ienia obudowy w iertarki.

Chociaż PN/E-10, § 34, p. 3 w yraźnie nakazują, żeby 
w szystkie narzędzia elektryczne były przed użyciem uzie
mione (rys. 5), naw et w  pomieszczeniach suchych, nakaz

ten  nie tylko nie był wykonany, ale — jak  w idać z dyrek
tyw  w ydanych po w ypadku przez kierow nictw o zakładu 
— nakaz ten  nie był naw et znany.



f*'

238 P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y R. XXV, z. 7/8

S tarannie w ykonane uziemienie zapobiegłoby niew ąt
pliw ie poważniejszym skutkom  wypadku.

Przypom nieć także trzeba, że w edług PN/E-10, § 34, p. 6, 
w  m iejscu przechodzenia przewodu przez m etal obudowy 
powinna się znajdować dodatkowa izolacja, k tóra zapo
biega zetknięciu się obudowy z żyłą prądow ą w  razie 
uszkodzenia izolacji przewodu.

Bardzo w ażny jest przepis PN/E-10, § 3, p. 5 d, n ak a
zujący usunięcie z użycia przewodów z uszkodzoną izo
lacją, k tóre są szczególnie niebezpieczne przy odbiorni
kach przenośnych.
. Zaniedbywanie podstaw owych zasad bezpieczeństwa 

pracy prowadzi do tego, że tragiczne w ypadki przy uży
w aniu  elektrycznych przyrządów  przenośnych nadal są 
częste.

32. P raca  na linii napow ietrznej 15-kilowoltowej 
(woj. gdańskie)

Przygotow ując linię napow ietrzną o napięciu 15 kV do 
napraw y, wyłączono ją  w  rozdzielni spod napięcia oraz 
powiadomiono telefonicznie o zam ierzonej napraw ie za
wiadowcę odcinka elektroenergetycznego PK P, ponieważ 
z tego odcinka mogło się przedostać napięcie drogą okręż
ną, jak  w skazuje schem at na rys. 6.

3 ^ 5 0  15 kZ

sMiejsce wyłączenia 

remontowanej linii

W n i o s k i .
a) Gospodarowanie dw u insty tucji (elektrowni i PKP) 

na dwu częściach tego samego obwodu sieciowego prow a
dzi do wypadków.

Gdyby obydwie pokazane na schemacie transfo rm ato r- 
nie P K P  były adm inistrow ane przez elektrow nię, brygada 
rem ontow a m iałaby możność zapewnić bezpośrednio 
wyłączenie linii rem ontow anej bez potrzeby liczenia na 
prawidłowość m anew rów  w ykonyw anych przez obsługę 
odcinka PKP.

b) Gdy linie zasilające tw orzą pierścień, jak  w  danym  
przypadku, powinno być zainstalow ane ryglowanie, un ie
możliwiające w łączenie jednej linii, gdy druga nie jest 
wyłączona.

c) Należało linię rem ontow aną zewrzeć i uziemić p o 
o b y d w u  s t r o n a c h  miejsca pracy zgodnie z n ak a
zem § 56 PN/E-10. N iezastosowanie się do tego nakazu 
było zasadniczym błędem brygadzisty.

Niezależnie od tego należało w  m iejscach w yłączenia 
odcinka linii linię tę  zewrzeć i uziemić oraz zawiesić t a 
blice z napisem ostrzegającym  przed włączeniem; było 
to w  tym  przypadku połączone z trudnościam i, gdyż 
obsługa sieci nie m iała p raw a w stępu do transform a- 
to rn i PK P, co dodatkowo uzasadnia wniosek podany 
w  punkcie a).

33. W kręcanie żarów ki w  fabryce celulozy 
(woj. pomorskie)

W fabryce celulozy w ykręcano żarów ki na czas przerw  
w pracy w  celu zapobieżenia kradzieżom. Robotnik Sz.,

aby założyć żarów kę nad w ar
nikiem , wszedł na konstruk
cję m etalową (choć w  po
bliżu znajdowały się przenośne 
schodki drewniane) i przy 
w kręcaniu żarówki został po
rażony. P rąd  przeszedł od 
opraw ki żarów ki przez ciało 
robotnika do konstrukcji me
talow ej i do ziemi.

Poszkodowany spadł z kon
strukcji, daw ał jednak słabe 
oznaki życia. Świadkowie w y
padku przystąpili do stosowa
n ia sztucznego oddychania, po
nieważ jednak  poszkodowany 
nie odzyskiwał przytomności 
przewieźli go do szpitala, gdzie 
lekarz stw ierdził zgon.

Wyłącznik 
i transfor- 
-mator PKP

15kV 0,4kV Wyłączniki 
otwarte dopiero 

po wypadku

W n i o s k i .

Rys. 6. Sytuacja przy w ypadku n r 32

Do pracy n a  linii rem ontow anej przystąpiono po otrzy
m aniu zapew nienia z PK P, że żądane w yłączenia zostały 
wykonane.

P raca na sieci trw ała  k ilka godzin. Nagle zauważono, 
że m onter p racujący na sieci został porażony.

Brygadzista będący św iadkiem  w ypadku sądził, że n a 
pięcie przedstało się z odcinka PK P, pobiegł w ięc do 
transform atorn i PK P, rozbił zam ek i stw ierdziwszy, że 
wyłącznik transform atora jest zam knięty, otworzył go.

N astępnie zdjęto poszkodowanego ze słupa. W ezwany 
lekarz stw ierdził zgon ofiary w ypadku.

W yjaśniono po w ypadku, że napięcie przedostało się 
istotnie drogą okrężną z szyn P K P w momencie, gdy w łą
czono na te szyny zapasową linię kablową, pokazaną na 
rysunku. Przedostanie się napięcia było-m ożliwe dlatego, 
że obydwa w yłączniki przy transform atorze, połączonym 
z rem ontow aną linią, nie zostały o tw arte  pomimo zapew 
nień danych przez obsługę PKP. W yłącznik po stronie w y
sokiego napięcia był zepsuty, tak  że obrócenie koła napę
dowego nie spowodowało rozw arcia jego styków, a w y
łącznika po stronie niskiego napięcia wogóle nie otworzo
no przez niedbalstwo. Odłączników przy transform atorze 
(nie pokazanych na schemacie) również nie otw arto.

Zabezpieczanie żarówek od 
kradzieży przez ich w ykrę
canie na czas przerw  pracy  
zostało zabronione, ponieważ 
stwierdzono szereg w ypadków  

porażeń z tym  związanych. Do zabezpieczenia żarówek 
przed kradzieżą należy użyć nP- pierścieni ochronnych.

W pomieszczeniu takim  jak  w arzelnia, gdzie nie tylko 
jest wilgoć, ale są też duże masy m etalow e m ające połą
czenie z ziemią, k tóre zwiększa niebezpieczeństwo poraże
nia, instalacja  ośw ietleniow a m usi być tym  bardziej szcze
gólnie starann ie w ykonana zgodnie z przepisam i PN/E-10 
§ 28, § 30 i § 40.

W ypadek powyższy nie zdarzyłby się, gdyby zgodnie 
z przepisam i zew nętrzna strona opraw ki była w ykonana 
z m ateria łu  izolacyjnego, a jej konstrukcja uniem ożliw iała 
dotknięcie trzonka żarów ki w  czasie w kręcania.

Personel pow inien być pouczony, że nie wolno m an ipu
lować przy lam pach stojąc na konstrukcji m etalowej lub 
w prost na ziemi, a ponadto, że samo przerw anie p rądu  
w yłącznikiem  pokrętnym  nie w yłącza m etalowych części 
opraw ki spod napięcia.

Opisany w ypadek stanow i jeszcze jeden przykład  n ie
właściwego ra to w an ia :.w b rew  przepisom przerw ano sto
sowanie sztucznego oddychania, aby przewieźć porażo
nego do szpitala, zam iast wezwać lekarza na miejsce w y
padku.
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M aszyny elektryczne
156 621.313 : 621.3.01

Equivalent circuit of the primitive rotating machinę 
with asymmetrical stator and rotor. K r o n G ,  — Obwody 
równoważne i rów nania dla w szystkich typów w irujących 
maszyn elektrycznych, pracujących w  dowolnych w aru n 
kach. Uogólniony uk ład  maszyny w iru jącej, tzw. maszyny 
prostej, jako podstaw y do obliczeń dla szczególnych przy
padków. U kład zastępczy maszyny prostej w  ustalonych 
w arunkach  pracy w przypadku niesym etrii w  obwodzie 
sto jana lub w irnika. Uwzględnienie niew yrów nania u k ła 
du przy uszkodzeniach, zw arciach itp. W pływ wyższych 
harm onicznych w  uzw ojeniu sto jana i w irn ika  oraz cha
rakterystyczny sposób analitycznego ujęcia tych harm o
nicznych. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  
1947, t. 66, str. 17—23, 3 rys., 9 tabl. Z. S.

57 621.313.016.32 : 621.316.7
Parallel operation of aircraft alternators using electro- 

nic frequency changers. B o w 1 u s G. E., N i m s P. T. —
Wyniki w stępnych badań nad możliwością sterow ania 
współpracą równoległą prądnic, zasilających elektryczne 
urządzenia pokładowe. E lim inacja konieczności jednosta j
nego m echanicznego napędu dla wszystkich prądnic drogą 
wyposażenia każdej z nich w  elektronow ą przetw ornicę 
częstotliwości. Zagadnienie synchronizacji, rozkładu ob
ciążenia i w ytw arzania niezbędnej mocy biernej. W yniki 
prób z dwiem a prądnicam i po 4 kVA. — T r a n s ,  A m e r .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 31—38, 11 rys., 
1 tabl. Z. S.

158 621.313.048 : 621.315.612
Investigation of silicone insulation on high-temperature 

railway motor. G r a n t  G., K a u p p i T. A., L e e  M o s e s
G. — B adanie w pływ u w arunków  cieplnych i  wilgotności 
na silniki trakcy jne z izolacją sylikonową. Wpływ w y
sokiej tem peratu ry  i stopnia w ilgotności izolacji n a  opór 
izolacji, pojemność i zdolność odprow adzania ciepła. 
Wpływ okresu starzenia w  różnych tem peratu rach  na 
w łasności silników przy różnym stopniu naw ilgotnienia 
izolacji. P róby n a  przebicie. Duża odporność n a  wilgoć. 
W skazówki co do pożądanych prób i badań. — T r a n s .  
A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 305 do 
310, 11 rys. Z. S.

159 621.313.12 
Generating plant for military equipement. T u s o n K.

H. —■ Zespoły wytwórcze do celów wojskowych. K on
strukcja  oraz produkcja m ałych zespołów prądnicow ych 
■oraz ich zastosowanie. W ym agania staw iane takim  zespo
łom. Typy produkow ane w Anglii. — J o  u r n .  I n s t .  
E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 94, cz. II, n r  94, str. 616—633, 
2 tabl., 15 rys. Z. S.

160 621.313.13
Electric motor tclerances. K e r r A. N. D. — T oleran

cje w  silnikach elektrycznych. Omówienie norm  B. S., I. 
E. C., Amer. S tandard , dotyczących to lerancji w ielkości 
elektrycznych silników p rądu  stałego i zmiennego (obro
ty, poślizg, moc, cos<s itd.) — E l e c t r .  R e v .,  1947, 14, III, 
str. 391—392, 1 rys. A. P.

.161 621.313.13—7
Motor control ,;Rotor“. — Instalac ja  i dozór silników 

prądu  zmiennego. Instalac ja  rozruszników  i styczników. 
Zabezpieczenia przeciwko przegrzew aniu 1 tw orzeniu się 
osadów w  oleju w  rozrusznikach olejowych. Omówienie 
w ym agań staw ianych urządzeniom  zabezpieczającym  od 
przetężeń i zwarć. — E l e c t r .  R e v., 1947, 10. I i 17. I, 
str. 55—57 i 129—131, 4 rys. A. P.

162 621.313.13—5
Motor instalation and maintenance. „R®tor“. — Omó

wienie niezbędnych w arunków  należytej pracy silników.

Konieczność właściwego sm arow ania, spraw dzania gry w 
łożyskach, spraw dzania szczeliny, właściwego naciągu p a
sów itp. W arunki należytej pracy pierścieni ślizgowych, 
kom utatora, szczotek, szczotkotrzymaczy. Przyczyny p rze
tężeń silników. Nierównom ierność biegu. M etody spraw 
dzania stanu  izolacji. — E l e c t r .  R e v., 1947, 31. I 
i 11. IV, str. 195—197, 572—574, 6 rys. A. P.

163 621.313.2.026.44
The „electrotcr“. — Małe silniczki p rąd u  stałego. Zasa

da działania i konstrukcja  wysokoobrotowych silniczków 
nie posiadających kom utatora. Zastosowanie do napędu 
precyzyjnych urządzeń. — E l e c t r .  R e v., 1947, 25. IV, 
str. 663—664, 5 rys. A. P.

164 621.313.2.04 
An extension of impact speed-drop analysis. C r e v e r

F. E. — Przejściow y stan  zm iany obrotów  silnika p rądu  
stałego przy gw ałtownej zm ianie obciążenia. N iedokład
ności i b rak i stosowanych m etod obliczenia. Nowa m eto
da obliczania zm iany obrotów, w ykorzystu jąca uk ład  
dwóch rów nań różniczkowych. W ykresy i sposób posługi
w ania się nimi. Obliczenie czasu osiągnięcia obrotów  u sta 
lonych. Dokładność obliczeń. W ykreślanie krzyw ych 
przedstaw iających zależność obrotów  od czasu. — T r a n s .  
A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 191 do 
196, 12 rys. Z. S.

165 • 621.313.222.07—592 
Dynamie braking of a single d. c. series motor. L e i t c h

J. D. — Omówienie różnych m etod ham owania, stosow a
nych dla silników szeregowych p rąd u  stałego. Zapew nie
nie możliwości ham ow ania m echanicznego w  razie w ad 
w  układzie elektrycznym . W pływ k ie runku  obrotów  sil
n ika na w arunk i pracy  elektrycznego uk ładu  ham owania. 
Opis m etod ham ow ania niezależnych od k ie runku  obro
tów. Zasada ham ow ania stopniowego. — T r a n s .  A m e r .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 149—154, 12 rys.

Z. S.

166 621.313.32.011 
Messa a punto di alcuni probierni che riguardano le

macchine sinerone dl grandę potenza. — Objaśnienie 
i zdefiniow anie niektórych problem ów z dziedziny m a
szyn synchronicznych w ielkiej mocy. C harak terystyka 
w ielkich generatorów  przeznaczonych do pracy w  sieciach 
przesyłowych o dużej rozległości. O kreślenie mocy b ie r
nej, k tó rą  w inien dawać generator w w ypadku tu rb in  
w odnych i parow ych. Opory bierne: rodzaje i w pływ  ich 
na stateczność i p rądy zwarcia. Uzwojenia tłum iące: ro
dzaje i w pływ  n a  pracę przy różnych rodzajach zakłóceń. 
P rzew zbudzanie przy zw arciach. M ęm ent bezwładności 
części w irujących. K om pensatory synchroniczne i s taw ia
ne im w ym agania. O kreślenie różnych oporów pozornych, 
w ystępujących w  rozw ażaniach nad pracą m aszyn syn
chronicznych i n iektórych w ielkości z nią związanych. 
Siły el.-mot., opory pozorne oraz p rądy  w ystępujące przy 
pracy m aszyny synchronicznej i zwarciach. Stateczność 
układu przesyłowego. C harak terystyk i zw arcia generato
rów  w ielkiej mocy. M etody pom iaru różnych oporów po
zornych i stałych czasu przy zwarciu. W yniki pom iarów  
dla tubergeneratorów  o mocy 12,5 i  26,7 MVA. — E n e r 
g i a  E l e t t r . ,  1947, t. 24, IX, str. 414—418, 2 tabl., 3 rys.

A. B.

167 621.313.322 : 621.311.21 
Evolution de la technique des groupes generateurs des

usines generatrices hydroeleetriques, V a d o t L. —
Rozwój techniki budowy generatorów  dla siłowni w od
nych. Omówienie w ielkości charakterystycznych, genera
torów : dobór napięcia, obrotów, m om entu bezwładności, 
p rądu  zwarcia. W irnik generatora w  zależności od typu 
tu rb iny  wodnej. W zbudzenie generatora. Graniczne m o
ce jednostki. Postęp w dziedzinie techniki tu rb in  wod-
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nych dla dużych, średnich i małych spadków -\yody. Układ 
generatorów  w  elektrow ni. — R e v. G e n .  E 1 e c t r., 1947, 
n r  12, t. 56, str. 479—488, 5 rys. A. M.

168 621.313.323 : 621.316.722.076.12 
Large synchronous condenser. — W ielki kom pensator

synchroniczny. K rótki opis kom pensatora synchronicz
nego o mocy 10 MWA. — E l e c t r .  R e v., 1947, III, str. 
354 A .P .

169 621.313.33 : 012 : 621.317.66 
Dynamie braking by self excitation of squirrel-cage

motor. S r i n i v a s a n  A., T h o m a s  M. A. — M etoda 
wyznaczenia przebiegu krzyw ej zależności m om entu n a 
pędowego od szybkości dla silników klatkow ych przy za
stosowaniu kondensatorów  statycznych do ham owania. 
P rosto ta metody i je j przydatność dla norm alnych w a
runków  pracy. Porów nanie różnych metod ham owania 
mechanicznego i  elektryeżnego. — Tr a n s. A m e r. 
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 145—148, 7 rys.

Z. S.

170 621.313.33.017 
Induction motors and load shedding. Mu 11 i g a n J. W.

— Omówienie wpływu zm niejszenia napięcia i częstotli
wości na własności silników ansychronicznych (poślizg, 
współczynnik mocy, sprawność, m om ent największy, p rą 
dy w  stajanie i w irniku). W ykresy kołowe charak teryzu
jące własności silników indukcyjnych w w ypadku zm niej
szenia napięcia i częstotliwości. — E l e c t r .  R e v., 1947,
13. VI, str. 970—973, 5 rys. A. P.

171 621.313.37.07—53 
Repulsion Motors. „Rotor". — Ogólne zasady działania

silników repulsyjnych. Popraw a współczynnika mocy. S il
nik szeregow o-repulsyjny, osiągający szybkość ponad- 
synchroniczną. Silnik repulsyjno-indukcyjny nadający 
się do napędu o ciężkim momencie rozruchowym. Sam o
czynne urządzenia, um ożliw iające przejście z pracy jako 
silnik repulsyjny na .pracę jako silnik indukcyjny. — 
E l e c t r .  R e v., 1947, 30. V, str. 895—898, 7 rys. A. P.

172 621.313.33.07—593
Braking induction motors, F e l t b o w e r  B. — H am o

w anie silników asynchronicznych z odzyskiwaniem  ener
gii. W pływ oporności w obwodzie w irnika. Ham owanie 
przeciw -prądem . Ham owanie przez zasilanie sto jana p rą 
dem stałym. Zalety i w ady powyższych metod. — E l e c t r .  
R e v ,  1947, 17. II, str. 260—263. A. P.

Sposób usuw ania produktów  rozkładu w chwili ich pow sta
wania. Zasada działania filtru  do regeneracji obiegowej. 
Możliwość stosowania tej m etody w Polsce. — P  r  z e g 1. 
E l e k t r . ,  1947, n r 9/10, str. 279—280, 3 rys. J . W.

177 621.314.222:621.316.99 
Grounding of instrument transformer secondary Circuit.

A I E E  C o m m i t t e e  R e p o r t .  — Zagadnienie uzie
m ienia strony w tórnej transform atorów  m ierniczych 
z punk tu  w idzenia bezpieczeństwa obsługi i przyrządów. 
Uziemienie pojedyńcze i w ielokrotne. W yniki przeprow a
dzonej ankiety. U stalenie m iejsca uziem ienia i zalety w ła
ściwego w yboru tego miejsca. Okresowe próby i badanie 
obwodów w tórnych. Ogólne w ytyczne i wskazówki co do 
zasad uziem ienia strony w tórnej transform atorów  m ier
niczych. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  
1947, t. 66, str. 419—420. Z. S.

178 621.314.322.017 
Compensated transformer Ioss. S c li 1 e i c h e r G. B. —

M etody kom pensacji s tra t w  transform atorze w  w aru n 
kach określonych w ym aganiam i, staw ianym i przy pom ia
rze mocy na niskim  napięciu dla odbiorów, zasilanych 
•pośrednio napięciem  rozdzielczym lub wysokim. Skom 
pensowane układy pom iarowe wielofazowe. Zagadnienie 
dopasowania obciążenia w  obwodach w tórnych, do k tó 
rych przyłączony jest uk ład  kom pensacyjny. Cechowanie 
układów  kom pensacyjnych, w spółpracujących z uk łada
mi pomiarowym i. — E l e c t r .  W o r l d ,  1947, t. 128, n r  3, 
str. 65—97, 8 rys. Z. S.

Przetwornice

179 621.314.52 
Specłal motor-generator. — Specjalne w ykonanie

przetw ornic m ałej mocy o napięciu stałym  po stronie od
bioru i niezależnym  od w ahań napięcia po stronie zasila
nia. — E l e c t r .  R e v„ 1947, 10. I, str. 79, 1 rys. A. P.

P rzekszta łtn ik i

180 621.314.6 : 621.3.018.3 
Rcctifier wave forms. — K ształt fali w yprostow anej.

Prostow nik 12-fazowy. Zm niejszenie w pływ u wyższych 
harm onicznych po stronie pierw otnej i w tórnej przez za
stosowanie dodatkowej lam py prostowniczej. — E l e c t r .  
R e v., 1947, 25. IV, str. 654. A. P.

173 621.313.78 
Electrical control of dangerous machinery and pro-

cesses. C o o p e r  W. P. — W yposażenie elektryczne m a
szyn oraz urządzeń, których obsługa zagraża bezpieczeń
stw u personelu. Bezpieczeństwo obsługi maszyn. Zagroże
nie personelu w skutek nieodpowiednich pomocniczych 
urządzeń elektrycznych. Szczegółowa analiza różnych przy
czyn w ypadków  przy obsłudze. Dotychczasowe dośw iad
czenie. Sposoby popraw ienia w arunków  bezpieczeństwa 
pracy. — J o u r n .  I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 94, 
cz. II, n r 39, str. 216—232, 10 rys. Z. S.

Transform atory elektryczne
174 621.314.21 

Un groupe de transformateurs a trois enroulement de
100 000 kVA, a 220 kV. D a n z A. — Opis grupy tran sfo r
m atorów  jednofazowych o konstrukcji rdzenia prom ienio
wej, o łącznej mocy 100 000 kVA i napięciu 220 kV, w y
konanych przez Brown Boveri. Dane elektryczne tran s
form atorów. Opis konstrukcji. Zabezpieczenia układu. — 
B. B. C. R e v ,  1947, n r  8/9, str. 172—179, 10 rys. A. M.

175 ' 621.314.21.045 
Better welding transformers, W h i t e h o r n  H. K. —

Ulepszenie w  transform atorach konstrukcji firm y A. I. 
Electric Welding M achines Ltd. Stosowanie m ikanitow ej 
izolacji międzyzwojowej w  uzwojeniu krążkow ym  dla 
zwiększenia w ytrzym ałości oraz uniknięcia zw arć między 
zwojam i przy przegrzaniu izolacji. — E l e c t r .  R e v., 
1947, 7. II, str. 271—272, 3 rys. A. P.

176 621.314.212 
O regeneracji oleju transformatorowego metodą obie

gową. S k o w r o ń s k i  I. — Proces starzenia się oleju.

181 - 621.314.623
Nowa rola prostownika rtęciowego. P l e w a k o  S. —

Zasady działania prostow nika. P raca  prostow nika z s ia t
kam i anodowymi. Falownik. P rzem iana częstotliwości 
przy pomocy przem ienników. Rodzaje połączeń i typy 
przem ienników. Zastosowanie przem ienników  w  praktyce. 
— P r z e g l  E l e k t r . ,  1947, rnr 11/12, str. 344—351, 14 rys.

J. W.

182 621.314.623 : 621.385.4 
The shunt tubę control of thyratron rectifiers. P o t t e r

T. A. — M etody regulacji w  obwodzie siatk i ty ratronów  
w  układzie sterow anych autom atycznie prostowników. 
Zastosowanie obocznej triody na w yjściu po stronie p rą 
du stałego. Sprzężenie oporowe z obwodem siatki ty 
ratronu. Zastosowanie wzmacniacza w obwodzie siatki 
obocznej triody w celu uczulenia układu i usunięcia z ja 
w iska tętnienia. Szerokie zastosowanie zasady układu w 
technice radarow ej. — T r a n s .  A m e r .  I n s t .  E l e c t r .  
E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 421—424, 4 rys. Z. S.

183 621.314.63 
Higher voltage copper-oxide rectifiers. S m i t h J. R. —

Prostow niki kuprytow e dla wyższych napięć. Znaczenie 
odpowiedniego chłodzenia prostowników. Ograniczenie 
mocy prostowników ich nagrzew aniem  się. Ulepszenie 
m etody produkcji miedzi do prostowników pozwala zw ięk
szyć napięcie (3000 V). W ykorzystanie prostow ników  w 
stacjach nadawczych o mocy powyżej 5 kW. Zalety i ko 
rzyści stosowania prostow ników  kuprytow ych w  układach 
radiowych. Prostow nik  70 kV-0,25 A. — T r a n s .  A m e r .  
I n s t .  E l e c t r .  E n g r s . ,  1947, t. 66, str. 220—222, 7 rys.

Z. S.


